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SPOŁECZNA EFEKTYWNOŚĆ 
nie jest prostą sumą rentow
ności osiąganej przez poszcze- 

gólne zakłady, a to, co dla nich jest 
ułatwieniem, w skali ogólnej często 
staje się komplikacją, barierą utrud
niającą harmonijny rozwój i wszech
stronne zaspokajanie potrzeb. Go
spodarujemy w warunkach ograni
czonych zasobów, jeśli więc nietrwa- 
łość produktów powoduje „nakręca
nie” potrzeb ilościowych w jednych 
dziedzinach, oznacza to często nie
możność sprostania potrzebom in
nym, równie ważnym i pilnym Wy
starczy tu wspomnieć o budowni
ctwie mieszkaniowym, którego roz
wój w coraz większym stopniu ogra
niczają nie tyle potencjał wykonaw
czy i produkcja tradycyjnych mate
riałów budowlanych, co niedostate
czna podaż wyrobów z innych prze
mysłów.

Osiągnięcie radykalnej poprawy w 
jakości produkcji dyktują więc nie 
tylko rozbudzone społeczne potrzeby 
i aspiracje: jest to zarazem koniecz
ność ekonomiczna, warunek spełnie
nia owych aspiracji i podstawa, na 
której można dopiero budować wy- 
tęsknioną wyższą jakość życia.

OD CZEGO ZACZĄĆ*

Czy trzeba nas zresztą namawiać 
„na jakość”? Od wielu lat zawodność 
i nietrwałość, a i brzydota wielu 
wyrobów przemysłowych, zle funk
cjonowanie usług, niedbała obsługa 
obywateli w urzędach są — rzec 
można — ogólnonarodową zadrą, 
której pozbylibyśmy się z najwyż
szą ulgą. Problem zaczyna się od py
tania: jak to zrobić?

Prosta recepta: „niech każdy robi 
dobrze, co do niego należy", jest 

trafna, choć sama w sobie mało sku
teczna. Wszyscy jednak jesteśmy 
świadomi, że upragniona jakość nie 
ziści się sama, ani za sprawą jakichś 
czynników zewnętrznych, że jest to 
po prostu zadanie dla nas samych. 
I chyba nie ogólna zła wola ani pow
szechna niechęć do solidnej roboty 
odkładają je wciąż na potem, lecz 
pewna nieporadność, nieumiejętność 
harmonizowania różnych elementów, 
decydujących o jakości pracy.

Z tego względu już samo postawie
nie w Wytycznych na VII Zjazd Par
tii kwestii poprawy jakości, jako 
priorytetowego, czynnika w dalszym 
społeczno-gospodarczym rozwoju, 
mieć będzie wielkie znaczenie orga
nizujące. W ślad za ogólnie sformu
łowanym celem zaproponowane zo
staną niewątpliwie bardziej już kon
kretne sposoby i instrumenty eko
nomiczne do rozegrania owej batalii 
o jakość. W wielu punktach Wytycz
ne do dyskusji na VII Zjazd już je 
zresztą bliżej precyzują, stwierdzając 
m. in„ iż dla poprawy jakości „nic- 
zbędna jest pełna integracja działań 
w całym procesie produkcyjnym, 
rozpoczynając od prac badawczo- 
-rozwojowych, a na sprzedaży i ser
wisie kończąc. System zachęt mate
rialnych powinien wyróżniać te za
kłady, i tych pracowników, którzy 
przyczyniają się do rozwoju produk
cji o wysokiej jakości”.

Nigdy dotąd nie wysuwano tak 
jednoznacznie poprawy jakości pro
dukcji i jakości pracy w innych sfe
rach życia jako głównego celu spo
łecznych wysiłków i ‘poczynań. Mó
wiło się o jakości raczej półgębkiem, 
stawiając ją w długim rzędzie innych 
celów, niekiedy konkurencyjnych. 
Nic dziwnego, że i nawyki pracy wy
konawców i metody zarządzania oraz 
organizacji procesów wytwórczych 
nie kształtowały się pod wpływem 

przemożnych jakościowych wyińa- 
' gań. ‘ ? ■ ■

J Zwrot' w stronę jakości nie będzie 
łatwy, ani natychmiastowy. Mamy 
jednakże pomyślniejsze, niż kiedy
kolwiek warunki, aby go właśnie te
raz wykonać. Aparat wytwórczy za
silony został w ostatnich latach stru
mieniem nowoczesnych urządzeń 
i technologii w niczym nie ustępują
cych tym, którymi dysponuje prze
mysł najwyżej rozwiniętych gospo
darczo krajów. 'Inni ludzie zaczynają 
też dominować w kadrze pracowni
czej — lepiej przygotowani fachowo, 
na ogół mający już za sobą rodzinne 
tradycje w przemyśle, obeznani z 
cywilizacją i techniką. Można tym 
ludziom stawiać wyższe wymagania, 
być może nawet, że tego oni właśnie 
potrzebują dla pełniejszego poczucia 
sensu życia i zawodowej satysfakcji. 
Wygranie tych wielkich atutów dla 
poprawy jakości zależeć będzie 
przede wszystkim od dobrej orga
nizacji pracy, od umiejętnego sta
wiania wymagań i konsekwentnego 
ich egzekwowania, słowem — od 

'kadry kierowniczej.
Początek batalii o jakość jest wiec 

już właściwie zrobiony: nakreślony 
został cel i powstały warunki jego' 
realizacji.

Następny krok to, wydaje się, do
konanie dokładnego rozpoznania, ku 
jakiej właściwie jakości sięgają na
sze aspiracje i w jakim stopniu od
powiada im produkcyjna rzeczywi
stość.

Pojęcie dobrej i złej jakości to 
kość niezgody między producentami 
a konsumentami. W gruncie rzeczy 
jest to niezgoda pozorna, producenci 
są bowiem również konsumentami 
i zależnie od tego, w jakiej roli wy
stępują ich punkt widzenia na ja
kość może być diametralnie różny. 
Jako producenci prezentują na ogół 
zadowolenie z poziomu swoich wyro
bów i jest to naturalne: każdy czło
wiek potrzebuje satysfakcji z efek
tów swojej pracy, zwłaszcza gdy jest 
ona trudna i napięta, a kiedy nie 
ma po temu rzeczywistych podstaw, 
to je sobie dorabia. Szkopuł w tym, 
że dorabiane źródła satysfakcji ani 
o krok nie posuną naprzód sprawy 
jakości; konsumentów przekonuje do 
niej nie słowo, lecz konkretne cechy 
produktów. Trzeba się chyba zgo
dzić, że ostra i wymagająca ocena 
jakości wyrobów znacznie lepiej słu
ży osiąganiu postępu w tej dziedzi
nie.

W takiej ostrej ocenie jako bez
dyskusyjnie dobre ostają się produk
ty oznaczone znakiem „Q” i „1”. Jest 
to zarówno opinia konsumentów; jak. 
i znawców problemów jakości, któ
rych opinie prezentowaliśmy w tym 
roku kilkakrotnie w „Życiu Gospo
darczym”. Niestety, znakiem „Q”
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SZARE KOMÓRKI 
DO WYNAJĘCIA

JERZY SURDYKOWSKI

CZY MOGLIBYŚMY — i do ja
kiego stopnia — zaktywizować 
nasz eksport szeroko rozumia

nej myśli naukowo-technicznej? Py
tanie nieraz już (także i na tych 
łamach) zadawane, należy jednak do 
tych, do których trzeba powracać.

Stajemy się w coraz większym sto
pniu społeczeństwem ludzi wykształ
conych, a zwłaszcza wykształconych 
technicznie. Pod względem liczby ab
solwentów szkół wyższych przypada
jących na 1000 mieszkańców osią
gnęliśmy przyzwoity poziom świato
wy, pod względem liczby inżynierów 
przewyższamy szereg państw znacz
nie bardziej od nas gospodarczo roz
winiętych. Ogromna rzesza absol
wentów średnich szkół technicznych 
co roku zasila gospodarkę. Coraz 
większa jest armia specjalistów róż
nego szczebla i różnych branż, któ
rych wiedza i umiejętności zweryfi
kowane zostały przez wieloletnią 
praktykę przemysłową lub badaw
czą i udokumentowane konkretnymi 
osiągnięciami.

Rosnąca ilość powinna coraz sku
teczniej przekształcać się w nową 
„jakość intelektualną”, w nową siłę 
napędową gospodarki i nie tylko go
spodarki. Wiedza i umiejętności stają 
się nową szansą w „grze o jutro”; 
także w grze o jutrzejsze miejsce 
Polski w świecie.

Dowodem, że ilość przechodzi w 
jakość powinna być rosnąca rola 
„czystej” myśli naukowo-technicznej 
w naszej' ofercie eksportowej; nie 
tylko przez sprzedaż ewentualnych 
licencji i patentów, lecz także przez 
„eksport specjalistów”, usługi tech
niczne lub projektowo-badawcze, po
dejmowanie się rozwiązywania kon
kretnych problemów na zlecenie za
granicznych kontrahentów. W okre
sie gdy coraz większej wagi nabiera
ją jakościowe elementy naszego roz
woju, warto powrócić do postawio- 
ńego na wstępie pytania.

NIE MA PATENTU 
ŃA PATENTY

Bardzo pouczające jest zastano
wienie się nad miejscem Polski na 

światowej „mapie” zgłoszeń paten
towych. Oddaje je dobrze poniższa 
skrótowa tabela pokazująca' liczbę 
zgłoszeń patentowych w 1973 roku *).

Państwo zgłoszenia
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Polska 5 G93 719 2 043
Japonia 115 221 11 391 29 593
ZSRR 110 846 2 422 5 634
USA 66 935 22 638 37 840
RFN 31 909 12 743 34 311
CSRS 5 984 2 24G 3 247
Węgry 1 170 1321 2 235

Miejsce Polski w świecie było na
stępujące:
• W zgłoszeniach patentowych w 

kraju — 8
• w zgłoszeniach patentowych za 

granicą — 28
• w zgłoszeniach obcokrajowców 

do opatentowania w Polsce — 31.
Widać stąd, że — mając już sto

sunkowo sporą liczbę osiągnięć i po
mysłów zgłaszanych w naszym Urzę
dzie Patentowym — bardzo niechęt
nie i nadmiernie ostrożnie patentu
jemy za granicą, a i cudzoziemcy nie 
bardzo kwapią się do patentowania 
swych wynalazków w Polsce. Owa 
wymiana patentowa z zagranicą jest 
jednocześnie wskaźnikiem pozycji 
państwa na światowej „giełdzie” na
uki i techniki, ale także wskaźnikiem 
aktywności jego polityki patentowej. 
Czy ją mamy? — śmiem wątpić.

W polow.ie bieżącego roku 1850 
ważnych patentów chroniło za gra
nicą 560 polskich wynalazków. Licz
ba niby imponująca, lecz w istocie 
drastycznie mała. Nietrudno wyka
zać, że istnieje ścisły związek mię
dzy ilością uzyskanych za granicą 
patentów i sprzedażą licencji. Pa
tentami można chronić nie. tylko wy
nalazki już dokonane, ale także „ob
stawiać” nimi kierunki prowadzo

nych badań i wdrożeń, by uzyskać 
potem wyłączność. Znają się na tym 
dobrze nie tylko firmy zachodnie, ale 
coraz częściej czechosłowackie i wę- 
giersk ie. Aby jednak postępować w 
ten sposób, trzeba mieć dostatecznie 
dużo wytrawnych rzeczników pa
tentowych, trzeba śledzić sytuację na 
międzynarodowym „rynku patento
wym” i szybko egzekwować narusze
nia własnych praw, trzeba wiązać 
politykę naukową ze świadomą i wy
przedzającą polityką patentową. I to 
nie tylko na szczeblu Urzędu Paten
towego, lecz nade wszystko w or
ganizacjach gospodarczych, zjedno
czeniach, instytucjach, biurach han
dlu zagranicznego. A tego brak.

Nie mamy też wypracowanej stra
tegii postępowania wobec zgłoszeń 
patentowych obcokrajowców. Czy 
przyjmować to, co napływa, trak
tując zgłoszenia jako cenne źró
dło informacji technicznej i dewiz? 
(Za patenty się płaci). Czy może u- 
trudniać patentowanie ze względu na 
obawę zablokowania patentami nie
których naszych własnych prac? 
Zwykle „państwa na dorobku” — 
takie jak Polska — przyjmują pier
wsze rozwiązanie,;ale świadome sto
sowanie drugiej metody też czasem’ 
może być potrzebne. Rzecz w tym, 
by było świadome. Nie prowadzimy 
także świadomej polityki patento
wej związanej z zakupywanymi li
cencjami. Nie zawsze „chce nam się” 
sprawdzić, czy istotnie pakiet paten
tów przedstawiony przez licencjoda
wcę jest ważny i na jakich rynkach? 
Czy jasna jest kwestia późniejszej 
własności powstałych u nas innowa
cji i wynalazków związanych z u- 
sprawnieniem i rozwojem technicz
nym licencyjnego produktu? Potem, 
już po podpisaniu licencyjnej umo
wy, nierzadko następuje bolesne roz
czarowanie. Specjalistom znany jest 
niejeden tego typu przypadek.

Obok braku skonkretyzowanej po
lityki patentowej jeszcze bardziej 
niepokojący jest brak zainteresowa
nia naszych jednostek gospodarczych 
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opatrzona jest niewielka część wy
robów (2,7 proc, w roku 1974 ze zna
kiem „Q” i znakami kontrolnymi), 
a na dodatek są to często wyroby 
o znaczeniu peryferyjnym. Klasyfi
kacja do braków i towarów dopusz
czonych do obrotu, do pierwszego 
i drugiego gatunku, itp. — budzi już 
natomiast wiele wątpliwości.

Resort przemysłu lekkiego ma nie
wielki wskaźnik strat na brakach — 
0,14 proc, w kosztach własnych pro
dukcji towarowej w 1974 roku — 
i plasuje się daleko od głównych wi
nowajców: przemysłu maszynowego, 
ciężkiego, budownictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych. Do tego 
trzeba dodać, iż 29,2 proc, braków 
całego resortu płodzi Zjednoczenie 
Przemysłu Skórzanego. Chyba zbyt 
rzadkie są jednak w zakładach sita 
jakościowej kontroli, skoro na wy
stawach sklepów w centralnych 
punktach stolicy wiszą bluzki, swe
try i suknie z dzianiny nie tylko 
brzydkie, ale wyraźnie źle skrojone 
i wykończone. Jeśli te jakość przy
mierzyć do aspiracji konsumentów, 
to trzeba stwierdzić, że jest ona o 
wiele poniżej wymagań .mieszkanek 
stolicy.

Przemysł spożywczy chlubi się 
jeszcze mniejszą ilością braków — 
stanowią one 0,04 proc, kosztów wła
snych produkcji towarowej. Jakże 
to pogodzić z powszechnym lamen
tem na jakość pieczywa, czy niektó
rych wyrobów garmażeryjnych, nie 
znajdujących nabywców nawet przy 
deficycie mięsa?

Jeśli więc jakość produktów istot
nie ma odpowiadać potrzebom na
bywców, wiele norm klasyfikacyj

nych i systemów ocen jakościowych 
należałoby poddać rewizji.

KRYTERIUM — 
WARTOŚĆ UŻYTKOWA

Z poziomem jakości wiąże się kwe
stia kryteriów jej oceny. Jest tych 
kryteriów wiele, a bogata literatura 
naukowa (i pseudonaukowa) na ten 
temat ostrzega, że można zaraz na 
początku utopić program poprawy 
jakości w niekończących się rozwa
żaniach na temat: co to jest jakość, 
jak mierzyć jakość itp. Na dobrą 
sprawę całą tę filozofię jakości moż
na by spokojnie odłożyć na bok 
(zwłaszcza — że „tu rzeczywistość 
skrzeczy”), gdyby pewne jej elemen
ty nie przenikały do praktyki gospo
darczej.

Z rozlicznych kryteriów jakości 
producenci wybierają przeważnie te, 
które są dla nich najdogodniejsze. 
Jeśli chodzi np. o artykuły trwałego 
użytku na pierwsze miejsce wysu
wają „rozwiązania konstrukcyjne na 
światowym poziomie”, skromnie 
przemilczając niezawodność i spraw
ność, które szwankują tym częściej, 
im wyrób bardziej technicznie skom
plikowany. W innych przypadkach 
pod hasłem „światowego poziomu” 
wprowadzają do produkcji wyroby, 
albo plasujące się daleko w hierar
chii naszych potrzeb, albo odpowia
dające zgoła innym warunkom 
i możliwościom nabywczym. W ofer
cie przemysłu meblarskiego króluje 
np. ostatnio ogromniasty „zestaw 
wypoczynkowy” tak, jakby treścią 
naszego domowego życia było wyle
giwanie się na kanapie i popijanie 
aperitifów przy „okolicznościowym 

•stoliku”. Zarzut, że coś jest brzyd
kie. odpiera się znów wysuwaniem 
na plan pierwszy rzekomych potrzeb 
społecznych: „ale konsumentom się 
podoba.” Pod tym pozorem łamie się 
w towarowej ofercie podstawowe 
kanony estetyki, podsuwając np. do 
wyposażenia mieszkań obicia do me
bli w kraty, dywany w kwiaty, a za
słony do okien — w pasy. Jedno
kolorowy dywan, czy zasłona, stwa
rzające największą łatwość harmo
nijnego skomponowania mieszkalne
go wnętrza, są w naszych sklepach 
unikatem. Wiele rodzin nie wie jesz
cze istotnie, jak urządzić dom, żeby 
było w nim ładnie i wygodnie, ale 
to właśnie powinien im podpowie
dzieć przemysł i handel.

Jeśli nie tylko cała działalność go
spodarcza, ale praca każdego kon
kretnego zakładu służyć ma potrze
bom społecznym, to głównym kry
terium dobrej jakości towaru powin
na być jego wysoka wartość użytko
wa'. Według Marksa, wartość użytko
wa towaru to nic innego, jak właśnie 
zdolność do zaspokojenia określonej 
potrzeby ludzkiej. Suma określonych 
potrzeb ludzkich tworzy potrzeby 
społeczne.

Struktura tych potrzeb nie jest 
jeszcze, być może, w pełni rozpoz
nana, nie ulega jednak wątpliwości, 
że nawet tej niepełnej wiedzy, która 
rozlicznymi kanałami dopływa do 
przemysłu, nie wykorzystuje on w 
pełni ani do kształtowania ofierty 
towarowej, ani do nadawania swoim 
produktom pożądanych cech jako
ściowych. Nie jest to zresztą wiedza, 
której tajniki trudno przeniknąć: 
przeróżne badania rynku przynoszą 
na ogół prawdy dawno odkryte; że 
od samochodu, telewizora, czy pralki 
żąda się przede wszystkim nieza
wodności, sprawności i trwałości, od 
namiotu — nieprzemakalności i lek
kości, że starsi preferują ubiór spo
kojny i trwały, a młodzi awangardo
we stroiki „za grosik” na jeden se
zon itp.

Szczególnie jasno należałoby jed
nak sformułować wymagania, co do 
jakości artykułów trwałego użytku. 
Warto zauważyć, iż gromione nie
dawno „nastroje konsumpcyjne” nie 
rozwijają się u nas w kierunku szyb
kiej rotacji tych artykułów. Nawet 
w najzamożniejszych kręgach społe
czeństwa trudno spotkać rodzinę, 
która cierpiałaby na kompleks niż
szości z powodu posiadania lodówki, 
pralki czy telewizora starego typu. 
Używa się ich, dopóki się ostatecznie 
nie popsują i dopiero wtedy szuka 
typów nowocześniejszych. Konsump
cyjne snobizmy kierują się raczej w 
stronę budowy letnich dornków, po

dejmowania zagranicznych wojaży, 
ozdabiania mieszkań dziełami sztu
ki.

Jest to zdrowy obyczaj i nie widać 
żadnego powodu, aby go zmieniać. 
Tymczasem wygląda na to. że prze
mysł zainteresowany jest szybszą ro
tacją tych wyrobów — wskazuje na 
to wysoki stopień ich wadliwości 
i to szczególnie w grupie artykułów 
traktowanych jako najnowocześniej
sze. Nowoczesny produkt, który tak 
łatwo się psuje, to już nieporozumie
nie całkiem zasadniczej natury.

NAJMĄDRZEJSZA 
OSZCZĘDNOŚĆ

Przez długi czas żyliśmy w prze
konaniu, że czas jakości nadejdzie 
po zaspokojeniu potrzeb ilościowych, 
kiedy to producenci będą musieli 
usilnie zabiegać o względy nabyw
ców. Wiele osób do dziś żywi to prze
konanie, a wśród nich przeważająca 
część organizatorów produkcji, któ
rzy naciskiem potrzeb ilościowych 
tłumaczą kiepską jakość wyrobów. 
Są już jednak przykłady dowodzące, 
że to sprzężenie nie działa automa
tycznie. Przemysł skórzany może 
obecnie dostarczyć na rynek po 4 
pary butów na mieszkańca rocznie, 
tyle, ile nabywa się ich w najza
możniejszych krajach. Wyraźnie 
lepszego obuwia jakoś jeszcze nie 
widać.

Poza tym wzrost dochodów pobu
dza również potrzeby ilościowe, co 
zresztą nie oznacza, że ludzie są go
towi kupować wszystko: wymagania 
co do jakości stale i szybko rosną. 
W dążeniu do spełnienia swoich 
aspiracji ludzie zdolni są pokonywać 
wszelkie przeszkody — wystarczy tu 
wspomnieć, jak ogromnym nakładem 
kosztów, wysiłku i nerwów wiele ro
dzin przebudowuje i ulepsza swoje 
mieszkania. Trudno tę dążność gro
mić. dom jest pierwszym miejscem, 
w którym kształtują się nawyki 
i sposób bycia nieobojętne m.in. 
dla podnoszenia kultury pracy.

To podnoszenie jakości na własną 
rękę — przeważnie przy pomocy po- 
kątnie zatrudnianych rzemieślników 
i materiałów niewiadomego pocho
dzenia, odbywa się jednak nierzad
ko z uszczerbkiem dla interesów go
spodarki uspołecznionej: dezorgani
zuje pracę i zaopatrzenie, obniża dy
scyplinę, kształtuje pazerność i cwa
niactwo. I ,ten koszt trzeba wliczyć 
do społecznej ceny, którą płacimy 
za złą jakość.

Odwracając dotychczasową zależ
ność między ilością a jakością sta

wianiem przede wszystkim na ja
kość — możemy przyspieszyć rów
nież zaspokojenie potrzeb ilościo
wych. Jakość jest substytutem ilo
ści, i to substytutem najlepszym, bo 
osiąganym najniższym społecznym 
kosztem. Jeśli zważymy, jak szybko 
rosną potrzeby w ostatnich latach, 
jak wraz ze zwiększającą się skalą 
produkcji wzrasta import potrzeb
nych nam surowców i materiałów — 
możemy bez przesady stwierdzić, że 
zdecydowane zmniejszenie braków, 
przedłużenie żywotności wyrobów 
trwałego użytku, trafniejsze dopaso
wanie produkcji do potrzeb i gustów 

PRZEDSIĘBIORSTWO 
TRANSPORTOWO-SPRZĘTOWE 

BUDOWNICTWA

Iransbud Warszawa

ODDZIAŁ ZAPLECZA TECHNICZNEGO 
Warszawa, Al. Krakowska 61

odprzeda z nadwyżek

— części zamienne do samochodów: „Skoda” 705 
RTI pochodne,

„Ził” 164, „Ził” 1301 pochodne,
„Star” 25,27,661 pochodne
„Tatra” 111,1381 pochodna

informacji udziela Wydział Gospodarki Materiałowej, 
telefon 46-30-61 w. 182, w godz. 7—15.

S-S*

nabywców — to obecnie jedna z naj- 
większych rezerw naszej gospodarki.

Najbliższe pięciolecie będzie szcze
gólnie dogodnym okresem, aby tę 
rezerwę wykorzystać. Mamy rozbu- 
dowany i zmodernizowany przemysł, 
który powinien, dawać produkcję ,na 
miarę nowych technicznych możli- 
wości i nakładów, jakie nan wyło
żyliśmy, Mniejsze też będzie napie- 
cie inwestycyjne, co pozwoli bardziej 
skupić uwagę na samej produkcji 
i tym wszystkim, co służy jej dosko
naleniu.

ZOFIA DŁUGOSZ

Przedstawiamy
nowa mini-kopiarkę, aparat Xerox 3100

Xerox 3100
Jak każda dobra kopiarka, nowy Xerox 3100 
wykonuje najtrudniejsze zadania.

Np. autotypia, jasnoniebieskie pismo, 
oryginały w oprawionych tomach.

Ale w przeciwieństwie do wielkich kopiarek, Xerox 3100 
pracuje z dowolnego gniazdka 13 A w każdym biurze.

A jego wydajność? Xerox przekracza wydajność wszystkich 
innych kopiarek tej samej wielkości (dwadzieścia druków 
na minutę).

Ponadto Jest łatwy w obsłudze. Każdy pracownik dowolnego 
szczebla obsługę Xeroxa może opanować w ciągu kilku 
sekund bez trudności.

Oczywiście zawsze występować będą długie serie, 
wymagające usług dużej kopiami.

Ale dla większości prac wszystko, czego teraz potrzeba, 
to podłączenie nowej mini-kopiarki i to w dowolnym 
miejscu.

XEROX 3100

Szczegółowych informacji udziela firma

Maciej Czarnecki i S-ka, SA ul. Marszałkowska 87

WARSZAWA telefon: 28-02-60; Dalekopis: 813278

Rank Xerox i Xerox są zarejestrowanymi znakami towarowymi firmy RANK XEROX LIMITEDRANK XEROX

2 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 43 (1258) 26.X.1975 r.
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STRATEGIA
INNOWACYJNEGO
ROZWOJU ALEKSANDER FILASIEWICZ

nych. 7 akademii rolniczych, 6 aka-„Uzyskanie planowanego na lata 1976—1980 tempa wzrostu do
chodu narodowego (o 40—42 proc.), wymagać będzie szybkiego 
zwiększenia wydajności pracy. W 1980 r. powinna ona zwiększyć 
się w przemyśle i budownictwie o 43—45 proc., w stosunku do 
poziomu osiągniętego w 1975 r. Udział wydajności pracy we wzro
ście produkcji przemysłowej powinien przekroczyć 90 proc., a w 
budownictwie osiągnąć 100 proc. (...) Napływ nowych rąk do pra
cy będzie w latach 1976—1980 o blisko jeden milion mniejszy niż 
w latach‘1971—1975”.

CYTOWANE wyżej fragmenty 
skłaniają do refleksji na temat 
wyboru najskuteczniejszego 

sposobu osiągania ambitnych celów 
polityki społeczno-gospodarczej w 
nadchodzącym pięcioleciu i w latach 
Następnych. Wymagania takie wyda- 
je się spełniać STRATEGIA INNO
WACYJNEGO ROZWOJU KRAJU.

L PRZESŁANKI STRATEGII

t Charakterystyczną cechą rozwoju 
kraju w nadchodzącym pięcioleciu 
będzie realizacja poważnych zadań 
społeczno-ekonomicznych, zapewnia
jących uzyskanie 7—7,3 proc, rocz
nego tempa wzrostu dochodu naro
dowego. w warunkach bardzo znacz
nego zmniejszenia napływu rąk do 
pracyf Oznacza to. że zasadniczo no- 
wego' żnaczenia. większego niż w po
przednich latach powojennego trzy
dziestolecia, nabierają nowoczesne 
czynniki wzrostu, wpływające na 
zwiększenie społecznej wydajności 
pracy. Niepomiernie wzrasta zatem 
fola i znaczenie sfery B+R (badania 
i frozwój). Zwiększa się konieczność 
dalszego zdynamizowania szeroko 
rozumianych, efektywnych proce
sów innowacyjnych, we wszystkich 
dziedzinach życia społeczno-gospo
darczego.

Jeśli więc do roli jednego z decy
dujących ogniw planu 1976—1980 u- 
rastają sprawy związane z tworze
niem, wdrażaniem i upowszechnie
niem innowacji, to należy się zasta
nowić. na jakich realnych przesłan
kach można oprzeć strategię innowa- 
cyjnego rozwoju kraju.

Nie wchodząc w zbytnie szczegóły, 
chciałbym podkreślić dwie grupy 
przesłanek:

£ po pierwsze — osiągnięty stan 
rozwoju gospodarki, to jest .zbudo
wany potencjał wytwórczy wraz z 
jego organizacją, metodami zarzą
dzania i funkcjonowania; oraz

NOMINACJE PROFESORÓW

Z Wytycznych Komitetu Centralnego 
na VII Zjazd PZPR

ju, kraj nasz osiągnął znaczną pozy
cję w skali europejskiej, a nawet 
światowej, pod względem rozwoju 
szeregu ważnych produkcji. Zajmu
jąc 61 pozycję na świecie pod wzglę
dem powierzchni i 21 miejsce pod 
względem liczby ludności, Polska 
zajmuje 3 miejsce na światowej li
ście producentów siarki. 4 miejsce w 
produkcji węgla kamiennego. 10 w 
produkcji stali i energii elektrycz
nej, 11 w produkcji mięsa. 14 w pro
dukcji statków oraz w produkcji 
pszenicy. 19 w rozwoju morskiej flo
ty handlowej itd.

Będąc siódmym krajem w Europie 
pod względem obszaru i liczby lud
ności, Polska zajmuje pierwsze na 
naszym kontynencie miejsce w pro
dukcji siarki, drugie w produkcji 
węgla, szóste w produkcji energii 
elektrycznej, mięsa i pszenicy itd.*).  
Nasze silne dziedziny w skali, mię
dzynarodowej obejmują także pro
dukcję żyta, cukru, ziemniaków itd. 
W wielu branżach przemysłowych 
zajmujemy uznaną - pozycję w mię
dzynarodowym podziale’ ptóćy; ‘po
twierdzoną na rynkach międzynaro
dowych.

• po drugie ' — osiągnięty stan 
rozwoju potencjału innowacyjnego 
kraju (obejmującego nie tylko po
tencjał naukowo-badawczy, lecz i ca
ły szeroką rozumiany potencjał ka
drowy i ’ materialny poza sferą 
B+R. zdolny do tworzenia i.wpro
wadzania ■ usprawnień) wraz z jego 
organizacją, metodami zarządzania i 
funkcjonowania.

Jak wiadomo, w czasie ponad trzy
dziestoletniego' powojennego rozwo-

RADA PAŃSTWA, 9 październi
ka, nadała 144 naukowcom tytuły 
profesorów zwyczajnych i nadzwy
czajnych. Wśród tej liczby znalazło 
się 12 ekonomistów.

Tytuł profesora zwyczajnego nauk 
ekonomicznych otrzymali:

KAZIMIERZ BOCZAR — Szkoła 
Główna Planowania . i Statystyki, 
prof. nadzwyczajny ,ęd 1968 roku. 
Zainteresowania naukowe profesora 
skupiają się , na ekonomice handlu, 
ze szczególnym uwzględnieniem 
rynku i planowania, teorii i polity
ce spółdzielczości oraz zagadnieniach 
dydaktyki szkoły wyższej. Do naj
ważniejszych publikacji należą;

i małych, ale charakteryzujących się 
wysoką społeczno-ekonomiczną 
efektywnością.

należą: „Zarys ekonomii politycznej 
socjalizmu”, Politechnika Śląska 
1972 rj „Postęp ekonomiczny”, 
PWE 1972 r.; „Odziaływanie syste
mu ekonomiczno-finansowego na 
postęp naukowo-techniczny w prze
myśle”, NOT-PTE 1973 r.; „Analiza 
ekonomiczna w naukach politycz
nych”, Wydawnictwo Gdańskie 
1973 r. '

JÓZEF NOWICKI — Szkoła 
Główna Planowania i Statystyki, 
prof. nadzwyczajny od 1968 roku. 
Zainteresowania naukowe profesora 
dotyczą problematyki wzrostu kra
jów słabo rozwiniętych, współczes
nej niemarksistowskiej myśli eko

Uzyskane mocne pozycje w roz
woju sił wytwórczych stanowią do
brą podstawę do realizacji zadań w 
latach 1976—1980, tym bardziej, że 
aparat wytwórczy szeregu branż zo
stał w ostatnich latach unowocze
śniony i zmodernizowany.

Szczególnego znaczenia dla rozwo
ju kraju w następnych latach nabie
ra działalność badawczo-rozwojowa, 
czyli sfera badań i rozwoju (B+R). 
I tu osiągnęliśmy dobrą pozycję wyj
ściową do realizacji zadań nadcho
dzącej pięciolatki.

W końcu 1974 r. w Polsce prowa
dziło działalność 387 placówek nau
kowo-badawczych (66 instytutów 
PAN. 133 instytuty naukowo-badaw
cze. 24 centralne laboratoria. 128 o- 
środków badawczo-rozwojowych, w 
których zatrudnionych było ok. 143 
tys. pracowników, w tym 17 tys. 
pracowników naukowo-badawczych) 
oraz 1085 placówek rozwojowych, za
trudniających 147 tys. pracowników.

Na ogólną liczbę 290 tys. pracow
ników pełnozatrudnionych w pla
cówkach naukowo-badawczych \ i 
rozwojowych, około 88 tys. ma wy
kształcenie wyższe, a około 8 tys. ty
tuł lub stopień naukowy. W 89 szko
łach wyższych (m. in. 10 uniwersy
tetów, 18 wyższych szkół teęhnicz-

„Ekonomika handlu” (współautor- 
stwo), PWE1974 r.; „Spółdzielczość”, 
PWE 1973 r.; „Kierunki rozwoju 
handlu w Polsce”, Wyd. „Społem”, 
1973 r.; „Nowy etap rozwoju zasad 
spółdzielczych”, „Spółdzielczy Kwar
talnik Naukowy” 1969 r.

BRONISŁAW MISZEWSKI — 
Politechnika Śląska, prof. nadzwy
czajny od 1971 roku. Głównym nur
tem zainteresowań naukowych pro
fesora jest problematyka funkcjo
nowania gospodarki socjalistycznej, 
zagadnienia oceny mierników dzia
łalności przedsiębiorstw przemysło
wych, teoria postępu ekonomiczne
go. Do najważniejszych publikacji 

demii ekonomicznych itd.) działa 814 
instytutów i 413 katedr. Kadrę nau
czycieli akademickich stanowi 45 tys. 
pracowników. Cała kadra pracowni
ków naukowych obejmuje ogółem 
54,7 tys. osób, w tym 10,8 tys. pro
fesorów i docentów.

Sposób liczenia potencjału nauko
wo-badawczego jest w poszczegól
nych krajach niejednolity. Jeśli jed
nak uwzględnić dane statystyczne o- 
pracowane według jednolitej meto
dologii UNESCO, to okazuje się, że 
Polska pod względem liczby zatrud
nionych w placówkach naukowo- 
badawczych i rozwojowych, zajmuje 
bardzo wysoką lokatę — za ZSRR, 
USA, Japonią, W. Brytanią, RFN, 
mając stan potencjału kadrowego 
zbliżony do Francji. Również wy
datki Polski na prace B+R wyno
szące 2.5 proc, dochodu narodowego 
(„Wytyczne” zakładają na rok 1980 
— 3 proc.), stawiają nas w rzędzie 
krajów ponoszących duże nakłady 
dla przyszłości, krajów, które zde
cydowanie stawiają na rozwój nau
ki i techniki.

Wysoką pozycję w skali międzyna
rodowej zajmujemy też pod wzglę
dem liczby kadr kształconych w 
szkołach wyższych. W latach sie
demdziesiątych na 10 tys. ludności 
przypadało w Polsce 25 absolwentów 
szkół wyższych. Wyższe wskaźniki 
notowano tylko w USA, Związku 
Radzieckim, ■ Kanadzie. Japonii, 
Szwecji, Holandii i Australii.

Absolwenci szkół wyższych, inży
nierowie, ekonomiści, specjaliści róż
nych dyscyplin nauki, stanowią sze
roko rozumianą kadrę innowatorów 
(lub potencjalnych innowatorów) na
szej gospodarki narodowej.. A liczeb
ność tych kadr jest niemała. . „

W 1973 r. w gospodarce uspołecz
nionej zatrudnionych było 611 tys. 
pracowników z wykształceniem wyż
szym', ,w tym ok. 217 tys. w grupie 
zawodów technicznych. 52 tys. w 
grupie zawodów rolniczych, 56 tys. 
specjalistów nauk ścisłych, 107 tys. 
humanistów i 69 tys. ekonomistów. 
Jeśli dodamy całą armię racjonaliza
torów tworzących społecznj’ ruch 
wynalazczości i racjonalizacji (w 
którym uczestniczą fachowcy z róż
nym poziomem wykształcenia), to o- 
każe się, że kadrowe, a więc naj
ważniejsze przesłanki do- zdynami
zowania procesów innowacyjnych 
mamy w bardzo wysokim stopniu 
stworzone.

ISTOTA STRATEGII

Strategia innowacyjnego rozwoju 
powinna wychodzić z założenia, że 
możliwe i celowe jest usprawnianie 
wszystkich odcinków działalności 
społeczno-gospodarczej, wprowadza
nie innowacji we wszystkich jedno
stkach .organizacyjnych gospodarki 
narodowej. Wyrazem realizacji tej 
strategii powinno być zatem pow
szechne', masowe wdrażanie wszel
kich opłacalnych innowacji, dużych

Tak pojmowane podejście do inno
wacji dotyczy tworzenia i wdrażania 
nowych metod produkcji i nowych 
systemów organizacyjnych, nowych 
wyrobów, urządzeń, maszyn i kon
strukcji, unowocześniania metod za
rządzania i usprawniania funkcjono
wania określonych sfer i organiz
mów społeczno-gospodarczych, a 
zwłaszcza usprawnienia działalności 
inwestycyjnej. Do szeroko pojętej 
innowatyki należy postęp ekonomi
czny, udoskonalanie metod planowa
nia, rachunku ekonomicznego, eko
nomicznych kryteriów oceny, stymu
latorów ekonomicznych, metod ana
lizy ekonomicznej itd. Działalność 
innowacyjna obejmuje także udosko
nalenia w dziedzinie spraw socjal
nych i wypoczynkowych (usprawnie
nia działalności turystycznej, orga
nizacji czasu wolnego itp.), dosko
nalenie współdziałania i współżycia 
ludzi w procesie pracy i wiele” wie
le innych przejawów.

Zintensyfikowanie poszukiwań 
możliwości wprowadzania uspraw
nień, zintensyfikowanie procesów 
tworzenia, wdrażania i upowszech
niania innowacji, wymagałoby 
wzmożonego (ale nie akcyjnego, lecz 
traktowanego w sposób ciągły) wy
siłku wszystkich placówek B+R 
oraz wszystkich nowatorów i rea
lizatorów (wliczając do tego grona 
nowatorów potencjalnych, którzy je
szcze nie ujawnili swych twórczych 
możliwości), zatrudnionych w róż
nych jednostkach gospodarki naro
dowej. Wydaje się, że właśnie przy
spieszenie i zaktywizowanie proce
sów innowacyjnych jest tym naj
skuteczniejszym sposobem intensy
fikacji społecznego procesu gospo
darowania i osiągnięcia zakładanego 
na lata 1976—1980 bardzo dużego 
wzrostu wydajności pracy.

PROBLEM 
WDRAŻANIA STRATEGII

Dla strategii innowacyjnego roz
woju zasadnicze znaczenie ma 
współdziałanie sfery nauki (B+R) i 
sfery działalności gospodarczej. War
to więc tym sprawom poświęcić tro
chę uwagi.

Gdyby określić najważniejsze o- 
bowiązki obu sfer w ich wzajemnym 
współdziałaniu, to można ustalić, że 
sfera „B+R” „odpowiada” za poziom 
naukowy opracowań badawczych, za 
poziom techniczny i „dopracowanie” 
nowych wyrobów., technologii i kon
strukcji pod ką.fem ^nożliwości ich 
szybkiego wdrożenia oraz za poziom 
v/ijsdzy .jprzęka^waNy kadron^ w^ 
procesie naućzafiiaT Natomiast sfera*'  
gospodarcza, wykorzystująca kwali
fikacje kadr i innowacje „odpowia
da” za stosowanie i upowszechnia
nie nowych rozwiązań, za dbałość i 
zapewnienie unowocześnienia apara
tu produkcyjnego oraz za właściwe 
wykorzystanie kwalifikacji kadr 
przez ich odpowiednie rozmieszcze
nie.

Jak wiadomo, współdziałanie sfeiw 
B+R ze sferą gospodarczą, mimo 
stałych postępów 'uzyskiwanych w 
tym zakresie, nie jest jeszcze w peł
ni zadowalające Najbardziej nieko
rzystnym przejawem tego stanu są 
znane trudności występujące na eta
pie wdrażania przedsięwzięć postępu 
technicznego. Konieczne są tu zatem 
dalsze, zasadnicze usprawnienia. (Z 
ekonomicznego punktu widzenia 
chodzi tu o dalsze tworzenie i dos
konalenie specyficznych 1 mechaniz
mów ekonomicznych skutecznie sty
mulujących wdrażanie i upowszech
nianie innowacji).

Na podstawie wieloletnich do
świadczeń można wnioskować, że 
skuteczność rozwiązań zmierzających 
do udoskonalenia współdziałania 
sfery B+R i sfery gospodarczej za
leży między innymi od tego, czy 
wprowadzane tu rozwiązania:

1) będą miały charakter komplek
sowy i uwzględniały cały zespół 
czynników występujących na drodze 
od pomysłu do przemysłu (wliczając 

nomicznej, zwłaszcza zaś szkoły 
szwedzkiej, społecznych nakładów 
związanych z podnoszeniem kwali
fikacji siły roboczej. Do najważniej
szych publikacji należą: „Ekonomia 
polityczna”, PWSZ 1973 r.; „Zarys 
ekonomii politycznej kapitalizmu”, 
PWE-1971 ri. „Handel międzynaro
dowy krajów ekonomicznie mniej 
zaawansowanych”, PWN 1974 r.; 
„Makroekonomia współczesnego ka
pitalizmu”, PWN 1974 r.'

AUGUSTYN WOS — Instytut 
Ekonomiki Rolnej w Warszawie. 
Zainteresowania naukowe profesora 
koncentrują się wokół teoretycznych 
problemów ekonomiki . , rolnictwa, 
m.in.: studia nad elastycznością po
pytu żywnościowego, badania nad 
elastycznością produkcji i teorią cen 
rynkowych. Obok tego profesor pro

tu także czynniki b pozornie drugo
rzędnym znaczeniu) i różne formy 
więzi pomiędzy nauką i gospodarką, 
między innymi więzi ekonomiczno- 
finansowe. prawne, informacyjne, 
kadrowe itd.;

2) będą uwzględniały charakter i 
istotę każdej z tych sfer, wykazują
cych przecież wynikające z naturj' 
rzeczy, zasadnicze różnice. (Na przy
kład działalność B + R prowadzona 
jest w warunkach niepewności; ma
my tu do czynienia z,elementami ry
zyka. Występują tu także elementy, 
na które planista po prostu nie ma 
wpływu i może je tylko przewidy
wać — prognozować lub zakładać. I 
dlatego plany B+R muszą się róż
nić od planów realizowanych w wa
runkach zdeterminowanych. Inny 
przykład dotyczyć może samej rea
lizacji zadań Otóż badacz musi mieć 
możliwości wybierania sposobu — 
drogi prowadzącej do osiągnięcia za
łożonego celu, co nie zawsze jest 
możliwe w gospodarce itd.).

KONTYNUACJA I ROZWÓJ

Wysuwane propozycje szerokiego, 
masowego stosowania innowacji, 
traktowanych jako jedna z podsta
wowych dźwigni rozwoju kraju, nie 
są czymś zupełnie nowym. Strategia 
■społeczno-gospodarcza realizowana 
od szeregu lat, w pełni docenia zna
czenie nauki i techniki oraz innych 
źródeł działalności innowacyjnej. A 
zatem propozycje zawarte w tym ar
tykule zawierają element kontynua
cji strategii społeczno-gospodarczej. 
Przedstawiony został zarazem nowy 
element — propozycja rozwijania 
realizowanej strategii, wyrażająca 
się w postulowanym wyraźnym zdy
namizowaniu działalności innowa
cyjnej, w rozszerzeniu pola, zasięgu 
tej działalności. Chodzi bowiem o je
szcze pełniejsze czerpanie z tego po
tencjalnie niezwykle efektywnego i 
nie w pełni wykorzystanego źródła 
dalszego wszechstronnego rozwoju 
kraju. Rzecz idzie o to, aby przyjąć 
sposób realizacji zadań najbardziej 
dostosowany do warunków rewolu
cji naukowo-technicznej, które ozna
czają nie tylko przejście do nowej 
sytuacji rozwojowej, ale także — ist
nienie zupełnie nowych, większych 
szans przyspieszanego;:,rozwoju.

Pod pojęci ćnj^re^ljjpji naukowo-, 
najczęściej 

' kompleks''żasaciniczyćfi'' przemian w 
nauce i .technice draż w ich roli spo
łecznej. Przemiany te dzięki zasto
sowaniu nauki jako bezpośredniej si
ły produkcyjnej — prowadzą do 
wszechstronnych zmian w strukturze 
i dynamice sil wytwórczych społe
czeństwa.

Mamy tu do czynienia ze skoko
wym charakterem omawianych pro
cesów. Wynika stąd, że wykorzy
stanie zdobyczy rewolucji naukowo- 
technicznej i działanie w warunkach, 
jakie ona stwarza, daje' szansę sko
kowego postępu technicznego i or
ganizacyjnego. daje możliwość 
..przeskakiwania” etapów rozwojo
wych. O tym, że nie jest to tylko 
teoria, świadczą osiągnięcia techni
czno-produkcyjne szeregu krajów 
wysoko uprzemysłowionych, a tak
że wyniki licznych branż naszego 
przemysłu, dynamicznie unowocze
śnianych w ciągu ostatnich lat.

Reasumując, należy podkreślić, że 
strategia innowacyjnego rozwoju 
wydaje się mieć aktualny charak
ter. że zawiera ona w sobie element 
kontynuacji, a zarazem propozycję 
rozwijania realizowanej w -.Polsce lat 
siedemdziesiątych strategii społecz
no-gospodarczej.

•) Dane za 1972 r. według „Trybuny Lu
du" z dnia 12.VII.1974 r.

wadzi badania nad procesami wzro
stu gospodarczego w rolnictwie oraz 
kompleksem gospodarki, żywnościo
wej w Polsce. Do najważniejszych 
publikacji należą: „Elastyczność 
spożycia żywności na wsi" 1961 r.: 
„Rolnictwo i polityka rolna Stanów 
Zjednoczonych” 1971 r.; „Zagospo
darowanie rejonu Kanału Wieprz- 
-Krzna” 1973 r.; „Związki rolnictwa 
z gospodarką narodową" 1975 r.

Wszystkim profesorom z okazji 
nominacji składamy serdeczne gra
tulacje oraz życzenia dalszej, owoc
nej pracy naukowo-badawczej.

Informacje o działalności nauko
wej oraz publikacjach naukowców, 
którzy otrzymali tytuły profesorów 
nadzwyczajnych nauk ekonomicz
nych zamieścimy w najbliższym nu
merze.

Jakość pracy - 
jakość życia

Nie wiem, ile lat ma p. Lubowski 
i czy przed wojną mieszkał w War
szawie, czy też na prowincji. Przy
puszczam, że to drugie. Jako stary 
warszawiak chciałbym mu powie
dzieć, że upraszcza mówiąc o wyso
kiej jakości przeznaczonej . przed 
wojną dla niewielu. Porządne kamie
nice, panie Lubowski, stały nie tyl
ko w Alei Róż czy na Belweder- 
skiej. Nie gorsze spotkać można by
ło na Górnym Mokotowie. ,na Żoli
borzu. . na Wilczej,- Hożej czy Mio
dowej. U braci Jablkowskich ubie
rała się nie tylko śmietanka towa
rzyska, a bubli tam nie sprzeda
wano. Przy odpowiedniej kulturze 
pracy ilość nie musi kłócić się z ja
kością.

Mimo wszystko gratuluję artyku
łu, choć jego lektura kosztowała 
mnie sporo nerwów.

mgr inż. (przedwojenny) 
JERZY DĄBKOWSKI

Jako przychówek powojenny po
równań między dniem dzisiejszym a 
„dawnymi dobrymi czasami” doko
nywać mogę jedynie na podstawie 
opowiadań starszych i dokumentów 
z tamtej epoki. Za dokument w mia
rę obiektywny uznać chyba może
my — myślę, że mgr inż. Jerzy Dąb- 
kowski zgodzi się ze mną — rocz
nik statystyczny.

Zostawmy na boku sytuację miesz
kaniową wsi polskiej, szczególnie na 
wschodnich i południowych terenach 
kraju. Zapomnijmy na chwilę o 

czworakach, czy choćby pokazanych 
w „Celulozie" włocławskich norach 
skleconych z papy, kawałków zar
dzewiałej blachy powiązanej dru
tem. Ograniczmy się do jakości mie
szkań w stolicy. Posługując się Rocz
nikiem Statystycznym z roku 1939 
i z roku 1975 porównajmy wyposa
żenie stołecznych mieszkań w pod
stawowe instalacje.

W 1931 roku (rocznik z 1939 roku 
zawiera informacje dla roku 1931) 
62 proc, warszawskich budynków 
mieszkalnych było wyposażonych w 
wodociągi, w 1974 roku — 91,7 proc. 
Gaz był w 1931 roku doprowadzony 
do 31,7 proc, budynków mieszkal
nych w Warszawie. Dla 1974 roku 
wskaźnik ten wyniósł 79,3 proc. W 
1931 roku 46,1 proc, warszawskich 
budynków było skanalizowanych. W 

■ 1974 roku ubikacje^ znajdowały 'się w 
86,4 proc, stołecznych mieszkań.

W 1931 roku na 1 izbę w Warsza
wie przypadało 2.1 osób, w 1974 ro
ku — 1,09 osób. W 1931 roku 62,2 
proc, ludności Warszawy zajmowa
ło mieszkania o jednej lub dwóch 
iżbach, a 22,7’ proc, warszawiaków 
żyło w lokalach, gdzie na 1 izbę 
przypadało 4 lub więcej osób. A po
za tym istniały i te mieszkania, nie 
tylko — jak Pan pisze — w Alei 
Róż, czy na Belwederskiej. w któ
rych mieszkało się całkiem eleganc
ko. Pan, jako „stary warszawiak" 
mógłby pewno coś powiedzieć na te
mat kosztów i czynszów w tych mie
szkaniach.

Nie przytaczam tych liczb po to, 
aby podjąć Syzyfowy wysiłek prze- 
Jconania kogokolwiek, że sytuacja 
mieszkaniowa nie jest wcc’e taka 
zła. Jej poprawę uważam za naj
ważniejsze zadanie społeczno-gospo
darcze najbliższego okresu. Sam od 
kilku lat czekam w spółdzielczej ko
lejce po klucze do mieszkania. Uwa
żam jednak, że gorycz tych oczeki
wań nie powinna zamazywać trzeź
wości sądów i porównań.

ANDRZEJ LUBOWSKI

„Polmozbytowa” 
korespondencja

Dyrektor handlowy „Polmozbytu" 
(Centrala), mgr inż. WACŁAW MAR
CINIAK. pisze do dyrektora „Pol- 
mozbytu” w Białymstoku (teren):

W „Życiu Gospodarczym” z dnia 
17 sierpnia 1975 r. (nr 33 75) opubli
kowano notatkę, z której wynika, 
że jeden ze sklepów „Polmozbytu” 
w Białymstoku był zamknięty w 
dniach 4 i 5 lipca br. z powodu przy
jęcia towarów, a w dniu 7 lipca z 
powodu narady w przedsiębiorstwie. 
Liczni klienci nie załatwieni przez 
sklep złożyli w Redakcji pisma skar
gę. W związku z powyższym zwra
cam uwagę Obywatela Dyrektora, 
że stosowanie tego rodzaju praktyk 
przez personel sklepu jest niedopu
szczalne i w przyszłości nie może 
mieć miejsca, Oczekuję od Obywa
tela Dyrektora natychmiastowego 
podjęcia decyzji eliminujących za
mykanie sklepów z powodu przyj
mowania towarów, narad w przed
siębiorstwie lub innych nieuzasad
nionych przyczyn.

Dyrektor „Polmozbytu” w Białym
stoku (teren). ARSENIUSZ LUKSZA 
odpowiada dyrektorowi „Polmozbytu 
w Warszawie (centrala) oraz nam:

Przedmiotowy sklep jest jednost
ką o jednoosobowej obsłudze, a wy
nika to z małego obrotu, jaki sklep 
ten wykonuje. Ten niekorzystny stan 
narażający nas na skargi klientów, 
powstał z chwilą zlikwidowania 
przez Urząd Miejski lokalu sklepo
wego w Białymstoku przy ul. Lipo
wej o powierzchni 186 ni kw.. któ-
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rego przedmiotem obrotu były jed
noślady i części zamienne do jedno
śladów, gdzie zatrudnionych było 4 
pracowników. W zamian za ten lo
kal uzyskaliśmy przydział pomiesz
czenia o powierzchni 48 m kw. oraz 
zagospodarowaliśmy pomieszczenie 
po magazynie akcesoriów. Nieodpo
wiednie lokale o malej powierzchni 
zmusiły nas do podziału sprzedaży 
prowadzonej dotychczas przez jeden 
sklep na trzy. Utrzymywanie wielo
osobowej załogi w tych małych skle
pach było ekonomicznie nieuzasad
nione, poza tym nie mieliśmy odpo
wiednich kandydatów na stanowiska 
sprzedawców.

Ograniczenie sprzedaży w dniach 
4 i 5 łipca br. do obsługiwania jedy
nie klientów zamiejscowych wynikło 
na skutek konieczności komisyjnego 
przyjęcia towaru. Natomiast w dniu 
7 lipca br. zorganizowaliśmy ogólną 
naradę pracowników sklepowych 
połączoną ze szkoleniem.

Aby podobne przypadki w przy
szłości nie miały miejsca, czynimy 
starania o uzyskanie lokalu o od
powiedniej powierzchni.

Czekoladowy 
szczyt 
czekoladowa dolina

Odpowiadając na zamieszczoną 
w Waszym piśmie notatkę pt. „Ciocia 
i czekoladki” („ZG.”. nr 34/75), Za
rząd Zjednoczenia Przedsiębiorstw 
Przemysłu Cukierniczego wyjaśnia:

. Kierownictwo przemysłu uznaje 
krytyczne uwagi autora i podziela 
jego pogląd, że producenci wyrobów 
czekoladowych powinni zapewnić 
pełne i równomierne zaopatrzenie 
rynku w te wyroby przez cały rok. 
Należy również przyznać, że autor 
obiektywnie naświetlił niektóre tyl
ko trudności przemysłu cukiernicze
go towarzyszące produkcji w naj
cieplejszych miesiącach roku, tzn. 
lipiec-sierpień. Pragniemy więc je 
uzupełnić dodatkowymi uwagami.

Przemysł cukierniczy w dużym 
stopniu odczuwa skutki niedoinwe
stowania w latach poprzednich. Jak
kolwiek opóźnienia w tym zakresie 
są obecnie szybciej wyrównywane, 
wciąż jeszcze przemysł zmuszony 
jest eksploatować stare, nie odpowia
dające obecnym potrzebom obiekty 
i urządzenia produkcyjne. Brakuje 
często na przykład koniecznej kli
matyzacji hal produkcyjnych; dyspo
nujemy niedostateczną powierzchnią 
magazynową i ograniczonymi zdol
nościami produkcyjnymi. W grupie 
wyrobów czekoladowych niedobór 
zaopatrzenia rynku utrzymuje się 
przez cały rok. Najtrudniej, i to we 
wszystkich kwartałach, pokryć za
potrzebowanie na czekoladki w opa
kowaniu bombonierkowym.

Obiektywna konieczność przepro
wadzania planowych remontów za
kładów w miesiącach letnich wynika 
więc z następujących zasadniczych 
przesłanek techniczno-ekonomicz
nych:

a) w wysokich temperaturach mie
sięcy wakacyjnych spada znacznie 
wydajność produkcji w warunkach 
niedostatecznej klimatyzacji po
mieszczeń;

b) około 90 - proc, załogi zakładów 
stanowią kobiety, których urlopy 
związane są z okresem wakacji 
szkolnych ich dzieci;

c) przy braku rezerwowych zdol
ności produkcyjnych i możliwości 
zmagazynowania dodatkowej masy 
towarowej o krótkim stosunkowo 
okresie trwałości, przesunięcie re
montów w czasie powodowałoby nie 
mniejsze ujemne skutki w zaopa
trzeniu rynku w innych okresach. 
A musimy pamiętać, że w okresach 
świąt Bożego Narodzenia i Wielka
nocy zapotrzebowanie na te wyroby 
jest największe.

mgr TADEUSZ KARPIŃSKI 
z-ca nacz. dyr. d/s ekonomicznych

Cenne orzeszki
Nawiązując do notatki zamiesz

czonej w dniu 15.VI.1975 r. w „Zy- . 
ciu Gospodarczym” w sprawie ceny 
orzeszków ziemnych prażonych, w 
puszkach 150 g. Zjednoczenie Prze
mysłu Koncentratów Spożywczych 
wyjaśnia:

Przed trzema laty decyzją Pań
stwowej Komisji Cen cenę detaliczną 
za 150-gramową puszkę orzeszków 
ustalono na 14 zł. Na skutek wzrostu 
cen transakcyjnych na importowane 
orzechy arachidowe (o około fiO proc.) 
PKC decyzją z dnia 12.XI.1974 r., 
nr DS (593)74, ustaliła nową cenę 
detaliczną dla orzechów arachido
wych pakowanych w puszki, w wy
sokości 19 zł za 150 g. Wiceprezes 
Rady Ministrów wyraził zgodę na 
dopuszczenie do obrotu orzechów 
arachidowych w puszkach 150-gra- 
mowych pod warunkiem zaopatrze
nia ich przez handel w etykiety z 
nowymi cenami. Na żądanie handlu 
przemysł koncentratów dostarcza 
każdą ilość etykiet z nową ceną.

mgr inż. E. KWASNIK 
naczelny dyrektor 

Zjedn. Przem. Koncentratów Spoż.

DOSKONALENIE MECHANIZMU 
GOSPODAROWANIA W ZSRR KORSAK

W pracy, której autorami w 
większości są pracownicy Go- 
spłanu, podjęto próbę uogólnie

nia doświadczeń reformy, głównie w 
przemyśle, sformułowano też propo
zycje nowych rozwiązań wymagają
cych badań naukowych i ekspery
mentów. *)

•) Władysław Kwiecień: Współczesne 
rolnictwo Holandii. LSW, Warszawa 1975.

rzystwo Ubezpieczeń i Reasekuracji 
„Warta” SA, z których może korzystać 
ludność Podano wybrane orzeczenia Są
du Najwyższego związane z omawianą 
tematyką oraz oceną finansowo-ekono
miczną ubezpieczeń ludności.

J. RUSIECKI — „UBEZPIECZENIE 
SPOŁECZNE RZEMIEŚLNIKÓW”. KiW 
75, 80 s. bibliogr. „Prawo i Obywatel”, 
10 zł.

Przedstawienie podstawowych aktów 
prawnych regulujących zasady ubezpie
czenia społecznego rzemieślników oraz 
merytoryczne omówienie poszczególnych 
zagadnień z uwzględnieniem innych obo
wiązujących w tej dziedzinie przepisów.

Do podstawowych zadań i celów 
reformy należy poprawa efektywno
ści gospodarowania głównie przez 
uruchomienie intensywnych czynni
ków wzrostu gospodarczego oraz 
podniesienie stopy życiowej. Służy 
temu zbliżenie tempa wzrostu dzia
łu I i II, szybszy rozwój grupy B niż 
grupy A, wydatnie zwiększone nak
łady na rolnictwo — w rezultacie 
czego wzrósł udział spożycia w do
chodzie narodowym.

Strukturę organizacyjną gospodar
ki przebudowuje się na dwu- lub 
trzy szczeblową. Podstawowym ogni
wem gospodarczym staje się tzw. 
kompleks produkcyjno-gospodarczy 
(zjednoczenie produkcyjne, kombi
nat), w którym część zgrupowanych 
przedsiębiortw traci osobowość 
prawną. Grupowanie przedsiębiorstw 
w duże organizacje ma wzmacniać 
planowe oddziaływanie na sferę pro
dukcji, sprzyjać postępowi technicz
nemu i technologicznemu, poprawie 
jakości i nowoczesności wyrobów, 
wzrostowi wydajności pracy i efek
tywności produkcji, wykorzystaniu 
rezerw, intensyfikacji produkcji, ob
niżce kosztów własnych, poprawie 
efektywności inwestycji, realizacji 
planu dostaw (sprzedaży), doskona
leniu systemu zarządzania. Kom
pleksy produkcyjne mają również 
wzmacniać oddziaływanie na sferę 
stosunków towarowo-pieniężnych.

Dąży się do zwiększenia roli mi
nisterstwa w systemie zarządzania 
gałęzią przemysłu (jako organu rzą
du i organu gospodarczego). Podjęto 
eksperyment oparcia pracy Całego 
ministerstwa na zasadach rozrachun
ku gospodarczego, co połączone z sy
stemem atestacji jakości powinno 
sprzyjać elastyczniejszemu i bardziej 
operatywnemu kierowaniu produk

HOLENDERSKIE HEKTARY
A i IE BYŁO W piśmiennictwie e- 

konomicznym dotąd pozycji u- 
’ dostępniającej czytelnikowi 

polskiemu obraz gospodarki holen
derskiej, zwłaszcza jej rolnictwa. 
Rolnictwa, które stanowi we współ
czesnym świecie wyjątkowy przy
kład wysokiej wydajności, nowocze
sności stosowanych metod wprawy, 
postępowych technik organizacji 
produkcji itd. Holenderskie rolni
ctwo można właściwie traktować ja
ko jedno wielkie wzorowe gospodar
stwo, które warto podpatrywać i na
śladować. Z uznaniem należy więc 
powitać ukazanie się książki pió
ra WŁADYSŁAWA KWIETNIA: 
„WSPÓŁCZESNE ROLNICTWO HO
LENDERSKIE”.*)

Poznanie jego tajników ma dzi
siaj szczególną wagę. Wielką troską 
ludzkości jest przecież dzisiaj wła
śnie żywność. Na wielu obszaraęh 
kuli ziemskiej panuje głód. Plaga 
ta gnębi w szczególności kraje prze
ludnione, zacofane gospodarczo. Je
śli wierzyć prognozom, perspektywy 
nie przedstawiają się wesoło. Prze
powiada się pogłębienie klęski głodu, 
a także powstanie pewnych proble
mów żywnościowych w krajach .obe
cnie sytych. Konieczne staje się 
więc upowszechnienie w skali świa
towej metod intensywnego rolni
ctwa, które z powodzeniem zostały 
rozwinięte i opracowane między in
nymi w gospodarce holenderskiej.

Opis współczesnego rolnictwa w 
Holandii rozpoczyna autor od przed
stawienia garści informacji o war
sztacie pracy holenderskiego rolnika, 
a więc ziemi. Ziemia stanowiła zaw
sze „problem numer jeden” tego 
kraju — jej niedostatek jest wie
czną bolączką. Rzec można więcej, 
problemem było od wieków nawet 
zachowanie istniejącego stanu posia
dania, gdyż morze stale zagraża zie
mi (m. i/n. ze względu na powolne

nowości wydawnicze
W. SIUDA — ENCYKLOPEDIA PRAWA 

DLA EKONOMISTÓW. Po dr. dla aka
demii ekonomicznych. Wyd. 2., PWN 75, 
279 s. (w hurcie wycz.) 30 zł.

Zaiwiera wiadomości z zakresu teorii 
państwa i prawa, prawa państwowego, 
administracyjnego i karnego.

H. RĘBACZ — „ZARZĄDZANIE PRO
DUKCJĄ EKSPORTOWĄ”. PWN 75, 
204 s. bibliogr. 28 zł.

Analiza skuteczności działania parame
trycznego systemu zarządzania w przed
siębiorstwach produkujących jednocześnie 
na rynek krajowy i zagraniczny. Autor
ka rozpatruje różne warianty rozwiązań: 
eksportu na jeden i wiele rynków za

cją. Dąży się do tego, aby minister
stwo ponosiło odpowiedzialność za 
rozwój gałęzi oraz za zaspokajanie 
zapotrzebowania na jej wyroby.

Zdaniem autorów, ministerstwa 
gospodarcze (gałęziowe) powinny 
mieć własne organizacje zbytu w 
kraju oraz resortowe centrale han
dlu -zagranicznego, gdyż to sprzyja
łoby poprawie jakości wyrobów, 
konkurencyjności i efektywności 
wymiany zagranicznej. Autorzy kry
tycznie oceniają obecny stan organi
zacyjny przemysłu. Przedsiębiorstwa 
wytwarzające identyczne wyroby są 
rozdrobnione i rozproszone w licz
nych ministerstwach (również nie
przemysłowych). Występuje szereg 
niejasności kompetencyjnych w za
rządzaniu niektórymi gałęziami, ba
riery psychologiczne i inne trudności. 
Potrzebna jest, w ocenie autorów, 
komasacja ministerstw na bazie 
zjednoczeń oraz powołanie dużych 
przedsiębiorstw zaopatrzenia w zjed
noczeniach.

Eksperyment prowadzony od 1970 
r. w Ministerstwie Budowy Narzędzi 
(Minpribor) wykazał dużą efektyw
ność pracy całego resortu (łącznie z 
centralą ministerstwa) na zasadach 
rozrachunku gospodarczego. Uważa 
się, że celowe byłoby rozszerzenie 
tych zasad na następne ministerstwa 
— obejmujące przemysły wydobyw
cze, maszynowy, konsumpcyjny — 
dla lepszego sprawdzenia rozwiązań 
systemu. Eksperyment ten, jak za
uważają autorzy, napotyka bariery 
psychologiczne podobne do tych, ja
kie długo uniemożliwiały wykorzy
stanie rozrachunku gospodarczego w 
średnim ogniwie zarządzania 
(„gławk”). Wysuwane bywają obawy, 
że ministerstwo nie potrafi jednocze
śnie reprezentować interesów gałę
zi gospodarki i całego społeczeństwa 
(jako organ rządu). Obawy te nie
którzy ekonomiści podbudowują te
orią stosunków towarowo-pienięż
nych, wyodrębniając dwa szczeble: 
niższy — przedsiębiorstwo, na któ
rym do -szczeblu stosunki towarowo- 
-pieniężne mogą występować i wyż

. 1 ■ ■ ,<■■■■> 
zanurzanie się lądu). Autor opisuje 
zarówno warunki glebowe kraju, jak 
i proces wydzierania morzu kolej
nych połaci ziemi.

Imponujący to proces. Holandia 
należy do unikalnych krajów w 
świecie pod względem niestałości po
wierzchni lądowej. W ciągu ostat
nich siedemdziesięciu lat powierz
chnia powiększyła się o ponad dwa
naście procent, z czego największe 
przyrosty miały miejsce w ostatnich 
trzydziestu latach. Szybkiemu powię
kszaniu tzw. polderów sprzyja no
woczesna technika, po części jest to 
również kwestia nacisku demografi
cznego; w kraju tym jest bardzo cia
sno, liczba mieszkańców w przeli
czeniu na jednostkę powierzchni jest 
rekordowa.

Osuszaniem zajmuje się państwo, 
tylko ono jest w stanie ponosić gi
gantyczne koszty przedsięwzięcia, 
cierpliwie czekać na efekty uja
wniające się ze znacznym przecież 
opóźnieniem. Proces polderyzacji 
stanowi poważny czynnik rzutujący 
na ekonomiczną rolę państwa w go
spodarce tego kraju.

„Wszystkie koszty związane z proce
sem polderyzacji — pisze autor — po
nosi państwo i ono też jest jedynym 
dysponentem ziemi, urządzeń i bu
dynków znajdujących się na polde- 
rach. Ingerencja państwa w cało
kształt spraw związanych z organi
zacją, urządzaniem i funkcjonowa
niem gospodarstw rolnych na nowo 
powstałych polderach jest prawie 
całkowita. Państwo, jako pełnopra
wny właściciel każdego polderu, po
przez swoje instytucje prawno-ad
ministracyjne, wyznacza sposoby u- 
żytkowania nowo powstałych ziem, 
określa wielkość obszarową gospo-

granicznych oraz eksportu i produkcji 
na rynek krajowy.

H. FUTH — „ORGANIZACJA PRZE
TWARZANIA DANYCH W PRZEDSIĘ
BIORSTWIE”. Tl. z niern. WNT 75, 152 S. 
bibliogr. (w hurcie wycz.) 21 zł.

Funkcje, zasady organizacji oraz me
tody pracy komórki elektronicznego 
przetwarzania danych — ważnego ogni
wa w procesie zarządzania przedsiębior
stwem. Główny nacisk położono na as
pekt praktyczny zagadnienia. Przykłady 
druków i formularzy usprawniających 
bieg informacji. Skorowidz. Dla organi
zatorów produkcji, pracowników ośrod
ków obliczeniowych i kadry kierowni
czej. 

szy — ministerstwo, gdzie występo
wać nie mogą (pomijany jest przy 
tym związek elementów towarowo- 
-pieniężnych z systemem planowa
nia).

Autorzy ivskazuja na potrzebę 
rozszerzenia kompetencji mini
sterstw gałęziowych w dziedzinie 
planowania. Powinny one opracowy
wać wieloletnie i roczne plany i bi
lanse produkcji i spożycia. Potrzeb
ne jest przy tym ograniczenie asorty
mentu (nomenklatury) wyrobów cen
tralnie zatwierdzanych, czemu po
winno sprzyjać i służyć rozszerze
nie obrotu składowego środkami 
produkcji. Ministerstwa powinny 
uzyskać prawo zatwierdzania planów 
rocznych (na podstawie planów pię
cioletnich), szersze uprawnienia w 
zakresie planowania inwestycji oraz 
większą odpowiedzialność za termi
nowe oddawanie ich do użytku (w 
granicach planu pięcioletniego po
winny mieć swobodę manewrowania 
środkami na inwestycje). Więcej też 
powiny zajmować się strategicz
nymi zagadnieniami rozwoju tech
nicznego i organizacyjnego.

W dziewiątej pięciolatce w wiodą
cych ministerstwach (i organiza
cjach) zaczęto opracowywać plany 
koordynacyjne w zakresie postępu 
technicznego, które mają charakter 
międzygałęziowy (międzyresortowy). 
Aczkolwiek ministerstwa wiodące są 
odpowiedzialne za politykę technicz
ną w pewnych dziedzinach, nie ma
ją jednak odpowiednich środków na 
jej realizację, gdyż nakłady na po
stęp techniczny, inwestycje, moder
nizacje, nadal są planowane w prze
krojach resortowych. Wymaga to, 
zdaniem autorów, dalszego rozsze
rzenia funkcji i praw ministerstw 
wiodących i zmian w systemie pla
nowania postępu technicznego. Nale
żałoby scentralizować w gestii mini
sterstw wszystkie środki finansowe 
przeznaczone na techniczną rekon
strukcję przedsiębiorstw, poprawę Ja
kości wyrobów, wzrost wydajności 
pracy i obniżkę kosztów własnych.

= darstw ■rolnych 
produkcji.

oraz • kierunek ich

Bez wątpienia ową ingerencja pań
stwa — mająca cechy działalności 
pianowej — stanowi istotny czynnik 
intensyfikacji i racjonalizacji rolni
ctwa holenderskiego.

Kolejny, znaczny fragmnet książki 
poświęcony został omówieniu pro
gramu użytkowania ziemi oraz spo
łeczno-ekonomicznej strukturze rol
nictwa Holandii. Faktem, który 
szczególnie rzuca się w oczy, jest 
bardzo wysoki udział użytków rol
nych w strukturze użytkowania zie
mi — stanowią one bez mała 70 
procent całości gruntów. Procesy in
dustrialne i łączące się z nimi pro
cesy urbanizacyjne powodują stałe 
zapotrzebowanie na tereny budowla
ne, które uszczuplają obszary mo
żliwe do rolniczego zagospodarowa
nia. Ze'zrozumiałych względów tro
ską państwa jest ochrona terenów 
rolniczych.

„Nie bez znaczenia dla oszczędne
go gospodarowania zasobami ziemi 
użytecznej rolniczo — pisze autor — 
jest okoliczność, że w Holandii 
wszelkie normy urbanistyczne i de
cyzje lokalizacyjne kontrolowane są 
rachunkiem ekonomicznym. Zwła
szcza waloryzacja ziemi, decydująca 
o wartości parceli budowlanej, zmu
sza inwestora do alternatywnego 
wyboru lokalizacji i zastanowienia 
się nad optymalną wielkością tere
nu niezbędnego do realizacji inwe
stycji”.

Nasuwa się w związku z tym o- 
czywista refleksja, źe wśród do
świadczeń holenderskich, z których 
należy korzystać, znajdują się rów
nież metody ekonomicznego wyboru 
sposobów wykorzystania ziemi.

Z dużym zainteresowaniem czytel
nika spotykają się z pewnością wy
czerpujące i umiejętnie podane in
formacje o społeczno-ekonomicznej

C. NONIEWICZ — „CO ZNACZY PIE
NIĄDZ”. Iskry 75, 144 s., bibliogr., 10 zł.

Popularne omówienie historii pieniądza, 
jego znaczenia w życiu człowieka, fun
kcji i współczesnych systemów woluto
wych.

„FINANSE”. T. 1. Skrypt dla wyższych 
szkól ekonomicznych. Wyd. 4. PWN 75, 
287 s. bibliogr. 30 zł.

s. mizera - „Świadczenia z za
kładowego FUNDUSZU MIESZKA
NIOWEGO”. IW CRZZ 75, 55 S. 5 zł.

Geneza i podstawy prawne zakładowe
go funduszu mieszkaniowego. Zasady Je
go tworzenia i wykorzystywania zgro
madzonych na'nim środków. Formy 1 wa

Autorzy sądzą, że rozwój i tech
niczne zmiany w przedsiębiorstwach, 
z wyjątkiem generalnej moderniza
cji, powinny być finansowane z fun
duszu przedsiębiorstwa, tworzonego 
z odpisów z zysków, co wymagałoby 
2—3-krotnego zwiększenia jego roz
miarów (obecnie stanowi 1,5—2 proc, 
wartości środków trwałych) oraz z 
kredytu bankowego.

W sferze planowania należy wska
zać na rosnącą rangę planu pięcio
letniego, który, staje się podstawą 
dyrektywnego planowania. W związ
ku z tym plan na lata 1971—75 był 
opracowany znacznie pełniej i kon
kretniej. Bardzo dużą wagę przywią
zano do opracowania planu na posz
czególne lata pięciolatki, z czym w 
znacznym stopniu związano system 
materialnego bodźcowania. Doskona
lenie planowania powinno służyć 
głównie intensyfikacji procesów pro
dukcyjnych i poprawie efektywności 
wykorzystania zasobów, podniesieniu 
roli wskaźników jakościowych. Po
trzebne jest wzmocnienie mechaniz
mów ekonomicznych rzutujących na 
wykorzystanie środków inwestycyj
nych w różnych fazach procesu in
westycyjnego oraz lepsze wykorzy
stanie istniejących środków trwa
łych (zwiększenie współczynnika 
zmianowości).

W zakresie gospodarki czynnikiem 
ludzkim, w toku reformy przywróco
no dyrektywny wskaźnik wzrostu 
wydajnbści pracy, z którym sprzężo
no zasady odpisu z zysku na fundusz 
materialnego zainteresowania. Pro
wadzone są szerokie badania i eks
perymenty w zakresie mierników 
wydajności pracy obliczanych na ba
zie produkcji czystej (lub umownie 
czystej, produkcji globalnej lub to
warowej), które by najlepiej odzwier
ciedlały wkład pracy załogi w osz
czędności pracy żywej i uprzedmio
towionej oraz sprzyjały poprawie ja
kości wyrobów i struktury produk
cji. Duże nadzieje łączy się z ekspe
rymentem z tzw. normatywną pro
dukcją czystą.

strukturze rolnictwa holenderskiego. 
Wiele elementów tej struktury wy- 

„pada, .jakże ..odmięn^^ na tle doś-

Najpowszechniejszym typem go- 
spodarstw rolniczych, z reguły du- 
źych obszarowo, jest w Holandii typ 
gospodarstw łąkowo-hodowlanych. 
Czołowym kierunkiem produkcyj
nym tych gospodarstw jest oczywi
ście hodowla bydła, nastawiona 
przede wszystkim na produkcję mle
ka, Tutaj biotą swój początek słyn
ne holenderskie masła i sery. Zebra
ne w pracy • tablice ilustrują fakt, że 
w rolnictwie holenderskim dominu
jącą rolę odgrywa gospodarstwo ty
pu rodzinnego; główną część nakła
dów siły roboczej, wnoszą członko
wie rodziny, dla której produkcja 
rolna stanowi jednocześnie główne 
źródło utrzymania.

Obok gospodarstw rodzinnych, 
przeważnie typu „roślinnego” i ho
dowlanego istnieją rolnicze przedsię
biorstwa kapitalistyczne produkują
ce na wielką skalę warzywa, owo
ce, kwiaty itd. "Według danych ze 
spisu, najliczniejszą grupę stanowią 
wśród holenderskich rolników pełni 
właściciele dysponujący użytkami 
rolnymi w oparciu o nieograniczone 
prawo własności. Charakterystyczną 
cechą holenderskiego rolnictwa jest 
nader częste użytkowanie ziemi i go
spodarstw w formie dzierżaw m. in. 
od państwa (głównie na polderach).

Dalsza część książki poświęcona 
jest. dwóm wielkim zagadnieniom: 
nakładom (ludzkim i materialnym) 
ponoszonym w rolnictwie oraz wy
nikom produkcyjnym. W sumie część 
ta stanowi blisko połowę objętości 
całej książki.

W rozdziale poświęconym zagad
nieniom produkcyjnym w rolnictwie, 
opartemu jak inne rozdziały na bo
gatym materiale statystycznym, obok 
spraw bardziej znanych znajduje 
również czytelnik informacje i opi
nie dotyczące problemów słabiej spo
pularyzowanych. Tak na przykład 
obszerne wyjaśnienie zjawiska wy

runki indywidualnej pomocy z ZFM na 
cele mieszkaniowe, zasady spłaty po
życzek mieszkaniowych i ich umarzania. 
Aneks.

S. DMOCHOWSKI — „UBEZPIECZE
NIA MAJĄTKOWE I OSOBOWE LUDNO
ŚCI”. Stan prawny na dzień 30 kwie
tnia 1975 r. PWE, 75, 375 s. bibliogr. 
(w hurcie wycz.) 42 zł.

Omówiono całokształt problematyki 
związanej z ubezpieczeniami majątkowy
mi i osobowymi ludności i jednostek 
gospodarki uspołecznionej (z wyjątkiem 
ubezpieczeń w rolnictwie). Przedstawio
no podstawowe zasady i formy ubezpie
czeń prowadzonych przez PZU i Towa-.

W ostatnich latach, na wzrost wy
dajności pracy oddziaływano przy 
pomocy instrumentów ekonomicz
nych, jak fundusz materialnego zain
teresowania, zwiększenie samodziel
ności przedsiębiorstw w wykorzysta
niu uzyskanych oszczędności fundu
szu plac, planowanie bardziej pra
widłowych relacji między wzrostem 
wydajności pracy i średniej płacy 
oraz administracyjno-organizacyj- 
nych, jak zaostrzone kontrole do
trzymywania planowanych wielkości 
funduszu płac, funduszu materialnej 
zachęty oraz represyjność za ich 
przekroczenie.

Zastosowanie zysku jako jednćgt. 
ze wskaźników oceny działalności 
oraz źródła funduszu dochodowego 
załogi i przedsiębiorstwa zwiększano 
zainteresowanie przedsiębiorstw zy
skiem, jednocześnie zmusiło do 
wzmocnienia kontroli źródeł jego 
tworzenia. W ostatnich latach ocenę 
działalności jednostek gospodarczych 
coraz silniej wiązano z realizacją 
sprzedaży według zawartych umów, 
co ma zmniejszać możliwość osiąga
nia niezasłużonego zysku z podmian 
asortymentowych; wzrosła odpowie
dzialność materialna organizacji za 
kalkulację cen oraz za zawyżony 
zysk na wyrobach, przy produkcji 
których naruszono standardy, recep
tury i normy.

Mimo pozytywów obecny system 
podziału zysku między jednostkami 
gospodarczymi a budżetem nie ma 
dostatecznej siły oddziaływania na 
gospodarkę środkami (słabe oddzia
ływanie oprocentowania środków 
trwałych i obrotowych, stąd postulat 
podniesienia stopy oprocentowania 
środków oraz podwyższenia opłat 
rentowych odprowadzanych z zysku 
do budżetu).

Podjęto działania dla wzmocnienia 
oddziaływania systemu kredytowego 
na gospodarkę środkami obrotowymi 
i trwałymi. Uważa się za konieczne 
wzmocnienie jego oddziaływania 
na postęp techniczny i techniczne 
doskonalenie produkcji (zanotowano 
jednak zmniejszenie się kredytu na 
ten cel w ostatnich latach). Niedosta
teczny jest udział kredytu w finan
sowaniu inwestycji.

Praca pisana z punktu widzenia 
centralnego planisty daje dobrą o- 
rientację zarówno o osiągnięciach, 
jak i o dalszych zadaniach związa
nych z reformą gospodarki radziec
kiej.

~) Sowierszenstwowanije miechanizma 
choziajstwowanija w usłowijach razwi- 
togo socjalizma. Pod red. N. J. Drogiczin- 
skogo. Ekonomika, Moskwa 19.a, s. 320.

sokiej „maskunizacji” zawodu rol
nika. Przeciwnie niż w naszym kra
ju, gdzie, występuję wzrost udziału 
kobiet wśród zawodowo czynnych w 
rolnictwie, tutaj przewagę zdobywa
ją mężczyźni. Fakt ten, zdaniem au
tora, należy wiązać głównie z panu
jącym w tym kraju typem zatrudnie
nia kobiet. Wśród pracujących ko
biet, jak się okazuje, najwyższy u- 
dział mają kobiety młode i bezdzie
tne. Ponieważ po urodzeniu dziecka 
większość matek porzuca pracę za
robkową — udział kobiet pracują
cych zawodowo zmniejsza się pro
porcjonalnie z wiekiem. Poza tym 
warunki pracy kobiet w rolnictwie 
(podobnie jak w całej gospodarce) są 
relatywnie gorsze w porównaniu z 
warunkami pracy mężczyzn.

’ Odpływ siły roboczej z rolnictwa, 
a także wyczerpanie się wolnych za
sobów ziemi powodują, źe zwiększe
nie produkcji rolniczej możliwe jest, 
jeśli nie jedynie, to z pewnością głó
wnie w drodze intensyfikacji upraw. 
W ziemię inwestuje się więc bardzo 
dużo, zwłaszcza że popyt na żywność 
jest wysoki. Największą rolę — jak 
stwierdza autor — w procesie me
chanizacji holenderskiego rolnictwa 
odegrały prywatne przedsiębior
stwa, spółki i spółdzielnie świadczą
ce usługi mechanizacyjne dla rolni
ctwa. Pierwsze z nich powstały w 
połowie ubiegłego wieku, a więc pra
wie sto lat po wynalezieniu maszyny 
parowej, która zaczęła rewolucję. w 
rolnictwie. Od tego czasu zasięg ich 
oraz formy działalności uległy zna
cznej ewolucji przedstawionej zwię
źle przez autora.

Po opisie tego, co w formie na
kładów człowiek daje ziemi, idzie 
obszerna analiza wyników uzyski
wanych w rolnictwie, a więc tego, 
co ziemia daje rolnikowi. Żebrane 
dane potrafią zadowolić nawet naj
bardziej wybrednego czytelnika. Po
dobnie, jak oceny przedstawione 
przez autora na marginesie statysty
cznej dokumentacji.

K.

4 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 43 (1258) 26.X.1975 r.
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ZA LADĄ 
BEZ CYROGRAFU
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

WCHODZĘ do dużego ,sklepu 
„Argedu”. Pięć s.toisk — przy 
każdym po dwie ekspedientki. 

Akurat przywieziono partię atrak
cyjnych garnków’. Przy stoisku z 
garnkami ścisk nieprzeciętny. Eks
pedientki dwoją się i troją, klienci 
się denerwują. Zgiełk...

W sąsiednim stoisku, które oferu
je kilkadziesiąt niemodnych już kie
liszków i sosjerek, obie ekspedientki 
prowadzą ożywioną konwersację o 
jakimś panu Jurku i popijają her
batkę. Uprzejmie je pytam: „A mo
że mogłyby panie pomóc tamtym 
koleżankom?” Spojrzały na mnie, 
jak na gościa z Księżyca...

Tego rodzaju scenki obserwowa
łem w tym sklepie od trzech lat. 
Różnice polegały tylko na tym, że 
innym razem uwijały się jak w 
ukropie ekspedientki właśnie przy 
stoisku z kieliszkami, a znów kiedy 
indziej te od lodówek i pralek. A po
zostałe relaksowały.

DOWODZENIE NIEWINNOŚCI 

po prostu przywłaszcza sobie towary 
czy pieniądze, to ponadto odpowia
dać będzie dyscyplinarnie i karnie.

— Zawsze musi płacić?
— Oczywiście, takie są właśnie 

przepisy. I- żadna ekspedientka nie 
pali się do tego, by jej ktokolwiek 
pomagał na stoisku. Woli tyrać, niż 
dopuścić koleżankę dp pomocy. Wła
śnie dlatego np.w sklepach spożyw
czych z wielką nieufnością zatrud
nia się emerytów czy studentów na 
pół bądź ćwierć etatu. Popracował 
taki dorywczo np. w okresie przed
świątecznym, a ewentualne niedobo
ry pokrywali: ci, którzy, podpisywali 
cyrografy o odpowiedzialności ma
terialnej.

— Nie podoba, mi się ten automa
tyzm...

— Ano właśnie. Wiele osób uwa
ża, że przepisy te traktują ich jako, 
potencjalnych ' przestępców. Jest 
szkoda — płaci od razu ekspedientka, 
bądź kierownik sklepu. To zraża lu
dzi w ogóle do pracy w handlu.

— A jeśli szkoda nie powstała z 
winy pracownika?

— Z reguły kończy się obciąże
niem kieszeni pracownika. Ów pra
cownik musiałby bowiem dowieść, 
że nie jest winien. Musi zwalać na 
złe wyposażenie sklepu (brak lodó- 
wek-towar się psuje), na złe zabez
pieczenie sklepu itp. Dyrekcja wtedy 
odpowiada: A dlaczego nie sygnali
zowaliście o tym? Owszem, czasem 
dochodzi do tego, że strata nie obcią
ża kieszeni pracownika, ale pomniej
sza wynik finansowy przedsiębior
stwa. Ale najczęściej jest tak: 
stwierdzenie szkody; pismo obciąża
jące pracownika; prośba pracownika 
o rozłożenie obciążenia na raty. Gdy 
pracownik odmawia pokrycia straty, 
to sprawa trafia do sądu.

— Czy często dochodzi do takich 
konfliktów?

— Właśnie nie często — i to jest 
tw tej sprawie paradoksalne. Tych, 
' którzy zaplątali się w tego typu „do
chodzenie strat” jest niewielu. A ten 
psychiczny miecz ciąży nad wszyst
kimi. Ludzie boją się, by się nie 
wplątać w jakąś „aferę”, bo jeśli 
nawet wyjdą z niej obronną ręką 
(i kieszenią), to już z jakimś piętnem 
przestępcy.

— Nie odpowiadałby mi’ taki 
układ... ,

— Nie tylko panu. Ale na tym nie 
koniec. Układ ten ma dalsze kon
sekwencje. Od dawna obserwuję 
swoje pracownice i ekspedientki z 
innych sklepów. Na czym koncen
trują swoją uwagę? A więc przede 
wszystkim, by nie zginął towar. Po 
drugie — by w ewidencji wszystko 
się zgadzało. A dopiero na trzecim 
miejscu jest klient. Siłą rzeczy zbyt

Fot. S. ZUBCZEWSKI

są zdekoncentrowane, aby należy
cie obsłużyć klienta, poradzić mu 
coś, objaśnić, poinformować.

— 'Mniemać można, że z kolei 
ekspedientki zakładają, iż każdy 
klient jest potencjalnym złodziejem...

— Po obu stronach lady są ludzie. 
Cóż, zdarzają się złodzieje. W każ
dym społeczeństwie. Można by teraz 
podyskutować o cechach narodowych 
itd. itd. Czy jednakże zrozumiał pan, 
dlaczego muszę zatrudniać 10 eks
pedientek? Oczywiście, nie są być 
może należycie wykorzystane, ale in
nej rady nie ma. Ba, przydałoby się 
ich, więcej, bo gdy przytrafi się któ
rejś zachorować, albo wziąć urlop...

Odwiedziłem z kolei kilka central 
handlowych, a w końcu trafiłem z 
tą sprawą do Ministerstwa HWiU. 
Resort od dawna analizował tę spra
wę. Sporządzono nawet rejestr ujem
nych skutków obowiązującego do
tychczasowego systemu odpowie
dzialności materialnej. Stwierdzono, 
że między innymi utrudnia on:

— prawidłowe wykorzystanie po
wierzchni sklepowej (i magazyno
wej) oraz zastosowanie odpowiednich 
urządzeń technicznych usprawniają
cych pracę;

— dorywcze zatrudnianie pracow
ników w okresach wzmożonych za
kupów oraz zatrudnianie pracowni
ków w niepełnym wymiarze godzin,

— rozwój preselekcji towarów i 
samoobsługi konsumentów,

— szerszą ekspozycję towarów i 
usprawnienie obsługi konsumentów, 

— właściwe dysponowanie pra
cownikami, m. in. zatrudnianie icji 
na dowolnym stanowisku pracy w 
zależności od potrzeb, itd. itd.

Postanowiono zreformować ten 
system.

EKSPERYMENT

Przede wszystkim zmieniono for
mułę odpowiedzialności. Ograniczo
no odpowiedzialność materialną pra
cowników do winy udowodnionej im 
przez zakład pracy. Czyli nie pra
cownik musiał dowodzić swej nie
winności, lecz pracodawca miał obo
wiązek udowodnić, że szkody po
wstały z winy pracownika. Ekspe
dientki przestały podpisywać wspom
niane cyrografy.

Oczywiście, wszelkie fakty przy
właszczania sobie mienia, czy też 
marnotrawstwa artykułów trakto
wane były .nadal jako wykroczenia. 
Jednakże z ducha tej nowej formu
ły wynikało zaufanie przedsiębior
stwa do wszystkich pracowników. 
Równolegle — jak gdyby na wszelki 
wypadek — do tej zmiany wprowa
dzono wzmożoną kontrolę bieżącą.

Stosowanie eksperymentu rozpo
częto już w 1986 roku w hurtowni 
obuwia w Rzeszowie. I tak co roku, 
coraz więcej magazynów i sklepów 
detalicznych przechodziło na — 
strawniejsze psychicznie i praktycz
niejsze nowe zasady odpowiedzial
ności materialnej.

W ubiegłym roku objęto już tym 
eksperymentem ponad 2,5 tysiąca 
sklepów (w tym 178 stoisk domów 
towarowych) oraz 637 magazynów. 
Zaprezentujmy w skrócie wyniki 
eksperymentu ograniczając się tylko 
do ub. roku.

Osiągnięto przede wszystkim lep
szą wydajność zarówno w ekspery
mentujących magazynach, jak i skle
pach. Wydajność pracy w magazy
nach, mierzona wielkością obrotów 
przypadających na: a) 1 pracownika 
wyniosła 10,6 min zł i była o 25 proc, 
wyższa; b) na 1 m kw. powierzchni 
wyniosła 182 tys. zł i była wyższa o 
63 proc. Również dynamika przyro
stu obrotu była w ub. roku większa 
w magazynach eksperymentujących 
(23 proc.) niż w pozostałych (8,1 
proc.).

W eksperymentujących punktach 
sprzedaży detalicznej osiągnięto wy
dajność o ok. 21 proc, wyższą niż w 
pozostałych sklepach.

Efekty te uzyskano m. in. w wy
niku większych możliwości elastycz
nego przesuwania pracowników na 
inne stanowiska. Gdy pracownik za
stępował np. chorego kolegę, to nie 
dokonywano już inwentaryzacji 
zdawczo-odbiorczej..Zatrudniano do
rywczo pracowników w’ okresach 
szczytów. Zmniejszyła się ilość go
dzin nadliczbowych. Kwota kar. za
płaconych z tytułu przestojów środ
ków transportu w magazynach eks
perymentalnych była kilkakrotnie 
niższa niż w pozostałych. Przestoje 
spowodowane inwentaryzacją 
sklepach eksperymentalnych wyno
siły średnio 29,8 godz. rocznie, pod
czas gdy w pozostałych — 45.4 godz.

Najważniejsze, że ujawnione w 
1974 roku niedobory zawinione i nie
uzasadnione (powyżej 500 złotych) — 
mierzone wskaźnikiem do obrotu — 
były niższe w jednostkach ekspery
mentujących niż w pozostałych. 
Wskaźniki te wynosiły: w ekspery
mentujących sklepach — 0,032 proc., 
w slepach pozostałych — 0,077 proc.; 
w eksperymentujących magazynach 
— 0,005 proc., w pozostałych 0,013 
proc. Tak więc wprowadzenie ekspe
rymentu nie wpłynęło na wzrost po
ziomu niedoborów, a nawet wprost 
przeciwnie — doprowadziło do po
prawy wskaźników.

Wydawać by się mogło, iż różnice 
dziesiątych części promila nie są 
godne uwagi. Jednak trzeba pamię
tać, że chodzi tu o promile liczone 
od dziesiątków miliardów złotych.

UPOWSZECHNIENIE...

Na początku października br. Pre
zydium Rządu podjęło decyzję o u- 
powszechnieniu zasad odpowiedzial
ności materialnej za powierzone 
mienie ograniczonej do winy udo
wodnionej im przez zakład pracy. 
Nowe zasady na które będą prze
chodziły od 1 stycznia 1976 roku pla
cówki handlowe — będą mogły być 
stosowane nie tylko w sklepach i 
magazynach państwowych podle
głych MHWiU, ale także w jednost
kach pozostałych resortów, a także 
spółdzielczości.

Wprowadzono jednak pewne ogra
niczenia. Pracownicy odpowiadać 
będą za mienie według nowej formu
ły:

— w magazynach jednostek, w 
których wyodrębniono pomieszczenie 
do wydawania towarów (halę spe
dycyjną) oraz zorganizowano dozór 
ruchu mienia i osób. Warunek wyod
rębnienia pomieszczenia wydawania 
nie jest wymagany w magazynach, w 
których przeładunek odbywa się sy
stemem automatycznym z urządze
niami pomiarowo-kontrolnymi;

— w sklepach o obsadzie co naj
mniej 6 osób i w stoiskach w domach 
towarowych (handlowych), jeżeli 
przy sprzedaży towarów wystawia 
się dowody sprzedaży, inkaso gotów
ki jest dokonywane przez kasjerów 
w wydzielonych kasach, a wydawa
nie towarów jest dokonywane przez 
inną osobę niż sprzedawca;

— w sklepach samoobsługowych 
oraz w stoiskach samoobsługowych 
w domach towarowych, w których 
inkaso gotówki dokonywane jest w 
wydzielonych kasach przy użyciu kas 
rejestracyjnych.

Wprowadzenie nowego systemu 
odpowiedzialności w odniesieniu do 
pracowników zatrudnionych w 
mniejszych sklepach i w stoiskach 
domów towarowych, odpowiadają
cych wyżej wymienionym warun
kom zabezpieczenia mienia tylko w 
pewnym określonym stopniu, nastę
pować będzie mogło na podstawie 
decyzji kierownika zakładu pracy.

Tak więc z góry założone jest 
stopniowanie przechodzenia na nową 
formułę odpowiedzialności. Ograni
czeniem będą tu na przykład niewy
starczające dostawy, kas rejestracyj
nych. Dotyczy to także obiektów ma

gazynowych starego typu, w których 
nie md możliwości zorganizowania 
hal przyjęć i hal spedycyjnych. Nie 
obejmie reforma — rzecz jasna — 
małych 1—2-osobowych sklepów.

Podjęto też decyzję w sprawie 
ograniczeń wysokości odszkodowa
nia „ściąganego” od pracowników. 
Ale sprawa ta wymaga kilku słów 
wyjaśnienia.

Stały wzrost wielkości magazynów 
i sklepów oraz stopniowa likwida
cja podziału sklepów na odrębne sto
iska. a magazynów na odrębnie roz
liczane działy oraz rozwój form 
sprzedaży, stwarzającym nabywcom 
warunki dostępu do towarów, utrud
niają pracownikom sprawowanie 
skutecznej pieczy nad powierzonym 
mieniem. Konsekwencją tego jest 
powstawanie niedoborów, którym 
pracownicy tych jednostek — przy 
właściwej staranności w wykonywa
niu swych obowiązków — nie są w 
stanie w pełni zapobiec. Problematy
czna więc staje się odpowiedzialność 
za te niedobory, które w zasadzie 
stanowią niewymierną część ryzyka 
prowadzenia przedsiębiorstwa.

Z drugiej strony praktyka wyka
zuje, że obciążenie pracowników 
wielkimi kwotami nie przynosi za
mierzonych rezultatów. Kwoty te. 
mimo podejmowanych przez przed
siębiorstwa starań, windykowane są 
w minimalnym stopniu, natomiast 
związane z tym koszty są duże.

Tak więc postanowiono ustalić 
granicę obniżenia odszkodowania na 
poziomie równowartości 6 do 12 mie
sięcznego wynagrodzenia pracowni
ka, a w szczególnych przypadkach 
dyrektorzy mogą ją obniżyć do 3—6 
miesięcznego wynagrodzenia.

Jes to wprawdzie tylko zmiana 
jednego z wielu przepisów, ale jest to 
sprawa ważka, i to z wielu powodów.

Po pierwsze — ograniczenie odpo
wiedzialności materialnej do winy 
udowodnionej daje szansę na znacz
nie lepsze wykqrzystanie czasu pra
cy zatrudnionych w handlu, co w 
konsekwencji doprowadzić powinno 
do złagodzenia skutków niedoboru 
pracowników w handlu. A to jest 
sprawa pierwszoplanowa w nadcho
dzących latach. Wróćmy do mocno 
uproszczonego przykładu przytoczo
nego na wstępie. „Odwiązanie” eks
pedientek od konkretnych stoisk po
zwoli zarówno na lepszą obsługę 
klientów, jak też na przeniesienie 
choć jednej (na dziesięć) ekspedient
ki do innego sklepu, ^dzie akurat 
brakuje dotkliwie persorielu.

W handlu pracuje obecnie już bli
sko milion osób. Jeśli odzyskamy 
tylko 1 proc, zatrudnienia, to uzyska
my aż 10 tysięcy osób, które będą 
mogły podjąć pracę w nowo budo
wanych sklepach.

Po drugie — od wielu lat obser
wujemy zjawisko nadmiernej fluktu
acji oraz nie podejmowania przez 
młodzież pracy w handlu. Jednym z 
najważniejszych antybodżców był 
właśnie ów tradycyjny system odpo
wiedzialności materialnej. Jeśli więc 
zmiana ta powstrzyma od odejścia 
choć kilka procent porzucających za
wód, to mamy już następne tysiące. 
Doliczmy także tych, którzy dzięki 
omawianym zmianom nie „rozmyślą 
się” przed podjęciem pracy ...

Po trzecie — spójrzmy na sprawę 
od strony klienta. .Można przypusz
czać, że będzie on krócej i sprawniej 

. obsługiwany (krótsze remanenty i 
inwentaryzacje, możliwość skupiania 
personelu w newralgicznych stoi
skach itd.). Poszczególni kierownicy 
sklepów będą chyba opierać się 
mniej przed zatrudnianiem ryczał- 
towców na soboty, na 2—3 godziny 
popołudniowego szczytu, na dni 
przedświąteczne. Nareszcie będzie 
można przesuwać personel pomiędzy 
małymi sklepami bez większych 
kłopotów — dotychczas sklepy (gdzie 
np. część załogi rozchorowała się na 
grypę) po prostu zamykano. Itd. itd.

Czwarta korzyść płynąca z tej 
zmiany — jakże ważna — to możli
wość poprawienia, atmosfery pra
cy w sklepach. A wiadomo przecież, 
jak ścisły jest związek między sa
mopoczuciem sprzedawcy i zadowo
leniem z zakupów nabywcy.

Pożądanych rezultatów nie osiąga 
się jednak automatycznie. Powiedz
my sobie na zakończenie, że zredu
kowanie materialnej odpowiedzial
ności pracowników do winy udowod
nionej (jak też i obniżenie wysokości 
odszkodowania) jest niczym innym, 
jak tylko stworzeniem możliwości 
do uefektywnienia działalności han
dlu. Efekt końcowy zależeć będzie 
od działania administracji przed
siębiorstw handlowych, jak też i po
stawy załóg i kierowników placó
wek handlowych. Wyniki ekspery
mentu pozwalają mieć nadzieję, że 
ta wielopłaszczyznowa poprawa po
winna nastąpić.

orzecznictwo
DOCHODZENIE PRZEZ PZU 

ROSZCZEŃ OD KIEROWCY — 
SPRAWCY WYPADKU

Poprzednio w świetle § 17 rozpo
rządzenia Rady Ministrów z 1968 r., 
a obecnie w myśl § 19 rozporządze
nia Rady Ministrów z dnia 28 listo
pada 1974 r. w sprawie obowiązko
wych ubezpieczeń komunikacyjnych 
(Dz. U. Nr 46, poz. 274 z uwzględ
nieniem zmian ogłoszonych w 1975 r. 
Nr 30, poz. 160) PZU jest obowiąza
ny dochodzić od sprawcy wypadku 
zwrotu odszkodowania wypłaco
nego ofierze wypadku m.in., jeżeli 
szkoda została spowodowana przez 
kierowcę umyślnie lub w stanie nie
trzeźwości, jeżeli kierowca nie miał 
odpowiedniego prawa jazdy albo 
wszedł w posiadanie pojazdu ■wsku
tek popełnienia przestępstwa itd.

Jednak w uzasadnionych społecz
nie i gospodarczo przypadkach PZU 
może ograniczyć swe roszczenie do 
kwoty stanowiącej 50 proc, wypła
conego poszkodowanemu świadcze
nia. z tym że kwota dochodzonego 
od kierowxy roszczenia nie może być 
wyższa niż 10 000 zł; nie dotyczy to 
jednak przypadków, gdy szkoda zo
stała spowodowana umyślnie albo 
przez kierowcę t.zw „posiadacza za
leżnego” obcego pojazdu (z wyjąt
kiem członków najbliższej rodziny 
osoby wymienionej w dowodzie re
jestracyjnym). Praktycznie oznacza 
to, że jeżeli wypadek spowoduje in
na osoba poza właścicielem pojazdu 
lub członkiem jego najbliższej ro
dziny, pozostającej na jego utrzyma
niu, to sprawca będzie musiał zwró
cić PZU wypłacone odszkodowanie 
z tym, że w uzasadnionych społecz
nie i gospodarczo przypadkach mo
że ono być ograniczone do połowy 
(najwyżej 10 000 zł).

Na tle brzmienia powyższych 
przepisów powstało w praktyce py
tanie. czy jedynie PZU decyduje o 
tym, kiedy zachodzi uzasadniony 
społecznie i gospodarczo przypadek, 
czy też w razie dochodzenia przez 
PZU w drodze sądowej od sprawcy 
zwrotu całości wypłaconego odszko
dowania ocena okoliczności uzasad
niających jego zmniejszenie do po
łowy (najwyżej 10 000 zł) należy 
również do sądu.

Taka właśnie sprawa toczyła się 
niedawno przed sądem. Mianowicie, 
PZU wystąpił przeciwko Francisz
kowi L. o zwrot odszkodowania wy
płaconego motocykliście Władysła
wowi K„ który doznał ciężkich o- 
brażeń ciała a nadto poniósł szkodę 
majątkową w wyniku wypadku wy
wołanego w stanie nietrzeźwym 
właśnie przez Franciszka L.

Franciszek L. z powodu wspom
nianego wypadku został prawomoc
nie skszany na 10 miesięcy pozba
wienia wolności a z kolei PŻU żą
dał właśnie zasądzenia od niego 
zwrotu sum wypłaconych ofierze 
wypadku. \ .
' ;Śąd 'Wojewódzkl\żasądził od Fran
ciszka L. na rzecz PZU. kwotę 59512 
zł.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy re
wizję Franciszka L.. w wyroku z 
dnia 15 stycznia 1975 r. nr I CR 
729/74 wypowiedział następujący po
gląd prawny:

Sąd ma prawo ocenić, że zachodzą 
podstawy do zmniejszenia roszcze
nia zwrotnego PZU w stosunku do 
kierowcy.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył mJn.:

„(...) Powołany w uzasadnieniu za
skarżonego wyroku i w rewizji prze
pis § 17 rozporządzenia Rady Mini
strów z dnia 24.IV.1968 r. w sprawie 
obowiązkowych ubezpieczeń' komu
nikacyjnych1) zawiera dwa ustępy, z 
których pierwszy — nakłada na 
Państwowy Zakład Ubezpieczeń o- 
bowiązek dochodzenia w określonych 

. przypadkach od kierowcy pojazdu 
mechanicznego zwrotu wypłaconego 
świadczenia wyrównującego szkodę 
powstałą z wypadku komunikacyj
nego, zaś drugi — zezwala, jeżeli 
szkoda nie została spowodowana 
rozmyślnie, na zmniejszenie przez 
Państwowy Zakład Ubezpieczeń 
roszczenia do połowy wypłaconego 
poszkodowanemu świadczenia, przy 
czym wysokość tego roszczenia nie 
może przekraczać 10 000 zł, jeśli za 
takim obniżeniem przemawiają spo
łeczne i gospodarczo uzasadnione 
względy.

Pozwany został skazany za nieu
myślne spowodowanie niebezpie
czeństwa katastrofy w komunikacji 
lądowej, w następstwie czego Wła
dysław K. doznał kalectwa (por. 
wyrok w sprawie II Kp 25/70 Są
du Powiatowego w E.).

Ponieważ pozwany — jako kie
rowca i posiadacz samochodu — nie 
wyrządził szkody umyślnie, pozosta- 
je do rozważenia, czy w przypadku 
zgłoszenia przez Państwowy Zakład 
Ubezpieczeń roszczenia o zwrot w 
pełnej wysokości wypłaconych po
szkodowanemu świadczeń, Sąd mo
że uwzględnić powództwo częściowo 
przy zastosowaniu zasad określonych 
w § 17 ust. 2 cyt. rozporządzenia”.

Powołany przepis zawiera w isto
cie zbieżną z przepisem art. 5 k'.c. 
treść normatywną, nawiązującą do 
społeczno-gospodarczego przezna
czenia prawa z którego uczyniony 
użytek w sposób z tym przeznacze
niem sprzeczny — nie jest uważa
ny za wykonywanie prawa i nie ko
rzysta z ochrony.

Państwowy Zakład Ubezpieczeń 
pobiera z tytułu obowiązkowych u- 
bezpieczeń komunikacyjnych poważ
ne sumy składek W zakresie swe
go działania powinien on realizować 
te cele, jakie Państwo zamierza 
osiągnąć orzez wprowadzenie wska
zanych ubezpieczeń. Nałożenie na 
Zakład obowiązku dochodzenia od
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Wreszcie nie wytrzymałem i wstą
piłem do kierowniczki owego sklepu 
,.Argedu” z mojej dzielnicy. Zaczą
łem od propozycji:

— Ma pani pięć stoisk i dziesięć 
ekspedientek. Od dłuższego czasu ob
serwuję sklep i wydaje mi się, że 
kobiety te nie są po prostu wyko
rzystane. Macie mały ruch i tylko 
sporadycznie występuje tłok przy 
jednym ze stoisk. Czy nie byłoby 
więc lepiej, gdyby pani zatrudniała 
tylko siedem . ekspedientek — pięć 
przypisanych do konkretnych stoisk, 
a dwie byłyby w „odwodzie”, poma
gałyby tej koleżance, która jest aku
rat oblęgana przez klientów?

— Mapan rację — odparła kie
rowniczka — ale takich manewrów 
nie mogę robić, bowiem nie pozwa
lają na to przepisy. Każda z pracow
nic obarczona jest odpowiedzialno
ścią za powierzone jej mienie. Każda 
podpisuje umowę o wspólnej odpo
wiedzialności materialnej.

— Czy mogłaby pani to rozszyfro
wać?

— No wiec taka np. Barbara L. 
obejmuje stoisko z towarem o war
tości 100 tysięcy złotych. Na różnego 
rodzaju stłuczenia, uszkodzenia czy 
inne losowe przypadki dostaje limit 
w wysokości 0.4 proc. A więc może 
się jej „zawieruszyć" towar za 400 
złotych. Musi więc zdać do kasy do
kładnie 99 600 złotych. Jeśli jednak 
remanent ujawnił, że zabrakło po 
odliczeniu limitów towaru za 5 ty
sięcy złotych, to musi ta ekspedient
ka płacić z własnej kieszeni. Oczy
wiście, gdyby zostało ujawnione, iż



orzecznictwo
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kierowcy roszczeń regresowych speł
nia — między innymi — rolę wy- 
chowawczo-prewencyjną. Kierowca, 
który zda je sobie sprawę z itego, że 
w przypadku wyrządzenia szkody w 
komunikacji poniesie materialną od
powiedzialność, musi się wewnętrz
nie mobilizować do odbycia jazdy z 
zachowaniem ostrożności. W przy
padku wyrządzenia przez kierowcę 
szkody nieumyślnie i pokrycia jej 
przez Państwowy Zakład Ubezpie
czeń, zachodzi konieczność wnikli
wego rozważenia, czy względy spo
łeczno-gospodarcze dają podstawę do 
dochodzenie roszczeń regresowych w 
pełnej wysokości, czy też w części 
nie przekraczającej — z tego same
go zdarzenia — połowy spełnionych 
świadczeń, a w każdym razie nie 
wyższej od 10 000 zł. Dochodzenie od 
sprawcy nieumyślnego wypadku 
drogowego pełnej sumy roszczeń re
gresowych bez możliwości sądowej 
kontroli, czy społeczno-gospodarcze 
względy (warunki materialne kie
rowcy, jego obowiązki w zakresie 
utrzymania rodziny, cel jazdy, sto
pień winy spowodowania wypadku, 
ilość spożytego alkoholu itp.) nie da
ją podstawy do zmniejszenia po
wództwa, przekreślałoby zawartą w 
przepisie art. 5 k.c. klauzulę gene
ralną i dlatego nie można przyjąć 
wykładni § 17 ust. 2 cyt. rozporzą
dzenia o obowiązkowych ubezpie
czeniach komunikacyjnych w tym 
sensie, że Państwowy Zakład Ubez
pieczeń posiada sobie tylko zastrze
żone uprawnienia do oceny, czy za
chodzą podstawy do zmniejszenia 
roszczenia zwrotnego w stosunku do 
kierowcy oraz że Sąd w granicach 
określonych w powołanym przepisie 
nie ma możliwości miarkowania wy
sokości podlegających zwrotowi ro
szczeń, taka bowiem wykładnia 
przekreślałaby wskazany cel — w 
szczególności wychowawczy ubez
pieczeń i — mimo opłacenia skład
ki — przerzucałaby na sprawcę nie
umyślnego wypadku obowiązek po
krycia szkody w pełnej wysokości.

Sprawa w przedstawionym aspek
cie nie została rozpoznana, aczkol
wiek pozwany powołał się na moż
liwość zmniejszenia wysokości rosz
czenia w oparciu o przepis § 17 ust. 
2 cyt. rozporządzenia.

Ponieważ zachodzi konieczność 
dokonania przykładowo wyżej wska
zanych ustaleń jako niezbędnych dla 
oceny, czy ze względów społeczno- 
-gospodarczych nie powinna ulec 
zmniejszeniu wysokość dochodzo
nych przez powoda roszczeń zwrot
nych — Sąd Najwyższy uchylił za
skarżony wyrok w części uwzględ
niającej powództwo oraz orzekają
cej o kosztach procesu i w tym za
kresie sprawę przekazał Sądowi I 
instancji do ponownego rozpoznania 
zgodnie z podanymi wskazówkami 
i przedstawioną oceną prawną (art. 
388 § 1 i 398 kp.c.). (...)”.

’) Obecnie chodzić będzie o analogicz
nej treści § 19 rozp. Rady Ministrów 
z dn. 28 listopada 1974 r. (w brzmieniu 
ostatnio zmienionym).

nowe przepisy 
i zarządzenia
UTWORZENIE OKRĘGOWYCH 

INSPEKTORATÓW PIH

Ukazało się rozporządzenie Rady 
Ministrów z dnia 26 września 1975 r. 
w sprawie utworzenia okręgowych 
inspektoratów Państwowej Inspek
cji Handlowej . (Dz.’ U. Nr 32, poz. 
169).

Powołało ono do życia na terenie 
kraju z mocą od 10 października 1975 
r. 17 okręgowych inspektoratów 
Państwowej Inspekcji Handlowej 
oraz ustaliło ich siedziby i obszary 
właściwości. Obok okręgowych in-. 
spektorartów, w niektórych miastach 
powołane zostały oddziały PIH z 
terenem działania obejmującym ok
reślone województwo.'

Na czele okręgowych inspektora
tów PIH stoją okręgowi inspekto
rzy, zaś na czele oddziałów — kie
rownicy oddziałów.

OKRĘGOWE
URZĘDY GÓRNICZE

Rozporządzenie Prezesa Rady Mi
nistrów z dnia 3 października 1975 r. 
(Dz.U. Nr 32, poz. 171) utworzyło na 
terenie Kraju 14 Okręgowych Urzę
dów Górniczych, ustalając równo
cześnie ich siedziby oraz właściwość 
miejscową.

Siedzibami Okręgowych Urzędów 
Górniczych są: Bytom, Częstocho
wa, Gliwice, Katowice, Kielce, Kra
ków, Krosno, Poznań, Rybnik, So
snowiec, Tychy, Wałbrzych, Warsza
wa i Wrocław.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

NADWYŻKI 
I BRAKI 
ZASOBÓW 
PRACY
ANNA SZEMBERG

I1A/RAZ z dynamicznym rozwo- I y y jem całej gospodarki narodo- 
T wej nasila się różnicowanie 

gospodarstw chłopskich — m. in. pod 
względem zasobów siły roboczej. Po
pyt na pracowników poza rolnic
twem, możliwość łatwego znalezie
nia atrakcyjnego zajęcia wzmaga 
migrację z rolnictwa i pozbawia 
część gospodarstw siły roboczej. Na
silająca się migracja stała i waha
dłowa powoduje odejście z rolnictwa 
ludzi najcenniejszych, młodych i le
piej wykształconych.

Nawet jeśli odchodzenie ludzi z 
rolnictwa jest ze wszech miar uzasad
nione i korzystne i — jak np. w 
przypadku Polski — nie budzi nie
pokoju, jeśli idzie o jego globalne 
rozmiary, to jednak powoduje róż
nicowanie się gospodarstw pod 
względem zasobności w siłę roboczą, 
a zatem zmienia dotychczasowe re
lacje między siłą roboczą a pozosta
łymi czynnikami produkcji. Jedne 
gospodarstwa słabną lub nawet pod
upadają, inne zaś prosperują nor
malnie, a nawet umacniają się; wią- 
że się to na ogół nie tyle z większą 
liczbą siły roboczej, co z lepszą jej 
jakością i wyposażeniem technicz
nym. Czynnikiem silnie różnicują
cym jest także jakość siły roboczej, 
czyli — struktura demograficzna i 
zawodowa.

Dalszym czynnikiem różnicują
cym gospodarstwa jest ich technicz
ne wyposażenie i związana z tym 
organizacja pracy. Powoduje to, że 
w gospodarstwach o podobnym ob
szarze i takiej samej ilości siły ro
boczej, jej wydajność jest bardzo 
różna.

Istnieje ścisły związek między za
sobnością w- siłę roboczą i jej wy
dajnością a strukturą agrarną. Naj
prostszym tego wyrazem są znaczne 
rozpiętości między ilością ziemi przy
padającej na jednego zatrudnionego 
w gospodarstwach małych i więk
szych (od 1 do 8 ha), co jest jedną 
z przyczyn różnic w wydajności pra
cy. Jeżeli weźmiemy pod uwagę spo
łeczną wydajność pracy (produkcja 
na zatrudnionego), to jedyną drogą 
do jej wyrównania (między mniej
szymi i większymi gospodarstwami) 
jest wzrost produkcji z każdej jed
nostki obszaru w mniejszych gospo
darstwach.

Istnieją jednak, jak wiadomo, gra
nice wzrostu produkcji z jednostki 
powierzchni, a możliwości w tym za
kresie są szczególnie ograniczone w 
gospodarstwach uniwersalnych, nie- 
wyspecj awizowanych, których jest 
większość. W związku z tym ogra
niczone są również możliwości uzy
skania w małych gospodarstwach 
społecznej wydajności pracy na po
ziomie gospodarstw większych. Nie
wielki obszar (często połączony z 
niedogodnym rozłogiem) stanowi po
nadto barierę nie do przebycia dla 
mechanizacji pracy, a więc uniemoż
liwia również uzyskanie wyższej 
technicznej (produkcja na jednostkę 
czasu pracy) wydajności pracy w 
małych gospodarstwach. Nawet ist
nienie tanich i dostępnych usług me- 
chanizacyjnych nie zmienia wie
le, gdyż zakres prac możliwych do 
zmechanizowania w małym gospo
darstwie, jest nader skromny i ogra
nicza się do stosunkowo mniej pra
cochłonnej produkcji roślinnej.

Wkraczamy obecnie w taki etap 
rozwoju, w którym w chłopskim rol
nictwie wzrost wydajności pracy bę
dzie nie mniej ważną sprawą niż 
wzrost wydajności z hektara. Pod
stawowe zadanie rolnictwa, jakim 
jest stały i szybki wzrost produkcji, 
będzie bowiem realizowane przy jed
noczesnym spadku zatrudnienia, któ
ry już w najbliższych latach — jak 
głoszą prognozy — będzie miał ten
dencję rosnącą.

REZERWY

Cechą najbardziej charakterysty
czną dla kierunku zróżnicowania go
spodarstw pod względem siły robo
czej jest absolutne i względne 
zmniejszenie się liczby gospodarstw 
o znaczniejszych zasobach siły robo
czej i wzrost liczby gospodarstw o 
niewielkich i zdecydowanie za ma
łych, w stosunku do użytkowanego 
obszaru, zasobach siły roboczej. Nie 
oznacza to jednak, że mamy do czy
nienia z powszechnym brakiem siły 
■roboczej w chłopskim rolnictwie. O 
istnieniu rezerw świadczy wciąż je
szcze wysoki odsetek zatrudnionych 
w tym dziale gospodarki narodowej 
oraz bardzo wolno zmniejszające się 

absolutne rozmiary zatrudnienia w 
rolnic t wi e c htopski m.1)

Bardziej precyzyjnym kryterium 
są zasoby rąk do pracy wyrażone w 
osobach przeliczeniowych (inaczej — 
pełnozatrudnionych), uwzględniają
ce wiek i płeć, jak również ograni
czony wkład pracy w gospodarstwo 
osób zatrudnionych poza rolnictwem.

W tabeli 2, w której ilustrujemy 
to zagadnienie danymi z badań In
stytutu Ekonomiki Rolnej z 1972 r., 
zwraca uwagę ta grupa, gdzie na go
spodarstwo rolne przypada mniej niż 
jedna osoba pełnozatrudniona. Może 
to być osoba samotna, starsza albo 
dwie osoby stale zarobkujące. Wy- 
daje się prawie niemożliwe, aby w 
tej sytuacji można było zapewnić 
normalne funkcjonowanie gospodar
stwa rolnego (nie działki), nawet nie
wielkiego obszarowo.

Grupa następna, dysponująca 1— 
—1,5 osoby przeliczeniowej na go
spodarstwo, może budzić podobne o- 
bawy, szczególnie gdy obszar prze
kracza 5 ha. Z kolei w grupach naj
większych (powyżej 10 ha) do kate
gorii gospodarstw o niedostatecznej 
sile roboczej można przy obecnym 
poziomie mechanizacji zaliczyć rów
nież te, w których załoga nie sięga
2 osób przeliczeniowych (w przybli
żeniu około 15 ludzi na 100 ha). Gdy
by przyjąć takie założenie, to okaza
łoby się, że w grupie powyżej 15 ha
mamy co najmniej 17 proc, gospo
darstw o niedostatecznych zasobach 
siły roboczej, w grupie 10—15 ha — 
25 proc., w grupie 7—10 ha — co 
najmniej 17 proc, (przy przyjęciu 
górnej granicy potrzeb — 1,5 osoby 
przeliczeniowej) aż do 33 proc. (przy 
przyjęciu zapotrzebowania 1,9 oso
by), w grupie 5—7 ha — analogicz
nie od 22 do 41 proc, gospodarstw, 
a w grupie 2—5 ha — co najmniej
8 proc, gospodarstw.

Jednocześnie pewna część gospo
darstw dysponuje nadwyżkami siły 
roboczej. Do nich można by zaliczyć

Szczególne zainteresowanie pro
blemem niedostatku siły roboczej na 
wsi i wiążące się z tym, nieraz zbyt 
szerokie, uogólnienia powodują, ze 
ginie z naszego pola widzenia fakt, 
iż zmniejszanie się ilości siły robo
czej nie występuje powszechnie i 
równomiernie, że nie jest to jedyne 
zjawisko w tej dziedzinie, że brak 
siły roboczej dotyczy tylko określo
nej grupy gospodarstw i że obok nich 
istnieją gospodarstwa .posiadające 
względne nadwyżki siły roboczej. 
Świadczą o tym następujące wyniki 
NSP 1970 r.

Tabela 1
ZATRUDNIENIE W GOSPODARSTWACH 

IND YWIDUALN YC H

Procent gospodarstw rol- 
Grupr nych, w których pracuje 
obszarowe 3 osoby

1 osoba 2 osoby i więcej

0,3 — 2 48,1 45,3 6,6
2 — 5 21,2 55,6 23,2
5 — 10 8,9 ' 52,6 38,5

10 ha i więcej 4,8 44,5 50,7

Źródło: Struktura demograficzna i za
wodowa ludności, Wyd. GUS, Warsza
wa 1972.

Dane GUS ujawniają sprawę na 
ogół mało znaną. Mianowicie, zróż
nicowanie gospodarstw pod wzglę
dem potencjału siły roboczej w tych 
samych grupach obszarowych, które 
zaznacza się obecnie nie mniej ostro 
niż typowe dla chłopskiego rolnictwa 
zróżnicowanie struktury agrarnej. 
Zostało ono jednak w Polsce Ludo
wej znacznie złagodzone powszech
nym zarobkowaniem poza rolnic- 
twem.

Gospodarstwa rolne o jednoosobo
wej obsadzie (ponad 20 proc, ogółu) 
można w polskich warunkach uznać 
za dostatecznie wyposażone w siłę 
roboczą tylko wówczas, gdy nie prze
kraczają obszaru 2—3 ha. Natomiast 
w większych przedziałach obszaro
wych stanowią one z całą pewnością 
tę grupę gospodarstw, które silnie 
odczuwają niedostatek siły roboczej. 
Z drugiej strony zasoby pracy w go
spodarstwie w ilości 3 osób i wię
cej (ponad 24 proc, ogółu gospo
darstw) wydają się w wielu przy- 
oadkach nadmierne, szczególnie w 
gospodarstwach mniejszych. Rów
nież za grupę o pewnych rezerwach 
siły roboczej można uznać gospodar
stwa o powierzchni do 2 ha z załogą 
2-osobową.

BADANIA IER

28 proc, gospodarstw z grupy 0,5— 
—2 ha, dysponujących dwu i więcej 
osobową załogą i również znaczną 
część gospodarstw z grupy 2—5 ha. 
Pewne rezerwy siły roboczej są też 
w grupach gospodarstw o obszarze 
5—7 i 7—10 ha, tam gdzie pracuje 
3 i więcej osób. A zatem obok go
spodarstw z niedostatkiem — istnie
ją w rolnictwie chłopskim również 
gospodarstwa ze względnymi nad
wyżkami siły roboczej. Uruchomie
nie tych rezerw jest jednak rzeczą 
bardzo trudną. Na przeszkodzie stoi 
bowiem nie tylko znana i typowa dla 
chłopskiego rolnictwa cecha niepo
dzielności siły roboczej, ale również 
szczególne cechy jej struktury.

Struktura użytego do porównań 
wskaźnika tzw. osób przeliczenio
wych ilustruje trzy sprawy. Po 
pierwsze — znajdują tu swój wyraz 
wszystkie istniejące zjawiska i pro
cesy zachodzące w chłopskim rolnic
twie (dwuzawodowość, feminizacja. 
starzenie się), po drugie — struktura 
(jakość) siły roboczej jest czynni
kiem bardzo silnie różniącym gospo
darstwa chłopskie, po trzecie — 
trudności związane z uruchomieniem 
rezerw siły roboczej tkwiących w go
spodarstwach chłopskich są, z powo
du jej wewnętrznej struktury, dale
ko większe niżby to wynikało z licz
by osób przeliczeniowych.

Zwróćmy jeszcze uwagę na ostat
nią pozycję tabeli 2. Są to dane o 
pracy osób w wieku poprodukcyj
nym. Istnieje pod tym względem wy
raźna polaryzacja gospodarstw i to 
w każdej grupie obszarowej, tzn. bez 
względu na rozmiar gospodarstwa. 
Jedna kategoria (około połowy go
spodarstw w grupach do 15 ha i oko
ło 40 proc, gospodarstw powyżej 15 
ha) — to te, które opierają się wy
łącznie na pracy osób w wieku pro
dukcyjnym, na drugim biegunie w 
każdej grupie obszarowej mamy go
spodarstwa, w których więcej niż 50 
proc, stanowi praca osób w starszym 
wieku. Jest to zatem cecha bardzo 
silnie różniąca gospodarstwa. Dodaj
my ponadto, że zróżnicowanie gospo
darstw pod tym względem nosi wy
raźne cechy jakościowe, decydujące 
nie tylko o obecnej sytuacji, ale i o 
perspektywie gospodarstwa.

ZASOBY PRACY A POPRAWA 
STRUKTURY AGRARNEJ

Dotychczasowa poprawa struktury 
agrarnej przebiega bardzo wolno. 
Wyraża się to w niewielkim zmniej
szeniu ogólnej liczby gospodarstw i 
zupełnie nieznacznym wzroście prze
ciętnego obszaru gospodarstwa. Gdy
by dalsza poprawa przebiegała w ta
kim jak dotychczas tempie, to w 1990 
roku doszlibyśmy do liczby 2400 tys. 
gospodarstw o przeciętnym obszarze 
6 ha. Tymczasem prognozy demogra
ficzne wskazują, że zatrudnienie w 
rolnictwie zmniejsz.? się w tym okre
sie nawet do 50—60 proc, stanu o- 
becnego, co wymagać będzie (biorąc 
pod uwagę wydajność pracy' i docho
dy) znacznie szybszego tempa 
zmniejszenia się ogólnej liczby go
spodarstw chłopskich i jednoczesnej 
radykalnej poprawy struktury ag
rarnej istniejących gospodarstw. W 
rzeczywistości przyspiesza się nieco 
proces wypadania gospodarstw, na
tomiast poprawa struktury agrarnej 
przebiega zdecydowanie wolno. I tak 
np. w świetle materiałów spisów 
czerwcowych z lat 1970—1974 grupa 
gospodarstw powyżej 10 ha zwięk
szyła się tylko o 18 tys. gospodarstw, 
tzn. o 4,5 proc.

Z badań IER wynika również, że 
popyt gospodarstw chłopskich na 
ziemię wykazuje tendencję malejącą. 
W latach 1967—1972 22 proc, gospo
darstw zwiększyło obszar, ale na la
ta 1972—1975 już tylko 10 proc, rol
ników zadeklarowało chęć zwiększe
nia powierzchni gospodarstwa. 
Wstępne (i niepełne jeszcze) wyniki 
badań tegorocznych wydają się po
twierdzać tę tendencję.

Obiektywne możliwości wchłonię
cia przez rolników dodatkowej ilości 
ziemi wydają sie być znacznie więk
sze. W gospodarstwach badanych w 
1972 r. stwierdzono, że wśród rolni
ków2) użytkujących gospodarstwa od 
2—10 ha jest 27—32 proc, rodzin 
młodych (głowa rodziny w wieku po
niżej 50 lat, a żona poniżej 40 lat) 
dysponujących ponad pięcioma oso
bami w rodzinie. Załóżmy, że w go
spodarstwie rolnym pracuje tylko 
połowa tych osób, a na każdą ro
dzinę wypada średnio niewiele po
nad 5 ha. To znaczy, że na 1 osobę 
przypada zaledwie 2 ha. Obecnie zaś 
w całym rolnictwie chłopskim śred
nio na 1 osobę zatrudnioną przypa
da 3,5 ha (28 osób na 100 ha), a za 
15 lat wskaźnik ten ma wzrosnąć 
do 7 ha.3) Jedna trzecia gospodarstw 
rolniczych z grup 2—10 ha, tzn. tych, 
które — jak to oceniamy — posia
dają w zakresie siły roboczej obiek
tywne warunki do zwiększenia ob
szaru, stanowi w skali kraju ponad 
500 tys.

Zwiększenie obszaru średnio o 2 ha 
pozwoliłoby na wchłonięcie przez te 
gospodarstwa 1 min ha ziemi, co 
miałoby bardzo poważne znaczenie 
w procesie poprawy struktury agrar
nej. Przesunięcie poważnej liczby 
gospodarstw do wyższych grup ob
szarowych dałoby im możliwość u- 
zyskania wyższej wydajności pracy, 
a więc i dochodów, co jest przecież 
zasadniczym ekonomicznym celem 
poprawy struktury agrarnej. Spra
wa jest niesłychanie istotna, jeśli 
zważyć, że dziś rozpiętość w wydaj
ności pracy między małymi a duży
mi gospodarstwami jest blisko pię
ciokrotna (w 1972 r. wartość produk
cji wytworzonej w 1 dniu pracy wa
hała się od 40 do ponad 200 zł w 
cenach bieżących).

Rzecz oczywista, że zwiększeniu 
obszaru musi towarzyszyć lepsze uz
brojenie pracy, poczynając od zabie
gu najbardziej pracooszczędnego, ja
kim jest zamiana konia na ciągnik. 
Powszechne nasycenie ciągnikami 
kryje w sobie ogromne rezerwy 
wzrostu wydajności pracy i może 
stać się motorem dalszego wzrostu 
popytu na ziemię.

W 705 gospodarstwach z ciągnika
mi, badanych w 1972 r., przeciętna 
liczba osób na 100 ha wynosiła 18, 
co oznacza, że na 1 zatrudnionego 
przypadało ponad 5 ha. Gospodarst
wa te uzyskiwały bardzo wysoką 
wydajność pracy (68 proc, gospo
darstw miało wydajność ponad 200 
zł na 1 dzień pracy), a jednocześnie 
większość z nich należała do przo
dujących gospodarstw pod względem 
wydajności z 1 ha.

Wszystko wskazuje na to, że coraz 
pilniejszą potrzebą staje się urucho
mienie różnych bodźców i mechaniz
mów ekonomicznych zachęcających 
rolników do zwiększenia obszaru go
spodarstw i ułatwiających im gospo
darowanie na zwiększonym obsza
rze.

Aktywna polityka w dziedzinie po- 
prawj’ struktury agrarnej jest w na
szych warunkach sprawą skompliko
waną, gdyż marny do czynienia z rol
nictwem silnie i wielopłaszczyznowo 
zróżnicowanym. W takim rolnictwie 
wszystkie procesy społeczne i eko
nomiczne, w tym również ponrawa 
struktury agrarnej, będą przebiegać 

Tabela 2

GOSPODARSTWA POD WZGLĘDEM ZASOBÓW PRACY ŻYWEJ*)

Wyszczególnienie 0,5—2 2—5 5—7 7—18 18—15 15 i
wieeej

Średnia liczba osób przeliczeniowych na 1 
gospodarstwo
Gospodarstwa w proc, mające mniej mz l 
osobę przeliczeniową 
1.0—1,5 os. przelicz.
1.6—1.9 os. przelicz.
2 0—2,9 os. przelicz.
3.0 i więcej os. przelicz.

Struktura osób przeliczeniowych

Osoby przeliczeniowe ogółem 
w tym osoby w wieku produkcyjnym 
pracujące wyłącznie w gospodarstwie roi-

100.0 100.0 100,0 100.0 100.0 100.0

nym:
— mężczyźni
— kobiety

9.4
37,5

23,8
41,1

31.4
37,4

37.8
37,7

43 8
32,7

44.9 
343

Młodzież poniżej 18 lat 8.0 8,4 6.9 7.2 6.8 877
Osoby powyżej 60 lat
Osoby stale zatrudnione poza gospodarst-

. 21.9 15.7 16.1 10.9

4,4

12.3

4.4

8,8

wem 23,2 11,0 8.2 8,*

Gospodarstwa według udziału w pracy
osób w* wieku poprodukcyjnym

Gospodarstwa, w których udział pracy o- 
sób w wieku poprodukcyjnym wynosi 0 55,4 48.7 44,4 46.2 49.4 39.8
do 30 7,0 14.6 22.4 24.5 27,8 34.6

30—50 12.7 16,3 17.6 16.9 14.8 18.1
50—80 7,2 8,3 7.2 6.2 4,7 • z
80 i więcej 17,7 12.1 8.4 6.2 4.1 3.3

•) Dla obliczenia potencjału pracy żywej w gospodarstwie przyjęliśmy następujące 
wartości przeliczeniowe: ‘
1 osoba' w wieku produkcyjnym nigdzie nie zatrudnioną poza gospodarstwem, bez 
względu na pleć (1 kobieta = 0,8, 1 mężczyzna = 1,0, proporcja
54:46. przyjęto 0,9) — 0.9 os. przelicz.
1 osoba w wieku poprodukcyjnym nie zatrudniona poza gospo
darstwem . . , — ?'? os"1 osoba w wieku przedprodukcyjnym (powyżej 14 lat) — 0.5 os. przelicz.
Osoby stale zarobkujące poza gospodarstwem były ze względu na udział w pracy w 
gospodarstwie rolnym liczone następująco:
— główny użytkownik gospodarstwa (głowa rodziny) — 0,5 os. przelicz.
— członek rodziny — 0,2 os. przelicz.
Dane zaczerpnięto z badań IER w 1972 r. Zbiorowość wynosiła 11 970 gospodarstw z 119 
wsi badanych co 5 lat.

WYDAWNICTWA KOMUNIKACJI i ŁĄCZNOŚCI 
02-546 Warszawa, ul. Kazimierzowska 52

polecają

INTERESUJĄCE POZYCJE Z ZAKRESU EKONOMIKI 
I EKSPLOATACJI TRANSPORTU

Zamawiam niżej wymienione ilości egzemplarzy książek i proszę 
o przesłanie ich za zaliczeniem pocztowym pod wskazanym adresem:

Ilość egz. Autor — tytuł Cena zl

............ Budziszewski M,, Woyciechowski J.: Międzynarodowe przewozy 
samochodowe pasażerów i ładunków. Informator 35.—

............ Cetlin L.: Organizacja ruchu lotniczego 22,—
Grzywacz W.: Infrastruktura transportu 35.—
Jednostki paletowe w obrocie towarowym 20.—

........... Kolasa W.: Modele wzorcowe w przemyśle samochodowym 15.— 

...... Kubalski J., Małek P., Mroczek K.: Komunikacja autobusowa.
Ekonomika i eksploatacja 15.—
Marzec J.: Zagadnienia spedycji w wybranych krajach Europy 
1 Ameryki Północnej 27.—

............ Mazurek T., Kubalski J.: Komunikacja miejska 15.—

........... Nayda A.: Organizacja przewozów pracowniczych i szkolnych 
w transporcie samochodowym 10.—
Płatonow G. A.: Człowiek w systemie sterowania ruchem kole
jowym. Elementy psychologii inżynieryjnej 29,—
Podręcznik kierowcy zawodowego kategorii B ’ 59,—
Podręcznik kierowcy zawodowego kategorii D 70.—
Przepisy ruchu drogowego w ZSRR 10.—
Rakowski S.: Mandaty za wykroczenia drogowe. Stan prawny 
na dzień 1 marca 1975 20.—
Rozbicki R.: Utrzymanie dróg i ulic w okresie zimowym 25.—
Rychter W.: Doświadczony kierowca radzi 38.—
Transport samochodowy w Polsce Ludowej. 60.—
Dokładne omówienie roli, znaczenia i zastosowania transportu 
samochodowego w poszczególnych gałęziach gospodarki polskiej, 
zasad jego organizacji i funkcjonowania. Pozycja bogato ilustro
wana wykresami i fotografiami.
Wielopolski A.: Zarys gospodarczych dziejów transportu do 
1939 roku 85.—
Kompleksowe ujęcie dziejów gospodarczych wszystkich gałęzi 
transportu od czasów najdawniejszych do wybuchu drugiej woj
ny światowej. Wpływ rozwoju życia gospodarczego na przemia
ny w technice i organizacji transportu ze szczególnym uwzględ
nieniem zmian zachodzących na ziemiach polskich. 
Zydorek W.: Dane techniczne j regulacyjne samochodów osobo
wych. Poradnik montera diagnosty. Wydanie drugie uzupełnione 50.— 
Zdrowie kierowcy 15.—
Żylicz M.: Międzynarodowy obrót lotniczy. Zagadnienia eko-

’ nomiczno-prawne 46,—

Przesyłkę zobowiązuję się wykupić natychmiast po jej nadejściu.

....................data........... ■“......... podpis..................

Zamówienia będą realizowane w kolejności zgłoszeń do wyczerpania 
się posiadanych ilości egzemplarzy książek.

Dokładny adres zamawiającego:

Imię i nazwisko ........... .........................................................................................

Ulica, ńr domu, nr mieszkania........................................................................... ..

Ozn. kod., poczta ....................................................................................................
K-42

w sposób- selektywny. Nie wszystkie 
grupy gospodarstw są a będą 
teresowane poprawą struktury ag
rarnej i niejednakowy będzie ach u- 
dział w dokonujących się zmianach. 
Stąd też polityka sterowania tymi 
procesami wymaga dobrej orientacji 
— na kogo można liczyć, kto odegra 
aktywną, a kto tylko bierną rolę, ja
kie zjawiska i procesy będą sprzy
jały poprawie struktury agrarnej, a 
jakie będą ją hamowały. Przyspie
szenie poprawy struktury agrarnej 
będzie ponadto wymagało zaangażo
wania środków rzeczowych i finan
sowych, które nie tylko trzeba jak 
najefektywniej lokować, ale również 
przewidywać społeczne efekty poczy
nań i decyzji w tej dziedzinie. I wre
szcie. nieodzownym warunkiem 
wzrostu zainteresowania rolników 
zwiększeniem obszaru jest stworze
nie takiej atmosfery, w której rolni
cy sięgający po dodatkowe hektary 
odczują, że są w swych zamierze
niach popierani przez Państwo.

O według danych GUS zatrudnienie (w 
przeliczeniu na osoby pełnozatrudmone) 
w gospodarstwach indywidualnych wyno
siło: w 1970 r. — 4 408 tys. osób, w 1971 r. 
— 4 368 tvs. osób, w 1972 r. — 4 330 tys. 
osóo. w '1973 r. — 4 291 tys. osób, i w 
1974 r. _ 4 282 tys. osób. W tym okresie 
obszar użytków rolnych w chłopskim 
rolnictwie zmniejszył się o 3 proc.

-) Gospodarstwa dwuzawodowe (głów
ny użytkownik stale zarobkuje) są wy
łączone z rachunku.

’) Z. Grochowski: Kierunki i tenden
cje przekształceń rolnictwa polskiego. 
Zagadnienia Ekonomiki Rolnej, nr 5—6, 
1975 r.

Grupy obszarowe w ha

Zasoby osób przeliczeniowych

6 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 43 (1258) 26.X.1975 r.



USŁUGI - OPERACJA ROZPOZNANIE

ZNAD TALERZA
JERZY JUROWSKI

Lia Jl

CHOCIAŻ redakcja „Życia Go
spodarczego”, rozpoczynając 
cykl o usługach podzieliła punkt 

widzenia' konsumenta i sprawy żo
łądka wysunęła od razu na plan 
pierwszy („Gastronomia na każdą o- 
kazję nr 29 z 20.VII.1975), uważam, 
że w dotychczasowych publikacjach 
na temat naszej gastronomii nie 
wszystko jeszcze zostało powiedzia
ne. Postanowiłem tedy włączyć się 
do dyskusji na prawach długoietnie- 
go, bo prawie trzydziestoletniego już 
klienta barów, stołówek i restaura
cji.

Tak się złożyło, że mało miałem 
w życiu okazji stołować się w domu. 
Z długoletniej peregrynacji po przy
bytkach gastronomii, oprócz pew
nych dolegliwości, wyniosłem trochę 
przemyśleń, które pragnąłbym przed
stawić czytelnikom.

Jako punkt wyjścia należy chyba 
postawić dwie tezy — po pierwsze, 
że spośród wszystkich rodzajów u- 
sług w naszym kraju .niewiele funk
cjonuje gorzej niż\gąstronomia, po 
drugie — że na tle'innych krajów 
gastronomia nasza stoi na poziomie 
najniższym.

Być może, twierdzenia powyższe 
wydadzą się ludziom odpowiedzial
nym za kształt naszej gastronomii 
niesprawiedliwe. Chciałbym jednak 
przypomnieć, że istnieją kryteria, 
według których gastronomię się o- 
cenia. Są to łatwość uzyskania miej
sca w lokalu (mamy najniższy wska
źnik miejsc w Europie na miesz
kańca), kultura i szybkość obsługi, 
estetyka wnętrza i nakrycia, jakość 
potraw pod względem dietetycznym, 
możliwość ich wyboru i smak, a 
wreszcie ceny wyrobów. Jeżeli opo
nenci mej tezy zgłoszą, że istnieje 
przecież w Polsce „Wierzynek” (cza
sowo zamknięty), „Karczma pod 
Kluka”, czy „Szanghaj” i „Kuźnia” 
w Warszawie, to chciałbym zwrócić 
uwagę, że tych kilka restauracji w 
Polsce reprezentuje ułamek promila 
całego naszego stanu posiadania, a 
o krajowej kuchni czy obsłudze de
cydują tysiące barów, restauracji i 
kawiarni kategorii II, III i IV, gdzie 
króluje sałatka śledziowa, a zupę 
pomidorową trudno odróżnić od 
barszczu. W lokalach tycłi pod
stawowe umeblowanie stanowią sto
liki na metalowych rurkach i ta
kież krzesła, obrus, jeśli jest, zmie
nia się raz na tydzień, a obsługa tyl
ko" wtedy interesuje, 'się klientem, 
kiedy ten na początek zamawia pól 
litra.

Wydaje się, że nie należy dłużej 
chować głowy w piasek i cieszyć 
się, że w kolejnej gminie otworzo
no pseudonowoczesny pawilon ga
stronomiczny pomalowany w „pica- 
sy”, a w dzielnicy Bródno — nową 
pijalnię piwa. Im szczerzej stwier
dzimy, że gastronomia nasza; sięg
nęła'dna, tym łatwiej będzie o środ
ki poprawy, bo obecne „leczenie za
chowawcze” nie zapowiada usunię
cia niedomagań szybciej niż za kil
kadziesiąt lat.

Zanim jednak sformułujemy pro
gram poprawy, trzeba chyba sięg
nąć do przyczyn wieloletnich za
niedbań. Sprawa ma bowiem wiele 
aspektów.

ŹRÓDŁA TKWIĄ GŁĘBOKO...

Niedomagania naszej gastronomii 
rozpoczęły się niedługo po .wojnie. 

Zdaniem niektórych znawców pro
blemu, zawiniło tutaj zbyt szybkie 
uspołecznienie gastronomii, które 
spowodowało odejście od zawodu 
wielu „prawdziwych fachowców” 
zarówno od kuchni, jak i od obsługi. 
Nie jest to teza w pełni prawdziwa, 
bo niemal wszyscy starzy pracowni
cy odnaleźli się później w zawodzie, 
tyle że na państwowych lub spół
dzielczych etatach. Ilościowo nie 
straciliśmy zbyt wielu miejsc, a je
żeli chodzi o zatrudnienie, to także 
nie spadło ono zbyt wyraźnie. Pod
stawowym jednak nieszczęściem 
było pojawienie się w gastronomii 
zupełnie zbytecznej nadbudowy or
ganizacyjnej, która do tej pory ciąży 
nad patelnią i stołem. Nadbudowa 
biurokratyczno-organizacyjna, nie 
mając nic lepszego do roboty, zajęła 
się układaniem receptur i normali
zacją — na krajową skalę — ilości 
bułki w kotlecie mielonym, a następ
nie sprawowaniem kontroli, czy ilość 
bułki-zgadza się z raportami i ze
stawieniami. Parkinsonowska ma
szyna doprowadziła do tego, że o- 
becnie w restauracjach jedynie da
nia firmowe, a więc przygotowywa
ne według receptur własnych, nada
ją się do jedzenia.

Ale restauracja, to przecież nie tyl
ko danie na talerzu. To także wy
strój lokalu, jego rozmiary, nastrój. 
Lata pięćdziesiąte były w historii 
naszej architektury okresem znanym 
pod hasłem MDM. Przypomnijmy, że 
niemal w każdym mieście wojewódz
kim powstawały małe „emdeemy” i 
— jako dzielnice reprezentacyjne — 
mieściły one na parterach i pierw
szych piętrach lokale gastronomicz
ne. Wystarczy zwiedzić lokale wzdłuż 
ulicy Marszałkowskiej — od Wilczej 
do Placu Zbawiciela — by stwier
dzić, że uspołecznione lokale lat 
pięćdziesiątych, zarówno restauracje 
jak i kawiarnie, były na tle dotych
czasowych czymś zupełnie nowym. 
Przede wszystkim imponowały roz
miarami (np. „Arkady”), a ich wy
strój i umeblowanie na tle tego, co 
otaczało klienta do tej pory, spra
wiały wrażenie pewnego luksusu. 
Wprawdzie smak potraw, ich 'wy
bór nie przekraczały ówczesnego 
poziomu gospodarki i możliwości 
importowych, ale rekompenspwął te 
braki rzeczywisty na owe czasy lu
ksus i łatwość o miejsce. Restauracji 
i kawiarni oddawano wówczas, sporo 
do użytku, a klientów nie było wte
dy tak wielu, jak teraz.

Niestety, koniec lat pięćdziesiątych 
oznacza oszczędnościowe zmiany w 
architekturze i co za tym idżie, w 
gastronomii. Zamiast przytulnych lo
kali na parterach i antresolach po
jawia się moda na pawilony. Cały 
kraj zaczynają pokrywać paskudne, 
tandetne, przeszklone baraki, wyko
rzystujące najnowszą wówczas i naj
modniejszą koncepcję organizacji 
gastronomii, a więc tzw. „ciągi 
szwedzkie”, różne formy samoobsłu
gi itp. Okres ten w sprawozdaniach 
określa się jako postępowy, jednak 
wielu specjalistów twierdzi, że przy
śpieszył on znacznie upadek naszej 
gastronomii. Po pierwsze — wpro
wadzenie samoobsługi i przyśpiesze
nie rotacji klientów trafiło na zu
pełnie nie przygotowany personel,, 
po drugie — w nowych pawilonach 
zastosowano zupełnie przestarzałe 
urządzenia chłodnicze, podgrzewają
ce i obróbcze. Natychmiast' pogor
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szył się smak potraw podawanych 
nie z pieca, lecz z podgrzewaczy. 
Zwiększenie ilości z reguły pociąga 
za sobą spadek jakości, ale tu i 
punkt wyjścia nie był nadmiernie 
wysoki, i do tego jakość spadła 
bardziej niż proporcjonalnie. Bary 
szybkiej obsługi z nielicznymi wy
jątkami stały się synonimem fatal
nej kuchni, nie1 sprzątniętych sto
lików i zapachu pomyj.

i LUX oraz o tzw. małej gastronomii. 
L-okale wyższej klasy mamy od wie
lu lat, rozmaite rożny i plaękarnie 
od kilku zaledwie; pierwszeństwo 
należy się więc pałacom. Stosując 
do nich wymienione już wcześniej 
kryteria, musimy się zgodzić z twier
dzeniem, że restauracje te nie wy
trzymują porównania z analogiczną 
kategorią za granicą.

Lokal najwyższej kategorii to nie 
miejsce, gdzie zaspokaja się pospo
lity głód, lecz miejsce wypoczynku, 
zabawy i — powiedzmy śmiało — 
biesiady. W lokalu takim powinniś
my się czuć oczekiwanymi i cele
browanymi gośćmi, podejmowanymi 
w sposób zachęcający do ponowne
go przyjścia, powinniśmy także doz
nać wrażeń kulinarnych, a nie na
pełnić żołądek. Otóż w kraju nie ma 
takich lokali, a wymienione na po
czątku artykułu wyjątki potwier
dzają regułę. Nawet najbardziej zna
ne lokale dysponują kilkoma prymi
tywnymi raczej daniami. Ich wystrój 
wewnętrzny nie zmienił się od lat 
pięćdziesiątych, a lokale pochodzące 
z lat późniejszych są przykładem 
prymitywnie pojmowanej nowocze
sności.

W lokalach tych rozkosze zimnego 
bufetu to w najlepszym razie wędzo
ny łosoś lub węgorz, dania gorące 
reprezentuje przecierana pomidoro
wa podawana pod nazwą kremu, ja
ko pieczyste występuje kawałek 
smażonej wołowiny lub wieprzowiny 
z przypalonymi pieczarkami, pod. 
nazwą bryzolu i steku.

Jednym słowem, o międzynarodo
wej kuchni i wielkim świecie, o ja
kichś ciekawszych jarzynach, ład
nie podanych surówkach, nikomu w 
nich nawet się nie śni, choć w każ
dej książce kucharskiej można zna
leźć mnóstwo atrakcyjnych przepi
sów. Najwyższy poziom reprezen
tują lokale „Orbisu”, ale przecież 
weźmy pod uwagę, że to, co u nas 
zalicza się do kategorii superlux, o- 
cenia się w świecie zaledwie jako 
kategorię ekonomiczną...

Drugi biegun, to wspomniana ma
ła gastronomia. Nie jest to nasz wy
nalazek. W każdym kraju funkcjo
nuje gastronomia sezonowa, obnoś- 
na sprzedaż, w każdym kraju moż
na znaleźć stoiska sprzedające na 
ulicach frytki, hamburgery, hotdogi 
itd. Jednakże nawet w tej dziedzinie

Obecnie — po dwudziestu prawie 
latach od otwarcia pierwszych ba
rów— stanowią one najbardziej wy
dajny, lecz i najbardziej przygnębia
jący człon naszej gastronomii zarów
no ze względu na jakość potraw, jak 
i wszystkie inne kryteria, nie wy
łączając wyglądu zewnętrznego i we
wnętrznego. W tych nieprzytulnych, 
jarzeniowo oświetlonych stodołach, 
gdzie je się przeważnie na stojąco, 
zaglądając w talerz kilkudziesięciu 
sąsiadom, ciągi szwedzkie w wielu 
przypadkach zlikwidowano, zastę
pując je dwoma lub nawet trzema 
ogonkami do kasy, do kuchni i do 
bufetu. Racjonalizatorzy uznali po 
prostu ten system za wygodniejszy 
dla obsługi, a to było dla nich naj
ważniejsze, Klient powinien się doń 
przystosować. Faktem jest, że nie 
ma on wielkiego wyboru; 90 proc, 
oddawanych ostatnio do użytku lo
kali stanowią pawilonowe bary sa
moobsługowe. Co więcej — mie
szkańcy nowych osiedli domagają się 
nowych, jakby nie wiedząc, że może 
być w ogóle jakaś inna — bardziej 
humanitarna forma gastronomii. 
Dzieje się tak kosztem pozostałych 
typów lokali. Warto może zastano
wić się, jak wyglądają ich rodzaje 
i ich perspektywy.

LUBIMY KAWIARNIE...?

Oprócz barów otwiera się także 
kawiarnie. Niemal każdy cudzozie
miec, może z wyjątkiem Francuzów 
i Austriaków, z ogromnym zdziwie
niem zauważa, że dominującym ro
dzajem lokalu gastronomiczńego jest 
u nas kawiarnia, i to pełna od raną 
do wieczora. Gwałtowny rozwój ka
wiarń w latach powojennych tłuma
czy się ciasnotą mieszkaniową. Nie 
mając możliwości podejmowania 
znajomych w domu, wolimy spot
kać się w kawiarni, omówić tam 
sprawy towarzyskie czy zawodowe.

. Jednakże gastronomia kawiarnia
na jest fatalna — poza kawą, herba
tą i ciepłymi napojami chłodzącymi 
kawiarnie dysponują jedynie alko
holem i lichym wyborem ciastek. 
Znikają zresztą ciastka tanie, dwu- 
złotowe na rzecz wuzetek i innych 
torcików, ale o tym, by w kawiarni 
dostać zwykłe tosty i szklankę mle
ka, nie ma mowy. Wprowadzenie 
grzanek, śniadań, małych ciepłych 
dań, choćby parówek czy drobiu 
pieczonego traktowano jak rewolu
cję i w trosce o czystość gatunku za
niechano tych prób. Efekt jest taki, 
że kawiarnie, zamiast stać się loka
lami uniwersalnymi podobnie jak w 
innych krajach, gdzie można w nich 

‘1 napić się piwa i zjeść smaczną ka
napkę, stały się taką „lepszą pocze
kalnią”, gdzie godzinami blokuje się 
stoliki nad szklanką herbaty czy ka
wy.

Inną polską specjalnością są bary 
mleczne. Zetknąłem się nawet z po
glądem, że ich utworzenie stanowi 
największy powojenny sukces na
szej gastronomii i największy powód 
do dumy. Tym większym smutkiem 
napawa fakt, że bary mleczne są w 
odwrocie — jest.-ich coraz mniej, nie
mal zupełnie nie otwiera się nowych. 
Cała nasza gastronomia ma bardzo 
prymitywne uzbrojenie techniczne, 
ale bary mleczne wyglądają chyba 
pod tym względem najgorzej — co 
gorsza, na skutek groszowych wręcz 
oszczędności na wentylacji, stały się 
symbolem zaduchu i nieprzyjemnych 
zapachów, które odstręczają wielu 
klentów. Może to i dobrze, bo i tak 
klientów jest znacznie więcej, niż 
bary są w stanie obsłużyć, a nic 
nie wskazuje na to, by sytuacja mia
ła się poprawić.

PAŁACE I RUDERY

W tym pobieżnym przeglądzie dwa 
bieguny gastronomii zostawiłem na 
koniec. Mowa tu o lokalach kat. I 

udało nam się sięgnąć dna. Prymi
tywizm tych' stoisk, brud, brak jar 
kiejkolwiek odpowiedzialności, za o- 
toczęnie, a także niczym nie uzasad
nione delikateśowe ceny,' choćby na 
ziemniaczane frytki, to cechy chara
kterystyczne tej formy żywienia. A 
przecież nawet u nas są dowody, że 
może to wszystko inaczej wyglądać, 
jak choćby w dniu święta „Trybuny 
Ludu”, kiedy ta mała gastronomia 
sprawia wrażenie schludności, jeżeli 
nawet nie elegancji. Na co dzień 
jednak wydaje się, że „cywilizacja 
budki z piwem” ma wszelkie szanse 
zdominowania naszego modelu ga
stronomii.

TRZEBA ZACZĄĆ OD NOWA

Nie. jest prawdą, że w naszej ga
stronomii nie następują żadne zmia
ny na lepsze. Można znaleźć kilka 
przykładów dawnych spelunek, któ
re stały' się zupełnie sympatyczny
mi miejscami z niezłą kuchnią i ob
sługą. Jednocześnie jednak postę
puje upadek wielu niegdyś repre
zentacyjnych i modelowych lokali, a 
więc ogólna sytuacja pogarsza się, 
zwłaszcza jeżeli weźmiemy pod u- 
wagę. że na innych odcinkach na
szego życia gospodarczego i. społecz
nego dominuje wzrost ilościowe i 
jakościowy. Sądzę nawet, że nie na
leży liczyć na odnowę obecnej ga
stronomii. Należy się przyzwyczaić, 
pogodzić i zrezygnować. Jednocześ
nie należy rozpocząć budowę nowej 
gastronomii na zupełnie innych za
sadach organizacyjnych i kulinar
nych, i to w kilku wariantach.

Gastronomia potrzebna jest róż
nego rodzaju klientom i trudno o lo
kal, który jednocześnie zaspokoi po
trzeby bogatego cudzoziemca-syba- 
ryty, tubylca chcącego szybko i ta
nio zjeść smaczny obiad, czy tury
sty spragnionego bardziej rozryw
ki, niż objadania się. Mamy' już kil
ka przykładów w kraju, jak można 
się zabrać do budowania takiej sie
ci — i to zarówno przykładów pozy
tywnych, jak i negatywnych — wie
my więc, czego się wystrzegać.

Przykład pozytywny to przede 
wszystkim „Hortex”. Sukces „Hor- 
texu” wykazał nieudolność i nie
kompetencje ludzi kierujących na
szymi kawiarniami, którzy nie mieli 
najmniejszej koncepcji jakie kokale 
i jaki asortyment należy' lansować. 
Jeżeli powstanie ogólnokrajowa sieć 
lokali „Hortexu” — będzie to naj
lepszy dowód, że jedynie w proble
mach organizacyjnych tkwią głów
ne przyczyny upadku krajowej ga
stronomii, a nie w tzw. trudnościach 
obiektywnych. Ale na „Hortexie” 
sprawa się nie kończy. Powstała 
przecież także nowa sięć gastrono
miczna wielkopolskich zajazdów, a 
„Orbis”. yuszą„ z.. gąstro.nomiczno-ho- 
telarśką' siecią.,,. obu.,
tych przypadkach; chodzi , jednak, j> 
sieć dla turystów, toteż najpilniej
szą sprawą wydaje się obecnie stwo
rzenie odpowiednich lokali dla tu
bylców.

Wydaje się, że w tworzeniu no
wej sieci gastronomicznej ludzie z 
branży niekoniecznie muszą pełnić 
kierowniczą rolę, a nawet — że po
winno być odwrotnie. To nie facho
wcy od wuzetkowych kawiarń . po
wołali do życia „Hortex”, lecz spe
cjaliści od chłodnictwa, owoców i ja
rzyn. Nie ma chyba wątpliwości, że 
do upadku naszej gastronomii przy
czynili się ludzie — zarówno ci przy 
garnkach — patrzący jakby tu wy
gospodarować nadwyżki, ci na sali 
— zainteresowani sprzedaniem 
własnej wódki i oszukaniem przy 
rachunku, jak i inni — tolerujący 
te nadużycia i nie zainteresowani 
jakąkolwiek poprawą sytuacji, nie 
mający żadnej koncepcji, jak gastro
nomia powinna wyglądać.

Szczególnie denerwujący jest fakt, 
że niektórzy prominenci gastronomii 
delikatnie dają w rozmowach do 
zrozumienia, że gdyby gastronomia 
była prywatna, to... i tu zawiesza się 
głos. Ta bzdura ma wyjątkowo dłu
gi żywot, tymczasem spotyka się w 
kraju zakłady ajencyjne, w których 
bezczelne naciąganie klienta widać 
już od progu, prywatne knajpy, do 
których strach wejść itd. Jednocześ
nie na całym świecie funkcjonuje 
sieć popularnych lokali należących 
do jednej firmy np. „Holiday Inn”. 
„Howard Johnson”, „Wimpy”, że wy
mienimy najbardziej znane, które 
radzą sobie znakomicie, mimo że 
nasz „Orbis” jest przy nich kopciu
szkiem.

Gastronomia może być dobrze, al
bo żle zorganizowana i nie zależy 
to od formy własności i formacji 
społecznej. Ale czy potrafimy wycią
gnąć z tego jakiekolwiek wnioski? 
Wątpię. W lokalach „Wimpy” orga
nizacja pracy i obsługi jest taka, że 
nie ma żadnych kolejek. W naszym 
„Smaku” skopiowanym z „Wimpy'” 
pod każdym względem, nasi spece 
od gastronomii wymyślili dwie — 
do kasy i do lady.

Jeżeli więc nawołuję do utworze
nia nowej sieci gastronomicznej i 
odejścia od dotychczasowych form, 
to także dlatego, że zdaję sobie spra
wę, iż są u nas ludzie, którzy potra
fią sprowadzić do absurdu każdą 
rozsądną ideę. Jeżeli łatwiej o ot
warcie w Warszawie bardzo drogie
go dla nas — choć obliczonego na 
najbardziej ubogich konsumentów 
baru typu „Wimpy”, niż o karczmę 
słupską z krajowych wszak desek, 
jeżeli w restauracji „Novotel”, która 
ma reprezentować tanią formę ga
stronomii mielony kotlet kosztuje 
60 złotych, to trzeba chyba zapytać, 
o co tu właściwie chodzi? Nawet tu
ryści nie ciągną przecież za sobą 
worków z pieniędzmi.

Jednocześnie trudno zrozumieć, 
dlaczego inne instytucje nie biorą 
przy'kładu z „Hortexu”. Dlaczego do 
tej pory „Poldrob” nie zaintereso
wał się możliwością zorganizowania 
lokali sprzedających drób, które 
zrobiły karierę na całym świecie? 
Dlaczego przemysł ziemniaczany 
przez całe lata nie wykazywał żad
nej inicjatywy, podczas gdy na spe
kulacyjnych cenach frytek prywatni 
ajenci zarabiali już nie na samocho
dy', ale na wille i jachty? Czy prze
mysł rybny' nie mógłby zorganizo
wać własnej sieci lokali z interesu
jącymi daniami, a przemysł makaro
nowy' wziąć się za sprzedaż pizzy 
i spaghetti, które obecnie za nie
prawdopodobne ceny celebruje się 
w lokalach kategorii lux?

Uruchomienie tego typu gastrono
mii jest zupełnie niezbędne, a wy- 
dąję się, że ludzie z obecnych struk
tur kierowniczych' gastronomii nig- 

i dy nie wpadńą na pomysł, że można 
f by' coś'takiego ruszyć z miejsca. Gdy

by jeszcze ktoś pomyślał o odpo
wiednio atrakcyjnej oprawie zew
nętrznej tych lokali, mogłyby się one 
stać prawdziwą ozdobą miast, za
spokajałyby' więc nie tylko potrze
by ciała, ale także i ducha. Odciąża
jąc nowymi rodzajami lokali gastro
nomicznych sieć dzisiejszą zmusili
byśmy obecne restauracje, by stały 
się miejscem, gdzie spokojnie i kul
turalnie można naprawdę dobrze 
zjeść. Być może należałoby' w tym 
celu wszystko w nich wymienić — 
od sztućców do personelu — ale i to 
jest możliwe, sukcesywnie, rzecz 
jasna. Obecne • bary szybkiej obsłu
gi też mogłyby’ znaleźć zastosowa
nie — można je przekształcić w ma
gazyny bądź stołówki • osiedlowe. 
Byłby’ to ogromny postęp, bo obec
nie w każdej przeciętnej ' stołówce 
można znacznie lepiej, kulturalniej 
i taniej zjeść niż w popularnych lo
kalach tzw. gastronomii otwartej.

PEŁNA ORIENTACJA 
w świecie.
dóbr konsumpcyjnych 
to droga do

— współpracy handlowej i dalszych kontaktów, 
— podaży i popytu na międzynarodową skalę, 
— rozwoju handlu zagranicznego w gronie Krajów RWPG.
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DOM NA TYMCZASEM
MARIAN SIKORA

Fot. S. ZUBCZEWSKI

312 tysięcy osób mieszkało w roku ubiegłym w hotelach 
pracowniczych. Wysokie tempo inwestycji i szybki rozwój 
produkcji z jednej strony, z drugiej zaś — trudności 
mieszkaniowe sprawiają, że wzrasta stale liczba ludzi 
zatrudnionych z dala od domu i znajdujących dach nad 
głową w hotelu pracowniczym. Coraz częściej nie jest to 
zresztą dach najgorszy.

W OKRESIE od 1971 dó 1974 ro- dobór miejsc w hotelach pracowni
ku ilość miejsc w hotelach czych szacuje się na 102 tys., a wy- 
pracownięzych . stępuje on głównie w .przemysłach

o 36 proc. Półcźeńie dużego nacfskU:lv maszynowymi F:ćią’żkim 
na popiawę -waruhlców socjalnych y'i.4hufiikacji. ■ '
załóg spowodowało, iż nowe ltolBre^i‘^ekt6ridl2!aK&^ się łatać
nie przypominają już prowizorycz
nych baraków sprzed kilkunastu lat. 
Poza metrażem, nie odbiegają one; od 
przeciętnego standardu współczesne-. 
go budownictwa mieszkaniowego. 
Przeszło 85 proc, nowych hoteli za
pewnia swoim mieszkańcom zupeł
nie dobre warunki życia. Szczegól
nie wyróżniają się hotele górników 
i pracowników budowlanych prowa
dzone przez wyspecjalizowane przed
siębiorstwa usług socjalnych. Do
brą markę mają również pod tym 
względem niektóre regiony — np. 
Wielkopolska, gdzie w zasadzie nie 
spotyka się już hoteli pracowniczych 
odpychających wyglądem i atmosfe
rą.

Do końca bieżącej pięciolatki 
przewiduje się oddanie do użytku 
jeszcze 21 tys. miejsc w hotelach 
pracowniczych. Mimo jednak pełne
go wykonania zadań, potrzeby zosta
ną zaspokojone tylko w 76 proc. Nie-

niedobór przez wynajmowanie na
ten cel kwater prywatnych. Ponad 
170 tys. osób w nich właśnie znaj
duje lokum. Wynajmowanie pokoi u 
osób prywatnych ■ znacznie podraża 
jednali koszty zakładów. Toteż pre
ferowane jest inne rozwiązanie — 
przeznaczanie na kwatery pracowni-. 
cze domów mieszkalnych typu rota
cyjnego, składających się z małych 
pomieszczeń. Przydziela się je okre
sowo osobom oczekującym na mie
szkania spółdzielcze, w tym również 
rodzinom pracowniczym. Tego ro
dzaju domami dysponują resorty 
budownictwa, przemysłu chemiczne
go i ciężkiego.

Wiele nowych hoteli pracowni
czych nie tylko zapewnia mieszkań
com dach nad głową; można tu wy
począć po pracy, uczyć się, spędzać 
czas w kulturalnych warunkach. 
Czynne są biblioteki, czytelnie. Sze
reg hoteli pracowniczych wypraco-

walo interesujące formy działania 
społecznego. Jest to nie tylko zasłu
ga dyrekcji zakładów pracy, rad za
kładowych, organizacji społecznych, 
ale i dobrze pracujących samorzą
dów mieszkańców, świadectwo coraz 
wyższej osobistej kultury ludzi, ich 
ambicji i dobrych przyzwyczajeń 
wyniesionych z domu.

Mimo niewątpliwej poprawy, ogól
ny stan hoteli daleki jest jednak od 
ideału. Większość stanowią bowiem 
jednak obiekty stare, a są wśród 
nich i takie, których nie sposób a- 
daptować do współczesnych potrzeb. 
Najwięcej niedociągnięć notuje się w 
hotelach pracowniczych Rzeszowa, 
Lubelskiego, Opolszczyzny. Obiekty 
hotelowe, budowane w latach 1950- 
1955 cechują niefunkcjonalpe roz
wiązanie architektoniczne i niski 
standard wyposażenia, W rezultacie; 
SS^prbd: lokatorów gnieź^S Aę! 

. . wciąż w pokojacli trzy, cztero,^ięąioi 
i więcej osobowych, a tylko 2 proc.' 
w jednoosobowych i 10 proc, w, dwu-, 
osobowych. W pokojach dwu i czte
roosobowych powierzchnia przypa
dająca na jednego mieszkańca nie 
przekracza 4,5 m kw.

W wielu hotelach pracowniczych 
— nawet dużych zakładów — nie 
przewidziano pomieszczeń rekrea
cyjnych, czytelni, sal do nauki. Po
koje wyposażone są zaledwie w 
sprzęty pierwszej potrzeby. Do tego 
dochódzą jeszcze nieszczególne wa
runki sanitarne. Niejednokrotnie na 
50 mieszkańców przypadają 3 sani
tariaty i łazienka z 3—5 umywalnia
mi. Ciepła wóda jest rzadkością, a 
miejsce pod prysznicem trzeba 
wprost zdobywać.

Tylko połowa hoteli pracowni
czych posiada własne stołówki, w 
wielu innych zakwaterowani korzy
stają ze stołówek zakładowych. Nie
rzadko żywienie mieszkańców hoteli 
ogranicza się do jednorazowych cie

płych dań. Nie we wszystkich też 
hotelach zapewnia się lokatorom 
wyżywienie, chociażby przez wyda
wanie bonów do zakładów gastrono
micznych. Zdarzają się nawet przy
padki likwidacji stołówek w hote
lach pracowniczych ze względu na 
ich deficytowość. Przejmowanie ży
wienia przez gastronomię otwartą i 
przywożenie gotowych dań w ter
mosach nie gwarantuje zdrowego po
żywienia, zwłaszcza, że wśród mło
dych mieszkańców hoteli coraz czę
ściej stwierdza się chorobę wrzodo
wą żołądka i dwunastnicy, co wy
maga zachowania diety.

Spora część mieszkańców hoteli 
dokształca się w różnego rodzaju 
szkołach. W zawodówkach i techni
kach zdobywa wiedzę co czwarty 
mieszkaniec. Tymczasem pomieszcze
nia do nauki zostały wydzielone w 
niewielu . hotęlacji. -Świetlicę, są do 
późnych godzin nocnych oblegane 
przez telewidzów. Nie pozóstajh riic 
innego, tylko uczenie się po no
cach.

42 proc, lokatorów zaprzyjaźniło 
się z książką i czasopismami. Po
wodzeniem cieszy się wśród nich 
kino, ale do teatru uczęszcza nie
spełna 1 proc., do opery — 0,5 proc. 
Bibliotek beletrystycznych nie uś
wiadczysz w hotelach wiele, a już 
książek fachowych najmniej. Sportu 
raczej się tam nie uprawia z powo
du braku przyrządów, sal i boisk.

Wciąż za mało hoteli pracowni
czych prowadzi działalność kultural
no-oświatową, opartą na przemyśla
nych i na poziomie postawionych 
programach, które byłyby konsek
wentnie realizowane. Przeważnie 
podejmuje się nieśmiałe próby, któ
re łatwo zamierają. Przydałby się 
w każdym hotelu instruktor do 
spraw kulturalno-rekreacyjnych, 
który potrafiłby rozbudzić i podtrzy
mać inwencję lokatorów.

Kto przede wszystkim mieszka w 
hotelach pracowniczych? Zdecydo
wana większość to ludzie młodzi do 
30 lat, ponad połowa legitymuje się 
wykształceniem zawodowym, 30 
proc, świadectwem szkoły podsta
wowej. Absolwenci liceów i tech
ników stanowią mniejszość. Maj
strowie i inżynierowie, w ogóle 
pracownicy umysłowi trafiają się 
wyjątkowo, 4 proc, stanowią mał
żeństwa z dziećmi.

Statystyka stwierdza, że około 30 
proc, mieszkańców hoteli pracowni
czych przebywa w nich powyżej 
trzech lat. Zdarzają się też jednak 
przypadki zamieszkiwania po 4 i 5, 
a nawet 15 lat.

Niemal połowa opuszcza jednak 
hotele przed upływem roku od chwi
li zamieszkania, często po dwóch, 
trzech miesiącach, niekiedy po 
trzech tygodniach. Nie oznacza to, 
że przenoszą się do własnego mie
szkania czy na kwaterę prywatną, 
po prostu rozstają się z zakładem 
pracy, a nawet miastem.

Powody są różne — czasem nie
odpowiedni rodzaj pracy, zarobki, 
atmosfera w samym zakładzie, czy 
,tak zwane układy życiowe. Nie ule
ga jednak wątpliwości, iż często 
jest to właśnie niemożność zaadap
towania się w hotelu pracowniczym. 
Dobór współmieszkańców pokoi jest 
bowiem przypadkowy, odbywa się na 
zasadzie dopełniania miejsc. Nie u- 
względnia się ani wieku, ani zain
teresowań, ani trybu życia. Dobrze, 
jeśli zainteresowania i upodobania 
zazębiają się. Ale jeśli każdy ma 
inne, wszyscy sobie nawzajem prze
szkadzają, a nawet uprzykrzają 
życie.

Wśród młodych ludzi odsetek nie
zadowolonych z hoteli jest znacznie 
wyższy niż wśród osób powyżej lat 
30. Wynika to z wyższych wyma
gań młodych ludzi, z przekona
nia, że wiele rzeczy można by nie- 
wielkim nakładem wysiłku zorgani
zować inaczej.

Sporo mieszkańców hoteli pracow
niczych ma zresztą bardzo złożoną 
osobowość. Reprezentują różne po
stawy społeczne i zawodowe, nie bra
kuje wśród nich tak zwanej trudnej 
młodzieży. Wszystko to niewątpliwie 
komplikuje integrację. Zanim nowic
jusz oswoi się z pobytem w kosza
rowym hotelu, musi przeżyć niemiłe 
chwile powodowane nieprzychylnym 
stosunkiem współmieszkańców, czy 
kolegów z pracy.

Każdy prawie przybysz ze wsi dąży 
do tego, aby stać się „miastowym”, 
a jednak większość nie zrasta się z 
miastem. Daje tu o sobie znać nie
dostatek oddziaływań wychowaw
czych skierowanych na wpojenie 
młodym ludziom umiejętności har
monijnego życia w kolektywie, na
wyku pracy społecznej, rozbudzania 
zainteresowań. Nie widać u nich po
trzeby wspólnej więzi, wspólnego 
działania. Każdy raczej organizuje 
sobie życie i wypoczynek według 
własnych upodobań.

W dodatku młodzi ludzie przeważ
nie nie umieją gospodarować pie
niędzmi. Przy stosunkowo wysokich 
zarobkach nierzadko kilka dni 
przed wypłatą nie mają „grosza”. Na
tomiast w dni wypłat lub po nich 
przepuszczają większość zarobionych 
pieniędzy.

„Kawalerski” tryb życia nie tylko 
nadwyrężą ich budżety, ale powo
duje też napięcia i zadrażnienia. 
Pocieszającym objawem jest jednak 
że w hotelach pracowniczych nie 
zdarzają się już interwencje orga
nów bezpieczeństwa, chociaż libacje 
alkoholowe nie są w nich rzadkoś
cią.

Odkładanie pieniędzy „na potem” 
na zagospodarowanie w przyszłości 
nie stało się zwyczajem. Nie skła
nia do oszczędności i myślenia o 
jutrze fakt, że lokatorzy hoteli pra
cowniczych korzystają z zakwatero
wania nieodpłatnie lub pokrywają 
tylko niewielką część kosztów poby
tu. Są to w zasadzie opłaty symbo
liczne, sięgające 10 proc, kosztów.

Niski odsetek młodych lokatorów 
hoteli pracowniczych wykazuje się 
członkowstwem w spółdzielniach 
mieszkaniowych. Nie rozwiązany zo
stał problem zachęcania do starań o 
własne mieszkanie. Większości nie 
poinformowano nawet, że zakład 
pracy dysponuje mieszkaniowym 
funduszem i może pomóc członkom 
spółdzielni.

Wszystko to podnosi wskaźnik 
fluktuacji. W dalszym ciągu młodzi 
ludzie przychodzą, odchodzą, wędru
ją. Przyczyny „ucieczki” z pracy i 
hoteli pracowniczych tkwią głów
nie w kompleksie spraw powodują
cych, szczególnie u nowych pracow
ników, poczucie obcości w środowi
sku.

Odpowiedzialność za szeroko rozu
miane warunki życia mieszkańców 
hoteli pracowniczych ponoszą nie 
tylko oni sami, ale kierownicy za
kładów pracy, organizacje związko
we, młodzieżowe oraz lokalne samo
rządy, a przede wszystkim — kiero
wnictwa samych hoteli. To na nich 
głównie ciąży obowiązek tworzenia 
warunków, które powinny zastąpić 
podopiecznym dom rodzinny. Nieste
ty, obowiązki te przekraczają nieraz 
ich możliwości i umiejętności. Nie 
tylko bowiem sami kierownicy’ nie 
posiadają odpowiedniego po temu 
przygotowania, ale i kadrę pomocni
czą mają na ogół słabą. Często kie
rownik hotelu pracowniczego czuje 
się wyłącznie administratorem, a nie 
wychowawcą po prostu nie rozumie 
i nie docenia tych wszystkich sub
telności, które decydują o nastroju 
tego „domu” czynią zeń miejsce, w 
którym chce się żyć.

Oto jeszcze jedna przyczyna nie
zbyt szczęśliwego zarządzania hote
lami pracowniczymi. W samej War
szawie czterdziestoma dziewięcioma 
spośród 57 hoteli pracowniczych za
rządza 25 przedsiębiorstw podległych 
10 resortom i urzędom centralnymi. 
Nie jest przypadkiem, że hotele re
sortu budownictwa, prowadzone 
przez wyspecjalizowane Przedsię
biorstwo Usług Socjalnych Budow
nictwa ..Warszawa" — zdobywają 
stale pierwsze lokaty' w konkursie 
organizwanym przez CRZZ, „Try
bunę Ludu” i ZG ZMS na miano 
najlepszego hotelu.

Można stąd wyciągnąć wnioski co 
do kierunku działań nad ulepsze
niem warunków' w’e wszystkich ho
telach pracowniczych. Specjalistycz
ne przedsiębiorstwa usług socjal
nych łatwiej mogą zgromadzić od
powiednią kadrę, dokształcać ją, 
wymieniać doświadczenia i wprowa
dzać te rozwiązania, które najlepiej 
zdają praktyczny egzamin. Dotyczy 
to całej działalności socjalnej — w 
tym również sposobu prowadzenia 
hoteli pracowniczych.

Innym kierunkiem, niezbędnym 
dla poprawy ich funkcjonowania, 
jest stopniowe przekształcanie stru
ktury pomieszczeń w hotelach — re
zygnacja z pokoi wieloosobowych 
na rzecz jedno, dwu, a najwyżej 3- 
osobowych.

W ogóle należałoby pomyśleć o 
modelu hotelu pracowniczego o o- 
kreślonej optymalnej wielości, który 
mógłby najlepiej spełniać wszelkie 
funkcje — mieszkaniową, żywienia, 
rekreacji, działalności wychowaw
czej.

Konieczne staje się też określenie 
czasu pobytu w hotelach pracowni
czych, z dużą tolerancją uwzględnia
jącą sytuację grup zawodowych, ro
dzinną.

Wreszcie należałoby zmienić obo
wiązujące zarządzenia w sprawie 
norm powierzchni użytkowej i wy
posażenia oraz zasad warunków 
działalności hoteli pracowniczych, 
wydane w 1951 r. Od tej odległej 
pory zmieniły się warunki i potrze
by. toteż przepisy te mają wiele luk 
dotyczących zatrudnienia kadry w 
hotelach, określenia w pełni odpo
wiedzialności zakładu za nadzór nad 
organizacją i w ogóle sprawnym 
funkcjonowaniem tych obiektów.

SZARE KOMÓRKI 
DO WYNAJĘCIA
DALSZY CIĄG ZE STR. 1

— właścicieli patentów — patento
waniem za granicą.

Liczba zgłoszeń patentowych kie
rowanych za granicę przez resorty 
gospodarcze w 1973 roku wyniosła 
122 i wzrosła w porównaniu z ro
kiem minionym aż o 27 zgłoszeń, 
lecz w 1974 roku odnotowano spadek 
(!) do 102 zgłoszeń. Na utrzymanie 
patentu za granicą trzeba wysupłać 
dewizy, a korzyści nie trafiają — jak 
widać — do wyobraźni, tym bardziej, 
że są to korzyści odroczone i nie za
wsze pewne Alarmująca jest pod 
tym względem sytuacja w Polskiej 
Akademii Nauk. W 1972 roku PAN 
wysłała za granicę 7 zgłoszeń paten
towych, lecz w 1973 i 1974 już tyl
ko po 2 zgłoszenia. Jeden zgło
szony w ciągu trzech lat do opaten
towania za granicą wynalazek przy
pada na 1 200 pracowników nauko
wych PAN! Mamy do czynienia z 
rekordem niesprawości w skali świa
towej, choć oczywiście dokonywanie 
wynalazków nie jest głównym zada
niem Polskiej Akademii Nauk.

Od 1963 roku — kiedy to sprze
daliśmy za granicę pierwszą licen
cję — do połowy 1975 roku Polska 
sprzedała 67 licencji za prawie 20 
min złotych dewizowych. Za to w 
okresie 1966—1974 kupiliśmy 383 li
cencje za 1 640 min zł dew. Oczy
wiście, w dającej się przewidzieć 
przyszłości pozostaniemy przede 
wszystkim biorcami licencji, ale tak 
jaskrawa dysproporcja między eks
portem i importem nie odpowiada 
ani naszej pozycji naukowej i tech
nicznej w świecie, ani naszym moż
liwościom jako państwa ludzi Wy
kształconych, wydającego coraz wię
ksze sumy na rozwój nauki. Zapew
ne jednak pierwszym stopniem na 
długiej drodze wzwyż powinno być 
zajęcie przez politykę patentową na
leżnego jej miejsca w całokształcie 
polityki naukowej i technicznej2).

„BRZYDKIE KACZĄTKO” 
WKRACZA W WIEK DOJRZAŁY

Przedsiębiorstwo Handlu Zagra
nicznego „Polservice” — główny 
sprzedawca polskiej myśli technicz

nej — co tu dużo gadać — nie ma 
jeszcze „dobrej prasy”. Nie tyle w 
sensie tego, co piszą o tej instytucji 
w gazetach, co w sensie opinii same
go środowiska ludzi nauki i techniki. 
Do ukształtowania tej opinii po czę
ści przyczyniła się niewielka opera
tywność firmy, która wystartowała 
13 lat temu, po części zaważyły tu li
czne i zbyt wolno usuwane ograni
czenia formalne lub po prostu biuro
kratyczne, po części „kompleks Fa- 
magusty” — pamięć o wielkiej nie
udanej transakcji zawartej w po
czątkach istnienia przedsiębiorstwa.

Dzisiejszy „Polservice” różni się 
jednak już bardzo zasadniczo od te
go sprzed lat. Nie tylko dlatego, że 
nie ma tam już od dawna ludzi od
powiedzialnych za dawne pomyłki, 
ale przede wszystkim dlatego, że 
szczególnie w ostatnim okresie wy
suwani są tam na samodzielne sta
nowiska ludzie młodzi i obrotni, a 
działalność firmy bardzo zyskała na 
dynamizmie i przynosi rosnące zy
ski. Co oczywiście nie znaczy, że jest 
to „Polservice” całkowicie wolny od 
wszystkich dawnych wad.

„Polservice” wystartował do sa
modzielnego życia wręcz jak przy

słowiowe „brzydkie kaczątko”, lecz 
wiele wskazuje na to, że druga deka
da istnienia firmy oznacza nareszcie 
jej dojrzałość i realną szansę wejścia 
w prawdziwie wielkim stylu na 
światowe rynki myśli technicznej.

„Polservice” nie jest już monopo
listą w podstawowych dziedzinach 
swej działalności, co — prócz pew
nych zrozumiałych minusów — przy
nosi zdecydowane pozytywy w po
staci zdrowego współzawodnictwa 
między przedsiębiorstwami HZ u- 
prawnionymi do sprzedaży myśli te
chnicznej. Zarzut nieudolności tak 
często przedtem kierowany pod a- 
dresem „Polservice” musi być wery
fikowany przez działalność „konku
rencji”. Pozostał tylko „Polservice” 
monopolistą w dziedzinie ochrony 
naszej własności patentowej za gra
nicą oraz w „eksporcie specjalistów” 
na kontrakty indywidualne. Na
wet w ochronie zagranicznej włas
ności patentowej w Polsce „Pol
service” ma konkurenta w po
staci PIHZ, zresztą konwencja 
paryska w sprawach własności pa
tentowej wymaga prawa wyboru. 
Warto wspomnieć, że wpływy z ty
tułu ochrony tej własności stanowią 
aż 12 proc, wpływów „Polservice", 
co każę poważnie brać pod uwagę 
zagraniczne zgłoszenia patentowe ja
ko źródło dewiz. Ale to już sprawa 
szerszej polityki patentowej. Ta zaś 
nie powstanie w tym czy innym 
przedsiębiorstwie handlu zagranicz
nego, musi być — jak rzekłem — in
tegralną i niezmiernie ważną częścią 
polityki naukowej i technicznej 
państwa oraz samych organizacji go
spodarczych.

Niemniej — choć już nie monopo
lista — sprzedał „Polservice” za gra

nicę 85 proc. naszych licencji 
i „know-how”. Właśnie w tym 
przedsiębiorstwie —. mimo wspom
nianego współzawodnictwa — gru
pują się i grupować będą główne 
problemy eksportu myśli technicz
nej. Jak dotąd zdecydowanym re
kordzistą w dziedzinie sprzedaży by
ła słynna „metoda TR” autorstwa dr.

•Tadeusza Ruta, która przyniosła 14 
kontraktów za 5,6 min zł dewizo
wych. Dalej za nią idą wynalazki 
będące własnością Instytutu Odlew
nictwa, a ostatnio do ścisłej czołów
ki dobiła metoda otrzymywania tlen
ku glinu powiązana z produkcją ce
mentu, autorstwa prof. Jerzego 
Grzymka z krakowskiej AGH. Zaku
piona już przez Węgry technologia 
może stać się naszą szansą na licen
cyjnym rynku w nadchódżących la
tach. Tym bardziej, że rynek ten roz
szerza się o zaprzyjaźnione kraje so
cjalistyczne, gdzie wspólnie zrezy
gnowaliśmy z przyjętego dotąd w 
RWPG nieodpłatnego przekazywania 
osiągnięć naukowo-technicznych na 
rzecz przyjętego w całym świecie 
handlu.

Oparcie obrotu myślą techniczą w 
RWPG na zasadach handlowych mo
że okazać się poważnym bodźcem 
rozwojowym dla tych, którzy tę myśl 
szybciej i atrakcyjniej zaoferują. 
Mamy tu już do odnotowania fakty 
pozytywne, jak choćby sprzedaż do 
Rumunii kompletnego „know-how” 
opartego na wielu patentach na pro
dukcję rur do kotłów energetycz
nych. Ta transakcja zajmuje drugie 
miejsce po Tadeuszu Rucie; poznań
ski wynalazca zgłosił zresztą ostatnio 
nowy bardzo ciekawy patent i wszy
stko wskazuje, że „najdroższa głową 
w Polsce” przyczyni się do niejed

nego jeszcze sukcesu handlowego. 
Dlaczego jednak głów podobnych 
jest tak mało?

Aktualnie obowiązujące przepisy 
(Uchwała RM nr 197 z 1973 roku) 
stwarzają bardzo korzystne warunki 
dla przedsiębiorstw oferujących do 
sprzedaży swoje patenty i wiedzę, 
niekoniecznie zresztą patentową. 30 
proc, dewizowego uzysku ze sprze
daży pozostaje do dyspozycji przed
siębiorstwa — właściciela. Toteż o- 
statnio obserwuje się gwałtownie ro
snący napływ krajowych zgłoszeń 
i ofert kierowanych pod adresem 
„Polservice” i innych przedsię
biorstw HZ. W połowie 1975 roku w 
„Polservice” było zgłoszonych do ak
tywizacji (nie należy mylić tego ze 
zgłoszeniami patentowymi) 900 osią
gnięć. naukowych i technicznych, z 
tego jednak 700 nie było wdrożo
nych do praktyki.

I tu leży przysłowiowy „pies po
grzebany”; zagraniczny kontrahent 
nie chce kupować pomysłów niepew
nych, choć ciekawych, chce zo
baczyć . pomysł zastosowany przy
najmniej w skali półtechnicz- 
nej. Jest to po części problem 
ciągłego jeszcze oderwania nauki od 
praktyki, problem braku małych 
przedsiębiorstw wdrożeniowych ty
pu wrocławskiego „Posteoru”. Po 
części jednak jest to sprawa świa
domości autorów i właścicieli ofe
rowanych osiągnięć: nie zdają sobie 
sprawy z konieczności praktycznej 
weryfikacji swych nadziei. Owszem, 
piętrzą się na tej drodze znane tru
dności, lecz przy pewnej dozie chęci 
i dynamizmu są one do pokonania. 
Wspomniany Instytut Odlewnictwa 
nie mając możliwości wdrożenia u 
siebie własnych wynalazków, zasto-

8 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 43 (1258) 26.X.1975 r.



REZERWY JANUSZ QUANDT TERMINARZ PTE

FABRYK DOMÓW
W bieżącej pięciolatce ' nastąpił 

znaczny wzrost budownictwa 
mieszkaniowego. Resort bu

downictwa, który jest wykonawcą 
ponad 90 proc, tego typu inwestycji 
(budownictwo wielorodzinne), prze- 
każe do użytku w roku bieżącym 
574 tys. izb. Stanowi to wzrost w 
stosunku do roku 1970, tj. ostatnie
go roku poprzedniej pięciolatki, o 
63 proc.

Rezultatów tych nie można było 
osiągnąć realizując obiekty metoda
mi tradycyjnymi. Także dominują
ce do niedawna metody uprzemysło
wione typu wielki blok nie zapew
niały osiągnięcia takich wyników. 
Rozwiązaniem stwarzającym perspe- 
ktywę zasadniczego przyśpieszenia 
tempa wzrostu była budowa wyt
wórni wielkopłytowych * elementów 
prefabrykowanych, zwanych fabry
kami domów.

Zaczęto skromnie — od wytwórni 
typu poligonowego o ręcznej mocy 
produkcyjnej jednej wytwórni 2—3 
tys. izb. Razem wybudowano 28 tych 
wytwórni o łącznym potencjale 94 
tys. izb. W latach późniejszych pod
jęto budowę większych fabryk o mo
cy 4,6, a nawet 13 tys. izb..

Aktualne zasoby, to 90 fabryk do
mów o łącznej zdolności produkcyj
nej ponad 400 tysięcy izb. Nastąpiła 
jednocześnie zasadnicza zmiana w 
strukturze technologicznej budow
nictwa mieszkaniowego. O ile w ro
ku 1970 udział budownictwa wielko
płytowego w budownictwie mieszka
niowym wynosił 23 proc., to w ro
ku 1976 osiągnął on już poziom 58 
proc. Realizacja fabryk domów po
ciągnęła za sobą dalsze inwestycje, 
takie jak zakupy środków sprzęto
wych i transportowych, budowę dróg 
o specjalnej nawierzchni itp.'

Jak budownictwo . wykorzystuje 
ten wysiłek inwestycyjny^ '

Liczby wskazują, że poniesione na
kłady inwestycyjne przyniosły okre
ślone rezultaty produkcyjne. Wydaj
ność pracy robotników wzrosła prze
ciętnie od 25 do 30 proc., a cykle 
realizacji budynków zostały skróco
ne o ponad 30 proc. Czy jednak o- 
siągnięto granice możliwości, czy 
wybudowane fabryki domów praco
wały na tak zwanych pełnych obro
tach?

W roku 1974 potencjał przerobowy 
fabryk domów wykorzystano tylko 
w 85 proc. Nie zrealizowana z tego 
powodu produkcja stanowiła równo
wartość 50 tys. izb. Ponadto ńa skła
dowiskach zgromadzono nadmierne 
ilości wyprodukowanych elementów, 
tracąc przez to dalsze 18 tys. izb.

W roku 1975, relatywnie rzecz bio- 
rąc, nastąpiła pewna poprawa, tj. 
wykorzystanie zdolności produkcyj
nych fabryk wzrosło do 90 proc. Je
dnakże biorąc pod uwagę, że w roku 
bieżącym nastąpił rozruch następ
nych zakładów, bezwzględna skala 
rezerw utrzymuje się na zbliżonym 
poziomie. Najwyższe rezerwy wystę
pują w dwóch typach wytwórni, a 
mianowicie w tytwórniach W-70 i 
WZ-75, osiągających projektowaną 
zdolność produkcyjną w granicach 
70 proc. Stopień osiągnięcia projek
towanej zdolności produkcyjnej jest 
również wśród tych zakładów bar
dzo zróżnicowany. Najsłabsze rezul
taty wykazują fabryki domów Kiel- 
ce-Dyminy — 10,5 proc., Ścinawa — 
27,1 proc.. Radom — 50 proc., Ży
rardów— 50,8 proc., Gdańsk-Oliwa 
— 52,4 proc, oraz Będzin-Lagisza — 
55.9 proc.

Przyczyny tego stanu rzeczy są 
złożone. Niektóre z nich są niezale
żne od przedsiębiorstw budowla
nych. Typowym przykładem jest na 
przykład brak terenów uzbrojonych, 
uniemożliwiający rozwinięcie pełne
go frontu robót. W szczegółowych 
analizach wymienia się także małą 
elastyczność strukturalną produkcji 
fabryk domów, co powoduje, że peł
ną zdolność produkcyjną można o- 
siągnąć tylko przy wykonywaniu 
elementów dla określonej struktury 
obiektów.

W grupie przyczyn leżących po 
stronie organizacji budowlanych 
charakterystyczne są takie, jak nie
zsynchronizowanie struktury pro
dukcji z potrzebami określonymi ko
lejnością montowanych eleinentów, 
nierytmićzne ich dostawy na budo
wę, praca fabryki na jedną lub nie
pełne dwie zmiany, zła jakość wy
robów i związana z tym utrata po
tencjału na tzw. poprawki itp.

W niektórych wytwórniach, szcze
gólnie WZ-75, przekazanych .do eks
ploatacji w latach 1974—1975,wy- 
stępują tzw. wąskie gardła wynika
jące z niewłaściwego zaprojektowa
nia procesów produkcyjnych. Wyeli
minowanie ich wymaga poniesienia 
pewnych nakładów inwestycyjnych.

Ponieważ uruchomienie wszyst
kich istniejących rezerw w budow
nictwie mieszkaniowym jest proble
mem niesłychanie doniosłym społe
cznie, sprawa ta musi być rozstrzy
gnięta bezzwłocznie. Obecnie podej
muje się budowę nowych fabryk do
mów. Część nakładów przeznaczo
nych na ten cel, nawet kosztem prze
sunięcia w czasie rozpoczęcia budo
wy jednej czy dwóch nowych wy
twórni, trzeba przeznaczyć na mo
dernizację fabryk, które w drodze 
bezinwestycyjnej nie mogą uzyskać

projektowanej zdolności przerobo
wej.

Istnotnym problemem pozostaje 
terminowość i kompleksowość przy
kazywania fabryk domów do eks
ploatacji. Aktualny, niedostateczny 
stopień zaawansowania ośmiu tego 
typu inwestycji stwarza niebezpie
czeństwo: opóźnienia mogą spowo
dować w 1975 r. utratę produkcji 
stanowiącą równowartość 10 tys. izb 
oraz dalszych 9 tys. izb w 1976 ro- 
ku-

W zamierzeniach inwestycyjnych 
przewiduje się budowę wielu nowych 
fabryk. Problemem pierwszorzędnej 
wagi staje się więc prawidłowe ich 
rozmieszczenie terytorialne. Obser
wuje Się bowiem tendencje do kon
centrowania lokalizacji nowych wy
twórni w tych rejonach, w których 
występują relatywnie najwyższe re
zerwy. Moim zdaniem, konieczne 
jest przyjęcie zasady rozpoczynania 
budowy nowych wytwórni tylko 
wtedy, gdy moce wytwórni istnie
jących w danym regionie są w peł
ni wykorzystane.

Sprawą, która zwraca uwagę, jest 
zbyt duży zapas elementów wytwa
rzanych na skład, które nie są od
bierane we właściwym czasie. I to 
z różnych powodów. Najczęściej 
wskutek niedostosowania struktury 
produkcji fabryk domów do potrzeb 
montażu, braku terenów uzbrojo
nych albo też nierytmicznej pracy 
transportu lub sprzętu. Oczywiście, 
produkcji na skład całkowicie wy
eliminować nie można. Pewien nie
wielki zapas na .składowiskach fa
bryk będzie, na ogół występował za
wsze i jest on uzasadniony.

Miałem możność w ostatnim cza
sie oglądać fabryki domów w Buda
peszcie i w Moskwie. Były to krót
kie lustracje nie pozwalające na do
stateczną ocenę stopnia sprawności 
tych fabryk w porównaniu z fabry
kami W kraju. Rzucało się jednak w 
oczy, że zapasy wyrobów gotowych 
w tych wytwórniach były niezna
czne. Projektanci przewidzieli zre
sztą tylko niewielkie składowiska 
przyfabryczne. W fabryce moskiew
skiej na przykład zapas stanowił 
produkcję dwudobową. Montaż ele
mentów odbywał się bezpośrednio 
z przyczep, a na placu budowy w o- 
góle nie dostrzegało-się zapasów nie 
zamontowanych elementów.

Uruchomienie rezerw tkwiących w 
zbudowanych już fabrykach domów 
ma wpływ na rozmiar budownictwa 
mieszkaniowego w najbliższym o- 
kresie. Od tego zależy bowiem, czy 
poważny wysiłek inwestycyjny wło
żony w rozwój bazy wytwórczej te
go budownictwa będzie procentował 
w pełni.

Terminarz spotkań organizowanych 
w Ośrodku Konsultacji Ekonomicz
nych PTE w Warszawie, Dom Ekono
mistów Polskich, ul. Nowy Świat 49, 
I piętro.

w listopadzie 1975 r.

7.XI.1975 r., godz. 10.00 — „PRO
BLEMY USTALANIA WIELOLET
NICH NORMATYWÓW FUNDUSZU 
PŁAC DLA ORGANIZACJI GOSPO

DARCZYCH”. Konsultant: mgr JÓ
ZEF KOWALSKI.

14.XI.1975 r., godz. 10.00 — 
SPRAWNOŚĆ DZIAŁANIA PRZED
SIĘBIORSTWA HANDLU ZAGRA
NICZNEGO W NOWYM SYSTEMIE 
EKONOMICZNO - FINANSOWYM”. 
Konsultant: dr ZBIGNIEW KWI- 
CZAK.

21.XI.1975 r„ godz. 10.00 — 
„WPŁYW PROJEKTOWANIA NA 
EFEKTYWNOŚĆ INWESTYCJI W 
PRZEMYŚLE”. Konsultant: dr 
ZDZISŁAW ŻABOWSKI.

28.XI.1975 r., godz. 10.00 — „NO-» 
WE METODY ZARZĄDZANIA 
HANDLEM ZAGRANICZNYM W 
LATACH 1976—1980”. Konsultant: 
mgr TADEUSZ SOBCZUK.

TO JEST TO: 
każda informacja 
natychmiast dostępna

BUROMASCHINEN-
-EXPORT GmbH

Berlin
DDR-108 Berlin, 
Friedrichstrasse 81

NIEMIECKA 
REPUBLIKA 

DEMOKRATYCZNA

Czy i Państwa mają coraz mniej czasu?

Nowe urządzenie obliczeniowe DARO- 
385 rózwiąże Państwa problemy w nau
ce, gospodarce, technice I ekonomii.
Najwyższa efektywność!

DARO-385 jest nie tylko doskonałym 
urządzaniem liczącym — jego zalety 
polegają również i na tym, że można je 
zestawiać z innymi maszynami liczący
mi jako urządzenie satelitarne.
Dzięki możliwości dołączenia DARO-385 
do innych maszyn liczących, przedsię
biorstwo uzyska możliwość samodziel
nego przetwarzania nawet dużej liczby 
informacji.

DARO-385 jest urządzeniem o dużej 
pojemności pamięci obliczeniowej i o 
dużych możliwościach przystosowania 
do różnych jednostek liczących.

Żądajcie informacji! Nasze materiały 
czekają na Was.

Udl‘U| 

385
Wejście — 25 znaków; 
wyjście 14 znaków/sek. 
pamięć 4,8 lub 12 
pamięci ferrytowej 
każda z 11 miejscami 
+ znak 
prędkość drukarki 
50 znaków/sek. 
prędkość czytnika 
200 znaków/sek.
Przedstawicielstwo 
w Polsce:
BIURO 
TECHNICZNO- 
-HANDLOWE 
przy Ambasadzie NRD 
Warszawa, 
ul. Filtrowa 62 m. 63
Sprzedaż i informacje: 
Predom-Org.
00-033 Warszawa, 
ul. Górskiego 9.

■■«■■Mi
sował je w „Ursusie”, skąd już wio
dła droga na zagraniczne rynki..

Rozziew między nauką a praktyką 
nie jest tu zresztą jedyną luką; ob
ciąża on w równej mierze nasze we- 
wnątrzkrajowe poczynania. Dość 
często nasze możliwości są ograni
czane przez brak opartej na rzetel-, 
nych przesłankach decyżji: sprzedać 
licencję czy podjąć własną produk
cję? Przemysł zwykle woła w ta
kich przypadkach — „nie sprzeda
wać licencji, sami będziemy produ
kować!”. I nie podejmuje produkcji. 
Licencja zaoferowana z opóźnieniem 
nie przynosi już optymalnych efek
tów, podobnie jak opóźniona produ
kcja. . .

CONSULTING —
NASZA NOWA SPECJALNOŚĆ?

Sprzedaż myśli naukowej i tech
nicznej zwykle utożsamiamy ze 
sprzedażą licencji i „know-how”, o 
czym była mowa poprzednio. Tym
czasem o wiele większe wpływy 
przynoszą nam już dziś różnego ro
dzaju usługi consultingowe. Tylko w 
1974 roku „Polservice” wystąpił w 
tej dziedzinie z ofertami wartości 
460 min zł dewizowych, a podpisano 
kontrakty na 107 min zł .dewizowych. 
Cóż to jest ów consulting?

Mamy tu do czynienia' z różnymi 
formami usług technicznych, projek
towych i badawczych, świadczonych 
odpłatnie zagranicznym kontrahen
tom. Ta forma eksportu myśli nau
kowo-technicznej rozwija się dziś w 
świecie bardzo szybko, ą ceny płaco
ne za wynajem „szarych komórek” 
są wysokie. Opracowujemy więc ra
porty rozwojowe dla różnych dzie

dzin gospodarki w krajach, rozwija
jących się, jak na przykład raport' 
dla rządu Nigerii o poszukiwaniach 
miedzi w tym kraju. Prowadzimy 
sami poszukiwania geologiczne, jak 
na przykład w Libii czy Nigerii. 
Prowadzimy bardzo wiele prac 
projektowych, zwłaszcza dla Libii (o- 
statnio wygraliśmy tam przetarg na 
projekt trzech portów rybackich 
oraz na koncepcję kanalizacji 
i ścieków dla Trypolisu), Iraku 
(zakładamy tam całą sieć geo
dezyjną), Algierii (opracowywujemy 
m. in. kompletny projekt „politech
niki morskiej” wraz z projektem or
ganizacji i kształcenia), NRD, Cze
chosłowacji, Jordanii i innych 
państw. Prowadzimy nadzory i wy- 
dajemy opinie o inwestycjach reali
zowanych przez państwa trzecie, co 
związane jest z przewidywaną zwy
kle w kontraktach inwestycyjnych 
koniecznością zaangażowania nieza
leżnej firmy opiniującej lub nad
zorującej. Przykłady można mnożyć.

Consulting może stać się. naszą 
mocną stroną właśnie ze względu, na 
obfitość wykształconych kadr, znacz
ną już rozbudowę krajowego zaple
cza badawczego i projektowego. Dla 
wielu przedsiębiorstw jest to bardzo 
atrakcyjna forma wykorzystywania 
swych rezerw (a rezerwy mamy, oj 
mamy!). Na przykład geologiczne 
przedsiębiorstwa ‘poszukiwawcze ek- 
sportując swe usługi pozwalają pra
cownikom na zdobycie doświadcze
nia w trudnych i odmiennych wa
runkach, zaś 30 proc, pozostającego 
w przedsiębiorstwie dewizowego 
zysku netto umożliwia dokonanie 
dodatkowych zakupów potrzebnego 
w kraju sprzętu.

Jednakże obraz tej szybko rozwi
jającej się dziedziny nie składa się 

z samych pozytywów. Zaplecze pro- 
jektowo-badawcze naszej gospodar
ki jest dopiero od niedawna akty
wizowane przez „Polservice” i w 
mniejszym stopniu przez inne przed
siębiorstwa HZ w kierunku rozwoju 
tej formy eksportu. Małe jest więc 
rozeznanie w możliwościach . pracy 
dla zagranicy, znikoma znajomość 
obcych przepisów, norm, warunków. 
Bardzo trudna jest też przemiana 
mentalności projektantów, przyzwy
czajonych . do projektowania bardzo 
szczegółowego, do „produkowania” 
przysłowiowych ton dokumentacji. 
Za granicą należy to do anachroniz
mów. Owe 30 proc, dewizowego uzy
sku stanowi jednak skuteczną za
chętę, toteż czasem chęci jest więcej 
od możliwości. Najbardziej można 
jednak liczyć na tych, którzy już za 
granicą pracowali i poznali twarde, 
tak różne od krajowych, warunki.

Ulegają one dalszemu zaostrzeniu, 
choć jednocześnie światowy rynek 
usług consultingowych wciąż się roz
szerza. Kryzys gospodarczy na Za
chodzie sprawił, że do przetargów 
staje coraz więcej firm, a klienci 
(zwłaszcza ci z petrodolarami!) sta
wiają coraz ostrzejsze wymagania 
i żądają coraz krótszych terminów. 
Niemniej wygrywamy co czwarty 
przetarg, do którego śtajemy. A jest 
to wynik niezły.

Możliwości rozszerzenia eksportu 
usług consultingowych i innych u- 
sług technicznych, leżących już poza 
zakresem czystego consuitingu, są 
ogromne. Możemy uruchamiać i pro
wadzić — wraz ze szkoleniem miej
scowej kadry — różnego rodzaju u- 
rządzenia ochrony środowiska (np. 
uruchomiliśmy i prowadzimy zbudo
waną przez Anglików oczyszczalnię 
ścieków w Benghazi), wysyłamy eki

py wykwalifikowanych robotników 
wraz z nadzorem do różnego rodzaju 
prac, jak na przykład roboty anty
korozyjne i montażowe w NRD 
i Czechosłowacji, pewne specjali
styczne prace w RFN itd. ■ Mamy 
spore rezerwy i możliwości ekspor
towe w takich dziedzinach, jak:

— geodezja, fotogrametria, karto
grafia;

— geologia, geofizyka, hydrologia;
— planowanie przestrzenne i ur

banistyka;
— gospodarka komunalna i ochro

na środowiska:
— gospodarka zasobami wodny

mi.
Można wymienić jeszcze inne dzie

dziny, gdzie podobnie jesteśmy silni 
kadrowo, a zaplecze badawczo-pro- 
jektowe mogłoby przyjąć szereg in
tratnych zamówień.

— „Polservice" nie penetrował 
dawniej zaplecza krajowego i to była 
główna przyczyna zbyt małego dy
namizmu io tej dziedzinie. Jakość 
krajowego zaplecza jest naszą naj
większą siłą — mówi obecny dyrek
tor naczelny tego przedsiębiorstwa, 
STANISŁAW WEREWKA.

PRZEZ 8, CZY PRZEZ 139?

Eksport myśli naukowo-technicz
nej rozumiany łącznie jako licencje, 
„know-how”, usługi techniczne 
i consulting, stanowi 80 proc, wpły
wów „Polservice". Niemniej przed
siębiorstwo to „posiada” za granicą 
około 1300 specjalistów wysyłanych 
na indywidualne kontrakty do wie
lu krajów, zwłaszcza rozwijających 
się. Ten rodzaj eksportu „szarych 
komórek” gdzie właśnie „Polservi

ce” jest monopolistą, przynosi jed
nak tylko 8 proc, wpływów; widać 
stąd dominującą rolę eksportu'usług 
i osiągnięć technicznych nawet przy 
dzisiejszym niedoskonałym stanie w 

' tej dziedzinie. .
Z tych 1300 ludzi na indywidual

nych kontraktach aż prawie 400 pra
cuje w kraj aich'wysoko rozwiniętych 
gospodarczo. Są to głównie inżynie
rowie różnych specjalności, leka
rze, kapitanowie, dżokeje, trene
rzy sportowi itp. Głównym jednak 
frontem w tej dziedzinie pozostają 
kraje rozwijające się, zwłaszcza kra
je naftowe. Zapotrzebowanie na pol
skich specjalistów, nie obciążonych 
kolonialną przeszłością i kolonialną 
butą, jest bardzo duże. Dla nas istot
na, powinna być ich specyficzna rola 
jako forpoczty. handlu zagranicznego 
4 polskiej ekspansji eksportowej; 
niestety, rola nie doceniana i nie wy
korzystywana w stopniu zbliżonym 
choćby do tego, jak wykorzystują 
swoich zatrudnionych za granicą 
specjalistów niektóre państwa za
chodnie.

Obok tych specjalistów „indywi
dualnych” znajduje się aktualnie za 
granicą około 2000 wysłanych przez 
„Polservice” specjalistów na wyjaz
dach zbiorowych, związanych z reali
zacją kontraktów usługowych lub 
consultingowych. I tu występuje 
znamienna kontrowersja: wyjeżdża
jący „indywidualnie” (na podstawie 
uchwały RM nr 139) zarabiają za 
granicą lepiej dewizowo, lecz ich 
macierzyste przedsiębiośtwo nie ma 
z takiego wyjazdu żadnych korzyści, 
a traci fachowca. Natomiast wyjeż
dżający na podstawie umowy za
wartej między przedsiębiorstwem 
HZ a ich macierzystą instytucją (na 

podstawie uchwały nr 8) otrzymują 
mniejsze wynagrodzenie dewizowe, 
lecz część wynagrodzenia jest nadal 
wypłacana w kraju w złotówkach, 
ponadto umowa gwarantuje odpo
wiednie warunki socjalne, a delegu
jąca instytucja zatrzymuje owe 30 
proc, uzysku dewizowego.

Tak więc pracownicy zaintereso
wani są tym, by wyjechać „przez 
139”, zaś instytucje pragną skorzy
stać z „ósemki”. Są resorty (chemia, 
budownictwo), które praktycznie ni
gdy nie zgadzają się na kontrakty in
dywidualne swych pracowników. Co 
trudno w czambuł potępiać, bo są to 
resorty mające własne przedsiębior
stwa HZ i realizujące poważne kon
trakty zagraniczne. Jednakże kon
trowersja między „8” a „139" wyma
ga uregulowania.

Nie jest to jedyny paradoks „eks
portu specjalistów”. Z pobieżnej na
wet analizy wyników finansowych 
wyjazdów grup wykwalifikowanych 
robotników na budowy w Czecho
słowacji, NRD, RFN wynika wysoka 
cena pracy takich fachowców. Oka
zuje się, że wpływy, jakie przynosi 
państwu zorganizowani- wyjazd gru
py betoniarzy, zbrojarzy, cieśli itp. 
na przykład na budowę zapory wod
nej w Daleszycach w Czechosłowacji, 
nie są mniejsze od wpływów z pra
cy sensu stricto intelektualnej. A 
i sami fachowcy są też zadowoleni, 
bo połowę zarobków w koronach 
czy markach mogą otrzymać w po
staci bonów PKO, a i do rodzin mają 
niedaleko. Wymaga to pewnej rewi
zji potocznych poglądów na wartość 
pracy fizycznej i umysłowej; ow-
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BUDŻET A FUNDUSZE CELOWE
JERZY MAŁECKI (artykuł dyskusyjny)

Doskonalenie systemu fi
nansowego stawia przed 
'nauką i praktyką problem zre

formowania gospodarki budżetowej, 
dostosowania jej do obecnych wa
runków społeczno-politycznych i go
spodarczych, do zachodzących zmian 
w strukturze oraz kompetencjach or
ganów władzy i administracji pań
stwowej.

Na tle zapoczątkowanego przez 
..Żj’cie Gospodarcze” poszukiwania 
nowego, optymalnego modelu gospo
darki finansowej, zjawia się potrze
ba ustalenia stosunku finansowania 
budżetowego do jednej z najważniej
szych form finansowania pozabudże
towego, a mianowicie do funduszów 
celowych; sformułowania postulatów 
w tym zakresie pod adresem nowego 
prawa budżetowego.

CHARAKTERYSTYKA 
GOSPODARKI 

FUNDUSZOWEJ

■ Jedną z najbardziej charaktery
stycznych cech gospodarki fundu
szowej, odróżniającą ją od gospo
darki budżetowej, jest wiązanie o- 
kreślonych dochodów z określonymi 
wydatkami, uzależnienie możliwości 
dokonania wydatków od osiągnięcia 
dochodów z określonych źródeł. Od 
innych form gospodarki pozabudże
towej (zakłady budżetowe, środki 
specjalne, gospodarstwa pomocnicze), 
gdzie także występuje uzależnienie 
wydatków od dochodów, publiczne 
fundusze celowe różnią się m. in. 
tym. że: .
• dochody nie zawsze związane są 

z działalnością dysponujących nimi 
jednostek (np. dochodem Centralne
go Funduszu Turystyki i Wypoczyn
ku jest m. in. część zysków Pań
stwowego Monopolu Loteryjnego);
• fundusze powinny być w zasa

dzie samowystarczalne w zakresie fi
nansowania przydzielonych im za
dań;
9 wydatkować środki funduszu 

celowego może inna jednostka od tej, 
która je gromadzi (dotyczyło to np. 
Społecznego Funduszu Budowy 
Szkół i. Internatów, Funduszu Akty
wizacji Małych Miast czy funduszu 
prewencyjnego PZU).

Drugą cechę właściwą gospodarce 
funduszowej stanowi przechodzenie 
nie wykorzystanych w ciągu roku 
środków pieniężnych danych fundu
szów na rok następny, co ma zapew
niać nieprzerwane finansowanie tych 
samych zadań z gromadzonych zaso
bów. W przypadku finansowania bu
dżetowego. nie wykorzystane w 
danym roku środki budżetowe nie 
przechodzą na rok następny, tak że 
nie wykonane zadania będą mogły 
być realizowane w roku następnym 
tylko wtedy, gdy zostaną uwzględ
nione w nowym budżecie.

Ten sposób działania gospodarki 
budżetowej wynika z jednorocznego 
okresu obowiązywania i przyjętego 
systemu zamykania budżetu z upły
wem roku kalendarzowego. Należy 
jednak zauważyć, że w 1965 r. wpro
wadzono w. obrębie budżetów tere
nowych pewne odstępstwo od tej za
sady, pozostawiając budżetowe środ
ki inwestycyjne nie wydatkowane w 
ciągu jednego roku na specjalnych 
rachunkach bankowych środków na 
inwestycje, do czasu ich zakończenia 
i rozliczenia. O wprowadzeniu ele
mentów gospodarki funduszowej do 
budżetów terenowych stanowi wre
szcie instytucja nadwyżki budżetowej 
rad i instytucja funduszu zasobowe
go.

Najczęstszym sposobem powiąza
nia licznych funduszów celowych z 
budżetem są powiązania wynikowe 
— netto. Polegają one na tym. że 
ewentualny niedobór funduszu jest 
pokrywany dotacją budżetową albo 
też rzadziej w praktyce stosowanym 
przekazywaniem nadwyżki lub do
chodu funduszu jako dochodu budże
tu. Z reguły też źródła i formy do
chodów funduszów celowych rad 
i budżetów są identyczne, a wystę
pują także punkty zbieżne w zakre
sie metod ich ustalania. Również 
i wydatki funduszów finansujących 
zadania' rad narodowych' nie odbie
gają zasadniczo ani metodami, ani 
kierunkami finansowania od wydat
ków budżetowych.

MOTYWY TWORZENIA

Motywy tworzenia funduszów ce
lowych. najogólniej rzecz biorąc. mo
żna sprowadzić do trzech grup uza

sadnień, które w praktyce są brane 
pod uwagę łącznie.

Przesłanki ekonomiczne — chodzi 
tutaj przede wszystkim' o uzależnie
nie wydatków na określone rodza
je działalności od osiągniętych do
chodów, co ma wpłynąć mobilizują
co na zmniejszenie kosztów działa
nia lub maksymalizację dochodów, 
jakość działania i jej skuteczność.

Społeczno-polityczne motywy two
rzenia funduszów są najtrudniejsze 
do. ustalenia, a przy tym bardzo 
zróżnicowane, gdyż zależą od aktual
nych założeń działania partii. Sejmu, 
rządu, rady narodowej. Fundusze ce
lowe powołuje się zwykle do rozwią
zania jakichś ważnych zadań, np. 
budowy szkół, dróg, likwidacji nad
wyżki siły roboczej, walki z alkoho
lizmem, budowy mieszkań. Można 
jednak postawić pytanie — czy np. 
ochrona zdrowia, oświata, nauka, go
spodarka komunalna finansowane z 
budżetu są mniej doniosłe i dlatego 
tylko finansowane z budżetu? Albo 
— jeśli pewne zadanie zostało uzna
ne w danej chwili za ważne, czy 
musi być finansowane aż z odrębne
go od budżetu funduszu?

W literaturze przedmiotu najczę
ściej wymienia się jako motywy two
rzenia funduszów celowych przesła
nki techniczno-organizacyjne wyni
kające ze świadomości niedoskona
łości systemu budżetowego. Dlatego 
też tworzenie funduszów celowych 
dla finansowania zadań rad narodo
wych wiąźe się z procesami decen
tralizacji, uelastycznienia gospodarki 
przez wyłączenie jej z niektórych ry
gorów stosowanych w gospodarce 
budżetowej (np. limitowania wydat
ków majątkowych czy wygasania nie 
wykorzystanych kredytów budżeto
wych) oraz ograniczenia w określo
nym zakresie ingerencji organów 
wyższego stopnia. Stąd właśnie wy
nika nacisk niektórych organów cen
tralnych i terenowych, ażeby rozsze

rzać zakres tej formy gospodarki fi
nansowej oraz postulaty przekazy
wania coraz to nowych zadań do fi
nansowania z nowo tworzonych fun
duszów.

OCENA GOSPODARKI 
FUNDUSZOWEJ

Znaczenie funduszów celowych 
rad narodowych dla gospodarki ’ te
renowej najlepiej ilustruje fakt, że 
w 1975 roku wydatki z tych fundu
szów stanowiły ponad 16 proc, wy
datków budżetów terenowych i wy
nosiły ok. 16,6 mid zł. Szczególne 
znaczenie mają przy tym wydatki 
majątkowe różnych funduszów poza
budżetowych, które według prowa
dzonych badań wynosiły w okresie 
1958—1970 aż 42.5 proc, wydatków 
majątkowych budżetów lokalnych. 
Wydatki majątkowe funduszów są 
bardzo cenne dla organów lokalnych 
z tego względu, że mają zasadnicze 
znaczenie dla rozwoju życia społecz
no-kulturalnego i gospodarczego or
ganizmów lokalnych, służąc powię
kszeniu i odtworzeniu majątku naro
dowego.

Tymczasem powszechnie wiadomo, 
że publiczne wydatki majątkowe 
stanowią w gospodarce terenowej 
ciągle zbyt mały odsetek, a przecież 
tutaj właśnie zaspokojone być po
winny podstawowe i powszechne po
trzeby społeczeństwa, wymagające 
odpowiedniego zaplecza materialno- 
-technicznego. I chyba z tych powo
dów — wobec niedostatecznych środ
ków budżetowych — praktyka przy
wiązuje tak duże znaczenie do tej 
formy finansowania, występując z 
postulatami tworzenia coraz to no
wych funduszów, wyposażając je 
przede wszystkim w byle dochody 
budżetowe.

Jednocześnie paradoksem, wobec 
olbrzymich potrzeb ratl. są znaczne 
środki funduszów, które nie są wy
korzystywane w miarę ich osiągania. 
Ogółem w latach 1958—1970 nie wy
datkowano w końcu roku ok. 37 mid 
zł. podczas gdy nadwyżka budżetów 
terenowych za ten okres wynosiła 
łącznie tylko ok. 8.9 mid zł Wydaje 
się. że przyczyn tak słabego wyko
rzystania środków funduszów nie 

można upatrywać tylko w możliwo
ści przechodzenia nie wykorzysta
nych środków na lata następne, lecz 
także w braku perspektywicznych 
i alternatywnych planów wydatko
wania środków funduszów, w braku 
zdolności przerobowych przedsię
biorstw budowlanych i zaopatrzenia 
materiałowego oraz w limitowaniu w 
pewnych okresach wydatków ma
jątkowych niektórych funduszów.

Pod adresem obecnej gospodarki 
funduszowej rad narodowych — mi
mo ich dużego znaczenia w finan
sowaniu gospodarki lokalnej — moż
na sformułować szereg zastrzeżeń, 
które powinny prowadzić do reflek
sji — czy ta forma finansowania jest 
potrzebna, czy nie lepiej zastąpić ją 
bezpośrednim finansowaniem budże
towym?

Przede wszystkim duża ilość tych 
funduszów celowych sprawia wraże
nie pewnej „moaziki”. której tworze
niu towarzyszył , brak racjonalnej 
myśli przewodniej., Stąd nie tworzą 
one określonego systemu. O tworze
niu poszczególnych' funduszów zdają 
się decydować pewne doraźne cele, 
zapobiegliwość niektórych organów.

Jednocześnie budzi wątpliwość 
częste obecnie finansowanie z fun
duszów celowych szerokiego zakresu 
i różnorodnych zadań, jakie normal
nie są finansowane ze środków bu
dżetowych (np. nie ma takiego zada
nia finansowanego z funduszu gmin
nego lub miejskiego.. które nie mo
głoby być finansowane z budżetu te
renowego). Tymczasem wydaje się. 
że działalność społeczno-gospodarcza 
rad narodowych wymaga zintegro
wania wszystkich składających się 
na nią czynności oraz środków słu
żących ich realizacji. Wtedy tylko 
można mieć wgląd w całość spraw 
terenu i dokonywać najbardziej ra
cjonalnego wyboru rozwoju danej 
jednostki lokalnej oraz określić na
stępstwa tego rozwoju.

Gospodarka funduszowa utrudnia 
również planowanie, działalności pu
blicznej. z uwagi na. odrębne trakto
wanie niektórych funduszów w za
kresie opracowywania planów rze
czowych i finansowych, braku koor- , 
dynacji planów funduszów celowych 
z innymi planami, finansowymi. 
Szczególnie daje się odczuć brak ko
ordynacji planów funduszów celo

wych z budżetem, gdy te same za
dania mogą być finansowane z oby
dwu źródeł, a o wyborze źródła fi
nansowania decydują posiadane śro
dki (na rachunku funduszu lub bu
dżetu) oraz istniejące w zakresie da
nego zadania ograniczenia natury 
administracyjnej (np. limity).

O kierunkach działalności fundu
szów nie zawsze decydują Sejm lub 
rady narodowe, bowiem tylko część 
planów finansowych funduszów ce
lowych jest przedstawiana organom 
przedstawicielskim do autoryzowa
nia. Tego rodzaju praktyka uszczupla 
kompetencje organów przedstawi
cielskich w wytyczaniu kierunków 
działalności państwa lub terenu, u- 
trudnia analizę oraz ocenę struktu
ry dochodów i wydatków państwo
wych.

PARĘ WNIOSKÓW

Mając powyższe na względzie, ce
lowe wydaje się postulowanie w 
przyszłym prawie budżetowym li
kwidacji wszystkich funduszów po
zabudżetowych rad. Rady narodowe 
— to chyba znacznie zwiększy ich 
kompetencje finansowe — powinny 
dysponować jednym źródłem finan
sowania swoich potrzeb, którym po
winien być tylko i wyłącznie ich bu
dżet.

Postulat likwidacji gospodarki 
funduszowej wydaje się możliwy do 
realizacji pod warunkiem przezwy
ciężenia sztywnych rygorów budże
towych i małej elastyczności dotych
czasowego systemu finansowania bu
dżetowego. Osiągnąć to można m. in. 
przez wprowadzenie wieloletniego 
planowania budżetowego, stabilizu
jącego reguły gry ..centrum” — ..te
ren”: zwiększenia dochodów wła
snych gmin i przekazania radom do
chodów z likwidowanych fundu
szów.

Można byłoby chvba także w kon
strukcji przyszłego budżetu tereno
wego zastosować niektóre elastyczne 
elementy gospodarki funduszowej — 
np. przechodzenie nie wykorzysta
nych kredytów budżetowych na lata 
następne, czy też wprowadzić wiąza
nie określonych dochodów z wyjąt
kami.

NIEUSTAJĄCY KONKURS

Główna komisja konkur
sowa OGÓLNOKRAJOWEGO 
KONKURSU USPRAWNIENIA 

GOSPODARKI MATERIAŁOWEJ 
opublikowała dane dotyczące ca
łości prowadzonych prac. Przypom- 
nijmy, że konkurs Ogłoszony został w 
styczniu 1973 roku (przy ocenie bra
ne były pod uwagę wyniki osiągnię
te w ciągu półtora roku), a jego ce
lem było pobudzenie do sprawniej
szego gospodarowania materiałami, 
które to zadanie stoi stale przed go
spodarką.

Do Ógólnokrajowego Konkursu 
Usprawnienia Gospodarki Materia
łowej zgłosiło swój udział ponad 4 
tys. przedsiębiorstw przemysłowych, 
budowlano-montażowych i transpor
towych. Do ostatniej fazy konkursu, 

czyli rozliczenia wyników, przystą
piło ostatecznie blisko 3 tysiące firm. 
Zweryfikowane efekty finansowe 
uzyskane w okresie trwania konkur
su zostały oszacowane na ponad 43 
mid zł. Osiągnięto je przez zmniej
szenie zużycia ."materiałów, obniżenie 
strat na brakach i odpadach produk
cyjnych oraz przez obniżenie stanu 
zapasów materiałowych.

Przemysł, górujący nad budow
nictwem i transportem potencjałem, 
miał też największy wpływ na koń
cowe rezultaty. Efekty z racji obni
żenia kosztów materiałowych w tym 
dziale gospodarki wycenione zostały 
na ponad 20 mid zł, a z tytułu zwol
nienia środków obrotowych,' czyli 
zmniejszenia stanu zapasów — na 
ponad 17 mid zł.

Żeby uzmysłowić sobie, jaki zasięg 
miał konkurs, warto wiedzieć, że ma
jątek prezentowany przez przedsię
biorstwa biorące udział w konkursie 
sięgał blisko 2 biliony złotych.

Nagrodę I stopnia w wysokości 
1,0 min zł oraz tytuł „Przedsiębior
stwa Najlepszej Gospodarności za 
okres 1973—1974”. o czym wcześniej 
informowaliśmy, zdobyły Zakłady 
Górnicze w Lubinie.

Usprawnienie gospodarki materia
łowej przyniosło w tych zakładach 
łączne oszczędności rzędu 409 min zł, 
co w przeliczeniu na jednego zatrud
nionego daje kwotę 90 tys. zł.

Pięć równorzędnych nagród II 
stopnia otrzymały: Fabryka Samo
chodów Osobowych w Warszawie, 
Gdańska Stocznia Remontowa,

Skierniewickie Zakłady Urządzeń 
Odpylających i Wentylacyjnych „Ra- 
went”, Zakłady Radiowe im. M. Ka
sprzaka w Warszawie i Zakłady 
Przemysłu Wełnianego „Kentex” w 
Kętach.

W grupie indywidualnych uczest
ników konkursu nagrody I stopnia 
nie przyznano z powodu braku wy
różniających się opracowań.

Konkurs zapoczątkował szereg no
wych form działań mających na celu 
efektywne wykorzystywanie mate
riałów i zasobów surowcowych. W 
ponad 3 tys. przedsiębiorstw powoła
ne zostały Zakładowe Rady Gospo
darki Materiałowej. W niektórych 
województwach powstały Banki Po
mysłów Usprawniających Gospodar
kę Materiałową gromadzące pomysły 
i informacje o ciekawych doświad
czeniach w rozwiązywaniu proble
mów gospodarki materiałowej. 
Przedmiotem rywalizacji poszczegól
nych wydziałów produkcji i komórek 
organizacyjnych w fabrykach stały 
się takie zagadnienia, jak: zagospo

darowanie odpadów produkcyjnych,., 
oszczędności materiałów i surowców 
w procesie produkcji, czystość i po
rządek na każdym stanowisku.

Te działania wsparte zostały wy
stawami i giełdami gospodarki mate
riałowej, a także imprezami pod naz
wą „Dni Gospodarki Materiałowej”.

W okresie trwania konkursu uka
zało się ponad tysiąc publikacji pra
sowych poświęconych tej tematyce 
oraz przygotowanych zostało kilka
set audycji radiowo-telewizyjnych.

Na nagrody w konkursie przewi
dziano kwotę 30,4 min zł, na pozo
stałe koszty — 2,8 min zł. Poniesio
ne wydatki przedstawiają się nastę
pująco: na nagrody poszło 30,3 min 
zł, na prace związane z organizacją- 
konkursu 1,6 min zł, zaoszczędzono- 
— 1,3 min zł.

We wnioskach końcowych spra
wozdania Główna Komisja Konkur
sowa stwierdza m. in,:

„Uzyskane w konkursie efekty 
materiałowe znacznie przekraczają 

planowane 1 są wielekroć wyższe od 
poniesionycłi kosztów. Ogólnokrajo
wy Konkurs Usprawnienia Gospo
darki Materiałowej, poza wymierny
mi efektami finansowymi, przyczy
nił się — zdaniem Komisji — do 
nadania większej rangi problematy
ce gospodarki materiałowej.

Konkurs pozwolił na pogłębienie 
nawyku oszczędnego i racjonalnego 
gospodarowania materiałami i su
rowcami w przedsiębiorstwach,, a 
przede wszystkim zwrócił uwagę 
szerokiego ogółu na zagadnienia go
spodarki materiałowej, do tej pory 
zbyt mało akcentowane. (...) Konkurs 
pozostawił trwały ślad w postaci 
uświadomienia przedsiębiorstwom j 
społeczeństwu rezerw tkwiących w 
■gospodarce materiałowej. (...) Wyk
ształcone w czasie trwania konkur
su nawyki racjonalnego gospodaro
wania powinny zostać utrwalone w 
1975 roku i w latach następnych (...)”

J.D.

SZARE KOMÓRKI 
DO WYNAJĘCIA
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szem, cena „szarych komórek” jest 
i będzie wysoka, lecz również nie
wiele jej ustępuje cena pracy wyso
ko kwalifikowanych robotników 
i techników, zwłaszcza w. krajach 
rozwiniętych przemysłowo, odczuwa- 
jącyh brak rąk do pracy, w tym tak
że w rozwiniętych państwach kapi
talistycznych. W tej wysokiej cenie 
mieści się wszak nie tylko cena pra
cy rąk, ale także cena wykształcenia 
i wieloletniej praktyki przemysło
wej lub budowlanej. Oczywiście, że 
jest to sprawa delikatna, bo w kraju 
odczuwamy także brak wykwalifi
kowanych fachowców, ale rzecz wy
maga gruntownych przemyśleń.

Tym bardziej, że w tej samej Cze
chosłowacji pracuje kilkanaście 
tysięcy obywateli polskich. Po
dobnie w NRD. W ten sposób 
pozbawiamy się korzyści i opłat, 
które stałyby się naszym udziałem, 
gdyby te same osoby- — jako pra
cownicy polskich instytucji — wy
jechały do tych samych państw wy
konując te same prace, lecz na za

sadzie umów o eksport usług tech
nicznych. Ta sprawa również wy
maga gruntownego rozważenia.

„SPECJALIŚCI 
OD NIEPODPISYWANU.

KONTRAKTÓW”

„Polservice” (350 pracowników, 
cztery delegatury terenowe) jako 
główny eksporter polskiej myśli i u- 
sług technicznych powinien w coraz 
większym stopniu stawać się spraw
nym i- elastycznym organizatorem 
krajowego zaplecza. W ogromie tej 
— dość jeszcze bezwładnej i zbiuro
kratyzowanej — lecz jednak rzeczy
wistej, pełnej nie wykorzystanych re
zerw potęgi intelektualnej i wyko
nawczej, tkwi jego szansa. Potwier
dzają to doświadczenia stosunkowo 
niedawno istniejących przedstawi
cielstw terenowych. Mgr WOJCIECH 
ZAJĄCZKOWSKI, jednoosobowy i 
urzędujący dopiero od marca br. 
przedstawiciel „Polservice” w Kra
kowie, mówi:

— Początkowo nie natrafiłem na 
poważniejsze zainteresowanie. Na 

zorganizowane przeze mnie spotka
nie zapoznawcze przybyli przedsta
wiciele 50 instytucji, lecz potem pi
semnie zechciały sprecyzować swe 
zainteresowania i zakres możliwości 
eksportowych tylko 3. Dziś jednak, 
po półrocznej pracy, mam trzy pod
pisane kontrakty i szereg w przygo
towaniu. Możliwości tutejszego za
plecza są o wiele większe niż moż
liwości jednoosobowego przedstawi
cielstwa.

Takie przedstawicielstwa (istnieją 
we Wrocławiu, Krakowie, Poznaniu 
i Gdańsku) mogłyby w przyszłości 
stać się delegaturami mającymi sto
sowne uprawnienia i penetrującymi 
pobliskie rynki. Ny przykład dla de
legatury krakowskiej jest to właści
wie cały teren Czechosłowacji, gdzie 
istnieją ogromne możliwości świad
czenia usług technicznych i consul
tingowych w dziedzinie budownic
twa i hydrotechniki, a nawet podej
mowania prac na rynkach trzecich.

Droga ku temu jednak chyba jesz
cze daleka i nieprosta. Aby wysłu
chać drugiej z zainteresowanych 
stron, rozmawiam z dyrektorem je
dnego z przedsiębiorstw mogącego 

świadczyć usługi eksportowe w dzie
dzinie budownictwa i geologii. Nie
stety, mój rozmówca zdecydowanie 
zastrzega sobie anonimowość {„reali
zuję różne kontrakty, głównie przez 
«Budimex», ale i «Polservice» mnie 
interesuje, więc nie chcę sobie psuć 
układów”).

— Obecne kierownictwo „Polser
vice" wyróżnia się dynamizmem 
i dobrą wolą, czego nie można było 
powiedzieć o ekipach kierowniczych 
sprzed kilku lat. Niestety, nie zaw
sze jednak można to odnieść do in
nych pracowników i specjalistów za
równo „Polservice”, jak i „Budime- 
xu”. Są tam niestety wciąż jeszcze 
„specjaliści od niepodpisywania kon
traktów”, którzy bardzo lubią jeź
dzić za granicę, ale bardzo nie lubią 
ponosić odpowiedzialności. „Jak nie 
podpiszęmy, to najwyżej będzie 
mniej roboty", taka jest wciąż de
wiza niektórych pracowników HZ — 
powiada mój rozmówca.

PRZED JUTREM

— Pięciolatka bieżąca przyniosła 
czterokrotny wzrost naszego ekspor
tu — mówi dyrektor Werewka. — 
W najbliższej przyszłości również u- 
trzymamy wysokie tempo. Czuję, że 
nareszcie eksport myśli i usług tech
nicznych zaczyna nabierać rozpędu.

Istotnie, eksport „Polservice” — 
który w tym czasie przestał być mo
nopolistą — wzrósł z 20 min zł de
wizowych w 1971 roku do 90 min 
zł dewizowych -przewidywanych na 

zamknięcie roku 1975. Rok 1980 po
winien przynieść ok. 300 min 
zł dewizowych w eksporcie, co 
nareszcie przekształci tę dzie
dzinę z pozycji kopciuszka (choć 
obiecującego) do roli liczące
go się w ogólnym bilansie do
starczyciela dewiz, ,na równi z inny
mi dziedzinami eksportu. Rok 1971 
przyniósł 36 podpisanych kontrak
tów, 1974 już 177 kontraktów, zaś w 
bieżącym roku do 15 września pod
pisano ich 103. Droga do stanu, w 
którym eksport „szarych komórek” 
będzie narodową specjalnością, obok 
eksportu „czarnego złota”, jest jed
nak nieprosta i daleka, choć postę
pujemy po niej żwawiej niż dotych
czas.

Możliwości przekroczenia założo
nego na najbliższe lata stopnia roz
woju zawierają się głównie w pro
blemie jakości i sprawności krajo
wego zaplecza. Ale także w innych 
przedstawionych tu szansach, a obok 
tego, w takich dodatkowych i-nie u- 
prawianych przez nas dotąd dziedzi
nach, jak szkolenie, specjalistów na 
zasadach handlowych. Tu na przy
kład Czechosłowacy czy Węgrzy za
garniają sporo petrodolarów szkoląc 
odpłatnie fachowców różnych spe
cjalności dla państw bliskowschod
nich. Warto by też pomyśleć o ofe
rowaniu w sposób .zorganizowany 
i handlowy pracowników przedsię
biorstwom zagranicznym, działają
cym u nas w kraju, podobnie jak 
czyni to szereg innych państw. Dziś' 
nierzadko zdarza się, że Szwedzi czy 
Francuzi — zawierając z nami kon
trakt budowlany, przewidujący' pra
cę własnych fachowców — idą po 
prostu pod Urząd Zatrudnienia lub 
na najbliższą budowę i werbują so

bie inżyniera lub majstra z całą bry
gadą.

O możliwościach i szansach można 
byłoby jeszcze długo. Istotną szasną 
dla Polski — kraju ludzi wykształ
conych — są' porozumienia KBWE 
i ocieplenie atmosfery politycznej w 
Europie, co oznacza też stopniowe 
zwiększenie możliwości eksportu 
„szarych komórek”. Wspominany tu 
parokrotnie, znaczny w ostatnim o- 
kresie napływ zgłoszeń, ofert i za
pytań ze strony krajowego zaplecza 
— choć nie zawsze są to oferty do
pracowane i w pełni świadome — 
jest podstawą do wykorzystania o- 
wych szans. Rzecz w tym, by zain
teresowanie „przetłumaczyć” na ję
zyk i formy odpowiednie dla han
dlowych pertraktacji.

Ale jest tu i niebezpieczeństwo: są 
bowiem jeszcze ludzie, którzy wyo
brażają sobie handel usługami i my, 
ślą naukowo-techniczną jako ciąg a- 
trakcyjnych wyjazdów i miłych spot
kań. Tymczasem jest to praca w 
prawdziwej dżungli problemów, 
gdzie czasem — bo konkurencja bez
pardonowa — obowiązują także pra
wa dżungli. Wystarczy sprawdzić w 
Urzędzie Patentowym lub którym
kolwiek resorcie, jak trudno jest o 
dobrego rzecznika patentowego o- 
beznanego z zagranicznym prawoda
wstwem i zagranicznymi „kruczka
mi ’ z prawno-technicznej dżungli. A 
zwykle od tego właśnie trzeba za
czynać.

JERZY SURDYKOWSKI
’> Według danyeb Urzędu Patentowe- 

go i PHZ „Polservice”.
=) Szerzej o problemacn polityki paten

towej pisałem w artykule „Pojedynek 
na patenty” — ,,ZG” nr 38 z 1973 roku.
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EDUKACJA
EKONOMICZNA
WE WROCŁAWIU

DDZIAŁ PTE powołany został 
w 1948 r., obecnie liczy ponad 
5000 członków fizycznych i 130 

członków zbiorowych.
Wrocławski Oddział PTE obejmuje 

swoimzasięgiem województwa: je
leniogórskie, legnickie, wałbrzyskie! 
wrocławskie. W Wałbrzychu działa 
od 5 lat regionalny oddział PTE, któ
ry w najbliższym czasie przekształ
cony zostanie w samodzielny oddział 
wojewódzki. W województwach: jele
niogórskim i legnickim oddziały wo
jewódzkie powstaną w późniejszym 
okresie, po odpowiednim zwiększe
niu istniejącej tam ilości kół i zrze
szonej w nich liczby członków.

Przy Wrocławskim Oddziale PTE 
działa od 15 lat Dyrekcja Szkolenia 
Ekonomicznego, która prowadza kur
sy ekonomiczne.

Zarząd Oddziału współpracuje z 
innymi organizacjami społecznymi, a 
zwłaszcza ze związkami zawodowymi 
i z Naczelną Organizacją Technicz
ną. W wyniku zawartych porozumień 
z tymi organizacjami zakładowe ko
ła PTE aktywnie współpracują z ko
łami NOT i z organami samorządu 
robotniczego.

Oddział od dwóch lat posiada 
„Dom Ekonomisty”, który został zbu- 
dowany dzięki pomocy władz miej
scowych i Zarządu Głównego PTE. 
W domu tym znajdują pomieszcze
nie: sale wykładowe, czytelnia, ka
wiarnia oraz biura Zarządu Oddzia
łu i Dyrekcji Szkolenia Ekonomicz
nego.

Proces doskonalenia systemu fun- 
kcjonowania gospodarki narodowej 
wymaga stałego podnoszenia kwali
fikacji zawodowych wszystkich pra
cowników organizacji gospodarczych, 
a zwłaszcza pracowników służb eko
nomicznych i kadry kierowniczej. 
Nowoczesnymi metodami planowa
nia i zarządzania mogą sprawnie po
sługiwać się tylko pracownicy o'wy
sokich kwalifikacjach zawodowych, 
systematycznie dokształcający się. 
Istniejąca w kraju sieć szkół eko
nomicznych (średnich i wyższych) 
nie może zapewnić wszystkim absol
wentom możliwości. stałego podno
szenia kwalifikacji. Ekonomiści mu
szą zatem sarni podjąć wysiłek do
kształcania się. W pewnym stopniu 
przychodzą im z poinocą organizacje 
społeczne, a zwłaszcza Polskie To
warzystwo Ekonomiczne.

Prezydium i Zarząd Wrocławskie
go Oddziału PTE zawsze traktowały 
i traktują edukację ekonomiczną ja
ko swoje główne zadanie. Szkolenie 
ekonomiczne jest przedmiotem 
szczególnej troski władz Towarzyst-

prof. dr hab. JOZEF KALETA

wa i licznego aktywu ekonomistów 
Dolnego Śląska. Temu to właśnie za
daniu podporządkowano główne środ
ki, jakimi dysponuje Wrocławski 
Oddział PTE. Starania władz Od
działu o rozwój szkolenia ekonomi
cznego spotykały się zawsze z ży
wym i skutecznym poparciem władz
politycznych administracyjnych.
Dzięki temu Oddział odbudował w 
zabytkowej kamienicy i oddał do u- 
żytku w 1973 r. „Dom Ekonomisty”.

W latach 1953—1975 Wrocławski 
Oddział PTE zorganizował ponad 
1 200 kursów stacjonarnych i studiów 
zaocznych dla około 50 000 słucha
czy, rekrutujących się głównie ze 
służb ekonomicznych i przedstawi
cieli kadry kierowniczej. Tematyka 
kursów i studiów obejmowała naj
istotniejsze dziedziny ekonomiczne, 
na przykład — analizę działalności 
ekonomicznej w przedsiębiorstwie, 
metody rachunku ekonomicznego, 
gospodarkę materiałową, inwestycje, 
handel zagraniczny, informatykę w 
zarządzaniu przedsiębiorstwem, fi
nanse organizacji gospodarczych. 
Dużym zainteresowaniem cieszyły 
się ostatnio kursy poświęcone no
wemu systemowi ekonomiczno-fi
nansowemu, na których szkolą się 
pracownicy jednostek wdrażających 
ten system w życie i jednostek, któ
re przygotowują się do jego wdra
żania.

Kursy ekonomiczne organizowane 
są we Wrocławiu oraz w 45 miej
scowościach Dolnego Śląska, studia 
zaś zaoczne o zasięgu ogólnokrajo
wym mają punkty konsultacyjne w 
Bydgoszczy, Gdańsku, Krakowie, O- 
polu, Poznaniu, Szczecinie, Warsza
wie i Zielonej Górze. Stosunkowo 
dobrze rozwinięta sieć kursów i pun
któw konsultacyjnych umożliwia 
kształcenie ekonomistów bez odry
wania ich od pracy.

Słuchacze kursów i studiów mają 
w zasadzie zapewnione komplety 
skryptów i podręczników. W dużej 
mierze korzystają oni z powszechnie 
dostępnych podręczników. Brakują
ce podręczniki na rynku księgar
skim uzupełniane są własnymi wy- 
dawnicbwami skryptowymi i skryp
tami wydanymi przez inne oddziały 
wojewódzkie PTE. Oddział Wroc
ławski wydał w ciągu ostatnich 15 
lat 310 skryptów w nakładzie 210 
tysięcy egzemplarzy. W latach 1973—.

PRACA 
DLA ZAKŁADU

ZAKŁADOWE KOŁO PTE przy 
Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego 
we Wrocławiu, zakładu wiodącego w 
Kombinacie — „PZL-Hydral” należy 
do najaktywniejszych kół PTE na 
Dolnym Śląsku. Na terenie przedsię
biorstwa spotkałem się z przedsta
wicielami kola: mgr. inż. ANDRZE
JEM K W AŚNIE WSKIM — przewód - 
niczącym, mgr MARIĄ BRZÓZKĄ 
— specjalistą d/s planowania kosztów 
i finansów, AUGUSTYNEM PIW- 
KOWSKIM — kierownikiem sekcji 
analiz rachunku ’ ekonomicznego 
oraz JERZYM DAABEM — kierow
nikiem działu organizacji. Obecnie 
koło zrzesza 130 członków. Z tej licz
by. około 50 proc, członków stanowią 
pracownicy służb ekonomicznych. W 
skład kola wchodzą również inżynie
rowie oraz pracownicy służby księ
gowości, zrzeszeni jednocześnie w 
kołach NOT i Stowarzyszeniu Księ
gowych, co sprzyja integracji wszy
stkich istniejących w kombinacie 
stowarzyszeń oraz koordynacji ich 
działalności.

Koło powstało w maju 1964 roku 
z inicjatywy ekonomistów, głównie 
absolwentów byłej Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej we Wrocławiu. Po
czątkowe lata pracy koła, to przede 
wszystkim działalność odczytowa i 
pularyzatorska w dziedzinie proble
matyki ekonomicznej. Tematyka od
czytów organizowanych przez koło 
dobierana była z myślą o zaintereso
waniu nią nie tylko ekonomistów — 
członków koła, lecz również kie
rownictwa przedsiębiorstwa i pra
cowników służb inżynieryjno-tech
nicznych.

W latach następnych kolo wypra
cowało systematycznie nowe formy 
pracy, mające między innymi na celu 
uatrakcyjnienie przynależności do 
PTE. Szczególne ożywienie w pra
cach koła nastąpiło na początku 1971 
roku. W tym okresie dużo uwagi 
i energii kierowano na działalność 
zmierzającą do wytworzenia i umoc

nienia więzi środowiskowej. Cel ten 
został osiągnięty przez organizowa
nie kursokonferencji połączonych i 
rekreacją w atrakcyjnych miejsco
wościach. organizowanie wycieczek 
krajowych i zagranicznych oraz 
imprez towarzyskich, często połą
czonych z odczytami i prelekcjami w 
Domu Ekonomisty we Wrocławiu. 
Powołano m. in, 5 zespołów proble
mowych: d/s szkolenia ekonomistów 
i innych służb w przedsiębiorstwie, 
d/s oceny przedsięwzięć ekonomicz
nych. d/s więzi środowiskowej, d/s 
odczytów i prelekcji oraz d/s propa
gandy.

Dla uczczenia X-lecia koła, w czer
wcu ubiegłego roku koło wspólnie 
z Oddziałem Wojewódzkim PTE we 
Wrocławiu zorganizowało sympo
zjum na temat: „NOWE ZASADY 
GOSPODAROWANIA — TEORIA 
I PRAKTYKA”. Sympozjum to. w 
którym uczestniczyło ponad 100 
przedstawicieli nauki i praktyki go
spodarczej dało okazję do szerokiej 
wymiany poglądów na temat funk
cjonowania nowego systemu ekono
miczno-finansowego.

Ale największym osiągnięciem 
ekonomistów z Kombinatu „Delta- 
-Hydral” — j to nie tylko w opinii 
działaczy PTE. ale również kierow
nictwa zakładu — jest opracowanie 
zasad wewnętrznego rozrachunku 
gospodarczego. Zasady te, jako wzor
cowe, zostały włączone do statutu 
zjednoczenia z chwilą przejścia na 
nowy system ekonomiczno-finansowy. 
Są one wykorzystywane przez inne 
przedsiębiorstwa. „Delta-Hydral” od 
kilku lat konsekwentnie posługiwa
ła się pewnymi elementami WRG w 
swej działalności gospodarczej. Do
piero jednak system jednostek ini
cjujących pozwolił na pełne wyko
rzystanie WRG w zakładzie. Dzięki 
temu można było przenieść ogólne 
zasady nowego systemu w głąb 
przedsiębiorstwa do wydziałów pro
dukcyjnych, a nawet stanowisk ro-

prezes Oddz. Woj. PTE we Wrocławiu

—1975 oddział corocznie wydaje oko
ło 20 skryptów, w nakładzie około 
8 000 egzemplarzy.

Obok systematycznie organizowa
nych przez Oddział PTE kursów i 
studiów ekonomicznych -liczne kur
sy i kursokonferencje organizowane 
są w zakładach pracy przez koła 
PTE. Dość pbwszechnie organizowa
ne są takie kursy dla członków sa
morządu robotniczego, dla członków 
tzw. średniego dozoru w przedsię
biorstwach wdrażających nowy sy
stem ekonomiczno-finansowy. Za
kładowe koła PTE są inspiratorami 
i organizatorami dokształcania eko
nomicznego we wszystkich zakładach 
pracy. Jest to statutowy obowiązek 
kół PTE.

Drugą ważną formą edukacji eko
nomicznej — obok systematycznie 
organizowanych przez Oddział PTE 
kursów — są odczyty, seminaria, 
sympozja i konferencje naukowe. 
Wrocławski Oddział PTE organizuje 
corocznie około 600 odczytów na ak
tualne i ważne tematy ekonomiczne. 
Odczyty organizowane są przede 
wszystkim w przedsiębiorstwach i 
cieszą się one na ogół dużym zainte
resowaniem pracowników.

Oddział Wrocławski PTE organi
zuje także corocznie po kilka konfe
rencji naukowych o charakterze re-
gionalnym ogólnokrajowym. Z
ważniejszych konferencji zorganizo
wanych w ostatnim okresie we Wro
cławiu można wymienić konferencje 
poświęcone: ekonomicznym proble
mom rozwoju przemysłu węgla bru
natnego; ekonomicznym problemom 
budowy i eksploatacji zakładów gór
nictwa i hutnictwa miedzi w Lubli
nie: systemowi cen w Polsce Ludo
wej; ekonomicznym problemom och
ron y środowiska.

Ważną rolę w systemie edukacji ' 
ekonomicznej spełnia działający we 
Wrocławiu od września 1973 r. Klub 
Jednostek Inicjujących. Zrzesza on 
obecnie 86 przedsiębiorstw, które 
wdrażają nowy system ekonomiczno- 
-finansowy. Klub zorganizował ponad 
20 spotkań dyskusyjnych i około 70 
konsultacji zbiorowych, poświęco
nych nowemu systemowi ekonomicz
no-finansowemu. W spotkaniach 
tych uczestniczyli głównie przedsta
wiciele jednostek inicjujących oraz 
przedsiębiorstw, które przygotowy-

boczych. Kierownic}' poszczegól
nych działów zostali zobowiązani do 
utworzenia punktów konsultacyj
nych. które propagowały nowy sy
stem i zasady WRG wśród załogi. Sy
stem wewnętrznego rozrachunku go
spodarczego jest ściśle powiązany z 
zasadami nowego systemu.

Zakład posiada dwa ogólne zada
nia — maksymalizację produkcji do
danej, która wpływa na dyspozycyj
ny fundusz płac oraz osiągnięcie zy
sku netto, z którego premiowane jest 
kierownictwo. Te ogólne zadania są 
„rozmienione na drobne”. Ponieważ 
dla działów produkcyjnych i służb 
zaplecza nie można dać wskaźnika 
produkcji dodanej. wprowadzono 
mięrnik tzw. produkcji towarowej, 
który działa na prostej zasadzie — 
„więcej zrobisz, więcej będziesz 
miał”. Każdy kierownik wydziału 
otrzymuje instrukcje określające 
sprawy organizacji, zagadnienia pła
cowe. sposób ustalania zadań, me
tody sprawozdawczości. W głąb po
szczególnych działów docierają dwa 
rodzaje zadań: te. które są powiązane 
z premią wypłacaną z funduszu pre
miowego i te. które są nagradzane z 
zakładowego funduszu nagród. Ten 
drugi rodzaj zadań nazwano dodat
kowym. Oznacza to, że z chwilą 
przekroczenia ustalonych planowo 
wskaźników, wypłacane są z tego 
tytułu nagrody dla pracowników. 
Pracownik może również otrzymać 
dodatkową premię za oszczędność 
materiałów, obniżkę pracochłon
ności. usprawnienie organizacji pro
dukcji itp.

W taki sposób działa WRG na tych 
wydziałach, gdzie działalaność jest 
wymierna ilościowo. Były natomiast 
problemy z określeniem zadań dla 
tych odcinków działalności przed
siębiorstwa. których nie można wy
razić w liczbach. Wprowadzono więc 
tam system wyznaczania celów. I tal? 
np. zadanie (cel) dla zespołu radców 
w dziale dyrektora handlowego, wa
runkujące wypłatę z zakładowego 
funduszu nagród, brzmi: „zabezpie
czenie interesu przedsiębiorstwa 
przed ewentualnymi stratami w 
umowach, sprawach arbitrażowych 
i sądowych”.

W miarę doskonalenia nowego sy
stemu ekonomiczno-finansowego 
poszczególne instrukcje i zadania 
ulegają modyfikacjom.

ANDRZEJ CHMIELEWSKI

wały się do wprowadzania nowego 
systemu ekonomiczno-finansowego. 
W czasie tych spotkań dzielono się 
wzajemnie pierwszymi doświadcze
niami zdobytymi przy wdrażaniu no
wego systemu. Członkowie Klubu 
Jednostek Inicjujących otrzymali 36 
opublikowanych referatów, poświę
conych ważniejszym problemom no
wego systemu ekonomiczno-finanso
wego. Kierownictwo Klubu opraco
wało dla wszystkich jednostek ini
cjujących ramowy wzór analizy dzia
łalności gospodarczej jednostek ini
cjujących. Sporządzone według tego 
wzoru analizy ekonomiczne zostały 
rozpowszechnione przez Klub wśród 
jego członków.

Kierownictwo Klubu Jednostek 
Inicjujących czynnie uczestniczyło w 
opracowaniu analizy działalności go
spodarczej jednostek inicjujących za 
rok 1973, która była przedmiotem 
narady aktywu partyjno-gospodar- 
czego w Komitecie Wojewódzkim 
PZPR we Wrocławiu. Klub Jedno
stek Inicjujących zorganizował w 
1974 r. sympozjum naukowe na te
mat: „Nowe zasady gospodarowania 
— .teoria i praktyka”. Z inicjatywy 
kierownictwa Klubu zorganizowano 
liczne dyskusje redakcyjne, radiowe 
i telewizyjne, poświęcone nowemu 
systemowi ekonomiczno-finansowe
mu. Na wniosek Klubu Dyrekcja 
Szkolenia Ekonomicznego we Wroc
ławiu zorganizowała 10 kursów dla 
kadry kierowniczej jednostek inicju
jących, poświęconych nowemu syste
mowi ekonomiczno-finansowemu. 
Słuchacze tych kursów otrzymali 
komplet skryptów, które opracowali 
wybitni przedstawiciele praktyki i 
teorii. Wrocławski Klub Jednostek 
Inicjujących ściśle współpracuje z 
Centralnym Klubem Jednostek Ini
cjujących oraz z klubami innych od
działów PTE, między innymi w Bia-

łymstoku, Bydgoszczy, Opolu i Poz
naniu.

Doniosłą rolę w procesie edukacji 
ekonomicznej' spełniają również pub
likacje Oddziału Wrocławskiego 
PTE. Oddział Wrocławski PTE wy
daje wspólnie z Oddziałem NOT 
miesięcznik „Przegląd Gospodarczy" 
w nakładzie 1500 egzemplarzy. Na 
jego łamach ekonomiści publikują 
wyniki swoich badań, dzielą się wza
jemnie doświadczeniami, proponują 
zmiany w systemie funkcjonowania 
gospodarki i w polityce gospodar
czej. Redakcja „Przeglądu Gospo
darczego” inspiruje i organizuje na 
swoich łamach liczne dyskusje na 
najbardziej aktualne tematy ekono
miczne.

Pożytecznym wydawnictwem eko
nomicznym Wrocławskiego Oddziału 
PTE są także Wrocławskie Roczni
ki Ekonomiczne. Dotychczas ukaza
ło się 6 takich roczników w łącz
nym nakładzie 5 000 egzemplarzy. W 
rocznikach tych ekonomiści Dolnego 
Śląska opublikowali ponad 90 arty
kułów naukowych i popularnonau
kowych, dotyczących głównie regio
nalnej problematyki ekonomicznej.

Wrocławski Oddział PTE publiko
wał ponadto materiały przygotowy
wane na konferencje i sympozja 
naukowe.

Wśród wydawnictw Oddziału na 
szczególną uwagę zasługuia wydane 
książki: Ryszarda Stadtmullera i Ja
na Tretera pt. „Rachunkowość 
przedsiębiorstwa przemysłowego” 
Henryka Sobisa — „Koszty postulo
wane w przedsiębiorstwach o dłu
gim cyklu produkcyjnym”. Henryka 
Sobisa — „Rachunek kosztów w za
rządzaniu przedsiębiorstwem”. Euge
niusza Michalskiego — „Badania po
pytu gospodarstw domowych”.

Władze Oddziału Wrocławskiego

IV 
KONKURS 
„DORO”

wg gałęzi

Przemysł 
Budownictwo ł'
Rolnictwo i leśnictwc 
Transnort i łączność 
Obrót towarowy 
Gospodarka mieszkaniowa 1 komunalna 
Oświata, kultura, służba zdrowia 
Administracja i wymiar sprawiedliwości. 
Instytucje finansowe i ubezpieczeniowe

PTE współpracowały dziedzinie
edukacji ekonomicznej z innymi or
ganizacjami społecznymi oraz z u- 
czelniami wrocławskimi, a zwłaszcza 
z Akademia Ekonomiczna. W efek
cie tej współpracy zorganizowano we 
Wrocławiu kilka wspólnych konfe
rencji naukowych, uruchomiono te
lewizyjne studium doskonalenia 
kadr kierowniczych, na którym 
przeszkolono ponad 1 200 dyrektorów 
przedsiębiorstw i ich zastępców Kie
rownictwo Wrocławskie! Akademii 
Ekonomicznej zatwierdzając olany i 
nregromv kursów organizowanych 
przez PTE. koordynuje działalność 
różnrch instytucji w dziedzinie edu
kacji ekonomicznej i niewątpliwie 
korzystnie wpływa na jej poziom.

TAB. 1

Członkowie zbiorowi i koła PTE

Lata 
1970 1971 1972 1973 1974

Członkowie 
zbiorowi 
Koła

95 114 131 119 129
124 139 144 151 155

TABELA '2

1970 1971 1972 1973

7 2250-
' Z#1

93 
107 
365 
227

72 
273 
180

t g 2485f
“ ' 290’’««

289
194

283
203

Ogółem

r235
104
119
237
100

2803 
235 
106 
102

350
213

90 
329 
303 
228

2988 
’ 258 

ino 
129 
15«;
93 

322 
331 
338

3835 4006 3946 4448

„WROCŁAWSKIE 
ROCZNIKI 
EKONOMICZNE”

ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI PTE 
we Wrocławiu wydaje „WROCŁAW
SKIE ROCZNIKI EKONOMICZNE”. 
Jest to pismo poświęcone zagadnie
niom społeczno-gospodarczym kraju 
oraz regionu Dolnego Śląska. Na je
go łamach publikują artykuły za
równo naukowcy, jak i praktycy 
życia gospodarczego.

W tomie VI z 1975 roku większość 
publikacji poświęcona jest różnym 
aspektom nowego systemu ekono
miczno-finansowego. Do najciekaw
szych materiałów należą artykuły:

JÓZEFA KALETY — „NOWY 
SYSTEM EKONOMICZNO-FINAN
SOWY ORGANIZACJI GOSPO- 
DARCZYCH”. Autor w krótki — en
cyklopedyczny — sposób przedstawia 
ogólne założenia nowego systemu i 
wyjaśnia podstawowe pojęcia — 
produkcji dodanej, funduszu, plac, 
sposobu kredytowania inwestycji.

Artykuł MIECZYSŁAWA NA
PIERAŁY — „PROCESY INNOWA
CYJNE W DUŻYCH ORGANIZA
CJACH GOSPODARCZYCH" — roz
poczyna się od przedstawienia prze
słanek, które przyczyniają się do 
powstawania dużych organizacji 
przemysłowych w gospodarce. Mo
torem powstawania WOG jest cią
gły rozwój sił wytwórczych i rewo
lucja naukowo-techniczna. Autor 
stwierdza że: „Duże organizacje go
spodarcze powinny odegrać istotną 
rolą w przyspieszeniu tempa rozwo
ju. Stanowić one będą silę napędo
wą procesów innowacyjnych w go
spodarce’’. Dużo miejsca poświęca 
autor ekonomicznym aspektom po
stępu technicznego oraz strategii 
rozwoju w ramach dużych organi
zacji gospodarczych.

JERZY KOCINSKI w artykule 
„WYBRANE ZAGADNIENIA 
WIELKICH ORGANIZACJI GO
SPODARCZYCH”, na przykładzie 
przemysłu maszynowego przedsta. 
wia ewolucję różnych form organi
zacji państwowych przedsiębiorstw 
przemysłowych.

VI tom WRE przynosi również 
trzy materiały dotyczące regionu 
Dolnego Śląska. Są to: „PROGNOZY 
KSZTAŁTOWANIA SIĘ POPYTU 
I PODAŻY NA ARTYKUŁY ROL
NO-SPOŻYWCZE W WOJEWÓDZ
TWIE WROCŁAWSKIM W PRZY
SZŁYM 25-LECIU” — CZESŁAWA 
OPALIŃSKIEGO; „KWALIFIKA
CJA ZMIAN STRUKTURALNYCH 
W PRZEMYŚLE W LATACH 1960— 
1970 NA DOLNYM ŚLĄSKU ORAZ 
W WYBRANYCH MIASTACH I 
WOJEWÓDZTWACH — MIROSŁA
WA KLAMUTA: „DOLNY ŚLĄSK 
NA TLE ZRÓŻNICOWAŃ PRZE
STRZENNYCH SPOŻYCIA W POL
SCE” — ANNY JENIK.
Dla środowiska ekonomistów bardzo 
ciekawym artykułem jest publika
cja JERZEGO CZUPIAŁY i BAR
BARY PIĄTEK: „Z BADAN NAD 
PROBLEMAMI ZAWODOWYMI 
EKONOMISTÓW”. Autorzy poświę
cają uwagę dwóm zagadnieniom; 
wynikom prac badawczych dotyczą
cych funkcjonowania służb ekono
micznych i stanu kadr w przemyśle 
dolnośląskim oraz działaniom pod
jętym ostatnio przez PTE na rzecz 
podniesienia rangi zawodu ekono
misty i usprawnienia służb ekono
micznych.

(ACH)

DO dnia 15 grudnia można skła
dać zgłoszenia do IV OGÓL
NOPOLSKIEGO KONKURSU 

DOBREJ ROBOTY — 1976, nad któ
rym patronat objął premier Piotr Ja
roszewicz.

Celem konkursu — przytaczam za 
regulaminem — jest-
0 Wytworzenie i utrwalenie w 

przedsiębiorstwach i innych jednost
kach gospodarczych atmosfery wy
sokiego zaangażowania, twórczej ini
cjatywy i gospodarskiego myślenia, 
zmierzających do dynamicznej i 
trwałej poprawy jakości pracy, wy
rażającej się wzrostem efektywności 
gospodarowania w tych jednostkach 
oraz coraz lepszym zaspokajaniem 
potrzeb społeczno-gospodarczych 
kraiu:

A Upowszechnienie doświadczeń 
i osiągnięć przodujących przedsię
biorstw w dziedzinie organizacji i ja
kości pracy oraz stosowanych metod;
• aktywizowanie społecznego ru

chu dobrej roboty w poszukiwaniu 
nowych i wzbogacaniu istniejących 
form i metod oddziaływania na ja
kość.

Udział w konkursie mogą brać: 
przedsiębiorstwa przemysłowe; za
kłady przemysłowe stanowiące czę
ści składowe przedsiębiorstw, działa
jące według zasad pełnego wewnę
trznego rozrachunku gospodarczego; 
orzedsiębiorstwa budowlano-monta
żowe; przedsiębiorstwa transportowe 
: transportowo-spedycyjne transpor
tu drogowego: przedsiębiorstwa 
usługowo-naprawcze; państwowe 
ośrodki maszynowe. Ponadto w kon
kursie mogą brać również udział wy
dzielone jednostki zaplecza nauko
wo-badawczego i rozwojowego, pod- 
norzadkowane bezpośrednio zjedno
czeniom lub ministerstwom.

Przystąpienie do konkursu wyma
ga złożenia przez przedsiębiorstwo 
pisemnego zgłoszenia o przystąpieniu 
do konkursu; syntetycznego progra
mu przedsięwzięć (wraz z przewidy
wanymi efektami w 1976 roku) oraz 
informacji o kształtowaniu się 
wskaźników techniczno-ekonomicz
nych za 1975 rok.

Oceną konkursową zostanie objęta 
realizacja zgłoszonego na konkurs 
programu przedsięwzięć w powiąza
niu z wykonaniem przez przedsię
biorstwo zadań wynikających z 
NPSG. w okresie, od 4 stycznia do 
31 grudnia 1976 roku. Ocena reali
zacji programu dotyczyć będzie w 
szczególnością-- j .--- „ ... —»•

* 1. podniesienia poziomu kwalifi
kacji pracowników oraz właściwego 
ich. wykorzystania; .

2. wzrostmvydajnosei pracy; '■
3. wykorzystania maszyn i urzą

dzeń oraz' sprawności gospodarki na
rzędziowej;

4. racjonalnego wykorzystania su
rowców i materiałów, w tym surow
ców wtórnych;

5. poprawy jakości i nowoczesno
ści produkowanych wyrobów i 
świadczonych usług, z uwzględnie
niem stosowanych w przedsiębior
stwie metod zapewnienia jakości;

6. wykorzystania osiągnięć postępu 
naukowo-technicznego oraz bazy do- 
świadczalno-badawczej i pomiaro
wo-kontrolnej;

7. poprawy funkcjonowania zaopa
trzenia, kooperacji, magazynowania 
i transportu wewnętrznego w przed
siębiorstwie;

8. aktywności współpracy z od
biorcami wyrobów finalnych i usług, 
z- uwzględnieniem stopnia realizacji 
zobowiązań względem odbiorców: ■

9. doskonalenia instrumentów mo- 
tywacyjnrch oddziaływania na za
łogę przedsiębiorstwa: ■

10. poprawy warunków bezpie
czeństwa i higieny pracy oraz wa
runków socjalnych. '

Laureaci konkursu, otrzymujący I 
nagrodę w wysokości 1 miliona zło
tych każda, otrzymują również tytuł 
„Zakład Dobrej Roboty”.. Zdobywcy 
I nagród mają również prawo do 
zamieszczania na wyrobach produ
kowanych przez siebie i kierowanych 
do obrotu wewnętrznego . znaku 
„DO-RO-1976". obok znaku firmowe
go. Nagrody II stopnia wynoszą do 
pół miliona złotych każda. Ogólna 
kwota nagrody przyznanej przedsię
biorstwu powinna być podzielona 
na nagrody indywidualne bądź ze
społowe dla pracowników przedsię
biorstwa oraz dla pracowników za- 

. piecza naukowo-badawczego, którzy 
fwórcza inicjatywą i wynikami pra
cy przyczynili się do osiągnięcia 
przez przedsiębiorstwo wyróżniają
cych je rezultatów.

Na nagrody w konkursie przezna
czono 50 milionów złotych.

Zgłoszenia do konkursu, jak też i 
zapytania dotyczące szczegółów kon
kursu, należy kierować na adres: 
Polski Komitet Normalizacji i Miar, 
Sekretariat Głównej Komisji Kon
kursowej, 00-050 Warszawa, ul. 
Świętokrzyska 14B.

Niezwykle ważne cele — jakim 
przyświeca idea-4tonkursu „DO-RO” 
— dla całej gospodarki narodowej 
skłaniają nas do aktywnego włącze
nia się w jego popularyzację i po
pieranie. Sprawy związane z kon
kursem systematycznie będziemy po
ruszać w „Życiu Gospodarczym”

(N-J)
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INWESTYCJE Jest tu jednak zasadnicza różnica 
w stosunku do inwestycji szybko 
rentujących: tzw. inwestycje kom
pleksowe, jako stosunkowo duże i

DLA EKSPORTU
mające podstawowe znaczenie 
gospodarki, są z góry planowane, 
westor więc w praktyce — 
„wprowadzeniu” przedsięwzięcia

dla 
in- 
po 
do

WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

Aby przyspieszyć rozwój i modernizację potencjału gos
podarczego — część inwestycji opieramy na imporcie 
nowoczesnych maszyn, urządzeń oraz technologii z roz
winiętych krajów kapitalistycznych wykorzystując przy 
tym kredyty zagraniczne. Aby zaś zapewnić terminowy 
zwrot tych kredytów i stymulować równowagę bilansu 
płatniczego — musimy rozwijać eksport m. in. przez 
obowiązek spłacania części takich kredytów wywozem 
uzyskanym dzięki tym importowanym urządzeniom.

W BIEŻĄCEJ PIĘCIOLATCE — 
jak wiadomo — jednym z 
istotnych czynników przyspie

szenia wzrostu gospodarczego i lep
szego zaspokojenia potrzeb społecz
nych stało się pogłębienie współ
pracy gospodarczej z zagranicą. 
Szersze ,;otwarcie na świat”, peł
niejsze- włączenie do międzynarodo
wego podziału pracy — otó ważne 
elementy nowej strategii, służącej 
przyspieszeniu postępu naukowo- 
technicznego i społeczno-ekonomicz
nego osiąganego przez nasz kraj.

■Decydujące znaczenie miał tu 
dynamiczny rozwój stosunków go-
spodarczych z
stycznymi, a zwłaszcza

krajami spcjali-
realizacja

prograipu socjalistycznej integracji 
gospodarczej krajów RWPG. Rów
nocześnie jednak — jak to stwier
dzają Wytyczne Komitetu Central
nego na VII Zjazd PZPR — „Kraj 
nasz staje się również coraz bardziej 
cenionym partnerem w stosunkach 
gospodarczych z rozwiniętymi kra
jami kapitalistycznymi. Wymianę z 
tymi krajami, wykorzystano aktyw
nie dla-importu nowoczesnej techni
ki i technologii b'raz 'dla rozwoju 
polskiego eksportu. Zawarto w tym 
zakresie szereg korzystnych umów 
kredytowych i kooperacyjnych.

Rzecz dotyczy wielu podstawo
wych. dziedzin naszej gospodar
ki, bowiem z pomocą kredytów 
zagranicznych inwestujemy dziś na 
dużą skalę w takich przemysłach, jak 
np. budowy maszyn, motoryzacyjny, 
elektrotechniczny, elektroniczny, 
stoczniowy, hutniczy, wydobycia i 
przetwórstwa miedzi, petrochemicz
ny, tworzyw sztucznych, meblarski, 
konfekcyjny i spożywczy. Dla tych 
i innych dziedzin produkcji sprowa
dzamy za dewizy maszyny i urządze
nia w szybko rosnących ostatnio ilo
ściach.

Według „Rocznika Statystycznego 
Handlu Zagranicznego 1975”, wartość 
importu wyrobów przemysłu elek
tromaszynowego (w którym to im
porcie znaczną większość stanowią 
dobra inwestycyjne) w latach 1970— 
1974 wzrosłą” z krajów socjalistycz
nych od 4476 do 8289 min zł dew., 
a r krajów pozostałych jeszcze szyb
ciej, bo od 1076 do 6292 min zł dew. 
(czyli do równowartości ok. 1900 min 
dolarów rocznie). Ten import nie był 
w pełni spłacany bieżącym ekspor
tem przemysłu elektromaszynowego, 
który wzrósł w tym samym czasie do 
krajów socjalistycznych z 5115 do 
8720 min zł dew., a do krajów pozo
stałych z 799 do 2173 min zł dew. 
(tj. do 650 miń dolarów). Stąd też w 
stosunkach z rozwiniętymi krajami 
kapitalistycznymi, w' których więk
szość ujemnego salda dają właśnie 
obroty Wyrobami przemysłu elektro
maszynowego — część zakupów in
westycyjnych opieramy na zaciąga
nych kredytach.

wać eksport przez przyznawanie od
biorcom dogodniejszych warunków 
kredytowych.

Dewizowe kredytowanie zakupów 
inwestycyjnych musi Służyć ta
kiemu rozwijaniu zdolności produk
cyjnych i eksportowych, które prze
de wszystkim umożliwi zwrot kre
dytów wraz z odsetkami, a równo
cześnie pozwoli lepiej zaspokajać 
potrzeby krajowe.

Sprawa to — wydawałoby się — 
oczywista. Ale okazuje się, że nie 
wszyscy nasi inwestorzy oraz han
dlowcy w pełni ją rozumieją i nie 
wszyscy kwapią się do należytego 
wywiązywania się ze swych ekspor
towych obowiązków.

Co prawda taki stan rzeczy w ni
czym nie zagraża interesom zagra
nicznych kredytodawców, gdyż so
cjalistyczne państwo dysponując ca
łym krajowym potencjałem produk
cyjnym i tak spłaca na czas zagra
niczne zobowiązania. Lecz chodzi o 
to, by skłonić inwestorów; do maksy
malnie efektywnego, wykqr?yątąnią 
przyznanych im* środkówdewizo
wych. Produkcja zakładów budowa
nych na zasadzie kredytu dewizo
wego powinna więc być w dużym 
stopniu przeznaczana na eksport do 
krajów, w których walucie można 
ów kredyt spłacić.

Dlatego też w stosunku do części 
takich inwestycji stosujemy zasadę 
tzw. samospłaty dewizowej, tj spła
cania zaciągniętych kredytów z do
chodów, jakie daje eksport produk
tów wytwarzanych dzięki importo
wanym urządzeniom. Pozwala to 
spłacać owe kredyty bez uszczerbku 
dla bilansu płatniczego państwa i dla 
rynku krajowego. Chodzi tu więc o 
sprawę nader dla nas wszystkich 
ważną, stąd też warto zainteresować 
się aktualną sytuacją w dziedzinie 
inwestycji objętych zasadami samo
spłaty.

Wśród inwestycji tych największą 
rolę odgrywają dwa rodzaje — tzw. 
inwestycje kompleksowe oraz tzw. 
inwestycje szybko rentujące. Tymi 
więc dwoma rodzajami pokrótce się 
tu zajmę, zaczynając od historycznie 
wcześniejszych i stosunkowo prost
szych inwestycji szybko rentujących.

DOŚWIADCZENIA 
PRZEDSIĘWZIĘĆ 

SZYBKO RENTUJĄCYCH

REGUŁY GRY

Kredytowe finansowanie inwesty
cji i korzystanie również z pożyczek 
zagranicznych jest w światowej go
spodarce zjawiskiem normalnym. 
Nieodłącznym elementem międzyna
rodowego. hańdlu maszynami i inny
mi dobrami inwestycyjnymi oraz 
środkiem' konkurowania w tej dzie
dzinie między producentami i kraja
mi są bowiem 'właśnie kredyty za
graniczne, umożliwiające dostawcom 
przyspieszenie sprzedaży, a odbior
com przyspieszenie zakupów oraz 
procesów inwestycyjnych. Nic więc 
dziwnego, że wraz z intensyfikacją 
rozwoju naszej gospodarki i jej peł
niejszym „otwarciem na świat” po
stanowiliśmy szerzej wykorzystywać 
możliwości finansowania przyspie
szonej reprodukcji rozszerzonej rów
nież ze źródeł zewnętrznych. Zwła
szcza że ostatnio wysoko rozwinięte 
kraje kapitalistyczne, aby przełamy
wać recesję, starają się intensyfiko-

W gospodarce, w której potrzeby 
inwestycyjne są większe od możli
wości ich zaspokojenia, niekiedy po
szczególne przedsiębiorstwa czy 
branże nie dysponują środkami de
wizowymi również na inwestycje 
stosunkowo niewielkie, mające jed
nak duże znaczenie dla uzupełnienia 
posiadanego już potencjału, bo poz
walające wydatnie zwiększyć opła
calną produkcję i eksport; Przedsię
biorstwa uważają, że kupione w tym 
celu za granicą maszyny i urządze
nia można by stosunkowo bardzo 
szybko spłacić owym eksportem — 
ale brak na nie środków w planie 
zakładu czy branży.

Aby dać przedsiębiorstwom możli
wość realizowania tegb rodzaju ini
cjatyw — już kilkanaście lat temu 
stworzono zaczątki systemu pozwa
lającego na finansowanie importu 
maszyn i urządzeń dla tzw. inwesty
cji szybko rentujących (tj. takich, 
które powinny być spłacane do 3 
lat). Określone środki kredytowe na 
takie inwestycje otrzymuje Bank

minowaniu wielu uzgodnień i za
twierdzeń) i Bank Handlowy udo- 

i Stępnia kredyty tylko na najbardziej 
efektywne przedsięwzięcia. Tak np. 
w bieżącym pięcioleciu przyznano na 
ponad 400 tego rodzaju przedsięwzięć 
kredyty dewizowe o łącznej wysoko
ści ok. 1,9 mld zł dew.

Analiza szeregu różnych zakończo
nych i spłaconych już dewizowo 
przedsięwzięć tej grupy wykazała, że 
w większości przypadków były one 
wysoce efektywne ekonomicznie i 
nakłady zwróciły się przyrostem 
wpływów dewizowych uzyskanych w 
stosunkowo krótkim czasie — prze
ciętnie w ciągu 2 lat. Do szczególnie 

। udanych zalicza się np. zakup zam- 
I lażalni dla Hortexu, urządzeń do 

produkcji narzędzi pomiarowych dla 
Zakładów im. Gen. Świerczewskiego, 
urządzeń dla zakładów odzieżowych 
„Córa” itp. Te przedsiębiorstwa oraz 
bardzo wiele innych spłacają kredy
ty Bankowi Handlowemu szybko 
(nieraz nawet przedterminowo) dzię
ki .sprawnemu przeprowadzeniu i 
efektywnemu wykorzystaniu dla 
eksportu, swych dewizowych inwes
tycji.

Ale zdarzają się również przypad
ki przedsięwzięć mniej efektywnych 
lub z innych powodów spłacanych 
z opóźnieniem — co powoduje, że 
plan spłat dewizowych niektórych 
przedsiębiorstw na rzecz Banku 
Handlowego w roku ubiegłym i bie
żącym nie był w pełni wykonywa
ny.

Przyćzyny tej zwłoki są rozmaite: 
opóźnienia dostaw lub montażu ma
szyn (nie zawsze zawinione przez in
westorów), przeznaczanie produkcji 
dla krajowych odbiorców zamiast na 
eksport, trudności w: odpowiednio 
szybkim Wyeksportowaniu produk
cji! w terminowym uzyskaniu odpo
wiednich wpływów dewizowych 
przez przedsiębiorstwa handlu za
granicznego. Czasem też nie osiąga 
się założonej efektywności eksportu 
(i wówczas wpływy z niego nie są 
zaliczane przez bank na spłatę kre
dytów). Jednak istnieją szanse na to, 
że .przedsiębiorstwa spóźniające się 
ze spłatami kredytów dewizowych na 
inwestycje szybko rentujące dołożą 
starań, aby opóźnienia owe nadro
bić, będą bowiem chciały uniknąć 
dość dolegliwych sankcji bankowych 
(ograniczenie możliwości importu, 
wysokie kary potrącane z zysku).

Wprawdzie niektóre z nich próbują 
się od tych sankcji „wymigać” tłu
macząc wszystko obiektywnymi 
trudnościami — ale takim tenden
cjom dó liberalizowania zasad spłaty 
tych kredytów trzeba się stanowczo 
.przeciwstawiać. Bo przecież gdy cho
dzi o inwestycje szybko rentujące, o 
które przedsiębiorstwa same zabie
gały przyjmując na siebie określone 
warunki spłaty — konieczność eg
zekwowania owych warunków nie 
powinna budzić wątpliwości.

A jak przedstawia się pod tym 
względem kwestia dewizowego kre
dytowania tzw. inwestycji kom
pleksowych?

planu — tak czy inaczej dosta
nie niezbędne maszyny i urządze
nia z importu. Tyle, że jeśli przed
sięwzięcie zostało objęte zasadą sa
mospłaty — jest to z jednej strony 
argumentem ułatwiającym „dostanie 
się” do planu, ale z drugiej strony 
taki inwestor jest zobligowany zaw
rzeć z Bankiem Handlowym umowę 
kredytową na ten import (w której 
zobowiązuje się do zwrotu nakła
dów dewizowych w czasie krót
szym od okresu spłaty kredy
tów zagranicznych przychodami de
wizowymi z eksportu przy cenie 
gwarantującej opłacalność, przy 
czym liczy się tu przychody dewizo
we netto, tj. po potrąceniu dewizo
wego „wsadu” surowcowego i koo
peracyjnego).

Zasady samospłaty nie stosuje się 
w jednakowym stopniu wobec wszy
stkich inwestycji kompleksowych.

Co prawda początkowo zakładano, 
że wszystkie przedsięwzięcia inwe
stycyjne oparte na kredytach zagra
nicznych zostaną objęte tą zasadą. 
Gdj' jednak przystąpiono do realiza
cji owych kompleksów i wiele z nich 
ukończono — okazało się. iż wobec 
wyższych niż planowano potrzeb dy
namicznie rozwijającej się gospo
darki większą niż początkowo zakła
dano część produkcji uzyskiwanej z 
tych inwestycji trzeba przeznaczać 
na rzecz odbiorców krajowych.

Niektórzy inwestorzy uzyskali for
malne zwolnienie od obowiązku .sa
mospłaty. W rezultacie do końca 1973 
r. tylko część ich zawarła z Bankiem 
Handlowym umowy o zaciągnięciu 
kredytów i ich spłacaniu.

mld zł dew., oddano już do eksploa
tacji (a w części pozostałych urucha
miano sukcesywnie produkcję przed 
zakończeniem inwestycji). Dzięki te
mu uzyskano pewien przyrost zdol
ności produkcyjnych, 'zwłaszcza w 
przemyśle ciężkim (walcówka ze stali 
jakościowej i miedziana, rury zgrze
wane), maszynowym (łożyska toczne, 
silniki elektryczne, narzędzia pomia
rowe, tłoki, sprzęgła), chemicznym 
(opony radialne), lekkim (dzianiny 
tkaninopodobne, konfekcja) i spo
żywczym (zakłady mięsne, proszkow- 
nie mleka). Pozwoliło to na uzyska
nie w latach 1972—74 eksportu z tych 
inwestycji kompleksowych o warto
ści ponad 300 min zł dew.

Wiele inwestycji kompleksowych 
dzięki sprawnej realizacji i efektyw
nemu wykorzystaniu nowych urzą
dzeń dla opłacalne) produkcji eks
portowej jest spłacanych w przewi
dzianych terminach a nawet z pew
nym wyprzedzeniem. Warto tu wy
mienić np. wspomniane już urządze
nia do produkcji narzędzi pomiaro
wych w Zakładach im. K. Świerczew
skiego (będące głównie inwestycją 
kompleksową), kompleks koopera
cyjny Grundiga w Zakładach Radio
wych im. Kasprzaka, zakład form 
do tworzyw sztucznych w bydgoskiej 
Fabryce Narzędzi, urządzenia w kra
kowskiej Fabryce Kabli, z kolei w 
przemyśle hutniczym bardzo dobrze 
„spłacają się” obiekty służące do pro
dukcji miedzi elektrolitycznej w 
kombinacie w Lubinie, zakładach 
Hutmen i zakładach w Szopienicach. 
Ale niestety — nie wszędzie sytua
cja przedstawia się tak zadowala
jąco.

Skorygowany plan spłat kredyto
wych ze strony inwestorów na rzecz

spłat dokonywać ze wzrostu ekspor
tu całego WOG, zjednoczenia czy na
wet całego przemysłu, np. maszyno
wego.

Rozpatrując sprawę całkiem teore
tycznie, argumentacja ta wydaje się 
uzasadniona. W praktyce jednak sto
sowanie zasady, że zaciąga Kredyty 
kto inny, a może je spłacać inny (na
wet jeśli ten drugi częściowo korzy
sta z urządzeń czy technologii uzy
skanych od tego pierwszego) — oz
nacza zupełne „rozmycie” reguł sa
mospłaty dewizowej. Bo np. gdy wy
twarzane dzięki dewizowej inwesty
cji łożyska toczne w całości zużywa
no w kraju, w tym m. in. do produk
cji artykułów eksportowych (lub 
„antyimportowych”) — nie sposób 
było potem rozliczyć, co w tym eks
porcie jest samospłatą określonych 
inwestycji, a co efektem innych 
przedsięwzięć.

Spłacanie czymś innym jest dla 
inwestorów i przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego dużo łatwiejsze, bo z 
ogólnej masy eksportu np. całej
branży uzyskiwanego również

WERYFIKACJA I UMOWY

SPRAWA INWESTYCJI 
KOMPLEKSOWYCH

Doświadczenia „pozaplanowych” 
inwestycji szybko rentujących oraz 
takich przedsięwzięć, jak np. zakup 
licencji i urządzeń dla produkcji Fia
ta w FSO (wymagających komplekso
wego uzupełnienia również w zakła
dach/ kooperujących) — stały się ar- 
gumentem za tym, aby zasadą sa-
mospłaty dewizowej obejmować

Aby definitywnie rozstrzygnąć 
sprawę samospłaty planowych inwe
stycji — w końcu 1973 roku Uchwa
ła Rady Ministrów 305/73 bliżej ok
reśliła zasady tej samospłaty oraz za- 
decydowałą o weryfikacji wszystkich 
dotychczasowych przedsięwzięć o- 
partych na kredytach zagranicznych 
na takie, które jednak nie spełniają 
warunków samospłaty dewizowej i 
takie, które w różnym zakresie jibd- 
legają obowiązkowi tej samospłaty. 
Weryfikacja wymagała wielu analiz 
i wnikliwego rozpatrzenia różnych 
argumentów, trwała więc dość dłu
go. W końcu roku 1974 ukazała się 
Uchwała Rady Ministrów 245/74 za
twierdzająca, jej wyniki.

I tak część inwestycji komplek
sowych całkowicie zwolniono z sa
mospłaty dewizowej, natomiast 130 
zadań objęto tą samospłatą,- w róż
nym jednak stopniu: tzw. inwestycje 
proeksportowe powinny dać wpływy 
netto przekraczające nakłady dewi
zowe, inwestycje o pełnej samospła- 
cie powinny tylko zwrócić te nakła
dy, zaś inwestycje o ograniczonej sa- 
mospłacie powinny dać wpływy de
wizowe pokrywające część nakładów. 
A obecnie, po podjętych w bieżącym 
roku decyzjach o dalszych inwesty
cjach kompleksowych, samospłatą 
objęto ogółem 160 zadań o nakładach 
dewizowych ok. 10 mld zł dew.

Prawie połowa tych zadań i nakła
dów dotyczy przedsięwzięć podejmo
wanych w przemyśle elektromaszy
nowym, stosunkowo duże są tu rów
nież udziały przemysłu ciężkiego, 
chemicznego i spożywczego, a nieco 
już mniejsze — przemysłu lekkiego, 
drzewnego i in.

Kredytowe zakupy dla takich dewi
zowych inwestycji — jak już wspo
minałem — zwraca oczywiście pań
stwo, spłaty ze strony bezpośrednich 
inwestorów są jednak ważnym wa
runkiem stymulowania i mierzenia 
efektywności tych inwestycji.

Ale zakwalifikowanie owych in
westycji kompleksowych do samo
spłaty dewizowej jeszcze nie roz
strzyga o tym, kiedy i w jakich kwo
tach oraz z jakiego rodzaju ekspor
tu poszczególni inwestorzy mają 
spłacać kredyty, to bowiem określa
ją dopiero umowy z Bankiem Hand
lowym.

Banku Handlowego na 
1974 został wykonany (i 
nadwyżką) w resorcie 
ciężkiego i chemicznego.

lata 1971— 
to nawet z 
przemysłu 

Licząc zje-
dnoczeniami, stosunkowo najlepiej 
spisały się tu przemysły: okrętowy, 
narzędziowy, gumowy, hutniczy, na
tomiast w stosunkowo mniejszym 
stopniu wykonał plan spłat przemysł 
motoryzacyjny (fabryka przekładni 
samochodowych w Tczewie). Później, 
w I półroczu br., plan spłat zo
stał wykonany przez chemię i 
przemysł lekki. Największe zaleg
łości zanotowano w zjednoczeniu 
maszyn i aparatury „Ema” (zakła
dy aparatury precyzyjnej w Ząb
kowicach) oraz przemysłu lotnicze
go i silnikowego „Pezetel” (zakłady 
sprzętu motoryzacyjnego w Sędziszo
wie, WSK Delta-Mielec, WSK Delta- 
Gorzyce). Przyczyny opóźnień spłat 
były podobne, jak pokazane na przy
kładzie inwestycji szybko rentują
cych.

dzięki inwestycjom bezdewizowym 
czy wzrostowi wydajności pracy — 
znacznie łatwiej jest wydzielić środ
ki na spłatę inwestycji dewizowych. 
Ale to już nie ma nic wspólnego z 
zasadami samospłaty.

Oczywiście można by w ogóle 
zrezygnować z zasady samospłaty 
dewizowej konkretnych inwestycji 
— gdyby cały nasz eksport rzeczy
wiście był intensyfikowany w zado
walającym tempie. Wiemy jednak 
dobrze, że tak nie jest i wobec tego 
właśnie bardziej konsekwentne 
przestrzeganie zasady samospłaty 
musi być dodatkowym narzędziem 
aktywizacji eksportu, który na razie 
rośnie wolniej niż import. Wpraw
dzie praktyka wykazała, że zbyt 
sformalizowany system samospłaty 
nie sprawdza się i trzeba go uela
styczniać, jednakże nie może to 
przecież uzasadniać wykręcania się 
pewnej części inwestorów dewizo
wych od zobowiązywania się do 
spłacania kredytów.

BEZ OGLĄDANIA SIĘ 
NA INNYCH

DYSKUSYJNE TEORIE 
A TWARDA RZECZYWISTOŚĆ

również duże, planowe inwestycje, 
służące kompleksowemu uruchomie
niu . nowych produkcji. Chodzi tu 
zwłaszcza o tzw. inwestycje szczegól
nie ważne dla gospodarki narodo
wej, stanowiące około jednej trzeciej 
inwestycji całej gospodarki uspołe
cznianej a finansowane częściowo z 
kredytów dewizowych.

Sprawa ta stała się szczególnie 
istotna w bieżącym pięcioleciu, gdy 
wraz z przyspieszeniem tempa wzro-

DOTYCHCZASOWE EFEKTY 
I SPŁATY

Jak na razie dotychczaso-

stu gospodarczego i szerszym włą- 
Handlowy dla tych przedsiębiorstw, czaniem się do międzynarodowego
które przedłożą odpowiednio uzasad-
nione propozycje. Chętnych jest bar
dzo wielu, bo tego rodzaju ponadpla
nowe inwestycje są w pewnym sen
sie uprzywilejowane (np. dzięki eli-

pódżiału pracy zapadły decyzje o 
podjęciu, wielu takich inwestycji. 
Przystępując do nich trzeba bowiem 
z góry zapewnić mobilizację środ
ków na spłacanie tego rodzaju kre
dytów.

we analizy efektów inwestycji kom
pleksowych opartych na zasadzie sa
mospłaty dewizowej oraz stanu spła
ty są wciąż jeszcze dalece niepełne. 
Niemniej jednak dają już one pe
wien obraz sytuacji.

Oto do końca ubiegłego roku spo
śród inwestycji kompleksowych rea
lizowanych na zasadzie samospłaty 
część stosunkowo mniejszych, o łącz
nych nakładach dewizowych ok. 1

Głównym powodem niewywiązy- 
wania się producentów z zadań samo
spłaty jest niekiedy fakt, iż wobec 
ciśnienia potrzeb wewnętrznych i ist
nienia w kraju rynku producenta cza
sem znacznie wygodniej jest sprze
dawać wyroby odbiorcom krajowym, 
niż troszczyć się o wymagającą wyż
szej jakości i ściślejszego przestrze
gania terminów produkcję na rynki 
zagraniczne, gdzie trzeba konkuro
wać z innymi dostawcami. A rów
nocześnie przedsiębiorstwa handlu 
zagranicznego też niechętnie podej
mują się dodatkowych zadań ekspor
towych wynikających ze samospłaty, 
bo potem mogą mieć trudności z ter
minowym uzyskaniem odpowiednich 
przychodów powodując opóźnienia 
spłat kredytów (jak to niejednokrot
nie miało miejsce).

Stąd też niektórzy inwestorzy i 
handlowcy zobowiązani do zawiera
nia umów o samóspłacie dewizowej 
bardzo często starają się uzy
skać decyzje administracyjne o zwol
nieniu z tego obowiązku, co przepi
sy dopuszczają tylko wyjątkowo. 
Inni znów inwestorzy i hand
lowcy przeciągają zawieranie umów 
próbując uzyskać jak najdogodniej
sze dla siebie warunki spłaty kre
dytów.

Najbardziej sporna jest tu kwe
stia, jaki eksport można zaliczać na 
spłatę kredytu: czy tylko wyrobów 
wytwarzanych na importowanych u- 
rządzeniach oraz produKtów, w skład 
których wchodzą te wyroby, czy też 
innych produktów całej branży im
portującej urządzenia (i dzięki temu 
zwiększającej swe moce produkcyj
ne, ale eksportującej w danym cza
sie to, co akurat można najłatwiej 
czy najlepiej sprzedać). Bankowcy 
bronią zasady spłaty efektem przed
sięwzięć inwestycyjnych — produ-

Inwestycje dewizowe z roku na 
rok rosną i wydatnie pomagają nam 
w rozwoju oraz unowocześnianiu 
mocy produkcyjnych, lecz równocze
śnie obciążają nasz bilans płatni
czy. A w tej sytuacji każdy pro
ducent i handlowiec musi sobie u- 
świadomić fakt, że- zaciągnięte kre
dyty w. końcu trzeba jednak — bez 
oglądania się na innych — spłacać.

Jak to stwierdził prezes Rady 
Ministrów, tow. Piotr Jaroszewicz, 
w swym wystąpieniu na XVHI Ple
num KC PZPR — aktywne wyko
rzystanie możliwości kredytowych w 
krajach kapitalistycznych na cele 
inwestycyjne i dokonywanie znacz
nej części tych inwestycji w trybie 
samospłaty jest z reguły korzystną 
formą rozbudowy i unowocześniania 
naszego przemysłu, zwłaszcza że w 
trybie tym budujemy przede wszy
stkim zakłady produkujące wyroby 
oparte na przodujących technolo
giach. Istotne jest również to, że 
obok tej części produkcji, którą 
przeznaczamy na spłatę kredytu i 
odsetek, uzyskujemy od razu — 
jeszcze przed spłaceniem należności 
— możliwość swobodnego dyspono
wania pozostałą częścią, zaspokaja- 

. jąc w ten sposób potrzeby kraju i 
rozwijania eksportu.

Zatem przyjęliśmy zasadę samo
spłaty. dewizowych inwestycji jako 
swego rodzaju dodatkową metodę 
przyspieszenia rozwoju całej gospo
darki. A mianowicie decydujemy się 
na dodatkowe kredyty, które mu
szą być spłacone dodatkowym eks
portem, choć oczywiście inwestycje 
oparte na tych kredytach powinny
też służyć zaspokajaniu 
potrzeb.

Co prawda — nasi 
otrzymując „za darmo”

krajowych

inwestorzy, 
środki od
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cenci walczą o zaliczanie do 
również innego eksportu.

Producenci wysuwają tu na 
bardzo istotne argumenty: że

spłat

pozór 
prze-

cięż planowa gospodarka stanowi sy
stem naczyń połączonych i nie cho
dzi o to, aby kredyty spłacać akurat 
bezpośrednią produkcją uzyskaną z 
zakładu zbudowanego z pomocą kre- , 
dytów, ale aby produkcję tę przez
naczać tam, gdzie to jest akurat naj
bardziej potrzebne czy opłacalne, a

państwa, dotychczas na ogół nie byli 
przyzwyczajeni do tego rodzaju roz
liczania się z nakładów i efektów, 
pod tym względem często trakto
wano ich dość liberalnie. Ale teraz, 
wobec pilnej konieczności inten
syfikacji eksportu, ekonomiczne re
guły gry muszą być bardziej kon
sekwentnie przestrzegane, a właśnie 
zasada samospłaty kredytów dewi
zowych odgrywa tu swego rodzaju 
dyscyplinującą rolę. I takiej dys
cypliny musimy się w końcu na
uczyć.

Zresztą nasze przedsiębiorstwa 
nieraz domagały się przecież więk
szej samodzielności i możliwości 
kierowania się bardziej regułami 
ekonomicznymi niż administracyj
nymi nakazami. Trzeba jednak zro
zumieć, że taka większa samodziel
ność i ekonomiczne reguły — to nie 
tylko przywileje, ale i Obowiązki, 
które trzeba wypełniać bardziej sa
modzielnie — bez oglądania się na 
innych.



POLSKA - IRAK
WIESŁAW GUMOLA

IRAK, kraj o obszarze blisko 440 
tys. km kw. i 11-milionowej ludno
ści, wydobywa obecnie rocznie o- 
koło 100 min ton ropy naftowej i 
zamieiza podwoić tę ilość do roku 
1980. Nafta, tak jak w innych kra
jach Bliskiego Wschodu,, staje się 

coraz obfitszym źródłem bogactwa 
narodowego . Iraku, pozwalającym 
kreślić ambitne plany rozwoju go
spodarczego. Nie jest to zresztą je
dyne bogactwo naturalne tego kraju; 
ostatnio szybko' rośnie wydobycie 
siarki i fosfatów.

Trak realizuje szeroki program ro
zwoju przemysłu. Jego udział w do
chodzie narodowym jest, jeszcze ni
ski, oscyluje bowiem wokół 10 proc, 
(nie licząc przemysłu wydobywczego 
ropy naftowej), nabierające jednak 
coraz większego rozmachu nakłady 
inwestycyjne na rozbudowę poten
cjału produkcyjnego, które np. w 
roku finansowym 1974/75 wyniosły 
ponad 750 milionów dolarów, powin
ny w niedługim czasie przynieść 
zmiany w tym zakresie. Rozwija się 
zwłaszcza taicie dziedziny, jak prze
mysł ciężki, chemiczny i petroche
miczny, budownictwo.

Władze Iraku inwestują również 
w rolnictwo, w której to dziedzinie 
priorytetowym zadaniem jest moż
liwie szybkie osiągnięcie samowy
starczalności. W roku finansowym 
1974/75 wydatki na prace melioracyj
ne, nawadniające, budowę urządzeń 
przeciwpowodziowych, zakładanie 
nowoczesnych farm itd. osiągnęły 
kwotę ponad 400 min dolarów.

W realizacji tęgo bogatego progra
mu inwestycyjnego decydującą rolę 
odgrywa handel zagraniczny. Z roku 
na rok wzrasta import maszyn, u- 
rządzeń i całych obiektów, bilanso
wany przede wszystkim wpływami 

ze sprzedaży ropy naftowej (inne to
wary mają, jak dotąd, niewielkie 
znaczenie w eksporcie Iraku). Naj
większy udział w dostawach sprzę
tu inwestycyjnego mają kraje Euro
py Zachodniej, coraz bardziej liczą 
się również kraje socjalistyczne, na 
które przypada w przybliżeniu jed
na piąta globalnego importu irac
kiego. Obok ZSRR, Jugosławii, Wę
gier i NRD liczącym się partnerem 
handlowym Iraku jest Polska.

Polsko-iraekie stosunki gospodar- 
czo-handlowe mają już długoletnią 
tradycję. Od wielu lat Irak jest na
bywcą polskich towarów inwesty
cyjnych, w tym także kompletnych 
obiektów przemysłowych. Obroty to
warowe między obu krajami wyka
zują systematyczny wzrost i obecnie 
Irak zajmuje drugie miejsce w han
dlu Polski z krajami Bliskiego 
Wschodu (po Iranie).

Traktatową podstawą współpracy 
gospodarczej i wymiany handlowej 
są aktualnie dwa porozumienia: 
umowa o współpracy gospodarczej i 
technicznej z 26 sierpnia 1972 r„ za
pewniająca m. in. Irakowi polski 
kredyt inwestycyjny oraz długoter
minowa umowa o stosunkach handlo
wych i płatnościach z 30 czerwca 
1973 r., zgodnie z którą rozliczenia 
między obu krajami dokonywane są 
w wolnych dewizach.

Szczególnie dynamiczny wzrost 
wymiany handlowej między Polską 
i Irakiem nastąpił w roku 1974. 
Wzajemne obroty osiągnęły wartość 
około 142 min zł dew.. a w stosunku 
do roku 1973 polski eksport do Ira
ku zwiększył się o 110 proc, (do 137 
min zł dew.), import zaś z tego kra

ju o 45 proc, (do 5 min zł dew.) 
Znaczna przewaga polskiego ekspor
tu nad importem z Iraku utrzymuje 
się od dłuższego czasu. W bieżącym 
roku nastąpi dalszy poważny wzrost 
obrotów towarowych. Powinny one 
osiągnąć kwotę około 220 min zł 
dew.. co oznacza wzrost o 40 proc, 
w porównaniu z rokiem 1974.

Podstawową pozycją eksportu z 
Polski do Iraku są wyroby przemy
słu elektromaszynowego. W roku u- 
biegłym stanowiły one około 62 proc, 
polskich dostaw towarowych. Na do
stawy te złożyły się głównie maszy
ny i urządzenia dla budowanych 
przez Polskę obiektów przemysło
wych. Ponadto wymienić trzeba sa
mochody osobowe i ciężarowe, ciąg
niki drogowe i autobusy, części mo
toryzacyjne, wagony kolejowe to
warowe, a także artykuły przemysło
we powszechnego użytku, jak np. 
elektrotechniczny sprzęt gospodar
stwa domowego, żarówki itd. Warto 
dodać, że w stosunku do roku 1973 
wartość wyeksportowanych przez 
Polskę do Iraku wyrobów przemy
słu elektromaszynowego wzrosła w 
ubiegłym roku blisko dwu- i pól- 
krotnie.

Znaczny udział w naszym ekspor
cie do Iraku mają wyroby przemysłu 
lekkiego, które w ubiegłym roku o- 
siągnęły wartość około 20 min zł 
dew., tj. prawie trzykrotnie więcej 
niż w roku 1973. Do ważniejszych 
pozycji tej grupy towarów trzeba 
zaliczyć tkaniny bawełniane, jed
wabne i wełniane, nici, odzież, bie
liznę itp. Ponadto w eksporcie do 
Iraku rosnącego znaczenia nabiera
ją wyroby przemysłu metalurgiczne
go. chemicznego i spożywczego. Na 
te trzy grupy towarowe przypadłe 
w 1974 r. około 21 proc, polskiego 

eksportu, a wśród nabywanych przez 
Irak wyrobów trzeba tu w szczegól
ności wymienić wyroby walcowane 
i blachy, kauczuk syntetyczny, śro
dki farmaceutyczne, sery i masło.

Jak dotąd polski import z Iraku 
jest bardzo skromny. W 1974 r. zło
żyły się nań zakupy takich towarów, 
jak tytoń przemysłowy, daktyle oraz 
siarka. Niski poziom zakupów w 
Iraku nie wynika z braku zaintere
sowania Polski ich zwiększeniem, 
lecz jest rezultatem stosunkowo je
szcze małej podaży interesujących 
nas towarów na eksport ze strony 
irackiej. Mimo to w bieżącym roku 
spodziewany^ jest wzrost polskiego 
importu z Iraku o kwotę rzędu 2.5 
min dolarów.

Aktualny poziom polsko-irackich 
obrotów handlowych i ich udział w 
handlu zagranicznym obu krajów 
jest niewielki. W roku 1974 wymia
na towarowa z Irakiem stanowiła 
niespełna 0,3 proc, globalnych obro
tów handlowych Polski z zagranicą. 
W światowym eksporcie do Iraku 
Polska zajmowała dopiero 17 miej
sce. Jednakże osiągnięty w ubiegłym 
roku oraz przewidywany na rok bie
żący poziom wzajemnych obrotów 
handlowych wskazuje na utrwala
nie ' się wysokiej dynamiki wzrostu 
tych obrotów, co w niedługim cza
sie powinno doprowadzić do zwięk
szenia roli Iraku w polskim handlu 
zagranicznym i vice versa.

★
Intensyfikacji polsko-irackieao 

handlu sprzyja rozszerzanie. współ
pracy w dziedzinie inwestycyjnej. 
Dostawy polskiego sprzętu inwesty
cyjnego łącznie z kompletnymi obie
ktami przemysłowymi odewwają 
niemałą rolę w rozbudowie go
spodarki irackiej.

W latach 1969—1974 Polska wy
budowała w Iraku następujące o- 
biekty przemysłowe: kopalnie siarki 
w Mishraq. cukrownię w Mosulu, 
most na rzece Tygrys w miejscowo
ści Tikrit, stacje uzdatniania wody 
w miejscowości Hilla oraz podstacje 
elektryczne. Łączna wartość tvch in
westycji wyniosła około 55 min do
larów. a największą z nich iest ko
palnia siarki, wybudowana przy 
zastosowaniu oryginalnej polskiej 

technologii podziemnego wytopu. 
Kopalnia ta dostarczać będzie 1 min 
ton siarki rocznie, umożliwiając Ira
kowi podjęcie na większą skalę 
eksportu drugiego po ropie nafto
wej surowca.

Bogaty jest również program dal
szych polskich inwestycji w Iraku, 
już rozpoczętych lub przewidzianych 
do realizacji w najbliższym czasie. 
Obejmują one wiele dziedzin, wśród 
których na czoło wysuwa się prze
mysł budowlany. Największym 
przedsięwzięciem w tej dziedzinie 
jest kontrakt na zaprojektowanie 
przez stronę polską cementowni w 
miejscowości Fallujah wraz z dosta
wą urządzeń i montażem. Budowę 
tej cementowni realizuje polskie 
przedsiębiorstwo „Zremb-Makrum” z 
Bydgoszczy, którego specjaliści będą 
również przez rok nadzorować funk
cjonowanie cementowni. Z innvch o- 
biektów budowlanych należy wymie
nić budowę wytwórni płyt spilśnio- 
nych z drewna palmowego oraz do
stawy urządzeń dla wytwórni cegły 
silikatowej w miejscowości Barsrah 
i Mosul Obok budownictwa na coraz 
szerszą skalę rozwijają się przedsię
wzięcia inwestycyjne w dziedzinie 
przemysłu chemicznego (montaż fa
bryki kwasu siarkowego i opon), w 
rolnictwie, energetyce itd. Warto też 
dodać, że dostarczane są maszyny i 
urządzenia dla niektórych ob.ektów 
już zrealizowanych przez Polskę w 
celu ich rozbudowa ’ modernizacji.

Duże znaczenie we wzajemnych 
stosunkach gospodarczych ma nraca 
polskich specjalistów w Iraku. Znaj
duje się ich obecnie w 'vm kr-nv o- 
koło siedemdziesięciu. Największą li
czbę stanowią inżynierowie budow
nictwa wodnomelioracyjnego. a po
nadto inżynierowie geodeci, topog
rafowie, energetycy, elektrycy, ar
chitekci, a także wykładowcy wyż
szych uczelni. Głównymi dziedzina
mi działalności polskich specjalistów 
w Iraku są prace w zakresie geode
zji i topografii oraz budowniciwa. 
Wzrost liczby polskich specjalistów 
w Iraku wiąże się w dużym stoomu 
z rozszerzającym się eksportem pol
skich obiektów przemysłowych i u- 
rządzeń inwestycyjnych. W najbliż

szych latach należy spodziewać się 
dalszego rozwoju tej formy współ
pracy, która ma dla Iraku kolosalne 
znaczenie, z uwagi na trudności te
go kraju w zapewnieniu kadr tech
niczno-inżynieryjnych dla rozbudo
wy wującego się przemysłu.

W ostatnim czasie rozwija się rów
nież bezpośrednia współpraca między 
poszczególnymi resortami gospodar
czymi obu krajów. W ubiegłym roku 
zawarte zostały porozumienia o 
współpracy między polskim Mini
sterstwem Łączności a Mini
sterstwem Komunikacji Iraku oraz 
między polskim Ministerstwem Rol
nictwa a Ministerstwem Rolnictwa 
i Reformy Rolnej Iraku. Porozumie
nia te umożliwiają nawiązanie 
współpracy naukowo-technicznej po
przez podjecie wspólnych studiów i 
badań w zakresie telekomunikacji, 
melioracji, hodowli itd.

*
Osiąganie postępów we wzajem

nej współpracy w przyszłości uzale
żnione będzie od rozwiązania wielu 
różnych nroblemów. w tym również 
pokonania trudności. Do tych ostat
nich należy obecnie niewątpliwie 
transport. Jedyny port iracki Basra 
staje się coraz bardziej nrzeciążony, 
a przewozy drogą lądową z wielu 
powodów napotykają na przeszko
dy. Istotnym problemem jest 
brak w irackiej ofercie eksportowej 
dostatecznych ilości interesujących 
towarów, których zakup przez Pol
skę wpłvnąłbv na poprawę propor
cji miedzy eksportem i importem. 
Oceniając jednak polsko-iraekie sto
sunki gospodarcze w perspektywie 
wieloletniej, należy stwierdzić, że ist
niejące jeszcze trudności będą poko
nane i nie hedą miałr one wpływu 
na dalszy wzajemnie korzystny roz
wój współpracy.

Szybki rozwój uprzemysłowienia 
Iraku i bogate zasoby surowcowe te
go kraju z jednej strony oraz ro
snące możliwości eksportowe Polski 
w dziedzinie inwestycyjnej z dru
giej — to obiektywne przesłanki 
dalszego dynamicznego rozwoju 
wspólnracy gospodarczej między obu 
krajami. Jei obecny stan uznać bo
wiem można za solidną bazę wyj
ściową.

NIE SAMĄ ROPĄ
Z ARILDEM WALDEREM - 
prezesem EKSPORTFINANS, instytutu kredytowego norweskich banków 
handlowych — rozmawia ANDRZEJ LUBOWSKI

Fot. S. ZUBCZEWSKI

Wprzypadku pana Arilda Waldera 
określenie „blękitnooki Arab” ciśnie 
się na usta nie tylko dlatego, że p. 
Walder to Norweg, ale i dlatego, że 
kieruje’ organizację, która obraca 
ciężkimi pieniędzmi, niemałą ich 
część przeznaczając na operacje 
związane z norweskimi polami naf
towymi u wybrzeży Morza Północ
nego.

ARIŁD WALDER: Przyjechałem 
do Warszawy z grupą bliskich współ
pracowników w związku z piątą rocz
nicą podpisania umowy finansowej 
między waszym Bankiem Handlo
wym i naszą organizacją EXPORT- 
FINANS. 5 lat, to rzecz jasna okres 
niezbyt długi, ale jak się okazuje 
wystarczający, aby zrobić sporo po
żytecznego.

ANDRZEJ LUBOWSKI: Zacznij- 
my od krótkiej prezentacji waszej 
organizacji.

A. W.: EKSPORTFINANS stanowi 
część norweskiego systemu finanso
wego. Jest to instytucja semi-rzą- 
dowa, w tym sensie, że narzędzia, 
którymi się posługujemy, zasady, 
których przestrzegamy, są częścią 
polityki rządowej. EXPORTFINA.NS 
powstał 13 lat temu z inicjatywy 
władz Norwegii oraz norweskich 
banków. Naszymi akcjonariuszami 
jest większość norweskich banków 
handlowych. Zadania EKSPORTFI- 
NANSU są proste — chodzi przede 
wszystkim o to, aby sprzyjać moż
liwościom eksportowym rodzimego 
przemysłu udzielając średnio- i dłu
goterminowych kredytów zagrani
cznym klientom, uzależniającym od 
tego zakup norweskich dóbr inwe
stycyjnych. Nasza działalność zwięk
sza zatem pozycję konkurencyjną 
firm norweskich na tych rynkach, 
gdzie konkurencja przy pomocy kre
dytu jest szczególnie ostra. Dotyczy 
to zwłaszcza Europy Wschodniej 
i krajów rozwijających się, ale także 
i wielu rynków zachodnich.

Nie ograniczamy naszej działalno
ści do rynków obcych. 1/3 naszych 
operacji dokonuje się wewnątrz kra
ju. Jeśli na przykład jakaś firma 
norweska udowodni, że zamówienie 
innej firmy norweskiej przechwytu
je obce przedsiębiorstwo oferujące 
lepsze warunki kredytowe, możemy 
przyjść z pomocą finansową rodzi
memu producentowi. Wychodzimy 
bowiem z założenia, że norweski pro
ducent dóbr inwestycyjnych powi
nien na rynku wewnętrznym znaj
dować się w, nie gorszej, niż na ryn
kach obcych, pozycji konkurencyj
nej.

A. L.: Wymiana towarowa z kra
jami socjalistycznymi odgrywa w 
handlu zagranicznym Norwegii rolę 
marginesową. Jakie znaczenie do 
kontaktów z tymi krajami przywią
zuje EKSPORTFINANS?

A. W.: Zdajemy sobie całkiem nie
źle sprawę z tego, że rynek Europy 
Wschodniej prezentuje ogromne 
możliwości zakupu dóbr inwestycyj
nych i technologii przemysłowej. Po
wiedziałbym nawet, że żaden inny 
rejon świata nie oferuje podobnych 
możliwości sprzedaży licencji czy 
obiektów „pod klucz”. Dlatego też 
zarówno w polityce handlowej Nor
wegii, jak i w działalności naszej 
organizacji znaczenie tego rynku ro
śnie. EKSPORTFINANS podpisał, 
umowy o otwarciu linii kredy tor. 
wych ze wsęystkiąii krajan^Eęfeąi^ 
Wschodniej; pierwszą tego ' ^yfrti’' 'z~- 
Polską, która po dziś dzień jest zde
cydowanie ' naszym największym 
partnerem.

A. L.: Materialnym wyrazem tej 
współpracy jest na przykład pow
stająca na Woli wielka mleczarnia.

A. W. Jest to największe do tej 
pory z realizowanych przy naszym 
udziale kredytowym przedsięwzięć 
na terenie Polski. Wartość tej inwe
stycji wynosi ok. 100 min koron nor
weskich (ok. 18 min dolarów). Za
czynaliśmy współpracę z Bankiem 
Handlowym 5 lat temu z pułapu 30 
min koron. Dziś dobiliśmy do pozio
mu ok. 450 min koron. Widać z tego, 
że nasze interesy rozwijają się bar
dzo szybko.

Zaczęło się od kredytowania sprze
daży wyposażenia okrętowego. Nor
wescy armatorzy budują bowiem 
sporo w polskich stoczniach. Kupu
jemy więc polskie statki, w których 
tkwi pewna część wyposażenia pro
dukowanego w Norwegii. Jest to. w 
moim odczuciu, dobry przykład ko
operacji przemysłowej. Później wa
sze stocznie nabrały takiego przeko
nania do norweskiego wyposażenia, 
że instalować je zaczęliście nie tylko 
na statkach nam dostarczanych, zaś 
dokonywane' przez nas operacje kre
dytowe w handlu z Polską obejmo
wać poczęły wiele innych dóbr in
westycyjnych.

A. L.: Wasza organizacja za swój 
cel nadrzędny stawia sobie stymu
lowanie norweskiego eksportu. Wie 
Pan nie gorzej niż ja, że możliwości 
naszych zakupów na rynkach kapi
talistycznych zależą w dużym stop
niu od naszego eksportu na te rynki. 
Czy nie uważa Pan. że istnieje nie
jedna dziedzina wytwarzania, w któ
rej Polska i Norwegia, będące dziś 
konkurentami na rynkach trzecich, 
mogłyby ze sobą współpracować? 
Należymy na przykład do ścisłej 
światowej czołówki producentów 
statków . rybackich. Czy bliższa 
współpraca w tei dziedzinie nie by
łaby możliwa i dla obu stron opła
calna?

A. W.: Uważam, że zrobiliśmy nie
mało w dziedzinie, o której Pan mó
wi. Mamy ku temu niezłe możliwo
ści, jako że prowadzimy interesy ze 
wszystkimi firmami norweskimi.

Polityka głębokiej specjalizacji 
jest życiową koniecznością Norwegii. 
Jesteśmy małym krajem małych 
przedsiębiorstw. Nie wiemy wszyst
kiego o wszystkim. Są jednakże dzie
dziny. w których wysoko wyspecja
lizowane firmy norweskie potrafią 
skutecznie konkurować z każdym. 
Rybołówstwa i budowa statków ry
backich na pewno do tych dziedzin 
należą. EKSPORTFINANS jest 
współtwórcą organizacji pod nazwą 
FIDECO, której zadaniem jest świad
czenie usług we wszystkim, co się 
wiąże z rybołówstwem i przetwór

stwem ryb. Ponieważ i wy sporo w 
tej dziedzinie potraficie, współpraca 
wydaje się bardzo możliwa i pożąda
na. Inną sferą potencjalnej współ
pracy stać by się mógł, moim zda
niem, przemysł drzewno-pąpierniczy.

A. L.: Tu napotkacie, rzecz jasna, 
konkurencję Finów.

. A. W.: Finowie są trochę od nas 
tańsi. Jeśli jednak chodzi o techno
logię, na pewno nie stoimy w rywa
lizacji z nimi, na strąconej pozycji. 
Kęnkuęęnci są „zresztą , wszędzie. Mo- 
wsfbyfe O'przdtwóKfoyi^ Razem 
z- nami w Polsce przebywa grupa 
norweskich producentów. - którzy ne-j 
gocjują sprzedaż waszemu krajowi 
kolejnego obiektu. Z ofertą wy
stąpili na przykład także Szwedzi. 
Jeśli rokowania naszych producen
tów zakończą się pomyślnie, w co 
wierzę, wówczas norweskie dostawy 
inwestycyjne kredytowane będą wła
śnie, przez EKSPORTFINANS.

Wcale niemałe są, w moim prze
konaniu, mpżliwości polsko-norwe
skiej współpracy na rynkach trze
cich. Firmy norweskie oferują bar
dzo nowoczesne technologie, a jedno
cześnie koszty siły roboczej sa w na
szym kraju bardzo wysokie Wasza 
siła robocza jest relatywnie tańsza. 
Moglibyśmy sporo zwojować, gdyby 
na rynkach trzecich występować ra
zem budując na przykład kompletne 
obiekty przemysłowe i gdyby wasze 
przedsiębiorstwa podejmowały się w 
■takich przedsięwzięciach robót bar
dziej pracochłonnych.

A. L.: Ma Pan na myśli rynki kra
jów rozwijających się?

A. W.: Nie tylko. Tęgo typu dzia
łalność mogłaby mieć miejsce rów
nie dobrze na terenie innych krajów 
socjalistycznych. Kto wie. może i w 
Europie Zachodniej. Mówię o tym 
wcale nie w kategoriach pobożnych 
życzeń. Są to sprawy całkiem realne 
i wcale nie tak trudne w realizacji. 
Jedno z przedsiębiorstw norweskich 
kooperuje obecnie na wspomnianej 
zasadzie z firmą jugosłowiańską na 
terenie Libanu.

Możliwości tego typu znalazłoby 
się, sądzę, niemało. Trzeba ich tylko 
szukać i czynić to energiczniej niż 
dotychczas. Bliskość geograficzna 
naszych krajów powinna sprzyjać 
lepszemu poznaniu się i czerpaniu 
z tego poznania korzyści również 
ekonomicznych.

A. L.': Kieruje Pan organizacją 
kredytującą norweski eksport inwe
stycyjny. W ubiegłym roku, niezbyt 
jak wiadomą Szczęśliwym dla gospo
darki wysoko uprzemysłowionych 
krajów kapitalistycznych, Norwegia 
radziła sobie lepiej od wielu swych 
zachodnich partnerów. Wysoki był 
wewnętrzny popyt inwestycyjny, 
eksport wyrobów przemysłowych 
wzrósł o 30 proc. W jakim. Pańskim 
zdaniem, stopniu mamy tu do czynie
nia z opóźnioną tylko reakcją na 
ogólną dekoniunkturę, w jakim zaś 
dzieje się tak jak się dzieje za spra
wą norweskiej ropy naftowej?

A. W.: Jest niewątpliwym sukce
sem polityki gospodarczej rządu Nor
wegii fakt, że znalazł on sposób, by 
przejść przez trudny dla światowej 
ekonomiki okres bez większych 
wstrząsów. Pomocna okazała się na
sza polityka socjalna, której rezul
tatem jest bardziej niż w innvch 
krajach zachodnich wyrównany po
dział dochodów. W rezultacie popyt

na większość towarów utrzymuje się 
na poziomie w miarę ustabilizowa
nym. Z kolei niższa aniżeli w innych 
krajach stopa procentowa ułatwia 
stymulowanie inwestycji. Jest to zre
sztą jedna z przvczvn która umoż
liwia EKSPORTFINANSOWI udzie
lanie tanich kredytów bez subsydiów 
rządowych. Ale nie ulega wątpliwo
ści. że na korzyść Norwegii zagrała 
ropa. Idzie mi nie tylko o to. że 
stworzyła miraże szybkich dochodów^ 
w przyszłości, lecz przede wszystkim 
o to, że stała się bodźcem dla wzmo- 
Żdpęj działalności, inwestycyjnej. że 
przyspieszyła tętno ekonomiki całego 
kraju. Zasługą rządu, jest fo. że zna
czną część naftowego- biznęsu ..zare
zerwował” dla rodzimego przemysłu.

Nie żyjemy jednak w próżni i de
koniunktura u naszych głównych 
partnerów nie mogła pozostać bez 
wpływu na gospodarkę norweską. 
Ostatnio nastąpiło więc i u nas przy
hamowanie tempa wzrostu, ale jest 
to ciągle wzrost.- a nie spadek, czy 
stagnacja. Wskaźnik bezrobocia na
dal wynosi mniej niż 1 proc., a więc 
praktycznie nie mamy do czynienia 
z tvm zjawiskiem.

Wracając do ropy — fakt, że jej 
wydobycie jest i będzie w znacznym 
stopniu kontrolowane przez państwo, 
państwowe przedsiębiorstwo „Sta- 
toil”, pozwala użyć sektora naftowe
go jako politycznego instrumentu 
stabilizacji gospodarki.

A. L.: Twierdzi się czasem, że ha
mując z przyczyn społecznych tempo 
eksploatacji złóż na Morzu Pólnóc- 
nym rząd norweski sprowadza sobie 
na głowę doraźne kłopoty.

A. W.: Nie uważam, aby była to 
prawda. Prawdą jest natomiast, że 
nie spieszymy się zbytnio z wydo
bywaniem wielkich ilości ropy. Wie- ’ 
niy, że ropę mamy i chcemy nią go
spodarować racjonalnie, wykorzystu
jąc ją przez długie lata jako źródło 
dochodów. Gdybyśmy rozwijali sek
tor naftowy zbyt gwałtownie, prowa
dziłoby to nieuchronnie do perturba
cji społecznych, ucieczki ludzi z in
nych dziedzin gospodarki do ropy, 
niepożądanych migracji, wyludnienia 
niektórych części kraju. I tak nam 
to grozi

A. L.: W projekcie budżetu na rok 
przyszły, jaki rząd norweski prze
dłożył kilkanaście dni temu parla
mentowi, po raz pierwszy uwzględ
nione zostały szerzej dochody z ropy 
naftowej. W końcu lat siedemdzie
siątych dochody Norwegii z ropy 
naftowej przekroczyć mają 10 mld 
koron. Można zatem przypuszczać, że 
Norwegowie, nazywani nie bez po
wodu „blękitnookimi Arabami”, nie 
mają nic przeciwko polityce OPEC.

A. W.: Norwegia jest tylko cząstką 
gospodarki światowej i jeśli polity
ka OPEC uderza w inne kraje, ude
rza pośrednio i w nas Nie ulęga 
wątpliwości, że znaleźliśmy się w 
lepszej sytuacji, aniżeli większość 
pozostałych krajów uprzemysłowio
nych. Jesteśmy jednak w tak dużym 
stopniu zależni od eksportu a więc 
od popytu innych na nasze towary, 
że zubożenie innych dotknętoby nas 
mocno. Obecny kryzys gospodarczy 
wyrządza szkody naszemu przemy
słowi stoczniowemu, papierniczemu, 
metalowemu i innym gałęziom. 
Sektor naftowy odgrywa nie
znaczną rolę w naszej gospodarce. 
Norwegii poszczęściło się Znaleźli
śmy ropę, której innym brak. Ale 
do OPEC nie przystąpimy.
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koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA

(W DOL. ZA UNCJĘ)

TABELA NR 1

10.X. 13.X. 15. X. 17.X.

Londyn 142,25 142,9 142,75 144,9

Zurych 142,25 142,25 142,75 145,0

Paryż 147,8 148,4 147,92 150,72

TABELA NR 2
KURSY WALUT

10.X. 13.X. 15.X. 17.X.

Funt szterling (w doi, za funt) 3,056 2,060 2,055 2,056
Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,657 2,640 2,659 2,637
Frank belgijski (we frank, za doi.) 39,97, 38,75 37,87 38,68
Marka RFN (w mk. za doi.) 2,579 2,567 2,569 2,569
Lir wioski (w lirach za doi.) 676,65 676,8 679,2 675,6
Frank franc. (we frank, za doi.) 4,403 4,379 4,389 4,388
Frank szwajcarski (we frank, za doi.) 2,669 2,657 2,664 2,652
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,388 4,363 4,390 4,374
Jen japoński (w jen. za doi.) 302,97 303,0 302,8 302,8

W drugim tygodniu października 
cena złota w Londynie wzrosła ze 
142,5 dolarów za uncję w dniu 10 X 
do 144,9 dolarów w dniu 17 X, a więc 
o 2,65 dolarów na uncji (por. tabela 
nr 1 i wykres). Główną przyczyną 
pewnego wzmocnienia ceny złota jest 
przedłużająca się dyskusja nad for
mą sprzedaży 25 min uncji z zapa
sów znajdujących się w dyspozycji 
MFW, z której wpływy mają być 
przeznaczone na fundusz pomocy dla 
krajów rozwijających się.

Dyskusja ta jest jeszcze jednym 
przejawem różnicy poglądów na te
mat roli złota w systemie waluto
wym kraijów kapitalistycznych. Sta
ny Zjednoczone, które są obecnie 
głównym rzecznikiem demonetyzacji 
złota proponują, aby MFW przeka
zało wspomniane wyżej 25 min uncji 
złotego kruszcu dp Funduszu Pomo
cy,' który sprzeda je następnie na 
wolnym rynku. ,Za propozycją tą 
kryje się oczywiście dążenie do obni
żenia ceny złota.

Inne kraje nie są jednak zwolen
nikiem pełnej demonetyzacji złota i 
obawiają się skutków rzucenia tak 
znacznej jego ilości na rynek. Alter
natywna propozycja . tych krajów 
przewiduje, że Fundusz Pomocy bę
dzie sprzedawał złoto mąłynii partia
mi w. ciągu lat dziesięciu, zaciąga
jąc w tym czasie pożyczki pod posia
dane złoto.

Jeszcze inna propozycja, głosi, że 
MFW sprzeda złoto bankom central
nym krajów członkowskich po cenie 
oficjalnej 42,22 dolarów za uncję. 
Równocześnie banki centralne kra
jów kupujących przekazałyby na 
rzecz Funduszu Pomocy różnicę 
między oficjalną i rynkową ceną zło
ta; Za propozycją tą kryje się więc 
również obawa przed konsekwencja
mi sprzedaży złota znajdującego się 
w dyspozycji MFW na rynek żółte- 
gokruszcu.

Pewne osłabienie kursu dolara, 
które zaznaczyło się w ubiegłym ty
godniu, trwało nadal. Dość powie
dzieć, że w dniu 17 X za dolara pła
cono 2,569 marki RFN, podczas gdy 
9X — 2,601 marek. Spadek kursu 
dolara, choć w różnym stopniu zaz
naczył się zresztą także w stosunku 
do innych wysoko rozwiniętych krą- 
jów kapitalistycznych (por. tabela nr 
2). Wśród przyczyn wspomnianego 
osłabienia kursu dolara wymienia się 
trudności finansowe, w jakich zna
lazło się miasto Nowy Jork oraz opi
nię, że stopa procentowa w USA 
ulegnie obniżeniu. Decydujące zna
czenie ma tii jednak chyba ta druga 
przyczyna. Znajduje to zresztą także 
odbicie w obniżce oprocentowania 
kredytów dolarowych na Eurorynku.

Nie wydaje się bowiem, by za przy
czynę wspomnianego wyżej osłabie
nia kursu dolara można było uznać 
przewidywania dotyczące poprawy 
koniunktury gospodarczej w USA i 
związaną z tym możliwość pogorsze
nia bilansu obrotów handlowych 
USA z zagranicą. Konkurencyjność 
amerykańskiego eksportu zwiększy
ła się poważnie wskutek dwóch de
waluacji dolara (w 1971 i 1973 roku). 
W bieżącym roku mocną pozycją te
go bilansu będzie również eksport 
płodów rolnych, związany ze, wzcth 
stęm popytu na import zbóż, popra
wa koniunktury gospodarczej w USA 
jest wreszcie wolniejsza niż pierwot
nie zakładano. Przykładowo: we 
wrześniu produkcja przemysłowa w 
USA wzrosła wprawdzie o 1,9 proc., 
w stosunku do sierpnia, ale bezrobo
cie utrzymuje się nadal na bardzo 
wysokim poziomie.

Z wypowiedzi prezesa Chase Eco- 
nometrics, Ewansa na seminarium 
„Kapitalizm i gospodarka światowa” 
zorganizowanym wspólnie z Chase 
Manhattan Bank, wynika, że dopiero 
w roku 1976 nastąpi właściwa popra

wa koniunktury. Według przewidy
wań Chase Econometrics w roku 
1977 gospodarka amerykańska znaj
dzie się już jednak ponownie w fa
zie recesji, która okazać się może 
jeszcze głębsza niż obecna. A inne 
kraje?

Z publikowanych ostatnio infor
macji wynika że w Japonii, którą, 
podobnie jak USA, uważa się za 
kraj, który przekroczył już najniższy 
punkt obecnej recesji, poprawa ko
niunktury następuje jeszcze wolniej. 
W krajach EWG poprawy oczekuje 
się dopiero w roku przyszłym. W ra
porcie o sytuacji gospodarczej opu
blikowanym ostatnio przez EWG

na rynkach towarowych

Data Wskaźnik

9.X. 176,03
13.X. 174.74
15.X. 174.38
Przed miesiącem 180,22
Przed rokiem 201,65

WSKAŹNIK
CEN SUROWCÓW 

„FINANCIAL TIMES” 
(1.VI.1952 r. = 100)

TABELA NR 3

W drugim tygodniu października 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” wykazał pewne osłabienie, 
obniżając się ze 176,03 w dniu 9X 
do 174,38 w dniu 15 X br. W dniu 
tym kształtował się on ńa poziomie 
niższym o 5,84 punktów niż przed 
miesiącem i o 27,3 punktów niższym 
niż przed rokiem (por. tabela nr 3 
i wykres). Dla wyjaśnienia ruchu 
ogólnego wskaźnika cen surowców 
sięgnijmy jak zwykle do danych ta
beli nr 4. Z tabeli tej wynika że:
• Ceny zbóż i pasz wykazały 

osłabienie w stosunku do ubiegłego 
tygodnia i kształtują się obecnie na 
poziomie o przeszło 30 proc, niższym 
niż w odpowiednim okresie ub. ro
ku. Za osłabieniem cen zbóż i pasz 
kryją się (nawet jeśli pominąć dzia
łanie czynników spekulacyjnych) 
różne przyczyny. A więc przede 
wszystkim opublikowanie nowego 
szacunku światowych zbiorów zbóż, 
z którego wynika, że wyniosą one 
w br. przeszło 951 min ton. Jest to 
wprawdzie wielkość o kilka milio
nów ton niższa niż zakładana w po
przednim szacunku, wyższa jednak 
nadal od zbiorów tib. roku, które sza
cuje się na około 920 min ton. Da
ne te znajdują potwierdzenie w paź
dziernikowym szacunku zbiorów 
zbóż w Kanadzie, z którego wynika, 
że tegoroczne zbiory czterech zbóż 
będą w tym kraju wyższe niż w u- 
biegłym roku. Także w październi
kowym szacunku zbiorów soi w USA 
przewiduje się, że będą one znacz
nie wyższe (1442,4 min buszli) niż 
w ubiegłym roku (1 233,4 min buszli). 
Poważne znaczenie mają tu także 
przedłużające się nadal rozmowy w 
sprawie długoterminowych dostaw 
zbóż z USA.

Na osłabienie cen zbóż działa 
nadal bardzo niekorzystna dla eks

przewiduje się., że w roku 1976 do
chód narodowy w krajach zrzeszo
nych w tej organizacji wzrośnie w 
granicach 3—3,5 proc, (w cenach sta
łych), podczas gdy w bieżącym roku 
spadnie odpowiednio o 2.5 proc. W 
raporcie EWG wskazuje się jednak, 
że: w poszczególnych krajach popra
wa koniunktur}’ nastąpi w różnym 
czasie i z różnym nasileniem; wyra
zi się ona przede wszystkim w likwi- 
fiacji skróconego tygodnia pracy, a nie 
w poważniejszym zmniejszeniu licz
by bezrobotnych; że wreszcie niesie 
ona za sobą niebezpieczeństwo po
nownego przyspieszenia wzrostu sto
py inflacji.

porterów sytucja na światowym 
rynku mięsa, szczególnie wołowego. 
W EWG nastąpiło wprawdzie pew
ne zahamowanie wzrostu pogłowia 
bydła, a zapasy mięsa wołowego w 
krajach zrzeszonych w tej organi
zacji obniżyły się z 270 tys. ton, do 
245 tys. ton. W związku z tym EWG 
rozluźniło nieco zakres importu mię
sa wołowego do tego ugrupowania, 
zezwalając, by jego import był dwu
krotnie wyższy niż eksport mięsa 
wołowego z krajów zrzeszonych w 
tej organizacji. Nie będzie to jednak 
miało poważniejszego wpływu na 
sytuację na rynku mięsa wołowego, 
szczególnie jeśli uwzględnić, że po
za EWG pogłowie bydła wykazało 
dalszy wzrost.

TABELA NR 4

Jcdn. 
pieniądza 
i wagi

16.X.
Przed 
tygod
niem

Przed 
mieś.

Przed 
rok.

W ciągu 
r. w %

ZBOŻE I PASZE
79,1 
76,8Pszenica 

Jęczmień
Centy/bdszel 394,75 

233,5
400,23 
242,5

410,0 
232,75

499,25 
304,0

Kukurydza 275,25 290,0 306,75 379,25 72,6
Owies 150,0 156,5 1o3,7<j 198,5 75,6
Ziarno soi dol/tona 209,25 219,5 228,0 340,0 61,5

INNA ŻYWNOŚĆ
Kawa centy/11* «. —. —• — —
Kakao f/szt/tona 709,5 671,5 632,5 927,0 76,5
Cukier centy/Ib 14,15 13,75 15,65 40,0 35,4

WŁÓKNA I SKORY’
Bawełna centy/Ib 57,5 59,5 58,4 61,0 94,3
Wełna
Skóry ciężkie

pensy/ku 186,0 182,0 184,0 174,0 106,9

120,5(krowie) centy/Ib 25,0 23,5 22,5 20,75

METALE
Złom stali 
Miedź elektr.

dol/tona 63,5 65,33 75,34 119,83 52,9

93,4(wire bars) f/szt/tona 569,0 584,0 571,5 609,0
Cyna 3120,0 3105,0 3130,0 3100,0 100,6
Cynk .. 346,5 344,0 345,5 348,0 99,6
Ołów . 168,75 171,75 172,75 228,5 73,8

INNE 
Kauczuk pensy/kg 34,0 34,75 34,25 28,U 121,4

• W zakresie innych artykułów 
żywnościowych sytuacja była jak 
zwykle zróżnicowana. Ceny kawy 
wykazały pewien spadek, będący 
reakcją na jej poważną zwyżkę po 
mrozach, jakie nawiedziły Brazylię 
w lipcu br. Słabo notowane są na
dal ceny cukru, szczególnie w ze
stawieniu z odpowiednim okresem 
ubiegłego roku, w którym wykazy
wały bardzo szybki wzrost. Wyraź
nie zwyżkowały natomiast ceny ka- 
kao. Wiąże . się to ze zmianą oceny 

«zbiorów.1 Obecnie szacuje Się;- że- w 
br. wyniosą one 1472 tys. ton, pod
czas gdy w ub. roku wynosiły 1 512 
tys. ton. Do tej pory przewidywano, 
że zbiory kakao będą w br. wyższe 
niż w roku 1974. Ważnym czynni
kiem działającym na zwyżkę cen 
kakao jest również sytuacja w por
tach nigeryjskich, która uniemożli
wia jego wywóz.
• W zakresie surowców dla prze

mysłu lekkiego ceny bawełny wy
kazały pewne osłabienie, podczas 
gdy w zakresie wełny i skór nastą
piło pewne ożywienie popytu i 
wzrost cen.

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, Kukurydza, skóry ciężkie (krowie): Wlnntpeg 
—, jęczmień, owies: Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork —kawa, cukier, złom metali; 
Bradford - wełna; Liverpool — bawełna: Londyn — kakao, miedź elektrolityczna 
(wire bars); cyna. cynk. ołów, kauczuk.

# Na rynku metali nieżelaznych 
dominowały tendencje zniżkowe. 
Dotyczy to przede wszystkim miedzi 
i ołowiu. Zapasy miedzi na giełdzie 
londyńskiej osiągnęły nowy, rekor
dowy poziom 436 125 ton. Z progno
zy opublikowanej ostatnio przez 
Amalgamated Metal Corporation 
wynika, że perspektywy dla produ
centów miedzi do roku 1978 są tak
że niekorzystne. Z uwagi na zna
czenie tego metalu. w naszym eks
porcie oraz znaczenie, jakie przy
wiązuje się do prognoz AMC, do 
szczegółów tej prognozy wypadnie 
powrócić w następnym przeglądzie. 
Wzrost cen cyny wiąże się w ko
mentarzach na ten temat nie ze 
wzrostem popytu, lecz z zakupami 
International Tin Agreement na 
zapasy buforowe. Wzrost cen cyn
ku jest konsekwencją omawianej 
już w poprzednim przeglądzie zwyż
ki tzw. ceny producentów, dokonanej 
przez koncerny kanadyjskie i austra
lijskie. W drugim tygodniu sierpnia 
w . ślad za koncernami kanadyjski
mi podwyższyły cenę producentów 
z 360 do 390 f. szt. za tonę: fiński 
Outokumpu oraz Dat Norska Zin- 
kompani. Zapasy cynku giełdy lon

wskaźniki 
PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA (1970 r. ■= 100)

i sierpień- 
.1975

lipiec?/' 
1?7&. ...

« czerwiec
a .. ,1975 . .• -

'sierpień 
W*

zmiafia * 
w ciągu 

roku
USA 112,9 110,8 - 110,0- 125,2 — 9,8Japonia 112,4 113,7 111,5 120,8 — 6,95
RFN 91,0 89,6 106;5 96,1 —5;3 ,
W. Brytania 99,1 100,0 99,5 108,9 — 9,0

Upiec czerwiec maj lipiec
1975 1975 1975 1974

Wiochy 116,3 109,8 ■105,5 131,6 —11,6
Holandia 95,0 10G,0 99,0 , 103,0 — 7,0

czerwiec maj kwiecień czerwiec
1975 1975 1975 1974

Francja 112,0 109,0 112,0 126,0 —11,0
Belgia 112,9 102,4 115,4 120,2 —

dyńskiej nie wykazały bowiem spa
dku, lecz zwiększyły się o 2 325 ton 
do 49 100 ton.

Z danych opublikowanych ostat
nio przez International Primary Alu
minium Institute wynika, że świa
towe zapasy -tego metalu wykazały 
bardzo znczny wzrost. W końcu 
sierpnia br. wynosiły one bowiem 
3 387 tys. ton, wobec 1469 tys. ton 
w odpowiednim okresie ub. roku.
• Z innych tendencji na odnoto

wanie zasługuje utrzymujący się 
spadek zużycia siarki w krajach ka
pitalistycznych. W pierwszej poło
wie br. ocenia się je na 10,7 min ton, 
a więc na poziomie o 1.1 min ton niż
szym niż w odpowiednim okresie ub. 
roku. Produkcja -siarki wykazała w 
tym okresie dalszy wzrost osiągając 
12,7 min ton, głównie w wyniku 
zwiększenia nieelastycznej w sto
sunku do spadku popytu produkcji 
pochodzącej z odsiarczania ropy i ga
zu. Na podkreślenie zasługuje, że 
nadwyżka podaży nad popytem na 
siarkę nie wpłynęła jednak jak do
tąd na zniżkę cen, dzięki zwiększe
niu jej zapasów w USA- i Kanadzie, 
pochodzących z procesów odsiarcza
nia ropy i gazu.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze ze świata
SZCZEPIONKA 

PRZECIWKO RZE2ĄCZCE?
Dr Charles Brinton z Uniwersytetu w 

Pittsburgu poinformował o wynikach ba
dań pozwalających żywić nadzieje na 
wprowadzenie szczepionki przeciwko 
rzeżączce. Szczepionkę taką już wyna
leziono, ale skutki jej działania spraw
dzono dopiero na niewielkiej liczbie o- 
sób, dlatego zbyt wcześnie jest jeszcze 
na głoszenie sukcesu, z dotychczasowych 
obserwacji wynika, że ludzie poddani 
szczepieniu w przypadku stosunku sek
sualnego z nosicielem rzeżączki mają 
szanse 1:100 na zarażenie się tą chorobą, 
natomiast ludzie nie szczepieni 1:3. Wed
ług statystyk, w r. 1974 donotowano na 
świecie 38 min zachorowań na rzcżącż- 
kę. (PAP)

GENERATOR 
NADPRZEWODNIKOWY

Jest to (jak dotychczas) największy w 
świecie generator nadprzewodnikowy 
eksploatowany od niedawna w Japonii, 
zastosowany jako źródło energii elek
trycznej w odlewni miedżi. Wytwarza 
prąd stały 2000 A, 150 V. Moc urządzenia 
wynosi 3 MW. Firma Toshiba, która zbu
dowała ten generator, wykonała również 
helowe urządzenie chłodzące i skraplają
ce dla nadprzewodnikowej części gene
ratora. (INNOWACJE)

PALNIK TYPU FAJKOWEGO
Pomorska Fabryka Gazomierzy w Tcze

wie jest uprawniona z patentu tymcza
sowego do wykorzystania wynalazku Ta
deusza Macbaja — uniwersalnego palni
ka gazowego typu fajkowego; ma on na 
swej osi otwór doprowadzający powie
trze do płomienia, stabilizację płomienia 
i przesłonę do regulacji wlotu powietrza. 
Palnik gagowy typu fajkowego umożli
wia dobre spalanie wszystkich rodzajów 
gazów, a w szczególności gazu zaazoto- 
wanego. Jest prosty w konstrukcji, a 
stożkowe lub cylindryczne wytłoczenie 
zakończone czołową ścianką z otworami 
gwarantuje bezpieczeństwo posługiwania 
się tego typu palnikiem. (PAIł

TALERZ GRAMOFONOWY 
NIE WYPADA

W Łódzkich Zakładach Radiowych 
powstał patent na urządzenie zabezpie
czające talerz gramofonowy . przed wy
padaniem z gramofonu. W czasie tran
sportu w gramofonach przenośnych, do
tychczas produkowanych, talerz trzeba 
byto zabezpieczać stosując specjalne u- 
rządzenia lub sprężyny utrzymujące 
dźwignię w położeniu blokującym talerz. 
Według wynalazku, urządzenie osadzone 

w płycie montażowej gramofonu i blo
kujące tuleję osi talerza gwarantuje, że 
nawet w czasie transportu talerz - gra
mofonu nie wypadnie. (WiT)

ODKURZACZ
SAM ZWIJA PRZEWÓD

Rzeszowskie' Zakłady Elektromechani
czne „ZELMER” są właścicielem patentu 
tymczasowego na odkurzacz elektrycz
ny, który posiada mechanizm do auto
matycznego zwijania przewodu. Cały me
chanizm w dotychczasowych rozwiąza
niach mocowany byl w ten sposób, źe 
oś rólki pokrywała się z osią, odkurza
cza, co znacznie utrudniało prawidłowy 
przepływ powietrza. Według wynalazku 
mechanizm do zwijania znajduje się w 
takim miejscu, które zapewnia swobod
ną przestrzeń dla przepływu powietrza. 
(INTERPRESS)

„PREMIUM” I SELEKTOLE
NoWe sukcesy notuje na swoim koncie 

krakowski Instytut Technologii Nafty — 
placówka naukowo-badawcza zaplecza 
przemysłu rafineryjnego. Między innymi 
opracowano technologię produkcji ben
zyny „Premium” o poprawionym wskaź
niku segregacji i obniżonej 'zawartości 
ołowiu. Benzyna spełnia wymagania sil
nika Fiat. Z uwagi na obniżaną zawar
tość ołowiu w mniejszym stopniu wpły
wa na zatruwanie atmosfery. Opracowa
no także technologię produkcji kilku ro
dzajów olejów wielosezonowych do sol- 
nikóW gaźnikowych, z których najważ
niejszym jest Selektol Sp.ecial SAE 10 
W/30 produkowany już w Rafinerii Nafty 
CZECHOWICE. Olej ten spełnia wyma
gania międzynarodowych standardów ja
kości (klasa SD), a uruchomienie pro
dukcji pozwoliło na zlikwidowanie im
portu olejów tego typu. (INNOWACJE)

WYWIETRZNIK OKIENNY
Centralny Ośrodek Badawczo-Projekto- 

wy Konstrukcji Metalowych „Mostostal” 
w Warszawie jest właścicielem patentu 
na wywietrznik okienny, stosowany w 
metalowych ramach okiennych. Wywie
trznik ' okienny z zewnętrznej strony po
siada nieruchomą żaluzję, a od strony 
pomieszczenia przepustnicę skrzydłową. 
Tak skonstruowany wywietrznik dosko
nale spełnia swoje zadania zwłaszcza 
tam, gdzie otwory okienne mają duże 
płaszczyzny okien. (WiT)

. SŁOŃCE... CHŁODZI
W stolicy Turkmenii — Aszchabadzie 

trwają obecnie przygotowania do budo
wy dwóch domów mieszkalnych, w któ
rych przewidziano klimatyzacje powie
trza z pomocą energii Słońca. Podstawą 

absorbcyjnego urządzenia chłodniczego 
jest proces odkrytego parowania wody 
z roztworu chlorku litowego. Instalacje 
znajdują się w piwnicy. Ochłodzona do 
5—15 stopni C woda rozprowadzana jest 
rurami po mieszkaniach, eliminując nad
mierne ciepło. Jeśli na zewnątrz termo
metr wskazuje np. 40 stopni C, w poko
ju temperatura nie przekracza 25 stopni 
C. badania uczonych z Turkmenii oce
nia się jako najbardziej udane rozwią
zanie problemu zapewnienia sztucznego 
chłodu mieszkańcom rejonów o suchym 
i upalnym klimacie. (PAP)

CIĘCIE LASEREM CO2
W Anglii w jednym z zakładów uży

wany jest laser CO- (w połączeniu z gło
wicą plazmową) do wycinania elemen
tów o skomplikowanych kształtach w 
blasze nierdzewnej o grubości 3,2 mm. 
Obie głowice: laserowa i plazmowa ste
rowane są fotokomórką, a w zależności 
od grubości blachy operator wybiera do 
cięcia jedną z głowic. Laserem COs moż
na ciąć z dokładnością ±0,1 mm. Szyb
kość cięcia może być znaczna, np. w 
jednym z zakładów zachodnioniemiec- 
kich laser taki stosuje się do cięcia bla
chy grubnej na 6 mm z szybkością 480 
inm/min. Promień lasera pozwala na *u-  
zyskanie gładszych krawędzi niż przy 
cięciu plazmą. Według ocen najkorzyst
niej jest stosować cięcie laserem w pro- 
diikcji małoseryjnej. (INNOWACJE)

ELEKTRONIKA W OPONACH
Kierowcy ciężkich pojazdów drogowych 

nie zawsze mogą szybko zauważyć brak 
powietrza w oponie któregoś z licznych 
kól takiego samochodu, co jednak może 
być niebezpieczne w przypadku nagiego 
hamowania. Francuska firma SCHRADER 
opracowała urządzenie elektroniczno-ra- 
diowe, sygnalizujące natychmiast spa
dek ciśnienia w oponie. Każde kolo wy
posażone jest w czujnik i miniaturowy 
nadajnik, który w razie spadku ciśnienia 
powietrza uruchamia sygnał świetlny i 
dźwiękowy w kabinie kierowcy. (PAP)

STATYSTYKA WYPADKÓW
Statystyki światowe podają, ile wypad

ków powodują kierowcy samochodów 
różnych krajów w przeliczeniu na 10 min 
przejechanych kilometrów. Najostrożniej
si są Szwedzi, którzy na tym dystansie 
mają przeciętnie 10 wypadków, Ameryka
nie — 15, Duńczycy — 24, Francuzi — 32, 
Anglicy 1 Włosi — 40 i Belgowie — 53. 
Dane te obrazują zapewne nie tylko na
rodowy charakter kierowców, ale I stan 
budownictwa drogowego w różnych kra
jach. Nie można tu dokonać porównań 
z Polską, ponieważ nasze badania staty
styczne nie uwzględniają liczby kilome
trów przejeżdżanych rocznie przez samo
chody. (INTERPRESS)

POPYT NA MASZYNY 
ROLNICZE

Mimo panującego w świecie kapi
talistycznym kryzysu — w ostatnich 
latach światowe zapotrzebowanie na 
sprzęt rolniczy nie słabnie.

I tak np. International Harvester 
Company, największa w świecie fir
ma produkująca maszyny rolnicze i 
ciągniki, sprzedała w ub. roku poza 
USA o 30 proc, więcej sprzętu niż 
w r. 1973, zaś firma Masey-Fergus- 
son zwiększyła sprzedaż o 20 proc. 
W bieżącym roku oczekuje się jesz
cze większego przyrostu sprzedaży i 
na najbliższe lata liczy się ze wzro
stem światowego zapotrzebowania 
na maszyny rolnicze o 25 proc, rocz
nie.

WSPÓŁPRACA CHEMII 
KRAJÓW RWPG

Chemia staje się jedną z wiodą
cych gałęzi w gospodarce krajów so
cjalistycznych, a w przyspieszeniu 
tempa jej rozwoju znacznie pomaga 
współpraca krajów RWPG, obejmu
jąca m. in. wspólną budowę obiek
tów przemysłowych, opracowywanie 
systemów technologicznych, wymia
nę dokumentacji technicznej, a tak
że przygotowywanie wykwalifiko
wanej kadry. I tak w tym pięciole
ciu Związek Radziecki otrzymał z 
krajów RWPG wyposażenie dla kil
kudziesięciu zakładów chemicznych, 
np. Polska dostarcza szereg zakładów 
do produkcji kwasu siarkowego. 
Związek Radziecki uczestniczy z ko
lei w budowie w Bułgarii 30 zakła
dów, w Polsce — 12, w Rumunii — 
29, na Węgrzech — 15, a także sze
regu w Czechosłowacji i NRD.

PERTURBACJE STOCZNI 
JAPOŃSKICH

Japońskie stocznie otrzymały w 
roku finansowym 1974/75 o 72 proc, 
mniej nowych zamówień na statki, 
aniżeli w roku poprzednim. Ta nie
pomyślna tendencja budzi niepokój 
nie tylko w przemyśle stoczniowym, 
lecz także w wielu innych podsta
wowych branżach, gdyż Japonia ja

ko największy na świecie producent 
statków jest poważnie uzależniona 
od tej gałęzi przemysłu. Równocześ
nie szybko rosnące koszty materia
łowe i wzrost płac znacznie pogor
szyły sytuację ekonomiczną. stoczni, 
gdyż mają one jeszcze do wykona
nia znaczne zamówienia po sztyw
nych cenach.

SYTUACJA TURCJI
Turcja przechodzi obecnie .okres 

poważnych trudności gospodar
czych, wyrażających się m. in. w 
spadku produkcji przemysłowej i 
zwiększeniu się beżrobocia oraz , w 
bardzo dużym wzroście deficytu w 
handlu zagranicznym. Deficyt ten 
za I półrocze 1975 przekroczył 2 
mld doi., (import — 2 727 min 
doi., eksport — 679 min doi.). 
Trudności ekonomiczne kraju spo
tęgowała - ostatnio uchwała parla
mentu o reorganizacji i moderniza
cji armii kosztem 5,7 mld tureckich 
lirów.

SPADEK 
WYDOBYCIA ROPY

Wydobycie ropy, naftowej w świę
cie kapitalistycznym w I półroczu 
1975 r. wyniosło 1 038-min ton wobec 
1177 min ton w odpowiednim okre
sie roku poprzedniego, czyli zmniej
szyło się o 12 proc. W poszczególnych 
krajach OPEC spadek wydobycia 
kształtował się, jak następuje: Libia 
— mniej o 41 proc., Kuwejt — o 27 

proc.. Nigeria — o 25 proc.. Abu- 
-Dabi — o 19 proc., Wenezuela — 
o 19 proc.. Algieria — o 18 proc., 
Arabia Saudyjska — 16 proc., Iran — 
o 11 proc Tylko w. Iraku wydobycie 
zwiększyło się o 21 proc.

STATKI Z NRD
W stoczniach NRD zbudowano w 

ubiegłym roku 65 statków o pojem
ności 350 tys. BRT. Znaczną ich 
część stanowiły statki rybackie, w 
których produkcji NRD uplasowała 
się na drugim miejscu w świecie, 
po Japonii, a przed Polską. Cała 
produkcja przemysłu okrętowego 
NRD została przeznaczona na eks
port. przede wszystkim do Związku 

Radzieckiego (51 statków), ponadto 
także do Norwegii, Indii i RFN. W 
br. stocznie NRD. zbudują pierwszy 
kontenerowiec o nośności 14 tys. ton 
dla armatora radzieckiego. Zapocząt
kowana będzie również budowa no
wej serii uniwersalnych drobnicow
ców dla flot}' NRD.

WYDAJNOŚĆ PRACY 
W RFN I W ANGLII

Ciekawe obliczenia, dotyczące wy
dajności pracy w przemyśle wielkiej 
Brytanii i RFN, opublikował londyń
ski tygodnik „The Ecopomist” Wy
nika z nich, że 8 milionów pracow
ników zatrudnionych w przemyśle 
zachodnioniemieckim produkuje do
bra o łącznej wartości 54 mld fun
tów szterlingów. natomiast ta sama 
liczba Brytyjczyków — tylko 15 mld 
funtów. W przeliczeniu na l zatrud
nionego odpowiednie wartości wy
noszą: 6500 funtów dla RFN, 2000 
funtów dla W. Brytanii.

ZAMIERZENIA INDONEZJI
Rok gospodarczy 1974/1975 dał w 

Indonezji początek pięciolatce, która 
ma znacznie przyśpieszyć ekonomi
czny rozwój tego kraju.- Najważ
niejsze cele, jakie stawiają sobie In
donezyjczycy to zwiększenie wydo
bycia ropy naftowej — głównego bo
gactwa ich kraju — oraz wzrost 
zbiorów ryżu który stanowi tu pod- 
stawowe pożywienie. Obecne wydo
bycie ropy naftowej wynosi’ w Indo
nezji około 60 min ton rocznie. Za
kłada się, że w ciągu obecnej pię
ciolatki zostanie ono podwojone.

Największym problemem jest jed
nak ryż, którego zbiory trzeba dziś 
uzupełniać importem; w ubiegłym 
roku gospodarczym zebrano w in- 
donezji prawie 15 min ton. w roku 
1978/1979 oczekuje się ponad 18 min 
ton. Jednocześnie zwiększa się upra
wy kukurydzy, sorga i soi. które po
winny zmniejszyć zależność indone
zyjskiej „spiżami” od urodzaju ry
żu. Zakłada się, że obecna pięciolat
ka przyniesie wzrost produkcji in
donezyjskiego przemysłu i rolnic
twa o 44 proc.
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aktualności w ubiegłym tygodniu
TEMPO WZROSTU 

PRODUKCJI

Wrzesień br. przyniósł przyspie
szenie tempa wzrostu sprzedaży wy
robów własnej produkcji i usług w 
przemyśle uspołecznionym (z 8,9 
proc, w sierpniu do 14,7 proc, we 
wrześniu). Związane jest to jednak 
z większą liczbą dni pracy we wrze
śniu niż w sierpniu. W porówny
walnym czasie pracy wrześniowe 
tempo wzrostu sprzedaży produkcji 
i usług (10,6 proc.), było niższe niż 
w sierpniu (12,2 proc.).

Wrześniowy rozwój produkcji nie 
przyniósł więc odpowiednio wydat
nego przyspieszenia tempa wzrostu 
sprzedaży, łącznie w okresie 9 mie
sięcy br. wyniosło ono 11,7 proc, (w 
porównywalnym czasie pracy 12,1 
proc.) i było nieco niższe od tempa 
planowanego, liczonego łącznie z za
daniami dodatkowymi (12,5 proc.), 
wyższe jednak od tempa planowa
nego bez zadań dodatkowych (11,4 
proc.).

Realizacja zadań planowych, liczo
nych łącznie z zadaniami dodatko
wymi wymaga więc bardzo wydatnej 
mobilizacji przedsiębiorstw przemy
słowych w ostatnich miesiącach ro
ku. (Sb)

REALIZACJA ZADAŃ 
DODATKOWYCH

Podjęte przez przemysł zobowiąza
nia dodatkowego zwiększenia w br. 
produkcji sprzedanej, do końca 
września br. przyniosły ponad 27 mld 
zł, zostały wykonane w 76,5 proc., 
w tym sprzedaż na rynek w 72 proc, 
i na eksport w 66 proc. Zbyt słabo 
realizowane są zobowiązania doty
czące zwiększania dostaw na rynek 
krajowy i na eksport. Z wyprzedze
niem realizowane są natomiast zada
nia w zakresie dostaw na zaopatrze
nie innych przedsiębiorstw krajo
wych. (Sb)

NADMIERNE ZAPASY
Na początku września br. wartość 

zapasów nadmiernych wyrobów prze
mysłu lekkiego przeznaczonych do 
zagospodarowania szacowana była 
na ok. 8 mld zł. Z kwoty tej ok. 3,5 
mld zł przypada na Zjednoczenie 
Przedsiębiorstw Handlu Odzieżą, 
gdzie stanowiły one ok. 12 proc, o- 
gólnej wartości zapasów.

Dane te wskazują, że podstawo
wym problemem w przemyśle lek
kim jest nie tyle zwiększenie pro
dukcji, co poprawa jej jakości i a- 
brakcyjności. (Sb)

SYTUACJA PASZOWA
Skup zbóż w okresie od początku 

kampanii do końca września br. był 
o ok. 10 proc, niższy niż w analo
gicznym okresie ub. r., a skup ziem
niaków o 15 proc, niższy. Równo
cześnie sprzedaż pasz przemysłowych

na rynku
Wkroczyliśmy już w trzecią 

ćwiartkę Międzynarodowego Roku 
Kobiet. Odbyło się wiele imprez i se
sji naukowych, w Berlinie zorgani
zowano Światowy Kongres Ko
biet, tematyka wielkich spraw 
kobiecych ciągle gości na łamach 
pism. A jak wyglądają sprawy dnia 
powszedniego naszych pań, ich sza
re kłopoty?

Odwiedziłem kilka sklepówperfu- 
meryjno-kosmetycznych (nie tylko w 
Warszawie). — Czy mają nasze 
śliczne panie — rozpytywałem — 
wszystko, co potrzebne im do pie
lęgnacji urody? Owszem, sporo. 
Coraz bardziej, urozmaicony asor
tyment kosmetyków, sporo nowoś
ci, itd. — ale o tym pisać nie będę, 
jako że postęp jest rzeczą natural
ną. Zaprezentujmy natomiast garść 
występujących kłopotów.

MLECZKA

Znakomita większość kobiet wy
gląda zdrowo i- apetycznie, jeśli 
umyje twarz zwykłym mydłem 
i zimną nawet wodą. Ale część pań 
nie może stosować tego typu ■ pie
lęgnacji twarzy —- musi myć twarz 
specjalnym preparatem.

Stosuje się do tego celu, znane na 
naszym rynku od lat: „Mleczko kos
metyczne” (6 zł), „Śmietankę Kosme
tyczną” (10 zł), „Mleczko Nawilża
jące DALIA” (25 zł) czy też „Mleczko 
Różane” (26 zł). Producentem wszy
stkich jest renomowana firma „Mir 
raculum”.

Komentarz ekspedientki: Dzieje 
się coś nienormalnego — kobiety 
kupują teraz po kilka lub kilkanaście 
opakowań naraz. Dostajemy z ma
gazynów partie po 100—200 sztuk 
i starcza nam to na maksimum je
den dzień. Już od wakacji obser
wujemy ten niedobór. Teraz, dzi
siaj nie mam ani jednej buteleczki 
mleczka, żadnego rodzaju. Ostatnie 
opakowanie sprzedałam dwa ty
godnie temu.

SZTYFT

Wypowiedź kierowniczki jednego 
ze sklepów:

„Fabryka «Uroda» opracowała o- 
statnio «sztyft korygujący». Jest to 
właściwie puder w kremie zrobiony 
a la szminka. Kosztuje 50 złotych. 
Nowość tę bardzo reklamowano w 
telewizji i prasie. W bieżącym roku 
tylko raz dostarczono do mojego 
sklepu ów «sztyft korygujący». Panie 
kupowały go dość chętnie. Ale od 
kilku miesięcy denerwują się, że go 

we wrześniu br. była o ponad 18 
proc, wyższa niż przed rokiem.

Dane te potwierdzają wcześniej
sze oceny, wskazujące na słabsze 
niż w ub. r. zbiory zbóż i nie tak wy
sokie, jak do niedawna szacowano, 
zbiory ziemniaków, które w nie
wielkim tylko stopniu rekompenso
wane są lepszymi zbiorami siana 
i poplonów.

Okazuje się więc, że w roku go
spodarczym 1975/76 rozwój hodowli 
w większym niż dotychczas stopniu 
bazować musi na wzroście dostaw 
pasz przemysłowych. (Sb)

POPRAWA SKUPU 
MLEKA

Podwyżka cen skupu mleka, która 
w sierpniu br. nie przyniosła jeszcze 
pożądanych wyników, we wrześniu 
pozwoliła na zwiększenie skupu w 
granicach 3 proc, powyżej września 
ub. r. Łącznie w okresie 9 miesięcy 
br. skup mleka jest jednak jeszcze 
niższy niż przed rokiem (w granicach 
1 proc.).

Mimo więc wrześniowej poprawy 
wyników skupu mleka, problem in
tensyfikacji oddziaływania spółdziel
czości mleczarskiej na hodowlę by
dła mlecznego nie stracił na aktual
ności. Wciąż bowiem skup mleka 
jest zbyt niski w stosunku do rosną
cego zapotrzebowania rynku na mle
ko spożywcze i przetwory melczne.

(Sb)

SŁABY SKUP ŻYWCA

We wrześniu br. skup żywca rzeź
nego był o ok. 4 proc, niższy niż w 
analogicznym okresie ub. r. Zade
cydował o tym spadek skupu trzody 
Chlewnej (w granicach 5 proc.), i 
cieląt (o 25 proc.), przy wzroście sku
pu bydła (o 1 proc.). Łącznie w o- 
kresie 9 miesięcy mamy do czynie
nia ze spadkiem skupu żywca rzeź
nego w granicach ok. 1 proc. Ozna
cza to, że tegoroczny wzrost dostaw 
mięsa i przetworów mięsnych na po
trzeby rynku (w granicach 6—7 
proc.) bazuje głównie na ogranicze
niu Eksportu i wzroście skupu dro
biu rzeźnego (w granicach 14 proc.).

(Sb)

WZROST SPRZEDAŻY 
WĘGLA

Sprzedaż węgla kamiennego we 
wrześniu br. była o 12 proc, wyższa 
niż przed rokiem. Zadecydował o 
tym głównie wzrost sprzedaży wę
gla w handlu wiejskim (o 13,5 proc.).

W związku z tym szczególnej u- 
wagi wymaga obecnie zwiększenie 
dostaw węgla do magazynów handlu 
wiejskiego. Zapasy węgla w sieci CRS 
„Samopomoc Chłopska” na koniec 
września br. były już bowiem o po
łowę mniejsze niż w analogicznym 
okresie ub. r. . -

Szczególnie duży spadek zapasów 
węgla (o ponad 70 proc.) zanotowano 

nie ma. Po co ta cała reklama, skoro 
producent nie może zagwarantować 
systematycznych dostaw?”

„SZYK”

Inną nowością „Urody” jest suchy 
szampon do włosów w aerozolu 
„SZYK”. Jest dość drogi: 245 g — 60 
złotych. Bardzo poszukiwany kosme
tyk — usuwa wydzieliny tłuszczowe 
i potowe z włosów i skóry głowy; 
jest bardzo praktyczny itd. Spodobał 
się paniom.

Trzeba też przypomnieć w tym 
miejscu, że dość długo znany jest na 
rynku zwykły „szampon na sucho” 
w opakowaniu bakelitowym z dziur
kami. Kosztował 14 złotych. Używam 
czasu przeszłego świadomie, bowiem 
od tak dawna nie ma go w sklepie, 
że ekspedientki nie potrafią nawet 
określić, kiedy był ostatni raz.

„Z tym «SZYKIEM» to wielki 
skandal — oświadcza kierowniczka 
perfumerii. — Poirytowane klientki 
przynoszą go z powrotem. Reklamują 
wady opakowania, źle wykonane dy- 
fuzory — albo zatykają się, albo też 
następuje samoczynny wyciek. Ale 
niestety muszą go kupować, bowiem 
tego taniego suchego szamponu do 
włosów nie ma. Zresztą dodam, że 
nawet i «SZYKU» czasem brakuje”.

WYCIEKAJĄCY „CONSUL”

Znów wypowiedź kierowniczki 
perfumeryjnego sklepu „Argedu":

„Nie tylko «SZYK» przysparza 
kłopotów. Inne kosmetyki w aero
zolu też mają wadliwie wykonane 
opakowania, choćby dezodorant 
•Consul» czy wszystkie trzy rodzaje 
•BAC» (po 70 zł). Sklep jest zobo
wiązany do przyjęcia każdej rekla
macji klientki. Po prostu traktujemy 
klientki poważnie. Natomiast odno
szę wrażenie, że nas niepoważnie 
traktują producenci.

Oto przyjmujemy od stałej naszej 
klientki dezodorant „Consul". Uszko
dzony dyfuzor — zawartość butelecz
ki wycieka. Pakujemy ją i wysyła
my do producenta — „Lechii’. Nie 
nasza wina, że przesyłka idzie długo 
— w międzyczasie reszta kosmetyku 
wycieka. Za kilka tygodni otrzymu
jemy od dyr. handlowego „Lechii”, 
H. Mielocha odpowiedź, iż reklama
cji nie uznaje, bo butelka jest pusta. 
Tym samym poddaje w wątpliwość 
uczciwość moją i personelu. Gorzej, 
bo zostajemy na przysłowiowym lo
dzie i płacimy za te buble." 

w województwach: jeleniogórskim, 
kaliskim, konińskim, leszczyńskim, 
pilskim i piotrkowskim. (Sb)

KTO PRZETRZYMUJE 
WAGONY

Mimo osiągniętego we wrześniu br. 
ograniczenia liczby wagonów prze
trzymywanych przez klientów PKP 
ponad czas wolny od opłaty za prze
stoje, w niektórych zakładach wy
stąpiły na tym odciniku szczególnie 
rażące zaniedbania.

Np. Cementownia „Warta” w 
Działoszynie ma na swoim koncie we 
wrześniu br. opłaty za przetrzyma
ne wagony w ilości ok. 20 tys. wago
nogodzin, Huta „Zawiercie” — ok. 
24 tys. wagonogodzin, Huta im. Le
nina — ok 22 tys. wagonogodzin, Za
kłady Celulozowo-Papiernicze W 
Świeciu — ok. 12 tys. wagonogodzin 
oraz „Węglokoks” w Gdańsku i Gdy
ni — ok. 42 tys. wagonogodzin. (Sb)

CZY JEST CO WOZIĆ?

Zadania planu operatywnego prze
wozu ładunków przez PKP zostały 
we wrześniu br. wykonane w 98,7 
proc. Podobnie było w sierpniu br. 
Jako przyczyny niepełnej realizacji 
planów przewozu podawane jest nie
kiedy znaczne przesunięcie zadań 
przewozowych z PKP na transport 
samochodowy. W związku z tym na
leży jednak zwrócić uwagę na fakt, 
że we wrześniu br. wystąpiły nie
dobory w przewozach kolejowych 
węgla (190 tys. ton), cementu (190 
tys. ton), kruszywa (ok. 140 tys. ton), 
drewna i wyrobów z drewna (146 
tys. ton), zboża (190 tys. ton) i na
wozów sztucznych (65 tys. ton).

Szczególnie odczuwalne przez 
przemysł były niedobory w realiza
cji przewozu kamienia wapiennego, 
nawozów sztucznych i drewna, któ
rego duże zapasy nagromadziły się 
w zakładach przemysłu tartacznego 
i w składnicach lasów p*aństwowych.

(Sb)

ROZWÓJ TRANSPORTU 
SAMOCHODOWEGO

Wysokie tempo wzrostu przewo
zów ładunków transportem samo
chodowym, obserwowane od począt
ku br., utrzymało się i we wrześniu 
(wzrost przewozów o 16,5 proc, przy 
wzroście przewozów kolejami o 5,5 
proc.). Wysokie jest też zaawansowa
nie w okresie 9 miesięcy br. rocz
nego planu przewozów transportem 
samochodowym (76,2 proc.), co po
zwala oczekiwać, że roczny plan 
przewozów zostanie znacznie prze
kroczony.

Okazuje się, że transport samo
chodowy z powodzeniem wykonuje 
swoje zadania związane z przejęciem 
części ładunków przewożonych do
tychczas przez PKP na krótsze od
ległości. (Sb)

SZMINKA „86”

Od dłuższego czasu brakuje w 
sklepach przeróżnych rozjaśniaczy 
do włosów, m, in.: kremu do rozja
śniania włosów „Lechia” (po. 23 zło
te); preparatu do natychmiastowego 
rozjaśniania „Biondella” (w obu opa
kowaniach, po 29 i 90 zł). Brakuje 
farb do włosów — zarówno jugosło
wiańskiego „Koleśtonu” (50 zł), jak i 
wzorowanej na niej farby „Pollena” 
(po 20 zł). Brakuje „Londy” (po 20 
złotych).

Prawie wszystkie moje rozmów
czynie ze sklepów najbardziej jed
nak żaliły się na braki podstawo
wych artykułów kosmetycznych. Pół 
roku nie dostarczano szminki „Le
chia—86”. Od kilku miesięcy sklepy 
nie otrzymują zwykłej wody „Po
trójnej” (po 7, 10 i 20 zł) produkowa
nej przez „Urodę”. Sklepy nie są 
systematycznie zaopatrywane w po
pularne mydła...

WNIOSKI

Wielokrotnie już zwracaliśmy 
uwagę wielu producentom — w tym 
też fabrykom „Polleny” — że wpro
wadzenie nowości, z reguły droższej, 
nie może powodować wycofania z 
rynku podobnych artykułów trady
cyjnych, tańszych. Nawet i w tym 
przypadku, gdy owa nowość odzna
czała się znakomicie wyższą warto
ścią użytkową od swych poprzedni
ków.

Nie znaczy to, że jestem przeciw 
wprowadzaniu na rynek nowocze
snych luksusowych kosmetyków. Są 
one bardzo potrzebne wobec prze
kształcającej się stale struktury po
pytu. I znów zastrzeżenie — te luk
susowe nowości muszą: po pierwsze 
— być sprawdzone i dobrej jakości; 
po drugie — muszą od chwili poka
zania się w sklepach do sklepów tych 
docierać systematycznie. W przeciw
nym'razie pieniądze, ciężkie pienią
dze przeznaczane na reklamę trafia
ją w ... błoto.

Dziwi w tym wszystkim jeszcze 
jedna sprawa: z targów i giełd są za
dowoleni na ogół zawsze i producen
ci, i handel. Ustalają dostawy bez 
tarć, w pełnym wzajemnym zrozu
mieniu. I wobec powyższych faktów: 
albo „Pollena” nie dostarcza potem 
tego, co zamówił handel, albo ten 
ostatni nie ma rozeznania rynku. 
I cóż nam z tego, że zgodnie koegzy- 
stują „Arged” z „Polleną”, gdy na 
dudka wychodzą klientki, nasze ślicz
ne panie.

M-

w kraju
0 BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR w dniu 12.X. br. zapoznało się 
z informacją rządu o realizacji za
dań budownictwa mieszkaniowego 
za 3 kwartały 1975 r. na tle zadań 
planu pięcioletniego 1971—75. W bież, 
roku zostanie wybudowanych 1125 
tys. mieszkań, tj. o 50 tys. więcej niż 
zakładano w uchwale VI Zjazdu i w 
późniejszych korektach w górę. W 
obecnej pięciolatce zbudujemy 195 
tys. mieszkań z planu inwestycyjne
go więcej, aniżeli zbudowano w po
przedniej. Równocześnie są to mie
szkania o wyższym standardzie i po
wierzchni. W kolejnym punkcie Biu
ro Polityczne zapoznało się z infor
macją o przebiegu akcji wypoczyn
ku ludzi pracy i ich rodzin oraz dzie
ci i młodzieży w 1975 r. Stwierdzo
no, że w ostatnich latach nastąpiła 
wyraźna poprawa warunków wypo
czynku ludzi pracy. W 1975 r. różny
mi formami zorganizowanego wypo
czynku objęto ok. 7,5 min dzieci i 
młodzieży.

0 PREZYDIUM RZĄDU 17 bm. 
omówiło szereg zagadnień dotyczą
cych budownictwa i inwestycji. Po
mimo wielu nie rozwiązanych jesz
cze problemów, systematycznie 
wzrasta liczba zakładów, które w 
terminie lub przed terminem uzy
skują docelową moc wytwórczą. Mi
nistrowie administracji, gospodarki 
terenowej i ochrony środowiska oraz 
budownictwa i przemysłu materia
łów budowlanych stwierdzili, że wy
niki poprzednich lat, jak i stan 
osiągnięty na koniec września br. 
wskazują, iż założenia planu pięcio
letniego — znacznie wyższe niż w po
przedniej pięciolatce, w dodatku sko"- 
rygowane jeszcze w górę — zostaną 
wykonane z nadwyżką. Prezydium 
Rządu powzięło decyzję w sprawie 
dostaw towarów na rynek w IV 
kwartale. Tym razem chodzi o arty
kuły przeznaczone przede wszyst
kim na potrzeby wsi. Dostawy zosta
ną zwiększone o ok. 700 min zł ponad 
dotychczasowe ustalenia. Przyjęto 
projekt uchwały o systemie identy
fikacji i klasyfikacji jednostek orga
nizacyjnych REGON.

0 RADA PAŃSTWA na posie
dzeniu 16 bm. omówiła zwołanie je
siennej sesji Sejmu PRL oraz rozpa
trzyła informację Ministra Spra
wiedliwości i prokuratora generalne
go o obsadzie stanowisk sędziow
skich i prokuratorskich oraz poli
tyce kadrowej w tym zakresie. Rada 
Państwa pozytywnie oceniła przebieg 
reorganizacji organów sądownictwa 
i prokuratury związanej z reformą 
terenowych organów władzy i admi
nistracji państwowej.

0 PREZYDIUM SEJMU zwołało 
na 23 bm. .posiedzenie Sejmu z na
stępującym porządkiem: oświadcze
nie prezesa Rady Ministrów w spra
wie wyników Konferencji Bezpie
czeństwa i Współpracy w Europie; 
rozpatrzenie sprawozdań komisji 
sejmowych o rządowych projektach 
ustaw i o państwowym arbitrażu go
spodarczym, o zmianie ustawy o pra

za granicą 

wie autorskim, o zmianie ustawy o 
świadczeniach pieniężnych z ubez
pieczenia społecznego w razie choro
by i macierzyństwa, o dalszym 
zwiększeniu świadczeń dla komba
tantów i więźniów obozów koncen
tracyjnych.

• PAŃSTWOWA RADA GÓR
NICTWA 16 bm. omówiła-szereg za
gadnień związanych z programem 
zagospodarowania bełchatowskiego 
okręgu węglowego. Zwrócono uwa
gę: na konieczność szybkiej budowy 
i oddania do użytku przez resort ko
munikacji dróg dojazdowych i linii 
kolejowej, na zapewnienie dla po
trzeb ludności, rolnictwa i przemy
słu dużych ilości czystej wody z 
otworów odwadniających kopalnię. 
Rozpatrzono problem zmniejszenia 
kosztów dowozu surowców budowla
nych, problem wykorzystania mocy 
maszyn górniczych. Przedyskutowa
no również program rozwoju eksplo
atacji złóż surowców skalnych do 
1990 r.

• MŁODZIEŻ już drugą niedzie
lę pracowała w czynie przedzjazdo- 
wym. I tak w zakładach przemysło
wych Bielska-Białej członkowie 
ZMS ponad 17 tys. godzin poświęcili 
na pracę przy montażu samochodów 
osobowych, produkcji silnikółr elek
trycznych itp. Wartość czynu pro
dukcyjnego młodzieży z zakładów 
garbarskich „Chełmek” w Skoczowie 
wyniosła 370 tys. zł, a 900 młodych 
pracowników Żywieckiej Fabryki 
Papieru i Fabryki Śrub wykonało 
dodatkową produkcję wartości po
nad 750 tys. zł. W mieleckiej WSK- 
-PZL niedzielny czyn podjęty przez 
młodzież przyniósł produkcję war
tości 4,2 min zł. Wykonano do
datkowe części i podzespoły do 
samolotów, silników wysokopręż
nych oraz „melexow”. Po raz 
drugi do czynu przedzjazdowego 
stanęli młodzi mieszkańcy Łodzi. 
11 tys. dziewcząt i chłopców praco
wało przy upiększaniu miasta, po
magało w budowie basenu w Parku 
Kultury i Wypoczynku, niwelowało 
tereny po wyburzonych domach. 
Produkcję poszukiwanych na rynku 
wyrobów podjęli ZMS-owcy łódz
kich zakładów przemysłowych m. in. 
Fabryki Osprzętu Samochodowego 
„Polmo”, Zakładów Radiowych „Fo- 
nica” oraz Zakładów Przemysłu 
Dziewiarskiego „Femina”. Łączna 
wartość społecznej pracy łódzkiej 
młodzieży osiągnęła ok. 20 min zł. 
Młodzi pracownicy fabryki domów w 
Będzinie (woj. katowickie) przygoto
wali elementy budowlane do zmon
towania 8 mieszkań. W woj. kielec
kim młodzież m., in. Huty im. Nowot
ki w Ostrowcu Świętokrzyskim, Za
kładów Metalowych „Predom-Me- 
sko” w Skarżysku-Kamiennej reali
zowała zobowiązania o dodatkowej 
produkcji na rynek i eksport. Ponad 
4,5 tys. młodzieży że szkół średnich 
pracowało przy 'wykopkach ziemnia
ków na polach państwowych gospo
darstw rolnych. ~

' • KOPALNIE WĘGLA KA
MIENNEGO „Piast”, „Świerklany” i 
„Suszec”, to trzy aktualnie wznoszo
ne, nowe zakłady wydobywcze w 
Górnośląskim Okręgu Przemysło
wym i Rybnickim Okręgu Węglo
wym (nie licząc budowy pierwszej 
koipalni pilotującej w Lubelskim Za

■ Jak informuje agencja CTK, w 
ciągu pierwszych trzech kwartałów 
br. produkcja przemysłowa CSRS w 
porównaniu z analogicznym okresem 
ubiegłego roku wzrosła o 7,3 proc. 
Pomyślniej niż w ub. roku są reali
zowane plany budownictwa mieszka
niowego. Do końca września br. bu
downiczowie przekazali do użytku 
prawie 54,8 tys. mieszkań, wykonu
jąc tym samym 62,4 proc, całorocz
nych zadań planowych.

Plan skupu bydła rzeźnego w 
pierwszych trzech kwartałach br. zo
stał przekroczony o 1,2 proc., drobiu 
— 3,4 proc, i ja j — o 2,5 proc..

W porównaniu z odpowiednim 
okresem ub. r. w ciągu pierwszych 
trzech kwartałów br. znacznie wzro
sła wymiana towarowa CSRS z kra
jami socjalistycznymi; eksport 
zwiększył się o 20,6 proc., a import 
— o 22,7 proc. Natomiast eksport do 
krajów kapitalistycznych wzrósł o 
1.9 proc., a import z nich — o 1,8 
proc.

0 Egipt przystąpił do wycofywa
nia swych sił powietrznych stacjo
nujących w Syrii. Agencje piszą, że 
nastąpiło to po krytycznych pod 
adresem rządu egipskiego wypowie
dziach szefa sztabu syryjskiego lot
nictwa.

■ Prezydent Portugalii, Francisco 
da Costa Gomes, występując w swej 
funkcji szefa sztabu generalnego sil 
zbrojnych, zwrócił się z apelem do lu
dności cywilnej, by do 24 bm. zwróciła 
wojsku nielegalnie posiadaną broń. 
Komunikat przypomina, że według 
dekretu Rady Rewolucyjnej zakazane 
jest posiadanie, noszenie lub używa
nie przez osoby cywilne broni pal
nej i innych materiałów, które okre
ślane są ogólnym terminem „ma
teriału wojennego”. Cytowana usta
wa przewiduje dla naruszających ją 
karę więzienia od lat 2 do 8 oraz 
grzywnę w wysokości od 10 tys. do 
miliona escudos. Osoby, które odda
dzą broń w wyznaczonym terminie, 
nie będą pociągane do odpowiedzial
ności sądowej.

Równocześnie Francisco da Costa 
Gomes wydal żołnierzom rozkaz 
otwierania ognia do każdego, kto 
bezprawnie użyłby broni wobec cy
wilów, policji lub żołnierzy. General 

głębiu Górniczym). Najbardziej za
awansowana jest budowa kopalni 
„Piast”, z której pierwsze tony urob
ku wyjadą na powierzchnię już. na 
tegoroczną „Barbarkę”. Warto do
dać, że wybieranie węgla w „Pia
ście” będzie prawie w 100 proc, zme
chanizowane i zautomatyzowane.
• ROZRUCH ELEKTRYCZNEGO 

PIECA-koiosa o jednorazowym 
wytopie 140 ton strZ w nowym za
kładzie metalurgicznym Huty 
Nowotki w Ostrowcu Św. przebiega 
pomyślnie. Dotychczas piec dostar
czył 5 tys. ton wysokogatunkowej 
stali. Załoga stalowni dąży do skró
cenia okresu dochodzenia do pro
jektowanej zdolności produkcyjnej o 
kilka miesięcy, uzyskując dodatko
wą stal.

• 17 CUKROWNI i ok. 1050 tere
nowych punktów skupu buraków cu
krowych pracuje na pełnych obro- 
rach. W całym kraju notuje się 
szczytowe nasilenie dostaw „słodkie
go surowca”. Dotychczas zebrano już 
buraki z blisko 60 proc, powierzchni. 
Najbardziej zaawansowany jest 
sprzęt tej rośliny w rejonach cu
krowni gdańskich, lubelskich i to
ruńskich.

• Z GDYŃSKIEJ STOCZNI im. 
Komuny Paryskiej wyszedł w próby 
morskie masowiec o nośności 55 tys. 
ton, budowany dla armatora szwedz
kiego. Jest to jeden z 6 dużych stat
ków, które równocześnie powstają w 
tej stoczni. W suchym doku buduje 
się największy statek z wyproduko
wanych w polskich stoczniach. Jest 
to jednostka dostosowana do prze
wozu ropy, rudy i suchych ładunków 
masowych, o tonażu — 117 tys. DWT. 
Statek przeznaczony jest dla Nor
wegii.

0. ZAŁOGA szczecińskiego Przed
siębiorstwa Połowów Dalekomor
skich i Usług Rybackich „Gryf” za
meldowała o złowieniu 100-tysięcz- 
nej tony ryb w br. Ogółem przedsię
biorstwo to planuje złowić w br. 133 
tys ton ryb, czyli o blisko 9 tys. ton 
więcej niż w ub. r. Znacznie zwięk
szy się także produkcję przetworów 
rybnych, konserw i marynat.

• Z OKAZJI MIESIĄCA 
OSZCZĘDZANIA minister finansów 
— H. Kisiel udzielił wywiadu dla 
PAP. — Łączny stan oszczędności 
lokowanych w PKO i w bankach 
spółdzielczych — stwierdził mini
ster — wynosi 295 mld zł. Przecięt
nie na jednego obywatela przypada 
ok. 8,7 tys. zł.

0 PRZYMROZKI, które występu
ją już w wielu rejonach kraju, zmo
bilizowały rolników do przyspiesze
nia wykopków ziemniaków i bura
ków cukrowych. Wykopki tych ro
ślin zakończyły już państwowe go
spodarstwa rolne na terenach woje
wództw kiełećkiiegó, radomskiego i 
tarnobrzeskiego. Ostatnie tony ziem
niaków w tegorocznej jesieni zebra
no na polach PGR Stara Wieś, Po
tworów i Łaziska. Obecnie chodzi 
również o to, by gospodarstwa w 
pełni wykorzystały zapasy nawozów 
mineralnych i wapna do jesiennego 
nawożenia pól i trwałych użytków 
zielonych . oraz jak najwcześniej 
przystępowały do orek przedzimo- 
wych.

zalecił wojsku intensywniejsze po
szukiwanie broni, która ostatnio zgi
nęła z magazynów i aresztowania 
każdego, kto używałby jej.

Apel' da Costy Gomesa został sko
mentowany jako pierwszy krok do 
przywrócenia autorytetu w kraju 
szóstemu rządowi tymczasowemu.

0 Rozwój stosunków gospodar
czych między Włochami i Chinami 
oznacza doskbnałą inwestycję na 
przyszłość — pogląd taki wyraził 
prezes Fiata, przewodniczący wło
skiej Confindustrii, Giovanni Agne
lli, który niedawno powrócił z Chin. 
Wyjaśniając motywy podróży dele
gacji włoskich przemysłowców do 
ChRŁ, Agnelli przypomniał, że Je
dyną drogą wyjścia z kryzysu, jaki 
z powodu nadprodukcji, nadmiaru 
siły roboczej i braku energii, przeży
wają od 2 lat kraje zachodnie, jest 
rozwój eksportu wszędzie tam,"gdzie 
jest to możliwe.

Za kilka lat Chiny będą spłacać 
potrzebne im urządzenia i produkty 
surowcami. Obecnie Chińczycy oka
zali się skłonni zaakceptować nastę
pującą operację: strona włoska bę
dzie eksportować urządzenia i pro
dukty, by w zamian otrzymać za kil
ka lat ropę naftową, węgiel i inne 
surowce. — Przemyśl włoski —- pod
kreślił Agnelli — wierzy w tę „poli
tykę jutra” i gotów jest wziąć pod 
uwagę, jako ewentualne pozycje eks
portowe do Chin, przede wszystkim 
instalacje petrochemiczne, samocho
dy ciężarowe, traktory, a także prace 
inżynieryjne (porty, mosty, linie ko
lejowe).

■ Premier W. Brytanii, Harold 
Wilson oświadczył w parlamencie, że 
stał się ofiarą ośmiu włamań, doko
nanych w ostatnich latach.

Doradca prawny Łabour Party po
wiedział dziennikarzom, iż dowie
dział się „z bardzo wiarygodnego 
źródła”, że co najmniej dwa spośród 
tych włamań zostały dokonane przez 
sympatyków premiera Rodezji. lana 
Smitha. Najwyraźniej chodziło o 
zdobycie poufnych informacji w 
chwili, gdy Wilson i Smith prowa
dzili negocjacje na temat rozstrzyg
nięcia sporu między W. Brytanią a 
jej byłą kolonią w sprawie jej nie
zależności.
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■ Na zaproszenie sekretarza ge
neralnego kierownictwa regionalne
go Partii Socjalistycznego Odrodze
nia Arabskiego (BAAS), prezydenta 
Republiki Iraku —- Ahmada eł-Bak- 
ra, z wizytą w Iraku przebywał czło
nek Biura Politycznego KC PZPR, 
przewodniczący Rady Państwa PRL, 
Henryk Jabłoński.

■ Na zakończenie wizyty Valere- 
go Giscarda d’Estaing w Związku 
Radzieckim prezydent Francji i sek
retarz generalny KC KPZR podpisa
li deklarację o dalszym rozwoju 
przyjaźni i współpracy między ZSRR 
a Francją.

■ Francuskie firmy „Occidental 
Petroleum Corporation” i „Entrepo- 
se” podpisały z radziecką centralą 
„Tiechmaszimport” kontrakt o war
tości 1,3 mld franków na budowę w 
ZSRR najdłuższego w świecie ruro
ciągu do transportu amoniaku mię
dzy Togliatti nad Wołgą a Odessą. 
Rurociąg będzie miał długość 2 400 
km i pozwoli na przetransportowa
nie w ciągu roku 2,5 min ton amo
niaku. Rząd francuski zatwierdzi! już 
porozumienie o kredytach inwesty
cyjnych oraz dostawach rur o dużym 
przekroju.

■ Przewodniczący Zachodnionie- 
mieckiej Izby Przemysłowo-Handlo
wej, von Amerongen, omówił aktual
ną sytuację gospodarczą RFN zaj
mując przy tym stanowisko wobec 
ostatnich porozumień z Polską. Pod
kreślił on, że „przy naszej trudnej 
sytuacji gospodarczej wcale nie je
stem pewien, czy ludzie pragnący 
wyjechać z Polski, a orientujący się 
w tej sytuacji ciągle jeszcze żywią 
te same życzenia wyjazdu, jakie ży
wili w chwili, gdy składali wnioski 
o wyjazd”.

■ Do Pekinu przybył sekretarz 
stanu USA. Henry Kissinger, aby 
przygotować wizytę w Chinach pre
zydenta Gcralda Forda. Wizyta ta 
odbędzie się prawdopodobnie pod 
koniec listopada br.



mimochodem

SKLEP 
POD SPECJALNYM NADZOREM
* . ERKURY nie wszystkich ob- 

JYl darza 'Jednakowo swoimi ła
skami, co dzieje się jednak 

głównie za sprawą ziemskich, a nie 
boskich, przeoczeń. Bo jeśli przy bu
dowie osiedla zapomniano o skle
pach, to i wzdychanie do patrona 
handlu niewiele pomoże. Na przy
kład jeśli komuś było przeznaczone 
mieszkać w stolicy przy ulicy Ko
pińskiej, tłoczyć się musi na metrze 
kwadratowym powierzchni handlo
wej, zagęszczonym znacznie powyżej 
należnego każdemu obywatelowi 
normatywu. Ale kto to ma wpływ 
na wybór ulicy, przy której mieszka? 
Chcąc nie chcąc, dzielić więc musi 
z nią. swój los. Okazać się zresztą 
może, że ten los wcale nie jest taki 

niesprawiedliwy. Dawna byle jaka 
Kopińska, strasząca szczerbami zde
zelowanych elewacji i brudnych, za- 
"puszczanych podwórek •— wypięk
niała i wyszlachetniała. Zazieleniła 
się od starannie utrzymanych traw
ników, architektoniczne felery zabu
dowy przysłoniły bujnie wyrosłe 
drzewa. Stała się „zdnym z zacisz
nych zakątków stolicy, kocimi łba
mi nawierzchni zniechęcając zmoto
ryzowanych do częstszych odwiedzin.

Stała się więc w Sumie ulicą, przy 
której da się żyć. Do handlowej rze
czywistości pozostaje się albo do
stosować, albo pozostać wiecznym 
malkontentem. Osobiście byłabym 
skłonna doradzać tę pierwszą posta
wę, jakkolwiek od półtora roku mnie 

samej — przyznaję — przychodzi to 
coraz trudniej. Wprawdzie teoretycz
nie wskaźnik powierzchni handlo
wej przypadający na moją głowę 
jest nadal taki sam, ale na własnej 
skórze mam okazję przekonać się, 
że rozbieżności między wskaźnika
mi a życiem mogą być dotkliwe.

Na ulicy Kopińskiej egzystują od 
lat dwa małe sklepiki. Jeden na swo
jej mini powierzchni handluje od
wiecznie mlekiem, chlebem, masłem 
i makaronem, spełniając może i ba
nalne, ale nieocenione funkcje w ca
łym procesie codziennych zakupów.

Druga placówka Merkurego, rów
nież w mini wydaniu, ma bardziej 
burzliwy rodowód branżowy. Kiedy 
mieliśmy kłopoty z upowszechnie

niem dorsza, spełniała funkcje wysu
niętych na stołeczne peryferie przy
czółków jego reklamy. Kiedy zaczę
ły się kłopoty z dostawami dorsza, 
zmieniła branżę na owocowo-wa
rzywną. Ponieważ jednak Ochota 
nie miała i nie ma kłopotów z wa
rzywami i owocami, sklepik bez za
plecza o małym wyborze asortymen
tu musiał zrezygnować i z tej bran
ży. Wówczas zdecydowano zmienić 
go na punkt sprzedaży alkoholu. I 
tak już zostało.

Nikomu by to nawet tak bardzo 
nie wadziło, gdyby nie zaburzenia, 
którym przed dwoma laty podlegać 
zaczęła sieć handlowa na ulicy Ko
pińskiej. Sklep spożywczy WSS po

stanowiono poddać zabiegom remon- 
towo-modernizacyjnym. Najpierw 
więc placówka zapadła w okres bez
ruchu z powodu przygotowań do re
montu. Przez długie tygodnie za 
zamkniętymi dla klienteli drzwiami 
nie działo się nic. Potem rozpoczął 
się, trwający długie miesiące, re- 
inont. Wreszcie nastąpił okres roz
ruchu, również zagadkowo długi, a 
co najgorsze nie wiadomo czemu 
służący. Kiedy już WSS zdecydował 
się na otwarcie podwoi sklepowych 
okazało się, że w zmodernizowanym 
wydaniu placówka jest w stanie fun
kcjonować tylko w godzinach przed
południowych. Dla kogoś obeznane
go z inwestycyjnymi obyczajami, 
mogło to być uzasadnione obniżeniem 
zdolności usługowej w okresie wstę
pnej eksploatacji. Po roku jednak 
nadzieje na przejściowy charakter 
tych wszystkich perturbacji stają się 
płonne. Sklep otwarty jest tylko 
przed południem i tylko przy do
brym zdrowiu personelu. Byle wi
rus pojawiający się w mieście obja

wia się zamkniętymi drzwiami WSS- 
-owskiej mini firmy na Kopińskiej.

Ciekawe, że właśnie tam. Sklep 
monopolowy, w gruncie rzeczy nic 
nie znaczący w życiu większości 
mieszkańców, otwarty jest stale do 
późnych godzin wieczornych. Omija
ją go w zdumiewający sposób ws^j- 
stkie chorobowo-remontowe pr^ 
padłości. Można się więc tylko upić 
ze złości. A jak komu wódka szko
dzi, może jeszcez pomyśleć o wyla
niu żółci na papier.

Wprawdzie ostatnio ten rodzaj 
walki z anomaliami życia, na które 
dziennikarz natyka się w trybie pry
watnym nie zalicza się do dobrych 
manier. Zanim jednak ta zasada 
utrwali się w obyczajowości naszej 
profesji, postanowiłam sprawę uste
rek polityki handlowej poruszyć na 
przykładzie własnej ulicy. Bo jaką 
mam pewność, że moi koledzy wy
jeżdżając w poszukiwaniu drama
tów w Polskę dotrą po kocich łbach 
na ulicę Kopińską?

Tęga

prasa

„PRZEGLĄD TECHNICZNY — 
INNOWACJE” publikuje artykuł 
prof. JANA SZCZEPAŃSKIEGO na 
temat zagrożeń, jakie przynosi, lub 
może przynieść rozwój techniki. 
Punktem wyjścia jest szukanie źró
deł lęku czy niepokoju, jakie we 
współczesnych społeczeństwach wy
wołuje niekontrolowany postęp 
techniczny. Zagrożenie środowiska, 
niezwykle niszczycielska siła tech
niki wojskowej — to źródła naj
bardziej znane. Prof. Szczepański 
zwraca jednak uwagę i na rzadziej 
wymieniane w publicystyce, ą bar
dzo istotne' przyczyny, powodujące, 
że coraz głośniej wyrażamy niezado
wolenie Z; uciążliwości, jakie przy
nosi technika — choć bez tej tech
niki nie moglibyśmy już żyć. Jest 
to dominacja systemów, tworzonych 
przez technikę nad człowiekiem, 
który musi się im podporządkować

— systemów fabrycznych, komuni
kacyjnych, informatycznych i in
nych. Systemy te podporządkowują 
sobie człowieka, nie pozostawiając 
mu swobody, w sposób szczególnie 
bezwzględny.

Dalsza przyczyna tkwi w irracjo
nalnej niechęci, jakie zawsze wzbu
dzają zjawiska nieznane, niezrozu
miałe, obce. Rozwój techniki spo
wodował, że nawet technicy nie zna
ją się na różnych jej dziedzinach — 
cóż więc mówić o humanistach.

Cóż więc zrobić, aby nastąpiła hu
manizacja techniki, aby maksyma
lizować jej skutki pozytywne, a mi
nimalizować zagrożenia?

Prof. Szczepański formułuje wska
zówkę ogólną, aby tworzenie nowej 
techniki podporządkować zasadom 
społecznej użyteczności i bezpieczeń
stwa człowieka, a nie tylko zasadom 
wysokiej sprawności i opłacalności.

Możliwości takie stwarza nasz 
ustrój; Wydaje się jednak, że nie 
zawsze potrafimy z nich w pełni 
korzystać. W uzupełnieniu wywodu 
prof. Szczepańskiego można podać 
wiele przykładów pozytywnych i 
negatywnych. Do pozytywnych za
liczyć trzeba np. program rozwoju 
gospodarki żywnościowej. Z punktu 
widzenia traktowanego schematycz
nie rachunku ekonomicznego można 
temu programowi zarzucić, że skie
rowane tam środki techniczne i in
ne nakłady będą mniej efektywne, 
niż gdyby je przeznaczyć dla niektó
rych innych dziedzin. Zdecydowały 
jednak potrzeby społeczne, zasada 
wyższej użyteczności, a nie tylko 
wąsko pojmowana opłacalność. 
Przykłady negatywne — to np. du
że trudności z uzyskaniem pełnej 
zdolności produkcyjnej przez nie
które nowe zakłady, trudności wy

nikające z tego, że zatrudnieni tam 
pracownicy nie mogli, czy nie umieli 
w pełni dostosować się do istnieją
cych systemów technicznych. Przyj
mując konkretne rozwiązania tech
nologiczne, z góry założono, że lu
dzie będą musieli się do nich do
pasować, ni* próbując szukać roz
wiązań, które by dostosowały tech
nikę do możliwości i predyspozycji 
ludzi o określonych tradycjach, na
wykach, mentalności.

Czy takich błędów uniknęlibyśmy, 
gdyby nasi inżynierowie byli lepiej 
wykształceni humanistycznie? Prof. 
Szczepański nie neguje wagi tego 
wykształcenia, choć zwraca uwagę, 
że najczęściej wykształcenie huma
nistyczne techników nastawione jest 
na ułatwienie im kierowania ludź
mi, a nie na dostosowywaniu tech
niki do ich możliwości psychicznych 
i innych.

Warto jednak w tym miejscu do
dać pewną wątpliwość. Czy nie je
steśmy jednostronni, żądając od 
techników dokształcania się w dzie
dzinach humanistycznych, a nie 
zwracając większej uwagi na wie
dzę techniczną humanistów? Nie 
chodzi mi tu o programy szkolne, 
ale o pewne nastawienie opinii, o 
klimat społeczny. Inżynier — który 
nie zna najnowszych dzieł literac
kich, nie interesuje się aktualnie 
Konkursem Chopinowskim — raczej 
wstydzi się do tego przyznać, uważa 
to za pewną ułomność intelektualną. 
Natomiast nasi humaniści niejedno
krotnie szczycą się publicznie tym, 
że nie mają pojęcia o najnowszych 
osiągnięciach techniki, że nie rozu
mieją zasad, na których działają na
wet techniczne wytwory powszech
nego użytku. Lepsza znajomość i 
zrozumienie techniki przez tę grupę 

ludzi, którzy mają przecież ogromny 
wpływ na opinię publiczną, mogło
by pomóc w dostrzeganiu i zwal
czaniu rzeczywiście ujemnych stron 
techniki, przy popieraniu i rozwija
niu tych stron, które są niezbędne 
dla rozwoju społecznego. Jeżeli się 
chce z jakimś zjawiskiem walczyć, 
jeżeli się chce - coś zmieniać, refor
mować — trzeba przede wszystkim 
to „coś” znać. Inaczej walczy się z 
wiatrakami. Jest się również nara
żonym na zarzut „wylewania dziecka 
z kąpielą”.

S.C.

P.S. Ani jeden, ani drugi zarzut 
nie odnosi się w żadnym wypadku 
do tekstu prof. Szczepańskiego, któ
ry w pełni podkreśla i pozytywne 
skutki techniki i niezbędność jej 
rozwoju również w imię humaniza
cji naszego życia.

źywacik .gospodarczy-

• Witryny, łódzkiej pralni przy ul. 
Gdańskiej nr 64 ozdabia na szkle 
malowany napis zachęcający klien
tów, by oddawali’ tutaj kapelusze do 
prania. Klientce, która rzucała się, 
kiedy jej powiedziano, że kapeluszy 
się tu nie odświeża i powoływała na 
napis widniejący na szybce, panien
ka za ladą zaproponowała: „Jeśli pa
ni to przeszkadza to może pani zma
zać”. „Głos Wybrzeża” ■ publikował 
wielkie ogłoszenia, że SORiT nr 47 
tel. 31-63-81 wznowił wypożyczanie 
telewizorów. Redakcja, która, dopu
ściła i ogłoszenie do druku sprawdziła 
równocześnie, że SORiT informuje:

wypożyczalnia jest nieczynna. Zakła
dy usługowe szczecińskiej spółdziel
ni „Meblosprzęt” powołane zostały 
do wykonywania na zamówienie me
bli kuchennych i reklamują się od
powiednio. Ustnie dementują: nasz 
zakład usługowy żadnych usług nie 
wykonuje i niczego tu na zamówie
nie się nie robi. Ludzie nie rozu
mieją po prostu tej prostej zasady, 
że różne placówki usługowe, rekla
mują taką swoją działalność jakiej 
wymagają od nich władze zwierzch
nie, ale przecież jak każdy czło
wiek i organizm nie ■ robią tego co 
im niewygodne. Wiara w słowo dru
kowane dla zwierzchności prowadzi 
do nieporozumień; Słowo drukowa
ne nie jest przeznaczone dla klien
tów tylko słowo mówione konkret
nie: „nie”.

W kieleckiej garmażerii przy ul. 
brońców Stalingradu, obok talerza 

z szatkowaną kapustą umieszczono 
czerwony napis: „NOWOŚCI Surów
ka z białej kapusty”. Surówka z ka-

pusty odkryta została w Kielcach 
ostatnimi dniami razem z czwartą 
generacją komputerów.

# Prywatny sklep z lampami przy 
ul. Ruskiej we Wrocławiu od klien
tów pragnących kupić klosz do lam
py. wymaga okazania ułamka stłu
czonego klosza. Bywa bowiem, że lu
dzie kupują klosze do lampy bez u- 
zasadnionej potrzeby. Wiara w to, 
że handel prywatny pragnie handlo
wać, a tylko w niektórych pla
cówkach państwowych personel 
zmierza do niesprzedawania w mia
rę możliwości, jest całkowitą złudą. 
Sektor prywatny również zdążył 
przejść odpowiednie przeobrażenia. 

• Rezultatem awarii instalacji pod
ziemnych w Alei PKWN w Lubli
nie było wykopanie dużego dołu. Re
zultatem wykopania zaś dołu było 
dokonanie cennych odkryć archeolo
gicznych. Co prawda nie znaleziono 
osady prasłowiańskiej, ale znaczne 
ilości stalowych szalunków wrzuco
nych "tu i zakopanych dziesięć lat 
temu.

• „Niebywałe ekscesy w «Savoyu». 
Zamiast reszty konsument dostał w 
szczękę” — taki nagłówek eksponu
je się w łódzkim „Dzienniku Popu
larnym”..Pan S. podał kelnerowi ty- 
slączłotowy banknot, a pragnął 
uiścić rachunek obejmujący ułamek

tej kwoty. Kelner odmówił wydania 
reszty, także książki zażaleń. Gość 
dostał w szczękę, kiedy przez telefon 
w szatni usiłował wezwać milicję. 
Na nic jednak nie zdała się aktyw
na postawa kelnera, bowiem akurat 
w tym samym czasie inny kelner 
usiłował okraść innego gościa, temu 
zaś udało się wymknąć z lokalu i 
sprowadzić milicję z ulicy.

9 Konkurencja międzysektorowa nie 
zawsze ma uczciwe formy. Cech 
Rzemiosł Odzieżowych i Włókienni
czych we Wrocławiu w piśmie do 
redakcji dziennika „Wieczór Wrocła
wia” twierdzi: „...indywidualne' za
kłady rzemieślnicze posiadają włas
ne cenniki sporządzone przez siebie 
według uczciwej kalkulacji rzemieśl
niczej, w przeciwieństwie do sekto
ra państwowego i spółdzielczego, w 
którym obowiązują jednolite ceny 
ustalone przez WKC.”

• Zjednoczenie Przemysłu Tytonio
wego wyjaśnia, że śmieszący klien-

ekSpocC
tów napis „EKSPORT” widniejący 
na niektórych paczkach zawierają
cych papierosy „Sport” nie ma na 
celu sugerowania palaczom, że 
„Sporty” równe są „Dunhillom”. O- 
pakowania są pozostałością po pa
pierosach rzeczywiście eksportowa
nych. Dla oszczędzenia papieru prze
mysł wystąpił z wnioskiem, by użyć 
je do pakowania papierosów krajo
wych, handel zaakceptował, a Polski 
Komitet Normalizacji icyraził zgodę. 
Tak, że nabywców wprowadza się 
w błąd legalnie. Inna sprawa, że ku
pujący powinni przestać wreszcie u- 
ważać, że towary eksportowe są lep
sze. Jak wiadomo, produkcja na ry
nek krajowy podciągnięta została do 
poziomu eksportowego, albo odwrot
nie.

giełda samochodowa
OD CZASU DO CŻASU pojawia

ją się na , giełdzie oferenci samo
chodów, którzy robią wrażenie jak
by chcieli zwrócić na siebie uwagę 
publiczności przez szokujące wy
ceny prezeritowanych wozów. Lu
dzie przechodzą, stukają się poro
zumiewawczo w czoła, o kilka kro
ków stoją samochody tej samej 
klasy i jakości z cenami dopasowa
nymi mniej więcej do rzeczywisto
ści, a „badacze” opinii społecznej 
z uporem trwają przy swojej wy
wieszce. Jest to zjawisko ciekawe 
samo w sobie, ponieważ nie te wy- 
WcokI decydują o obrazie giełdy i 
wpływają na jej notowania (no, 
może kilku ludzi się zdenerwuje, a 
kilku' innych ogarną wątpliwości, 
czy aby nie stracą), nad którym na- 
l«ży jednak przechodzić do porząd

ku dziennego. Minionej niedzieli 
takie kuriozum stanowił FIAT 
126p z ubiegłego roku oferowany 
za 120 tys. żł, a poprzedniej — 
Fiat 132 GLS, wyceniony na... 470 
tys. a.

Poza tym proponowano:

FIATA 125p (1500 ccm) z 1973 
roku, po 25 tys. km — za 163 tys. 
zł. Inny egzemplarz z tego samego 
roku i o tej samej pojemności wy
ceniony był na 200 tys. zł;

FIATA 125p (1300 ccm), po 17 
tys. km, z uwagą „po kapitalnym 
remoncie” — za 110 tys. zł;

FIATA 850 (Sport) z 1969 roku— 
za 115 tys. zł;

FIATA 132p (1800 ccm) z 1974 
roku, po 13 tys. km. — za 380 tys. 
zł;

SKODĘ S-100 z 1971 roku — za 
110 tys. zł;

WARSZAWĘ 223 górnozaworową 
z 1972 roku — za 100 tys. zł. Przy
glądający się cenie kibic zauważył: 
„Znowu poszły w górę”.

Wartburga 353 z 1973 roku — 
za 156 tys. zł. „Równo 140 tys. i 
przychodzimy za godzinę z forsą” 
— przekonywało właściciela dwóch 
reflektantów.

WOŁGĘ z 1973 roku,, po 20 tys. 
km.za 225 tys. zł;

SYRENĘ 103, z 1973 roku, nowa 
blacharka — za 60 tys. zł;

ZASTAWĘ 750 z 1965 roku — za 
55 tys. zł;

RENAULT 10 — za 92 tys. zł. Ar
gument sprzedawcy: „Zmienia pan 
błotniki i jeździ jak na nowym”.

CITROENA GS z 1974 r. po 21 
tys. km, zabezpieczony antykoro
zyjnie, 1220 ccm — za 300 tys. zł;

OPEL-MONTA 1900 LS z 1973 
roku — 315 tys. zł;

AUSTIN-MORRIS z 1967 roku, 
po 75 tys. km. — 95 tys. zł.

aod)
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